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Wszystkich miłośników, znawców, kcmQ?©rów, autorów sd^^ ficUlDa- s^ffcadowctów i amaiorów»- 

Starszych. mJodsaych i najmlodszyclL,.. 

Wszystkich, którzy maja do zaproponQ?raiua<tóawy poniyyi, now^ ideę b^dz formę Lleracką... 
Wszystkich, którzy wierzy, że fantastyka jest dziedziny litei^ury i szoiki otwierającą bramy do wspaniałych 
ramantycznych światów, a zarazem sposobem mówienia o dzisieiszym społeczeństwie, kulturze, nauce; o prze- 
mianach, nadziejach i zagrożeniach naszego świata.., 

Wszystkich, którzy traktują fantastykę jako gatunek podlegęiiicyiuaŁStanrie^ ewc^K#-żywy, fescynujący, pe- 

wci4z nie odkrytych możliwości.-. 
Wszystkich, którzy chcieliby przekazać takie rozumienie gatur^ r^ipnlodszym polskim czytebiikom... 



..jnaaiawiamy do wzięcia udziału w organizowanym przez 
^a^nMy^" kouto^ m ^pondiutoie SF-1988 dla 
m^&h Czytelników - , J>uźa Małej" 



Utwory rif^dzie dotgd n?e publikowane o objetosu iiie 
p'^okM' .icej i-i ^liori znormalizowanego maszynopisu. 
pTcsim'^ p-L.-i-^ylac iv; g\mj podpisanych egzemplarzach- w 
kcpL'ici'.^ i C'.j\}\s^\e'^- Kurkurs Literacki - Duża-<fiaM^"lpOd 
adresem redakcjt do dma 31 grudnia 1 988. 




Jedynym ogranfczeniem jesl bariera wi^-wytonione W 
konkursie teksty czytać będzi© pubtoność „Matej Fantast^' 
a więc pntede wszystkim osoby, klóre nie ukończyły szkoły 



• Dla autorów na|cie«avvszyŁ;h opowiadarn przewidziano 
nagrody. 

• Wszysikie teksTy nagrod^orie i wyróżnione ukazg sie na 
laniad^ ..Ma!ei Fanla^tyi-i i byda 'honorowane wool^g 
ptzyięiych stawek autorskich. Redakcja zastrzega sobie prawo 
ich pierwodruku, 

• istnieje rno2liv^opublrkovh^la.nf^9g^i^^@k^ów 
wydawnictwie książkowym, tak jali3^~^^^^^|iAr^^ianił 
.^u juz naszych konkursów, 

• Rozpalru|emy lylko ZDOffnalizowane maszynopsy (30 
wierszy na s&onie, 60 znaków w wjerszu: przypominany: 
oczekujemy na t^ly o objętości nie większej niz Usiron!), 

• TOTimna(a^Wapracm^3lgnJdniai98er. 




Polski komM wytfttnto zintam ku mnAo pofttllf^ 

lostyce -taką stawlA w swym szkicu „Duiot nwło* 
J^rzy Szyłak pisząc o kra[owych wydawnictwteh lo 
mlkeowycłi w ostatnich latach. Swo|ego rodzaju aupto- 
mentem do tago tekstu Jeal list autora dotyczący plarw- 
szego numeru naszego dodatku ky^rtalne^o „Komiks- 
Fantastyka". List tsn nasi Czytelnicy znajdą w ^Lądo- 
waniu", która tym razem w całości poftwJęcIllifny poty- 
czkom niHotnlk6w l wrogów rysunkowych opowMci. 



Oaowtedanla I nowele 



Phyllis Eisenstein 

Pod ziemią 
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jej ksziany zaczęły stQ zoM^ flaoflona i wgi Chudł/, a lon 

MawalttlęorubMy.tfo»a<piwaW H ilaJ^^ 
Jaj utMnIa sTiw^io ttV«riisin«^ 



Robert Shcckley 

D3nta, pstatnt Nowotahitańczyk 


14 


....^^ X pozbydem afq zazwołanu prołoaac^Kieo^ 
cjyłn>di<qł.zki6fałolBmfltf juazavw6afcnlapoźos^^ 
innegOp ^ przefi twanto do przodu. W zamian za wyirecfarite «lq 
prawa do tplodzania potomka rzad dawał mu dwuletni ekwipunek I 
upawM dannowy tiansport da d(vwolnego zakątka 
ta^ttenunna^dwiaHima^ wdrog*^' 


Powieść 


Larry Nivcn 

Pierścień (3) 


U 


^.„Pizc^nn4«do«iodianlB-(ii<wi^lkKwi4cy - do -ZwffaaL-LA- 
laeziiR rśe iM w att^a podC^ować 2adn^ 
2«odtijpoiyta«hw^ęly4ftQVOto«if>Bra^^ 

dowdEtoa-p'" 


Z Dolskiei fantastyki 


Adam HoJlaoek 

Famteron 


41 


,. Dlaczego mlat^ tega nie próbować'^ Malałem sobift zawSZe: 
zalrzyrnam J^. zamrożą w [ojposŁoci jaką najbardafii1(DCham,asarn 
si? odmłodzę. To ir^aio. Praai^ jiiiuelatoinaaŁalairibwa MMaa 

ciaa pracował dla mnlB„." 


Róża Hołzman 
Inna 




, , Skupiłam aę. Po chwili poc^jlam przypływ lat sNy* kl6rai nto roiu- 
niiBm.«lezktór«jC2a^^nii)<or?,si^m ZakkJtomrtawkeńBidiptf- 
cóff. tOady wyci«nęfarn do ni&go ręce,-' 
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Ptoza: krytycznie - A. ZłeiTMawk^ o ..Stania zagrotanła' Ji^ 
ka Sawaazktewifcza, pozytywnla -Łasnfc flug^ki o ,tfcHffiirtel- 
nym z <>fa'' M wa PWa JabtoAMaga 1 UalgorM 
.Łc«vcyarri«rd^ lanaWatsona. 


Słownik polskich 
autorów fantastyki 




Jacak PlakaiB (or. ^efi ;i^ifacft«|kHk«rv^ 
.pożóMych kaftkachn.ĘdwiiMrt^ 

ErwandpH. 


Duto imało 


59 


. JUiy okraW k). oadd^a słac*9a#^pcW|n^^ 

wym^ wyateicza lqyakWwprzff»aaWttfeaeort^^ 

— • — ■ ■ <■ 


Nauka i SF 


Szc^ny (2) 

* 




,- Aaitf javri aa nam dcć jpowiwi io tfoganemj 
tlwwiftlite niytt rtt nmynfr OMiWii jtfai kMa nit jrtd 


FUm i ftuitaatyka 


Krasnoludkowy koktajl 


64 


JKk^^ w feżyaerit Jufiusza Medud^Nio 1^4^ ttfHi 

^ 



ZyjCTiy w świeLit! :^ii?D<;wriyrii. sż 

toramcnlu spfZecznosci. o rzec* ■ 
wier^slw < zagrożeń, osdczeni pfz^ 
CQ<f24enn9 lerażniejszt^, która rćw- 
rffei nłe la bardzo spr^yfa poczuciu 

wygody c^y stabm^^JC].. 

W sżkolaci" pizetai3owanie(Jfobiaz- 
na jk^, [i\jćr\ą, wfaściwie niemo- 
żllwą Oo utrwalenia w pamięci, wur?Q- 
dacłt zmiany i atestacje. Sytuacja kry- 
zysowa wymaga zaciskani pasa. 
Jjicy wła$ciwfe wtych warunkach rt»e- 
pfV/riości powinniśmy byt. f^cy na- 
prawOę jesteśmy, c/y oy^ysiufemy 
tylko od bałykady do barykady, od itu- 
dności do trudnośct, oa pi^czalku do 
kor^ca naszycłi chwtkiw^ zafamań, 

euforii, radości c^y upadków"' 

Pytania lakje właściwie można by 
Pniaka uogótr>iać: co tkwi we współ- 
czesnym człowieku r w jal^m atadium 
znsjdułesię ludzkość, miotana od za- 
rania swycłi dziejów międ/y mafzo- 
mem o -Złolym wieku', o epoce spo- 
koiu, kom'orlu, stowcm - o ra;u. a wy- 
rywaniem się z uiarlych społeczrłie 
Ścieżek, z pasj? do zdobyczy, do od- 
kryć, po^ró^^ do samotności bogatej 
w dntt^^csManiespokorne pf^N^^ 

I dłacz«^o o lym s:q me móft^ rzMflto 
pisze> dlaczego prawie wyigCTnie - 
fanlasiyka - ona odwaga sie w swej 
naiwnoścł bo pizecicz rlo^lante ^araz 
za 10 tj;i!y. pOrLjsZSC '.^i- kv.o^1iC. na 

które właśnie odpowiedzi jednozna- 

emy^ fiłe rtw. 

Jodnakżc każdy dziś. żyiacy u 
scłiyłku XX wieku, zdaie ^ob o sprawi; 
z wjulkiego zakrętu, laki bierze luOz- 
kośc. lak, lak. ona, indzkośclyiko. nie 
zaś absolutnie cały Wszechświat, bo 

martwą pr^m^ ip^ pfflm «anae 
ocatef^ tim^ 2 Iti^Hegó loKiffiMd 
atomowego, jesteśmy chyba jeszcze 
nazbyt maluczcy, aby ruszyć z posad 
brytę świata, więc josi ii r> /a^ie! bar- 
dzo nasz, człowieczy 1 lóznic się o mm 
mówi, Sianisław Lem, romantyczny 
(mkrko całej swej ogromnej wiedzy i 
dsUarowanego pozytywnego etosun- 
ku do nauki) pistfz i wieszcz nie 
pioj wróży ludzkości w swym _Ra&- 
ku ' , kióf G - |ak fo fu/ p.^altjni - uwa- 
żam za klamrę spmai^cg w ledna ca- 
łość {'jgo dosychczasowy dorobek 
science liclion. Przecież z ksiażkL tej. 
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ze istoia myśląca z łslot^ mysl^c^ nre 
potrafi w gruncie rzeczy porozu- 
mieć, mimo całego arsenału scjenty- 
cznej mądrości, dośwtacfczert ł dO' 

t^rych chęci 

Czy zresztą r^za modrość jest 
prawdiwwa? Oslatnk) przez łamy fa- 
chowych t^amp^zęyętinęti si?, na ra- 
zie chyiki^. fliMiia^o iwmĄ lObrH 
pracy mózgu, króra zdaje się sekun- 
dować Lemowym obawom i jak gdyt>y 
\c u/upcimać. cdbierajac przy lym jed- 
nak w ogóle szacunekdlaumiejeir^oś- 
ci poznawczych ymy^ ludzkiego 
Działa lert naaz umyśt, je^i dobrze 
owe donte^nia zrozumi^em, raczej 

prymity¥mi6, mec^ianistyęznie, nanł- 
zuje swoje informacje poznawcze jak 

korafe na sznurek, trochę czy też na- 
wcL bardzo przypadkowo, choć kon- 
sekwentnie 1 To by była cala nasza 

wiedza, cala c^citas, poźaJ się 
Boże. inteligencjL Prawdtei«i^toMfo- 

nizacja człowieka. 

Niektórzy powiadają, że delronizac' 
ja równa temu pierwszemu etapowi 
odebrania czk>wiekowi centralnego 
miejsca we Wszechświecie, który za- 
początkował Mikołaj Kopernik si^^im 
dziełem „De revolutronibus oroium 
coelestium". 

Żylibyśmy więc na takiej granicy, jak 
niegdyś n&si przodkowie - miedzy 

IlAdniowieczem ^ renesansem? Na 
'«*raju nowego wspjoiałego świata, w 
kro rym rozpoznamy siebre jeszcze 
Dard^ici pomnieiszonymi. niż byliśmy 
ooiycliczas, jeszcze bardziej ograni- 
czonymi, niż sadzili o nas wielcy bada- 
cz* rtezfli «tt^MaA£^ Jak wab«o 



Tego islnieć w takim pomoieiszeniu. 
lak zachować się w roli iście guliwe- 

rowskicłi krasnoludów, to aa na pew- 
no tematy dla fantttfyf^ eiwć MlMi 
niej samej tyHto. 

A w og^ co robi w taJdch -asach 
owa fantastyka, dlaczego powiększa 
nieustannie stan swego posiadania, 
wciska się w sfery, które dotycłiczas 
były zawarowane albo wyłącznie dla 
nauki, aibo leż d^ głównycłi nurtów li- 
teratury. Czyżby la gtówoa literatura, 
ten szeroki pr^d, ntosacy słe od wriek 
wieków zaczai się nagle wycze^y- 
wać. wysychać, czyżby jego demiur- 
gom brakło rozeznania lub po prostu 
odwagi, aby zdać bliźnim sprawozda- 
nie z procesów własnego karlenfa, 
umniejszania roli człowieczeństwa, a 
przynajmniej z własnego - konieczne- 
go - uskromnienia, bez którego dal<* 
sza egzysfem^ stanie w og^ pod 
znakiem zapylania? 

Fantastyka wchodzi w ten temat, 
chropowata, zaborcza, nieokrzesana 
twórczo (zarówno w literaturze, jak i w 
plastyce czy muzyce), infantylnie za- 
dufała w sobie, depcząc jak gdyby 
wszelkie prawa psychologii I socjok)- 
gii, jeśli takowe w ogóle isinieła. Toi 
przecież w epoce zakrętów i zagro- 
żefi. niepewności i niepochlebnych 
dla ludzkości odkryć czy pseudood- 
kryć naukowych, povjinniśmy być 
wszyscy cacy-cacy. dążyć do ustabili- 
zowania się za wszelkę cenę, unikać 
przygód i nadużyć, zaskl^ć w tym co 
jest i trwać, i przetn^ać. a tynrkczasem 
- tętni galop środków masowego 
przekazu, njosgcych ucieczkę od sta- 
bilności do fantastycznycł* śwfatów, 
najczęściej straszniejszycłi. stokroć 
gorszycłi od teraźniejsze^ - światów 
lakięh z przesztości i przyszfckśd. 

^tmiat^e i>yt»ite, ery marny tu tylko 
do czynienia z karykaturami o^rzega- 
jacymi przed gorszym, co stać się 
może rzeczywfstościg, czy też jest to 
nowy skok w przygodę, w dalszy 
większy niepok^, w jakieś, jak to pisali 
poeci z 6|^ki Kazimierza Przenivy- 
Tetm^eia .zatracmie" . Któi to wie? 

Doi^ dążysz ffffitaat^? I z tym 
poczuciem nepewnoścł umawiamy 
się na następne, letnie orbitowania, 
10-9-8-7-6-5-4-3-2-1-0 



AdamH9>nek 



inCHACKl 




Adres redakcji: 
00-640 WARSZAWA 
ul. Mokotowska 5/6. 

legiony. 25-1^-75 {i&S naCf . sehri?- 
Ear^al. d£i>afy: lec^.. gial,, EiEefalury 
poIsM^. 2S-50-5I {Z'Gf red, nac?.. 
SehrotailaL dzłaty. zagr,. 1tr>iytu)- 



Redaktor naczelny: Adam hloilanek. 
Zespół redakcylny: Andrzo] Brzezicki (Merl działu graf.), 
Leszek Sugaj^- Anna Gładka, Lech Jęczmyk (kler. działu 
zagr ). Sławomir Kędzierski (z-oa sekr red.}, Zbign^ La- 
tała fJotoreporler). Maciej Makowski (kler. działu lecłin.), 
Dorola MaTlnowska, Andr:tój Nrewiadowski (z*ca red. 
nac£.), Maaej ParowskMkjer. działu łiteratury polskiej). Ja- 
cek Bodek (z-ca red. nacz.j, Krzysztof Szolgmia (sekr. 
ted.k Oatosław J. Toruń, Marek K. Zaleje, Rałai A. 2iem- 
toewcz 

Rcdflkcja •<\'i tmMa materidów nie zamMonych. W 



Ruch'-. u.Nottowtfdioa,il4OD-O0e 
^Aam«m ML AMr. 2B-73-»1 da 93. 
OglońM inytmMit Biuro RoUrn I 
PrupagarKTylOl. 2fr^e-36, ShMd. druk 
t oprawa: Prasowe Zaktody Grottan^ 
H3W .PraHa-K^«łka-RiKft\ ŁOdb 
d A^rr* Czerwona! 2a "W 
Ntidalt67000agŁ 



NfllND£KSU^39 PLłSSN02Qe-163f OCopyri£^tiv.Fama^ty1(a^ Warszawa 1988 OddaoodOSldadu25Mego 1968 r. 



Czytelnicy i „Fantastyka'^ 



Lądowanie 



ki^m autonomic^nycfi alo wzbogacaiscycti rów- 
nocześnie nie*alpiwie p'ograrri maCier^ysTe/ 
.Faniasiyl*! '. rnusi wywołać bardzo żywy od- 
dźwięk ^^lDl^ne, Cd nwmenlu ith ukazania si^ w 
kioshacJi pfynio córa; s;ers^y sifumieri itores- 
pondencjj. /a«vierńi5cei jażart^ aysikusje. alaku- 
)aca 7 różnych pDjyc,i jwfas2CZ3 lemat komłk&g. 
C&awian sjc. zc gdyby torw doszło (to ^ł^k»*a 
lanóuv IV tf^j sorawic. mogtoOysię ona^dioA^^ 

Point counter poir^ 

k^em. ^nc'łG J/jc> TJ / rf rłe; stef)- 1 f}rzynaie7nęj 

ki" obchodzimy !cć"'-7ę/eśr)ie pogrzeb fun- 
kyego > lego barniy a a<i^^ „famssfyce", &f 
lam }ur u was mą powirnsn żmaf^ 




wiec wytiifciiiscte komiks, ery rmzs chce- 
SG^mepQ^^j^h5OQ^6iO\yc^\yi:h0oósie^ 
iJl(^^gQwtyżcew?Oy.O<Mazi'łisoeS'ęm*0. 

iSk'ni t}Vi hns , , ".' --''.'^'.'r-i.f 

wanatmtif^dw^fywstBaiemif Was ^o^c^- 



Cholerna powtórka 

Wćn<u J.'!Sn-iiizyr] bardzo i>cie57-"^y takJem, zę 
nsiesioe poiski rynek Sf i^zbog^'. się o łrofc/ne 
pty ^Fantastyce' I .Mafes Fania^n-ce c^^i-opts- 
moito w c^ŚC poświęcone komksom - >\aby- 
lem piefwezy zeszyt i przystąpiłem oo lekluiy. 
/477. po PaństvfT} (diodzi o naczelnego - ptzyp 
rod.) optymistycznym wsfępnisiio otsz artyhife 
partów Parowski^ i 8o<ficA sDOćziewafem się 
iiOniynfjacfi pri^OCĆ funky ego i tf^ęo ASpaftiak^j 
pfZyjaciofhi Bremjy. j fyiJJCza^e"- j'^z,'!iścte 
mmo 1 00 na!'r'rff^^ k-'ka !vsiecy ia-^i.'-'-. ^LV^^\s.J5^ 
■-pOAlóik^p-/,jo^ •■a^joaobv'^i'-.'--\- .'-.K^yctiz 
tvczesn!ci5zych n;jmcrow . Fan-.^s:}'"! Syie zv iv 
kobrze Panoi^ie. czy lo nie jest z Waszej sriony 
c!}^l poniźe/ pasa?... Dubiovfać M*o <^'^ koioro- 
,1 fi, ^zs!yfv^ęFięiut zfm9?.Szf^ chyba lego 
r,jpr3.vdędóbW^0f!mV. pt^^^karzy i ma- 
a^yn. Poc^tileru się itochs oszu.^^i) rif/fl/ ludzi, 
któiych cenię 1 za 'CfydO'ObCf^ iv .■ :<:"^<:^.-'Z^S^'iZ3 
wyiście na r/r.c^ Kia/o^ z Oanjzo Oobryiu p^- 

ka ' . MiGiadn-i' Pji-rOA le . 

JenySifczówkazKr^'^.-.:.- 

WareS/CM?. viv3\ '''fffszc^fi/nh^ t\ '.otoiac'' ..' 
raOośof Takem się jc-eszyl. natychrosast po- 
tfteam 00 pszyiactol pokazać im swo/ą zdobycz 
0>ya spoO iSKfy). % bstówmusi^iśaeoifzyrnać. 

igróhznieść.^wr0szt;se^pefffićż$- 
tiania na^ze żsaania. Czytelników, łeby ^kolo- 
rach naszego bohateia z pa^ów Paro'Ws^-cgQ. 
Hodka I Poii:'^?. ko'ritKR\j ^okjzać i u/fOCZtić To 
pizeciez i-ii^oy ojwv Kcn-s zuDdnie sfę go ina- 
czeiogi$oj ".■•..-/a^r.c ".^o^^yn 

Jerzy Olszówka z Warszawy 

i^siyi/n-i. I-; Wr^-alstępien^szyniifiicr ..Ko- 
nifl(S(/'frifr',i>"i". ■ i.io<y sams s^fę obecność-^ 
aa lynku O-.^iyjuz zc można w ftofece wydawać 
irzy aSmmy komiksowe roczni i jeszcze ćokla- 
Oać th nic/i magazyn irńormacytny w tejsaTte/ 
szacie pratójm? ioi^^^. MS&mtego jsfw- 
nie zakrawa nś Ca& w świecie, wkkkym m&nal 
każdy senai komikso wy jest komptoti/wanyptzsz 
iolka pokoleń '^^lencotjna^żysi^iećŚ^orwr^ 
^Komiksu-F.yit.-iSfyi-!" ti;z-' 

J0dr\ak Z3:'!j\jo\!Xv.j.-.!C 'SI.'!-P" '•l:l^'-o:!0 0'^- 
ma od powioizema w o-m hisioryik< doskonah 



znanej z wysokont^^actowej . Fantastyki " wydaje 
siębyiipoważnyrnblędemraklycznym. Owszem, 
nie \jiega wątpliwości, że ..Funky Kot^a^: lo obec- 
nie nafiepszy komiks wĄjitee, ^e głodu sego ga ■ 
tunku me da się zaspokoić powtórkami z rozryw- 
ki. W dodatku gMwrty argument przemawiający 
za wydaniem igo wtasrńe utworu - chęć dania 
goczytelnikom wt^fom-UK^Sięprzeciwko 
redaklomm . toJfeał-ftfrto^-H to fcotor tan 
/Bfi twirtOiomiytakfiod^ U t&iala oćpycha^ 
jljoft Sk^rmmtttwoSc^lestdrvkowar}iekoto- 
nidobtze to może lepiej f)ie liczyć r)a kolejny cud 
I w o.j.^'e z nj^go Z'ezygnonać. W konci/ W'e!e 
pi^c n*!Sl'ZOw komikso (np MoetMJsaj.Io rzeczy 
czarno-btale Czynaniewogći»aS9będtiaa^ 
sca w . KomiKsie-Fantasryce"? 

No ' ostatnia -ctiybart^ważnietsza^spratra. 
[^kogowtascimepfiezńaczonyiesi^Komdts- 
Fi8ni8Ayka"?Czyaatych.cosziJk^whistofyi- 
kŚ6h obrazkowych gumy do ŻLCiadfa oczu i pch 
dilSini$j^wSzystkocez różnicy, czy też dla łych. 
MÓrtysżakajętuszluh przez duze..S ipotrze- 
buj$p'zewoanik^-p--im^. kjore podpowie czego 
ządaco"^ i\sc-v^. v\i^ziait\ije gusty i będzie się 
przeciwstawi^h "<!ech'<ujr\GSCi i tandecie innych 
wydawnictw^ 

Na razie .Komiks-Faniastyka ' mierzy idealna 

Redaktor w opałach 

Tak, napraivdQ w opałach, lio jak pogodzić lik 
żne ooinis, ż^ania, gi^, gdżie risiczyć. a 

gfjjie d'ukcw3C komiks t[c i3ki - sIt^' c?y nowy 
7 Funk^-i lv/ "ip.p'' A''^nij.v-i! Pcic" ri'7y- 

dc kryWc^niff oLpny |cgo wykondii-5 -.\ |!OS'ac 
d^ukowanci Co^mamwięcprsacjakseagc^ac? 

Olo sprawa piemsza, kTo wia czy nie najwaj- 
r\:Q\^is Po ^'i^ zmagamach i siaraniacli urfaKi 
S]Q nam wreszcie uruchomić aż dwa óoćatk\ <So 
„Faniasiyki" i opublikować je na po^iomre mak- 
symalnie w nsszych waiunkach iwysokim. Tak 
|G5l' Bo pt^eciez 1u mc ma mowyaniops(iierze. 
ani a innyCMs-a runkach (twarda wspaniała cWaO- 
nanapłzykłafli jakim ily^pc j.i ^-^aobne wy^a 
wniciiva zacnodrne. Za prace ^ itice^n ch^eijy 
więc podzięiKiwać lym wszys^im. iici?y non 
pornogii vr urucłiorniefhu dodatków, a szczegól- 
nie Braciom - Drukarzom z Kr^wa. Nie ulega 
też cfta mnie watpi wofid. że najbardziei pożądane 
byłytiy w kaZdyni numefzepe*n«erv ItonicBdw i 
krajowych i zagraflltón^dirTalSaF^i^awyoWe' 
cujemy, nie jesieśmy jednak w stanie zaoewnić 
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orgainFzawaria w każdym, kołeryni numerze. 
Zwłaszcza ze outJ kowane już na fiasiych ła- 
mach wiu:okroii!e 'i<.iv C?yTelników wskazywały 
rła iłie'k9 c^yc -^ji^cria powiorek z FurLky'ego 
ttlasme w koiorach, wfaśnie w osoOnych zeszy- 
tach. 

Trzeba także wiedzieć, że me każdy zbiera w 
itm^ wyrwanych z .Faniastyfcl" kart poszcze- 
gólna senale Komiksowe - miłóiricy kit>i4Cy gro- 

oędo teraz miah cKm^drf^swytn nsarf&fGi.* 

nych dzialart 

I jeszcze ,iednaOaidi!Ortaznaspiawa Orieniu- 
}emy ■^\iJ7ęm-a<*.?.c'^ pokolerihowycfi, laKie na- 
5lępN|^ w^rorl C?yielrikoiv r^aszego pisma, czy 
raczei |Liz leraz należałoby rzec - naszycłi pism. 
Wskazywał na to na prz kladosiatni sondaż: jest 
coraz więcej mlodył^, kiofzy zaciyAajł (Jopiero 
cniania ^Fantaslyki'' i dla ryrti także jest nowy 
„kofniks'' t powiód;^ rueznanej im jeszcze opo- 
wieści o Funkym oraz nowa „Mała Fanlaslyka". 

Wreszcie argument niebagatelny - komiksy w 
kraju nie rodz^ na kamieniu. Wasi autorzy 
przygotowują luz Od dłuższego czasu dalszy cigg 
serialu o "^u^kym. jego przyiaaolach i wrogacłi. 
ale Io.0v,?c^0i'0i0-i gotowe! Powiecie Państwo" 
szukajo.e fObie ir^nych autorów kJb importujcie. 
Oczywiścw. część rzeczy innych autorów, w lym 
autofów impoitowanycłi, trafi ru tamy „Fai^lasty- 
kł', .KOTiksu-Fanlf^'. i -Malej Fantastyki . 
Tie chcemy bowi^ rezygnować z fonny komik- 
soW^ niof^r/m z naszych pism, ale nie będzre 
10 praktyka sy^ematyczna. lecz zależna od na 
szych możliwości. Prosimy, aby to zrozumieć, a 
wogOledocenic Co zresztą już się wtaścjwie sta- 
ło wiemy, ze „Komiks-Faniaslykę ' szybko roz- 
przedano, także i .Mała Fa^asiyka' deszyta stą 
popytem, Niestety, dysUybuciar^ zawsze nad9- 
żata za zapotrzetx>wafiiem j nadal nte nadąża, W 
5l0lk:y brakowało przez Mele tygodni ptarwszego 

repnach kraju. 

Wiecie Państwo zresztą jaKlOjort 2 14 dystry- 
bucji towaru wszelkiego gaturdtu, więc Sfueszcie 
'nam (i sobie pnrede wszystkim J z pomoc?, zgła- . 
sza]^ natychmiast listownie miejsca braków, a 
lakze narłnianj .FantastyK'. Tyle na dzisiaj^ Oo 
dysku- na temat, co jest szliA^ komiksowy, a co 
me. czego chc^ a czego nie dic^ Czyłelnicy - 
zapraszamy kontrowersy^r^ listem p. Szytaka 
oraz MoszłBosm.Ouioimak)'' {sir. 59), Potem 
cpumułtf^dyakw^ VV^^fajt^ ten temat. 

RedakiOT 




W trzecim numerze „MBlej Fantastyki": 

Urszuli AndrzcjewskieJi Dorot}' ElbanowsU^ 
Edwarda D. Hocha i Izabeli Rapcz^i^skiej! 

• Felietony Macieja Ilonieckiego i Adama Hollanka! 

• Kwadratura koła - pierwsza część nowego kmułksul 

# Jak być uczonym - mówię Biolog, Kizyk i Astronom! 

* Chimera w leksykonie postaci fantastycznych! 

• Tajemnicz) uliladwkonstelłl^iLi 

# l > i komputer! 




opowiadania i nowele 



Phyllis Eisenstein 






l^f I go setki razy w lunclu l^r^dfC}'"^ ^t^t^ mcira. Sic- 

ma pudełko po cyganch-JEi kinro^o/hicmpionl^dzc. Zna^^c 
wydawało misie żc spr/cdujc ^vH;cq or7C!i/hów niż gum . 
może dlaicgO. ±e sam jufidy iHc Iubilcm ^ida. Df>nny icź nic 
lubił. 

Kiedy Donny ^koik/\l I.li. /.lc/^iIl'!!) / mm iuHlroHtm ^si; 
metrem Shuila miala ^ii pi/t/ ciH) i\ J/jtJi, .i\c ^łi ^iK luilcż^i- 
łv Ui> iTinii^' I iiuiŁ?[iśiiu im: •.io iiiii/cum a'''. i^/v iKłhrogo 

lak samo jak w tlni. kki!> i hi>d/ili:mOo pt:ii\. Dumiy Aiinic- 
rcsowat sE^nimotl pici^Aszi-go ra/ii i mu\/o ni^ ni-l^jdjt./cby 
się na niego pogapić, 

Pr»qwza«n, żc powinienem hyl w uikm iitomeiKic 
SZluram^ 90 Wpfecy albo wykosić mały wykład na icmal do- 
brego wyehOwaiUa, ak sialiśmy w ilokui ^oOTi(^.l:I\■po«il^^*■ 
Z^cszlqdyscypl^na-lol|alcżalodo^cgomill^. Jbhylcmi>ni, 
kii^ry nic musiał mówić ^nie". 

Pntc/ liiika l>^odnj Donny lylKo mi; pr/yj;(gil:il . -.ńc nic 



ihIat^ShiJ Hii;^^. \VroA'Kii'iliłjk/djfz\lo sit;, mijaliśmy śle- 
pca w imimcitck\ pl> [jVa< kuhiola kupiw;it j od niego p;ic/ki; 
or/cs^kt'm'. Donny wid/taLjjik MTZOciła monetę do pudelka i 
wdęld ma1q. biat^ lorebk^;. kliką roziywajfc otworzyła. Ty- 
dzień piiinicj, gdy 2blt£ali£B^siędot^i»e|sca, poct^ngł 
mnie?a rękaw. 

- latiisni, kupisz mi or/fy^ki? 

W K-i) spiiNoli ^ii; LMi\Ł;intniowy ryłuaL a ilepy czło- 

wiek VI' *tif"n"k; oii/vjnuSsil ikIl mmc t^iott d(iJ,ir:L. 

pr.irt if i<>k /;inini l)oi]n> łHk/v\iił sii; dn niego Mnie 
nll^^1^ Lii* ijkiLgo (lic pi/\wli>hy do gk>\sy, ak [-ik wii;ksv;ośt' 
doT<»^t\^'ti miałem ^\h'u4 prakiyki; u ir/unaniu wcu^lach wła- 
dnej ciekawości. Donm siak u;i*kaj.jc [orebki; ipulr/^enaife- 
pfc:a szeroko otwartymi, nicbieiikiini oc/yma. w których nic 
Ijylocicnia pn»:tHCgłUM;i i 11:1^ le się oderwał: 

- Dlan^^npsisz.iM^ccciw^onGcznc okulary W po^ 



mu? 



l\K;ei(lt^,.^ Wat/ /ak-»i mi fala g(H^ca. Nie wiedziałem 
10 p4iwfed^(eć. Il\ii.in A\\ \ ^pevojiy, źcby choć wymamrotać 
iakii"^ pr/cpTOsiny, Chtialem inki^gn^^ ł^onntego, udajecie 
nic mc slys/alem. ali; 011 ]HitoI mo|^ rękę i/hliż^ f^ędo^lep- 



o. Musiałbym ^iwyć,ieby^ xl jqMć,«leiiiko£ alcpotrafi- 
Icm nic zrobić, 

- Jcsicm ślepy, ditope^ku^ntc ttUzinn^M^ -jod- 

iĄlficzyin-j pokrędl pRect^ glow^: 

- Lask:i jc^[ przcdłiiiemnn mojc^ ramienia. Tnymam ją 
pr/cd iil^c. xcby nic wfia^flaf^^accagr.pcMtiGważiiK 
widzf; ich lak, jak ty jc.tfidnsŁ 

cem? 

- To prosk' - [idpuu-icdziiil "^Icpiec.^^-Hle jestem ^kłchy. 
Wtoii^cic udah> mi siij otlc^wał:. 

- ChoJ/my Dimny, ho spóźnimy sii^ do kin:i. 

Wzi^r mnie zarękę, kiór4 wyciągnąłem do nkgu. I już szliś- 
my, możci^kotro^SEsdKi^nitzizwycEa^ml^ 
przez ramię; ^ 

- Do jfobaczcnia. 

Oczywiictc widzLelijmy go (akże w drodze powromcj do 
domu, Wymknili z Donnym po^rowicnia lak, jakby się znali 
od wkkdw i w icn $pos4b ich przyjaźń została przypieczętowa- 
na, Chzcszki i pofiawędka, każdej soboty. A gdy ślepca nic 
byto,DoiiiQrpynl,dłacz^, jakbym nukł id powiedź. 




Gdzie i>nmo±ebyf,czyjestchoiy,M^idQminasobradlalbo 
przcnió^ do innego kraju? 

- Jesicmpewien.iezalydzicilbQddetuzno«a-odpoii^ 
dałem i zazwyczaj miatcm rację. 
' Donny uwielbiał metro. Im lima l^astarsza< tym badziej j^ 
hibiL Kiedy miai siedem bi Z3xvszc chciał leidźić z JedMtgp 
kodca trasy na dr\igi. Proponowałem mu zoo, nowy obmimH 
zeum ze wszystkimi elektronicznymi urządzeniami do oma- 
wiania ckfiponatdw. uruchamianymi przez naciśnięcie guzika - 
alt.' nic, wiil^d ]cid^ić mrcicrn. Sii:iJzKif / nosom przylepionym 
do pr/L'djiicj '^?yby paii/iji- jak i -^lyny blcprą w r^a^zą 

KłH-|ial lakżo perony Mi>f:l hi^yc pi> nu li iv> lay^i. ogłosze- 
nia i oglądając mapy poląc/^ri i napisy n:i s^LLMiaŁli. Ak tujbdi- 
dzicj lubił patrzeć w dól, gd/ic mii^d^^y szynami widać było 
Otwory do odciągania śmrcci. Niskie, o kwadratowym prze- 
kroju, otwarte z jednego końca tak, żeby pęd powietrza nadjc- 
idiaj^go pociągu wepchnął w nic wszystkie bnjdy. Naj- 
pierw chciat dowiedzieć fię dtac^^o pociń nic miażdży. 
Podszedł 4o btaM^ platformy, pnbefcmć^.że nii^'- 
ęxą siQ uikc pod wagonami. Wicdy po raź picm^y krzyknąłem 



na niego, odciągając go od krawędzi w^Ę^, j^Mjrzal na mnie 

nie wiedząc zupełnie o co mi chodzi; 

- Przecieźpociągstalf 

- Widzisz ten napisV - wskaz^em du3te Uttjy wmdowm 
na ścianie. Oczywiście, żc wid^ UFRAŚlSifk STAĆ 
POZA ŻÓŁTĄ UNIĄ. 

Żólin Unia znaczyła brzeg peronu. 

- Uwaidem-btfLml> . 

- Nic obchodzi mnie. jak t^te^l^efo^rożny. Co by się 
stało, ^yby pociąg w tym momenden^? 

Przyjrzał sią swoim stopom. 

- Przepraszam, 

Poc\-^^/ rykiem przetoczy! ^ę wzdłuż Lunclu. pozostawiając 

suinnioń czerwonych iwŁatctfkiteznue^y sic wi6t<e,apo- 

ifm u /ii'lonc. 

- /^jivic^i^io-krzyknąlDnHiy«z^plteni6fr^»Wd*Tea 

papier, im sii; rusza . 

W oiwor?C zh[ornik;i ikj śmuccl s/ck^^cik /^Jiiccinnc serwc[- 
ki, pupierowe kubki i gazety. Gdy coś małego i szarego wysko' 

czylo / otworu. Donny pini^^ iijddtoeiył, la|B«ę nmie O 

wiema rgkami, 

- Co !o ? 

- Mv^/ Spójrz, tu jest jeszcze jedna. 

- Mysz! -:^r<^iłki«k W Stroni kjmęd2łf«iOA^ 
małem go za łokieć. 

- Stąd tcź je widzisz 'pcm4«d^d«n^ 

- Ale 10 jest mysz! 

- Ogłądaj je z tego miejsca. 

Był zafascynowany sposobem w jaki przełaz^ pa£EOtwdrt 
sprymie przebiegając pod szynami i ich złączami. 

- Co one robią lalusiu? 

- Myśl^;. że szukają jedzenia. W lych papierach moie się 
znaleźć jakiś cukierek. 

' Wyciągnął z kieszeni hiala torebkę. Zostało w r»icj jeszcze 
parę orzeszków. R^usił jed<:n iciry. Leżał lam brały, na bru- 
dnej podłodze tuneJii, Kietl^ p.ulnn mysz nic zbliżyła się do 
niego, odwrótil do mnie zj^Mi.'dzion.4 twarz. 

- C/y one nie lubili (srzk's/kin\. Uilo? 

- Tli nie s4 wiewiórki w |i,iikiL Oonnj One bujj sif^ ludzi, 
Jesiem pewien, ze piuem przyjdą i gozabiurą. Nie sądzę, żeby 
częsio im się ło* takiejio tr,i1i;iki. 

W lakim r;izic czym mi,- zvwfą? 

- rym. e?cn:on[Ciht;j][idi'i;:. A }bo wyrzucają przez przypa- 
dek Sptijrz n;i te \^s/Aslkie Mmtei. Ltid/io rzucają na lory 
n>nus|wo r^cezY. thoiirtż. mc piłwinni. 

- Nie chciałbym jcśćśmicci -powiedzieli, wyjął następnego 
or/c^zka i rzucił go na tory. Kiłka minui później rzeczywiście 
jakaś mysz zaczną ostrożnie zbtiżaif się do nieifo. Ale w \]fm 

momencie tunel a^turibrowa£ od iUdj«l^«|ąę^]pe^ 

i mysz /nikła. 

- On jej coś zrohi! - krzyczał Domy^-Oa)t|irSC^edzteI 
Tato? Odi, tato! Biedna mysz. 

- Nic się jej nie stanie - powiedziałem mocniej ujmując go 
za ramię, po prostu żeby być pewnym, że nic przejdzie znowu 
za żółtą łinię. - Są tak małe, te wagcHiy przejadą nad nimf. 

Na jego twarzy widać by\o c^romną ulgę, gdy po odjeździe 
pociągu pojawił j' się znowu, I wtedy jedna z nich wzięła w py- 
szczek cH-zcszek I umknęła z nim. 

- Może lo mama my^ - powiedział Donny - i zabierze go 
do domu dla swmcb dzieci. 

- Moiłiwc- powiędnąłem. -A co byś powiedział na to, że- 
byśmy i my poszli do domu. Czy ty nie jcstcŚg^Mtay? 

Nieehi;tnie kiwnął poiakujgcogJową. 

- Ale czy nie inoglibyMny zMiaĆ jOSSOm t farf lB CZta S? 

Spójrz, tam jest jesziz.e n^dn^i. 

- Ale napfLiwdł^ chwiktzki^ - odpowiedziałem. Żeby być 
zupełnie szczerym mtis/t; pr/ymiie. zc I mnie bawiło przyglą- 
danie się lym sLwoi/łinkom Myy/y były * nieirze od niepa- 
mi<;lnyeh czasów. Pr/ygtądałcm sit; im jako dziecko. Były 
^prytne, nie lak jak na film^łcJi rysunkowycli, rtłe jednak na 
srtój spofińb spryine. Przypuszczałem, że już niedługo Donny 
piiprosi o jedną na wliisność i zawczasu próbowałem ułożyć 
sobie dobrą odp^iwiedź, cłiociaż przypuszczałem, że prawda 
iM^dzte najłeps/a: je^o m^tka nigdy by się na (o nie zgodziła. 
„Ty jesteś twarda. Sheiło. gdybyś mogfa, nie dawałabyś mi go 

nawe[ na weekendy". 

Ale nigdy nie poprosił- Może był na to za mądry, nawet ma- 
jąc siedem lat. Jedmmyszy fascynowały go nadat. Mówił do 

nich tak , jak się pmmawia do zwiCTząi w ziDO czy w 



p.iikłt l'i>mv<liiłL'nł, >i' fil ii;iprd\^dł; potr/ohuK" c/c ijtłś dt> ko- 
ihjriM I s[,iMk'm sii;i;o'.\\\m>*^lit /;ih[i. r,n.jc ,L^ił\^ no\M,\ Ł■udo- 
^^rlc inn.'hL.L, i>,i pr/cJsini^Mi iiM kukicłkt>rtc, du <.\rku. wcył- 
h-^i* m\;is{<.\/k:i duKi.i/ ^^^/^^lko (O sprimi;ilo mu pr^>- 
(imiiONt, ndiuk ii,i|b;Erd/n.'i tiihił mul ii;i |X fonk-mcirjipr^y- 
ł;|jf[f;ii" Mi; llu^^^l^l 

- (. iKinillnm /c)śv (mli aa diiL. pobdwk sii; £ mmi -powie- 
dzieli . 

- ^I:il\liy Mg cichjc^ 

- Wciilc inc, Bylhymichpr^iiKielein. 

- Mogłyby CIV płWźć. 

- Bylhym dla nkh miU . Miiisiu, 
Mocno trzyiiiHicm jogu dJoń . 

- Ljnk są pod impii^em, Gdyb>T^ idi dotkn^t mo^oby oę 
z(tR>wti pŁYazić. ?mnąmz jak »ę sparzyk^ patelnia? Fam^- 
ISLZ jak to bolało? 

- MysK^ pncchoilzg przez tor>'. 

- OncbfC|>ajqpop<xikbdach-<lbk-go^lv/picc/nc. Szyiu 
/roNiw / riii.-t:ilti i sij pod napięciem. My«zy mO£4 się pTZG- 
sli/n^o jłiKl nimi, bti '^g m:dc. A ly iitc. 

- i\\;i/idh\m. 

- A kk'[tv h\ś Mi; pu^hJlv^,li hj\vK . móplby pr/cjeclKić di; 
pLKjgi*. 

r(ik;i/:il jfdriij / liLhZ aiM.mioiiych u ł>ci;iiuc. /cby pracuji^cy 
pi/v luiiidi Tohornky nuetrgdzte^ęcofi^f pncdnadjc^ia- 

j.łcuii pivigi;iL"m. 

1 1* /hyt mcbc^[»0c/i1i' - pown:d/i,iK'm ^l;lnowc70, 
PoflniiKt na mnie lyzrot^ 
J:i tylko mńwilcm, oi hymchciai, l^tuMU -odezwał się ci- 
i:ho, - Nie ba(l2 rut mnie /1> . 

Musiałem go pr^-yiulic. żeby poka»ć« ic »xale nrc jcsrcm 
zły- 

Nigdy nic tt-spominałem jego iiiatccotych„chcikacb ',Wii-' 
d/iałem. i.t do mntc miałaby prelcflsje. £c nie i>piekuji; siv (k1- 
p<^v\'iednio jej synem. Dla niej najlepszy mciod;i było dać mu 
parę kl;lpsó\^ . gdy lylbozacz^l im^icozabawic zmy&zami i lo 
wyliilol^y mu ten poniyst z głowy. Zawsze mt^wHa ^ie" me 
p<'»da}jjcpi>wotlu i nie Jopuszczaj^c do jakiej kol wiek dyskusji- 
Jcmu. Mnie. Jej odpowiedzi były zawsze ostre i króllde, a je- 
żeli jej >tyl ci nie odpowiadał. .. cł^i. najlepszym R^qza- 
iiiem h\fo odejść. Albo zostałoby sii; wyrzuconym. Trudno 
powiedz i ec.czy misii;pr/\irafiloio pierM'SKe c/y drugie. Jedy- 
ne om ieit/i;ilem. LO /i- niobUetn mi^/em. kiorey4>ona poirzc- 
ho\s4iLi <f\ cheind^i. I n lcihJ|>i as iednim ojcem diu jejsyna. Pra- 
wdofuHlłihnie pr/e/ [mI/kii Tłuniiit/yki Donns emu. ^e 
wv/\Mko i'o j;i mil niowilcin " Młhi>[i; h\ !o /3e. Ziot>iło mi sie 
/iii chło|X ,i I --iehie s.imei^o. |'e\s nci^o dni:i /nuiM jio do doko- 
na nu \\\hntii miętłz) ni;j w ninj i ^gd/i;. 7c Ui \ \\ f\[Ji; Uiii, kLó 
r> [H/tj^iLi \Vii;i: nie Fiiovsjkm mu .nu- \ ini' kf/yt/ałcm n;ł 
nici^o I nil' kaiałcni piniie^sHi/ cliCMk m, /ehy na^z wspólny 
(/-[■^ In! mLi\, /cin -łLA[;iuH iiiiióM\vo przyjemD^TCft wtpom- 

ni^n ił;im ohii. 7a\ lo mnn: nieii,n\id7il;i. 

Od lego dniu /aiVi;liMn\ ku|>ui j<: po dwie pac/u^iZki or/c^/- 
k()w. Jednał dla Donny ego, drug^ dlj myszy. Donny uyju^nil 
jkpcowt wszystko bardzo dokł.idnie, w len uMiiiechn^ł sii; i 
wział od nas dwie 6iiicrćdołarimki. Nie powiedział, i ja ^rcsz- 
iq teź nie. że siuźba p<Jr7ydtowa metra czi;^«uje raczej myszy 
Irucizn^i nic byłaby zachwyccm:i tym, że ktoś je karnie 

Czasami miałem lekkiego Mrach;* ^toi^c obok l>nnny"cgo 
micaj^ccgo meszki na tor>. Rozgt^^^ł^^ni sii; v^iedz^c, że 
mam zakłopotany w^raz Iwaizy, ^ukajyc wzrokiem jakiego* 
^iniarza, który podejdzie znienacka, iet^ walnąć nam wi^kład 
na tonai stosowania się do przepisów. Wszędae wokół wisiały 
oczy^iSCfC napisy informuj^e. te do wyrzucania kmieci stuŻ4 
kosEe. ale liidzie zazwyczaj je ignorowali, dskajiiC na tory nie- 
dopałki, resztki ^Iniadania w zgniecionych papierach czy przc- 
Gzyfane gazciy. ALe Donny znal te napisy i wiedział, że jeżeli 
zobaczy policjanta, orzeszlći zostaną w kieszeni- Maj^ siedem 
ht wicdziiił juz. źc nic cłiod/i o to, żeby nie robić rzeczy niedo- 

Zmilnindu ,ik- In nie il.ic zULpac 

Nim [X>]łin skonc/s t l>mi'[]l lat /dg/\ I fit/ tt[niuied/ieć ślep- 
cowi o Km co mhh pr/e/ ^::\\\ o ^/kok^. o kolegach i 
o ^\\oj^.■| m.iEcc. Slepict iLsiłn*H"li.if iiK' nió^M^ji' lele " zii- 
mian, /adi^tał l\lko Domu V 1:0 lnon^^^\ fiihami >eb\ Itr pa- 
pl:d dak |. Po\\ol[ pLij;a\\sdki U' pr/v^i:d\ ninn.' pi;vN^ , ]U7 nie 
pr/'.skpiivł.ikm / iioi^i na noi^i^ pi/c^/kail/ai,!.. itiii:j|jcvm 

mnie pośpiechu ludziom. Miałem urażenie, że zjuim goiak 
iakspnudawttwskl^.w)[i^f7iacn(Łz^ n^cmi^B- 



py. A jednak, poza tym, ie jen flq>y i sprzedaje w nwirzc 
orzcs/ki pfł dwadzieięia pięC (CTti^ ea fttcik«. wkdd^ 

lem o mm nic. 

kh tiluhion\m tenihlem bsł> n3ys7>. ^nnn^ ! /^ip.ikm opi>- 
wiadid co osiaimo /rohih. y^k jtr^moUK sn; prAv kratki; wy- 
ciągu lub ui.iek,ił\ / iir/e>zkiem. a ślepiec pv>rakiwiił 

Gdv Donn\ po la/ d/knu^l\ czy dzk^sii)i\ [xmicd/ial roz- 
marzonym ciclnm glosom; „ChciaJbsm Me i ninn pobasMi ", 
ślepiec pr^ci-hslil i;tow<; na ł)ok. lak jakby mógł go widzieć i 
zapytał: 

- N;iprawde clKiiilhy^'.' 

- O lak: Takt 

- l*iocóź, w takim razie nioze bi;dł; ci mógł pomóc. 
AutomatycKnic pokri;ci1em glowći, ale upr^ytonmiwi^ to- 
bie, do kc^ sii; zwriKram, ipowiedztałem: 

- PnHZC nic chłopcu lOfr^ij^N^nkaf, ote s9fl«&liat^ {«iQ 
m^itce ^ii,' (O potłobało. 

Gdy <>d\\ rcHil głowę v> inojg Mronę, w jegE»^d«#i^(dE|lla* 
fach Unnęty odbite światła lunclm 

- musimynk mówią je^ttUee^pa^nftec^ 
odwrócił się do Donny^ego. 

- Czy umiesz zachowaćsekrei.syiio? 

- O tak- po^riedzial Donny, 

- A twój tata? 
Donny ^jrzal n^Wtiie* 

- Tatusiu, umieść 

- Tozideźy 'Odpt)wicdzialem- nic, jeżeli loby byłodlako- 
cos niebezpieczne. - Pomysł, żeby Donny mi uł za bardzo zbłi- 

/M. Mi; di> ww^^rs me pndntial mi m^. My>zy sjj brudno, ro/no- 
vii ełioroln, niLra/ n;iwei lAŚcickliznt;. Ostatecznie lo nie S4 
my^y laKłrarors jne. 

- Mss/y miijij bardzo ostie ^ęby . 

- Nie ma żadnego nielu /pieczeiislwa - powiedział fl^ac. 
P<iłożyłem dłoń na ramieniu Donny\'go- 

- Myślc^ że musimy jui Hć, bo ^lóinimy sig na mecz. 

- Ałe lu chodzi o sekret, lau). Na mecz n>ożcmy pój£ć in- 
nym ra/cm. 

Spojrzałem na ślepca. 

- O czym pan mówi? 

- Tui4j^»adUj^lu^tet^0^Foana«^ 

żłjwam, 

- Co ehce nam pan pokazać i gdzie? 

- ZobuGzycie. kiedy lam dojd&emy. To nic jesi dateko. 

Chcecie iść? 

- T^msiu, proszę . 

- Gd/ie 10 |cst * 

- Pare mmut drogi Mgd. 

Spi>jrzakm na Donn\'ego, widziak'ni, że aż się p^li, żeby 
]wjść ze ślepcem. Nie umiałem sobie wyobrazić, co len chce 
nam pokazać. A wlakiwie mogłem wyobrazić sobie cal^ 
ma$^ rzeczy, kiórych jednak zdecy^dowanie nie chdałbym po- 

kMywae Donny 'cm u. 

- A to LO jest? -zapytałem. - Kodząj prywatnej menażerii? 
Pomyślałem O kłatkach pełaydi my£^, irz^neh gazet wa- 

|ajgcvcłi się dokoła, odpadkach i inseklach- 

- Obiecuję, że to będzie dla pana interesujące -powiedział 
ślepiec - i mile, 

Zmiirszezytem hr^^i. starając sie przybrać surowy wyraz 

Iw arz^ , 

- A ik' iił ko^-^tMje? 
Och I Jio. p t os/ę 

Spijr^alcm |C*i7c/e laz na mojego syn^ No toż. nic musia- 
łem oglądać lego meczu, 

- No dobrze - zdecydowałem. - JcżcIl lo nic jesi dalcko. 

Ślcpiec przewiesił sobie przez ramie jutowy worek, du któ- 
rego wsunął składany stołeczek i pudełko po cygarach. Laskij 
wskazał kierunek, 

- Tedy-r3fnoniizytwnliuttQDelu,zalaczajiac^rzedsoł34 
tuki łaskf. GodtiiQrnajwi0[SE^^u już minęły t ptzechod- 
nie robili dła nas szerokie przejecie. Po jakichś dwunastu jar- 
dach skręcił w prawo i zeszłiśmy po w^kich schodach o kondy> 

gnaeję niźcj, 

7ej'k'ic było strome, trzymałem Donny'cgo za rękę. żeby 
nie ''padk Światło także nk' tiyło n^iikps^e. gołe żarówki po- 
kr\nidii gruba war^lwa kur?u Było lak mroczno, ze sam nic 
\Med7J,ilem. gd?te sTavMani kroki Schody prowadziły do inne- 
go, krótszego tunelu, na końcu którego znowu zaczynały si< 
Stefie W dół < Ślepiec mrjtymi^ ac pnsed oimi. 



\ 
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tik z hie^iem czasu przekołuiletri się, itr iniHy< yjłie metotty 
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ZesdKroy w ob^r pfzytluHiioitegci jwiatta. Mój^ 
sala, a}e nicwidziiilcm ani śdan, «ri nilitu. Zamiast lego hyla 
postrzępiona, poskręca ma^, częściowo triała, czę^iowo 
szara. gt1zicnicgii7ie poznacnnia pl.imnmi cjccruu-ni. żótci i 

pKiy r.lsropi;nui, c/^ ^.iiij-n^cy ^iębo/kK^ru .'^^;lł r/(.vb. I.ikby 

pofpi/c/ri>c/y^ii;, iLi/pms/onL i ohUine łagodnym Światłem 
dobywającym sii; / iiiciAidoi/nego źródła. 

mcć nami stała otworem przeslT7eń. której uifit, podłoga 
i jciany scanowiło tocoś^ Slepitic zrobił krok i jego stopy z sze- 
lestem zapadły się po kostki. Wskazał, /.cby isć za nim. Ja 
ugrz^dem także . Szło się, jak po hałdzie potiuszek. zdradziec- 
kiej i niszczącej zmyst równowag. PoczBlera,iesiępoiykam« 
akiedysiifgn^łem wsironęjdafiy,td>y sic pod«pi2eć, la także 
uciekła mi 2 r^k. fpadlem^ 

nOv 'iiimłłlem znów nji \\liisnych rog;itfi śkpioc 7nLkn;jl 

- MysK", zc po\^'inni<Tii\ hyli pój<ć im nuL/ i ihir- w yglijda 
wcale imcrcsuj^co. 

Donny popchnął jedną zc ścian, ći ta s/ckszcząc ugięła się 
pod jego palcami, 

- My^lę, że jest to coś w rodzaju groty -powiedział ; widział 
rysunki grot. Pociągnął mnie a runif, -CSiodlmy, tatusiu, 
zobaczymy co tam jest dalej. 

Obejrzałem się. Byłiśmy tylko o parę kroków od schodów. 
Zastanawiałem sie> co podtrzymywało cały ten maierial i czy 
mógł się on w każdej diwflt aa itas zwalić. Z drugiej jednak 
strony ślepiec poszedł naprzOd. nie oł)awiaj^ się niczego. A 
ocz>T*isic h>l(ł. żo oduiedzal to miejsce nie po raz pierwszy. 
Pozwoliłom Donn> t'mu pociągnąć się dalej. Po^u\sah^my sig 
y.-7A\u/. uiiiclu n nieregularnym ksiiałdc. rtzmis?^cym się. 
ł)padjj^i-\ni. /[i)h:eI]j(^l\iii kierunek - ścieżka [oriur przez 
zw^iriowjfiy Czułem tak. jakbyśmy znaleźli się wopu- 
szczoHMn \kcsołvm miasieczku. Starannie stawiałem krokin 
ale i lak slizgatem sii^ i zataczałem, pn pełnej pułapek podło- 
dze. Za to Donny 'emu poruszanie nt; tut;i| przycłiodzito z la- 
two^ą. może dlatego, że jego mała waga chroniła go pzzed 
tak gli^bokim zapadaniem się. Dosdiimy do rozwidlenia tune- 
lu. 

- Którędy p>ójd/icmy,tato?-za(^tiJDoraq^, 

- Nie wiem. Sie wid^ę ta^^Kh znakdw. - ^m^owalem 
zawołać: - tlało! 

' Hej-doswdtli»glOfi<tepGi.-$kr<ćdewpWWO.CEeka- 

my na wa&, 

Donn\ podontf mute za rękaw, ak ja nie lus^łm się. 
My? 

Nagłe poczułem się niepewnie, Jezett nawet nic innego> 10 
nam tugrozićpożar. Gdyby nagłe to wszys^kozoczęło się 
palić, to znaloieniepowroinej drogi byłoby i^eld^^ trudne . 
I kto mógj tam na nas czekać? 

Ostatecznie, wcale nie znaliśmy ic^o ślepego cdowieka, nie 
wicdzieli!^my nawet jak mu na imię. Nic nie stało na przeszko- 
dzie, żeln- on i jego kumple ogłuszyli mnie i zostawili tu, gdzie 
nikt by mnie nic 7oulii/ł , poza być moie ayszMni. A Doimy? 
Co zrołiilih\ / DoiiTis m ' 

- Chod/tio - /,i^u)ł,ił ^k'p(cc 

Donn) puścił mojy rękę i pi>łJiegl stioiię głosu, 

- Hejl - wizasnąlem i mszyłem £a nim. Ale w tym zwario- 
wanym tUDelu on lyył szybszy. Zniknął za rekiem i słyszałem 
jui tylkojdiil^^f^^ 

' Donny?'krzykn^«l|iJw^^a«;citeinjataa9TO 

i zobaczyłem go. 

Sial ze ślepcem i jak4< koinci^ pośród dużoj. o^^^:^^^L'j prze- 
sirzeni. Kobieta wydaw^iLi iiu m< łnuJna. nit^omiiżc stłirszaod 
Sheili iniecopdiiiejszj. Ułir.ina hvl,i wdrin^^ i hlu/ę. Widzia- 
łem jak wyciąga dłori do Donny ego. a on z uśmiechem poirzą- 
sa nii^. Wtedy spojrzała na mnie. 

- Witamy - ixlciwala się, - Tak wicie sł)'^iclismy o was 
obu. 

- Cześć - odpowiedziałem. - My za |q qię wic^y o tpbię 
nie. 

- Nic.<iczy«-iśdeieiiie.WiJtHirjtfia«riymbardzodc^. 

- Wilbur? 

Skinęła ęłow;j w i4Toni; fUep^a, 



- Juźoddawnajestnaszymprzyjacielem^ 

" Kim jesteś? - zapytałem. - 1 co to za imejm? 

C^ntemielibyjdeodwtyczegoi^el^ 
Donny obejrzał się na mnie. 

- Jestem ^odny. tatusiu. 

Gdybyśmy pofiilt jut mecsB, a^O^^iy jttt Ip^nowif bot 

doga i lody. 

- Dobrze -zgodziłem się 

Klasnęła w dłonie trzy tazy i po cłiwiłi do pomieszczenia, w 
kiórymirięau^dovnltf^, ttefilotti^liidEłiń»|eiHilo7tt 

tace. 

Położyli je na ziemi, przyciskają mocno, łeby poso^y 
poziome i stabilne. Potem wyszli. 

- Jedzenie tutaj jest sztuką - powiedziała kobieta siadając 
po turceku na podłodze. - Nie opierajcie się o tarce i uwet nie 
przysuwajcie zbyt bti^o, bo uę pnewi<6cf , - Pokazując nam 
jak to robić* odchyliła się do lylui wyd^gnęta jedną rękę, żeby 
zdjąć przykrycie z najbliższej tacy. Leżały na niej surowe ja- 
rzyny Wybrała marchewkę. Na pozostałych tacach był chleb, 
sdłdia. plaiy kurczaka. Ostrożnie robiliśmy sobie kanapki. 

- Wiłbur obseruowdl was już od dliiższego czasu -odezwa- 
ła się, - Musiał się upewnić, czy jesteście odpowiednimi lu- 
di mi. 

- iHcy muszą być ludzie, żeby być odpowiednimi? -zapyta- 
łem, 

Spojrzała na Donny^ego. 
Uśmiedintłuę. 

- Dziękujemy za komplement -powiedziilcai. -Przynaj- 
mniej przypuszczam, że to miri tygfa M |to>e n i. Ale odpo- 

w i e d n i ludzie do czego? 

- Prowadzimy tu na dole bardzo przyjemne iycle*'dilp0- 
^Mcdziała. - Dobre jedzenie, mite lowarzystwo-.Bodlle Sd^ 

uam tu podobało. 
Musiałem się uśmieclm^ć- 

- Ailepłac^zaudaalw tidtech^erymeiide? 

Potrząsnęła głowq. 

- Ja nie żartuję. 

- Nie rozumiem o czym mówimy. 

- To me jest praca -odpowiedzą. -To żyde. Proponuję, 
iebyfde się do DU pr^ąc^ftL len te dofć ari^fca dtt wet 
obu. 

- Gdzie? 

- Tutaj, Włainie tutaj. 

Rozejrzałem się przyglądając uwalide EWniowm^ ntź- 
bie, ^\ewnątrz której ^edzicłiśmy. 

- Tviu(aj iyjesz? 

- Tak. 

- Wewnątrz tego? 

- To jest bardzo duże. Jeżeli kto£ tego pragnie, mołe tu 

znałcżć spokój. , 

- Tutaj wewnątrz? Nie wierzę. Przectei jetfejmy pod asw- 
mią. Czy 10 jakieś magazyny? 

- Coś w tym rodzaju. 

- Czy to jest w ogóle legalne? 

- Policja nie zawraca nam głowy. 

- Ale czy t)ni wiedzą, że tu jesteście? 

- Tak, Oczywiście, 

W tym momencie w jednym z wejść do pomieszczenia poka- 
zały się cztery młode twarze. Ich właściciele chowali »ę za 
ścianę. Kobieta usłyszawszy hałas odwróciła głowę i gestem 
zaprosiła icłi do środka. 

- Wejd£de- powiedziała -nie wstydźcie się. 

Rosili naprzód popychając się nawzajem. Było to trzech 
chlc^w t jraia di^wczynka. Obleili kd»etę jak małe psia- 
ki mówiąc wstyicy naraz tak szybko, że ledwo mo^em coko- 
Iwiek ^^rozumieć. 

- Tak - odpowiedziała śmiejąc się. - Jeżeli tylko on ma 
ochotę 

Spujr-^ala iij Donn\ ego. 

- Czy chciałhsś pobaw ić się z moimi dziećmi? 

Donny wepchną) resztkę kanapki do 1^ i^w^lji^wwc polu- 
vA gkrtni, Mem spojrzał pycijw»lńnirife^wi^£^ 
co powiedzieć. 

- Topozwoli nam porozmawiać-powiedziała kobieta, 
}^ mtolcm odloty go pt^&G»f, ak on udc bardzo 



c^cM. a le dzieci milo uśmiechały. lo bytv czy&ie dzieci. 

nowego kolegą. 

- Proszą, lato -powiedział Donny, 

Kiwnąłem głową na zgodę i ciiJa piąika wybicela raz^. Je> 
szcze przez pewien caaM^i^ mm teb fmicchi ipcOem nńc 
już nie słyszałem . 

Odwróciłem się w stronę kobic^. 

- O czym mamy rozmawiać? 

- icslc^iir tu mile widziani -odpowiedddn. 

- Co to ?.a miejsce. K(>nuin;i'' 
Kiwnęła ptnakujyco ghiw^. 

- Nic o tobie nic wiem. Nie powied^ałaś nawet jak d na 
imię. 

- ClarisM. 
Wskazałem ^pca. 

- C^jM iei lu iDłeszktf? 

- Nic - od^iowicddila. - jest uczc^iwy na zćw- 
nątra. 

- Na zewoąliz - powtćfzyleiii, 

- Jestin«iyial4CraikMm.MySNŃtnk!tt7di^^ 

lak. 

- Nic wyd)Q(kide na sewn^z? 

- Nigdy, 

- Nigdy nie opuszczacie [l^o Liiicjsca? 

- Nie wycliodzimy spod /llmui. 

- trudno w lo uwi<^r;^yL\ Gd/ic lidobywadc jedzenie, 
ubranie? Sk^d maeie p^enigdze? 

- Nie używamy pieniędz). A je^G^tieopn payoQffl4> 
Spojreatem lu nią podejizUwie; 

- Wi«e... dtaczego nk wydioddde? B^de^.ti^^. czy 

coi w tym rodzaju? 
Ufmiccłinęłii yę. 

- Nif, nieUiimysięsłońca, Ale ivs7ystko czego potrzebuje- 
n\\ )os( tur^j. l nie mamy po co \\ychod7ic na /e^vnijtr/„ [ nie 
chccni) , A ly chcL"<z? 

- ()c/>^^J^cle.^ctak, Tam mamswoją pracę, i swoje życie. 

- t>\ Ul joM dobrapiMa?- 

- Bardzo dobra. 

- Lubisz jq? 

- WjMarezająco. 

- I w\si;irczaj4Colubhz życic, 1 tilff nm pnMmitutltT 

- Nie chciałbym Ka29IMwi^ dl?-.- 

"W* 

- la też na początku tak myślałam. Ale po tym jak przysz- 
łam tu parę razy, stwierdziłam, że b^d^ szc^łiwsza opuszcza- 
jąc swoją pracę, łudai i dokuezliwojć życia tam na góiTe^ Od- 
powicdziałnojć. Wymuganiii, Miałam męża... ale byłam zado- 
wolona zostawia jąc go l ulaj n^i dole jest spokojnie. Lubię to, 

RzuciłjTni spojrzeniL: spoJ ok;i. 

" Przemyśl to. Nie mu^isi' się decydować teraz, 

- 1 nic mam zamiaru - odpowiedziatcm. - Nic clicę zosta- 
wiać w^ystkiego. żeby mieszkać z wami. Niezależnie od lego, 
iłe wasiu jest. 

- A jest ctikiem sporo "powiedóała.-Ak miejsca mamy 

jeucttwi^j. * 

- Itojestmile^cie? 

- Bardzo. 

- AteWiłburaOMfr^.|H3S^toaaUfiie, 
Słepiec u£mrechn^ 

- Ja przed niczym nie ud^Łun. 

- Cóż. ja Także nic, 
Kobiela uśmiechnęła si.,-. 

- Ale nie/le jesc wiedzieć, że i?iinicjc miejsce, dokijd zawsze 
można piijsc 

Potrz4SJi4tcm głową. 

- Przykromi^ależyciapodziemiąniemogętraklowafjtlGO 
lakicj maż]ktvo£c). Td wariactwo. To musi być nieicpine... 

- Nie dla myszy -odrzekła. 
Gapiłem itę aa n^. 

- A co myszy mają z tym wspólny? 

- My jo'iti:imy myszy. 
Roześmiałem się niepewnie. 

- MyiłiGieosobwji^pmyuadi? 




Shjmła głowy, 

- To jest gniazdo myszy- Zrobione zc zgniecionych papie- 
rowycłi toreb. staiydŁ pasti i taydi imted, wyrranayćb 
|K2ez ludzi na lory. 

- Oczymtymówin? 

- Jestem myszą - odpowiedziała. - Tak naprawdę, to je- 
stem człowiekiem, ałedla łudzi jeżdżących metrem jcsicm my- 
szą. Widziałeś nas na (nracłi. 

Wolno pokręciłem glowii- 

- Jesteft aiedyiB łgurasem, oie? 

- Nie. 

- Śmieszne, nie wyglądasz jak mysz. 

- Wyglądam - powiedziała. - Kiedy clicę. 

Uczucie niepewności po\srócilo. Juz prędzej bym sołtie 
umiał poradzisz K^óczęgami niż z czymś takim. Zerknąłem na 
&cpca zastmiawia{ąc^«. czy i on jesi równie szalony jak la ko- 
bieta. W tym momencie bardzochdałcm być razemzD<Hmym 
i jak najszybciej (HJcj<ćznim z tego miejsca. Ale pozwoliłem 
im odebrać w>bie Donny'ego, 

- Nie bcij się - powiedziała kobieta, jakby czylając mi w 
myśl;idi t hoLMn' n> co ciulem. nudm<^liQ U pomocd- 
kiem wyraźnie na mojej twarzy. 

- Nie zrobimy ci nic złego. Nie jesteśmy szaleńcami. Praw 
dę mówiąc możemy być najbarddej zdrowymi na umy^ lu- 
dźmi na świecie. Nie mamy żadnych łwlącm. 

Przeciągnęła się ospale, a potem <qwiScBa ręce. 

- Potrzebny jest jedynie odpowiedni rodzaj iluzji - powic- 
dztida - i wszystkie zmy^y można oszukać: wzrok, zapach , do- 
tyk, w^ystko. Ukradzionaiabliczkaczekolady może się zmie- 
nić w wys[Li\\n^ kolai ję M\s7y w ludzi. 1 ludzie w myszy - gdy 
patn^yleni. jej ks/lałi> zaczęl> się zmieniać. Ramiona i nogi 
chudły, a tors stawał się grubszs, głowa spłaszczała się, twarz 
wyciągała w pyszczek. Jej ubranie zmienialo&ię w szare futro, 
a z kręgosłupa wyrósł jej długi, cienki ogon. Była myszą- my- 

szą wielkoia człowiek-, ait% piAayt^ ^ byfb^ 

Opu^a ^ę na c7(L^iy łapy i powoli zrobiła krok w moim 
kienmku. Cofnąłem się Otworzyła pyszczek ukazując ostre 
siekacze, aleodezw^U hię ludzkim głosem. 

- Nie zranię cię, nie ma*^^ się czego obawiać. 

Z^imkiii^la pys^c/ek iłiimai^łc zęby i podeszła baidzo blis- 
ko Sied/iałem napię!>,goTi"^> do ucieczki i jednocześnie spa- 
uliicm^ms, /iifascymman> transformacją, której świadkiem 
byłem pr/ed cłiwilą. Podeszła tak blisko, że aż musnęły mnie 
jej drgające wąsy. Były jak zgniłego drutu. 

Przyłożyła pyszczek do mojej twarzy - zimny i wilgotny, i 
polizała mój poUczek. Położyła mi łapy na ramionach i przy- 
ciągnęła mnie do siebie. Jej futro było ^adkie ipoęji:iUivrę. 

- Widzisz -szepnęła -nie ma się czego bać. 

Znowu mnie przytuliła. ;i potem usicidła bardzo blisko 
mnie. zostamaj^c mi ł^tpę m.l kolun.ieh. lak pies. Jak wielki 
eollie. 

- To bardzo mile - pim[<d/idla - być myszą. 
W jakt< sposób udufo mi sit; '.\ydobyć głos. 

- Ale nie jesfeinapiawdę myszą. To znaay jcslei za duża. 
żeby być myszą. 

- Nie-odpowiedziata.-Jestemwielkoiciroyszy.ItyŁakT 
że, Masz w tq chwSi cztery cale wzrostu. 

- Tojmieszne.-UŚmiedmąłemsię.' 

- Nie ma w tym nic śmiesznego. 




.,W2mittzk efekt ostatecWt^r, któfy cke^ ^^^^i^pn^f^óih^atny 

przy stosowaniu jednej warstwy farb. W wiiiks^ośd nhruzów zWSZ€ 
patrzy sit; przez zewn^lrzmi warsiwc nu patikiud. \ujh'p\:e błękity 
MydiOii::tf zawsze wtedy, idedyspod warstwy niehie^kin farby 
prześwieca bid. Wi^i&Hi zmieszasz, ^wiedzmy, błękit kobaltowy 
tbiel, atrzymaszc^ckmnieztybiąkit ale będzie on '^tynidm^^ Lecz 
icśU noiozysz tensatniń^itkobait(''-y n.i '"'iniejąc^^ ' -''hihih 

hUdtt pow kTzchtuę. uzyskana barn a tn^dzieo wieieiiUen\yiy}ncj.tzu. 
Używając dwn h a arsiw można także uzyskać interesujący efekt 
stosując barwy dopehuające i przeciwstawne. Można używat: jas/iri 
czerwieni i bfąkittt tuż obok siebie, bez żadnej możliwości 
zmieszania ich". 




Patrie 
'Woodroffe 





- NiLVupi'łnic. 

- hik. /tobihiś i mnie się to 1^ podoba. Cboc odejiM. 

Gd/ii- jL-si mól *.yn? 

- Ikv[iiiv/m iiilpn^Mcil^i^ilii. 

- NklH^chcfa(si4d odciąć. Driedinvlclbbijqi^ 

laj. 

- Nic nbchudzi mnie, czy bęUnc chdut- Pdjdj'ic ."c rting do 
domu. miwet gdybym miat przetrząsnąć cate.lomtOKe. żeby 
go zaaieiii - sepchn^km Jej łapę z mokh l^n I ii^rs£Bł«m 
di«^4^«lQ29njtn.»i#ik^^in równowagę. 

- Dfl«4 ii>vfe1M!Łjq *yde lutaj - powtdaylu mysz. kióra 

była kohii-ig - S/yhko t^ię adi^^> 

Spi>|i/,il,i Tiii mnie. --l.iiKłj ri;i L^ hiu h Jii>/ls,uh i pt/t'- 

^/lii irjni-formację w drug^ Mysz pr/visUłC/}lii się ^no- 

wu w kcdrićtę, afinrowdHnsyiUuzę.SknyiowjriaTęoeita 

piersi 

- A wiijcdcłbrzc-po^sicd^mhł. Kla^ni^lu c/kry rj/y \\ dło- 
nie i w parę chni] później zobac^lijmy piędoFo rozc^ianych 
dzjcet. z których jedno było mo^. 

Donny bez Echu nucU się w moj^ stronę. 

- ChtxIit7obaczyćiJŁarbypiralów-wykrzykn4i, 
VV/igłcin 1:0 ł'i ri^kę- 

Um/ i(ł/k'm> do domu, Donny. 

C/y mu^imy? 

- l ak- Robi się priino^ 

Twarz wykrzywiła nui ^ 1 pnci wyetądal. jakby 
mi^ Mę rozpłakać. Mtii«iMi«al 1 
^DScm bez wyrazu: 

- Ale wrócimy tu uiecUugo. prawda? 

Odwrócą sit w sirofkC eshvdrki diwd i pomacluA do m^^ 

Popł-linL^km go w kierunku tuneTu. którym lu p^M^/.ll^my. 

i piiTykajyf kicrnwiiliśmy sit; w sum^ /cwn(,'ir?,ne- 
gl>ś^^ia1a. Dopiero kiedy dot^jrlKniy do pierwszych schodów, 
/i>rienL(malcm się.żc ślepiec idzie za nami. 

- Potrubujectc mnie -zawołał. 
Gwjdiownte ochvfite9em ^ w jego stronę* 

- Pocił? 

- Nie nioj!cdc wydcniać &ię beze moic Ja mam kłucse. 

Nk- /:Lu»:i/>!cmMn)idldnDVi. 

LNiiiiechn^l mi; 

- Nu dohr/t. (u id/de dylcj... id/.cie K.ve ninii;. 
ri>s/hMii\ więt'. .ik" ędy doszliśmy do s^e/ytu druyith >thn- 

dóu. słanialiśmy pr/ed gtadkg ^ian^. Gd) /aslukalcm w nią, 
odpowiedział mi głuchy odgłos muru, Ślepiec stał na dok. 

- Zguda. miatci rację - powiedziałem h - Jak stąd wyjit^? 
Wydawało mi się, źe w^inaj^c się po schod^ctt ^itr^iwd- 

sto na mnie. 

- Oni niecłidetiwa^uwi«gCii!.^kld(^ddiiłd»dolqa^ 
robifl 10 dohrtłwcłlnie. 

- Więc" gd/ic jcM «\jvtiL-? 
Pfzvhiż\l diori do ściana. 

- Wy naprawd^^ j^sk-scie k^ra7 rozaifBldw ntys^, Doro^ 
e/łowiek nie zmieściłby ^ię luiaj- 

- Tak. tak. oczywikie. 

- Niektóre z iik:łtS9D^>rawdQ myszami. Po pcwnymczasie 
możfM się nauczyć je rozróżniać. 

Donny pociągnął mnie za rękaw. 

- Triłjeztych dneci, to były myszy. Pokazałi mi je, Powk- 

d/ioli, ŻL* ic;i;lihi;d<; Lhdal^te^m^t^myftzą. 

Spoji/.iUin na niego. 

- Lud/k' to nie myszy. 

- Ak-ż raiusiu. Jak ..KopdusAo'*. 

- lohyła i>lkoMł*-"' Dfliw^r. 

- Ak ja to widziałem^ 
Spojrzałem na Wilhura. 

- Wyprowadź nas slęd- ^ 
Zastukał wicianę.kiónt srała się mgłg. Widziałem przez niq 

lud/i idijcych tunelem. [iei hjrd^iej dum >:v^[ni:d, Lym mgłu 
/dawała się rzadsza, aż.mcweic /upeJjue /mknęła^ 

- td£cie-powtedzialStetHCc. 



Ruszyłiśmy przed sicłne. Iviial> tKiurtH'itciii ^ię. żeby po- 
dziękować na.szcmu przewtHlnikoi«'i za przygodę, już go tam 
nic było. a w ścianie tunelu widać liylo lylko ciemniejsze wgłę- 
bienie . w którym nie hj^ożadnych drzwi. Poczułem zimno bie- 
gn^ce mi po plecach i zacząłem i£ć, ciągnąc Donny^ego za 
toI>4, Gdy di^szliiSmy do kodca tunelu, zerknyłem na zegar 
ścienny. fWtem nic wicrzgc własnym oczom na mój zegarek. 
\V\^ł^dalo tak jakby obilsiaiKK <)kri/jł(i ^.ir;. /i' mann ninó 
siwo Lva^u. >cby /d^m na mec^. Zalr/,yinakm sii; kolo kios- 
ku / g;f/el;in5i. /eh> ^;ip>(jć o god^, Sprzedaw<» pOdti t< 
vim;^, ktiirg pokazy^^aly zegarki. 

- Lilustu. jestem głodny -odezwał się l^inny. 

- Ałeprxęcie£dopierocozjadteśduiyłum^. 
' Wien.^ jcnczc jestem głodny. 

Ja^tak£c mkdcm orhoiv ntś zjeść. Bajkowe poi^. pomy- 
ifałem. nłe wystarczajjj w realnym kwiecie. 

Tak \y \t;c po^/l>>my na mecz^zjcdliimyłioidotllillcroniia- 
i\iali'Ńm\ jvi/ o inii:i\tH pcKł ^'ieniig. 

Nie wied/iałenkeooi>i[i wvAsikim myślce. Niochciak'"i 
Oiym myśleć. Wydawało mi sig. żc niijicpicj xignoro4'ać 
Fo cale wydar^nie. potraktować juk dziurny sen, Ale 
Donny nie miał żantiaru na to pnzwdićn Następnej soboty* 
kiedy jego matka pr/ywio/ła go do mnie. p[eFivse|neczą^.O 
klór^ poprosili była wizyta a myszy. 

- Tych. kK^re mieszl^w^Ri^aiyn miejsca, calymno- 
bionym / papicnt. 

- Czy opouiadidc< o (lieh nKiniic* - zapytałem- 
Skr/yA^il sii; jakh> u^i wł euiuis; 

()[)a nigdy h> nic /lo/iimjała. A pKVa tym to jeil seloiet, 
p:imiętavz? Oy ty opiiuiadaleitj (>m koniu<? 

- Nikomu. Oczyuiśck". że to je^l sekret. - Zmary^c/yłcm 

brwi. - Nic s^dzę. i^byfmy powinai je dxis^€dwicd«a(> i:^^- 
prawdc idMMn^ciaM: p^^enrrdeiEOO -oi^tamdMa 
nowe lwiątka. 

- Tatusiu, tytko na chwilę. To było takie fajne, 

- Dzisiaj nie. Donny, Mole W pT^tidym tygodniu. 
Spojr/al mi w oc/y, 

- W pr^^^/Km tygiłdniu? Przyrzekasz? 

- JcNi Isic innych rteczy. które możemy rot>ić! 

- Pr/) rzeknij, [;ao.Tydotr?ymujcszobictnic- 

- [ wiafnic dlatego d nie obiecam, l>onny. Nie wiem, 
kiedy znowu będziemy mofiBsobao^ te... te mys^. Je£efi w 
ogók. 

- Dlaczego? 

Zacząłem gorączkowo szukać najlepszej wymó^'ki. ale nk 
nic przychodziło mt do głowy i wreszcie po prosiu powiedzia* 
lem prawdę. 

- Ponie*^:L^ lud/if, k(o[/\ /drnieiii;ijy <\t; w myszy» przera- 
źaj^ mnie 

Witi^l mnie rękę i mocno jćj irzyinal. 

- Niepowiiilene{«iqichotoviać,iaiu!^.Onciił«znA^ 

nic zJego. 

Ukucn«lt»a kolo idego. 

- Czy jestei tego peu-Lcn? 

- Są miłC- Nie dcrzyn'dziTyby nikogo. Proszę, odwie- 
dźmy je znowu. To jiit cudowne miejsce i te dzieci-myuy opo- 
wiadały mi.żc je^i tam łyk mtcjudo zbadania, lyle rzeczy do 
^natL-/iL-nia ^^l:lln1nl r;ui;in ot]kr\li<nu %kaft^ pimtóW - 
klejnoty, srebro, /loto. To hyłi> lakie lajnoi 

PćAr^m^tem^ow^. 



- Nto wiem. Donny, f^irozntawiamy o lysn innym riizem, 
dobrze? M^ni caU niasęponjFdów... 

Zwiesił giowq. 

- Dobrze. Ulo. Jeżeli lak ehccM. 

Poszliśmy do zoQ. Wytławatomisi^j j^bylzadowcAtl^K. 

Nasiępnego dniji dowiedziałem ui^; o czymi, co Sb^la 
ir;^yinala doi^d przede mn^ w icijemnicy. Zatelefonowa- 
ła. Przeniisir^ sn^ n;i Zachodnie Wybrzeże i zabierała 
Donny'ego ze sobj. Tam czekaJ na ni^ n^rr^co/ony, nowy o\- 
Lioc di.i jej syn;i, który /nnvku będzie miał pełri;^ lodzini;, S^d 
zajpmlxłwał lo Ja mogłem go miee pfzez p;in^ lygodni w le- 
cie, jeżeli zapłaci; /a jego bilcl lotniczy. 

Na&tępnej soboly DtMiny byi pnygnębiony. Wiedział, że ja 
już wi^. 

- Wszystko będzie w porządku - m^iwilem, kiedy szliśmy 
iTzynmj;|c sii; za ręce wslronę meira. Wybierabśmy się do mu- 
zeum, jak wide razy przedtem. - fiędzUz iubU sw^ nowy 

dom. Tam jesi zawsze piękna pogoda. 
Spojrul na mnie. 

- Tonie jest w porzgdku. prawda'^ Nie p<J\\ inna mnie zabie- 
j.it: dalfko? 

- Siara sig /robić la. co iJla ciebie najlepsze- Kodia eię. 

- Ale ty kocha V mniebdEic. 

- Wiew, żc lak- 

- Obiecujesz? 

' Obieeuje^ 

Ze^./.liśn^ts na doi tin oicira i kupiliśmy or/ewki u ślepego 
spi/L-dawcs. Uonnysial przezdlu7,szijchvvilępa[rz;jŁ;\v itilIcyc- 
niu A ślepy Wilbur wiedział, ezu t , że cos się zmieniło. 

- C zy stało się coś złego? - zapytał. 
Donnv wsun;^! orzc&zki do kieszeni. 

- Wyjeżdżam - odpowiedziEd. - Już nie b^lti^i^l^ 
praychiKiził. Moja mama obiera mnie stad 

- Mbm-mruknąłSepidc, 

W tym momencie Donny odwrócił się, wzi^ł mnie za rękę i 
weszliśmy w falujący tlnm. Ale on szedł szybciej niż ja, ^byi 
szybko, zgubił moji dion i /niknął pomit^dz) spiesz^eymi sit; 
ludźmi. Zawołałem |i'i:o im^. podskotyyłem usiluj^e go zo- 
hac/ye w tlunite iiin;d/s ludźmi l'i^edf nmg /air/ymal m^,' 
gon metra. Przebiegłem przez niego na drugi peron, wołająe. 
Nie było go tm 

nie było. Nie było ^r^Sm piOm po^^ra^u m 
stołka- Wszystko zniluięlo. Z^o^^u ^^iczątem biec. Co innego 
mogłem zrobić? Znalazłem poJic;;iriia, on zawołał paru in- 
nych, przeszukali metodycznie eatć^ stację. Nie znaleźli go. Za- 
sugerowali porwanie. Ogłoszono więc, r*: jest ptiszukiwany, 
Có^ hylo robić, musiEikm /jdz^^oiiie do Sheili Ł "ysluehat jej 
wr/:iskó\v, skii:roiA,Ljivdi pi/ten^ko mnje. Zj^^^ze wiedziała, 
że ro Me sianie. powieJ/iijfLi 7,i\\>ze. Wkrólee pinem puiicja 
aresztowała mmc pini zarzutem uprowadzenia dziecka. Za- 
częły się spotkania w s^zie i z prawnikami* ate nikt nie 
mi mcdowieić. Nikt nigdy nie wystąpił o okup. Nigdy nie zna- 
leaooo dala. Słieila wreszcie |Kzeprowadzila się na Wybrzeże 
wraz ze swoim nouym mężem. On także byl w£dekly« ałe tyl- 
ko ze względu na nia- Sam miał parkę dzieci z poprzedniego 
małżeństwa i mógł ^^olłie dnrować pasierbii. 

OLY.yuiśtie \^ii:d.^iałL'i]i, imIzic |esl Donn^. Clioeiaż, kiedy 
himił^dy przeeliod^ili iii, ue węl istnemu muru uidzialem tylko 
pusig śeiani;. WiL'dmIi. [n. Ale j.ik mialłiym to komnś pim ic 
dzieć: mój syn zamienił sit; mysz? Nie, 

Wreszcie wszystko sii; uspokoiło. Słieila wyjechała^ płilitja 
przestała za mna lazie i życie wróciło do poprzedniej rutyny. 
Poza sobotami. Nadal codziennie przechodziłem, kł^c^pja- 
cy, obok £Tepego sprzedawcy orzeszków. 

lam przez tal > eziis, nie opuszczał swego miejsca żadne- 
go dnia {ViisEimL zatrzymywałem się. żcbv kupić paezkę. Mó- 
wileifi nu dzień dohrv. Poznawał mnie. Piiirzyl u mojąstron;; 
wspci.j:iln^ sposób, lak jakb^ wiedział i czekał aż coś powiem, 
coś zrobił,'. Ale ja nie robiłem nie, nic w czasie, kiedy byłem 
obserwowany^ i jeszt^ PT^cz długi cz^ pu tym. Ałe nadszedł 
daa), sobota. lEŃ^^Ws^^lem^ 



w kii^ym tłtmi nie hU Tak gęsty jak zazwyczaj, kiedy zatrzy- 
małem sie, zehy kupie or/eszkjiodewMłerotię, 

- Chciałbym yo zobaczyć. 
Ślepiec uimiecliniłi się. 

- On /aws/e pyta o pana, 

- l>/iMai? - Zsjpylalem, - leraz? 

- Myślę, źe to się da zrobić. 

Drzwi i schody, tunel* kotejnc sdiody byty tam gdzie wtedy 
i nagle znaleźliśmy się w made skręc<»iego papieru, który byt 
rajem myszy-ludzi. Poczułem się zagubiony idąc przez len 
riib\ [;is. JłL'ieżka AJda\^ałil się nieznajoma, skręcając i zmie- 
niaj:jL' kierunek w z^ikakuj^cych momentach, jakby cale to 
micjsti- zostało przebudowane, kiedy mnie tu nie było. 
Otwarła pr/esirż:eń na końcu też wygł^dala inaczej - teraz 
była długa i w^>ka. W dalszej części pomieszczenia podłoga 
wznosiła się, a na podwyższeniu stały dwa leża. wyglądające 
na wygodne, wyścielone jakimś miękkim materiałem, o nis- 
kich oparciach i zaokrą^onydi bokach. Wy^daJy w tym 
miejscu niestosownie - meble pośród zgniedonego p^neru. 
Jedno z nich zajmowalamtodakd»eta -Śliczne ftwoRenieo 
bladej skórze IdługjtAUnKtwtosBch. Miała na «obieUni4cq, 
niebieską sukienkę i masę biżuterii, złota, kłejoOldw - J)b«c- 
kich skarbów. Na drugim leżał młody mężczyzna, nthyi mi^ 

kiilrirnv. ubran\ w slrój ?. czerwonego aksamitu. Na glowfe 
nual złotą koronę. Wyglądał /najomtf. Patrząc na niego wi- 
działem twarz, którą r>gładałem codziennie w lustrze. 

Przypomniałem sobie posiłek, klósy zjedliśmy tu kiedy£ nie 
trac^cttcOe czasu. Zewoątmtei^mm^ 
Ws^, zbUżyteni ttę. Pozoal imue od ma, 

- rmtia -6Ó&^ się imcfckD. 

Spróbowałem się u^iedn^f. M^i^ćM vSaco, tiedy 
w[eszcie odezwałem się. 

- Cześć. Donny. 

Wyciągnął rękę. Uścisnąłem ją. Męską dtortn nie małą lap- 
J^,kuk^znalem/rTudnohylouwierz>ć. że niL^ ma już mojego 
małego chłopca, a ]ego miejsce zajął len mężczyzna. A polem 
on objął mnie i ^a je^oi było to dziwne, bardzo dziwne, że jego 
ręce sięgały wokół mnie. Wreszcie przestaliśmy się śdskać i 
przyjrzałem się kor^mie na jego głowę. 

-' jestefi tmai*Łf ótem? 

L^śmiedmąt SłęttsCfttk^H sdjąl koronę ł powiesfi na oparcia 

!o/a, 

- Tocośwrodzajugry-pomdziat.-NiektÓf^nilodzilu- 
dzie tutaj bawią się w nią. W każdym razie to oczyifiiiciciluó^ 

Ta korona io mciałowy krążek od pu>zki. 

W'skazal \s kicrimkn kobiety nadal siedzącej na drugim 
miejscu i pr/^g^ądaj^jcej się nam wielkimi, ciemnymi oczyma. 

- I o (Csi MiliJ. moja przyjaciółka* 

Wifjj Milu- powiedziałem. 

- On. L jest prawdziwą my5Z4-wyjaśidtDonny-«j^nle 
mówi. Ale jaka piękna z niej dziewczyna. 

Przyglądałem się jej, próbując wyobrazić sobie tę smukłą 
postać jako okrągłą, szarą mysz, ałe nie udawało mi się to. Nie 
poprosiłem go icż« ieby rozwiał iluzję . Nie byłem na lo przy- 
gotowany. 

- Czy przyszedłeś. ż.eby z nami zostać? - zapytał Donny. - 
Będzie ci się tu podobało. Ludzie ^ii cudovt ni. Myszy teź^ 

Popatrzyłem na niego. Wydawało cm się. że widzę w nim za- 
razem dziecko i dorosłego, syna i kogoś obcego. 

- Ile czasu minęłodładebie,Do[my-zapylałem. 

- Prawie dwadżieśda ht. 
Pokręciłem głową. 

Dla mnict^kodwa- 

Starałi się mi to wyja^nh^SMai^jpk Vfi)u> tu pi^ysKedlem, 
ik nie rozumiałem aż do dni#,l^^^uwra£ylem,że Wiłbur 

^umIl' nic star/u']c W[cdyj3t:auiimłem,cKiae|^niep^ 

chod/isz mmc oduied/LJć. 

- Siarafern ^]ę i.iL'bio chronić - płłwiedziakm - Policja mnie 
oh^L'l"^^o",lła. Oni iuyśIcIi, to ja... znłbiłem i_o^ z lobą 

Spuścił wzrok. 

' l ak mi przykro, lalo. Nigdy nie ehdalem, żebyś miał 
przeze mnie jakieś kłopoty. 

Łagodnie zapytałcłw: 
Dlaczego iOEi^t^C^^ly^:¥i)$fM^?^a^^^ 
maiki. 

- Niepou^ed3dtic£jei? 



^ Jsik Kyni mó|j? 
Wzruszy I ramionami. 

- Nie Mieni, czy poirafię ^iyi1iinuczvć, wtedy c/uicm. 
SSEarpany w Jw<kh kierunk^ich. HE4^m>A%lc<Kba- 
Icti was oboje. Wierzysz ini? 

Kiwnąłem głową. 

- IbAlem się. Wszystko To ^aj^ 
na droga uc[ec7ki . nic widzli^ 

PatFf^^c n;i nici^u [■!im\ŃlrilcMi. /l' ro/iimi^-ni. To lUpi .l- 
^ii<i na>/;i win;i. Słicjii t iinn.i, h<> /;!L.1rK' / mc i:hci,iU] / iiic- 

- Opiiwicil/ Tin o J^uiI/il^Iu l,i[:uh inlH'i.LiŁ-m, 
Tak Widc- inidiMii) do riiKlEiilML-iu.i. 

!^)^zili<in\ rd£cm pan; god/iM. .htKU/ n*! lik^Iih .'■'i^uku 
mioflo lylkii kilka minuL Opau icd/Kil mi o svMMm ^"o- 
ich przyjaciołach, zai^wno mys/jch, jak i luiij^ucłi. WecIii / 
nich dołączyło do nicłi później nii l>i>nny. a niektóre kubict) 
raiaty dzieci, ^ icli ludzka piii^ulacja ciągle Inia niewielka i 
byli bardzo szcz^jłiwi. gdy przyJn'\vat ku>ś m^-\\ /^akccpio- 
flńli tylko kiłka prawdziw^ycli mys/y. swoLcIi ulubieńców. Je- 
dynym ntebeKpiecz«ńsiwcm df;i w\/ys(kich Mh iriiiku i>d (/ći- 

SUdoCZasu płłdr/ULjna pr/c/ pr.ini\\iiLki"% '.Tii/I' virnt-iriut"fi, 
ale ich pojaw i;iitic łnlo Lik i.łujil , a' pi/ui.iiiiłJiK i lud/ic 
nie mieli irudiU''^i;i / u[iikiin,LiL'in i^ru/tu. I'»>J ^krin,; inNł 
mnósiwcł hc/.piee/ne^Ło jcd/LiiiLi. Ws/aw> jj*' kolei \ł\di£iij/ili 
iia pefdił j:ikn mvAA i pk^diiiH^di. N^i ^ewiigir/ dl.i 
nich i»iuvcj, ^^ii;c /jws/e mii^reh się spiesm\ nie the^je. żdn 
pi;^yjaeiele czekali n:i nich /h-.i ^Hiign, 

- Z brzegu gniazda - powiediual - mtuna /Ł>LMezyć |>odqpi 
ponOzającc się w zwolnionym tempie. Hardzowohio. Ale 
Pit dys^d^idL M^Hffi nam. ic.dinrii^icsi xbyt niski dla na- 
szych uszu. 

- Kio vv;im mówił? 

- M;imy [utaj p^iru bardzo m:|d^>oh hubi. Dsli mi całkiem 
nie?le ^sks/Lilcenie, 

r 

Trochi; zażenowany ł*zijjlem gi> ^^^ r;nnK- 

- N;i /ewnąlrzim^e£otrjg^ać lepsze. DłuCsego dc wró- 
cisz /-c mny? 

Sptijmil na mnie zdumiony. 

- t1uv'^ wracać? 

- Oc/Nwiśiic. 

- Taio,podobatobydsiętM^j,.DI#;2(^.mp»m3nji^ 
Potrząsnąłem głową. 

- To nic dla mnie. Tn jest ^yt.^. inaczej. Dziecbutatwosk 
dostosować, ałe ja nie jestem dzieckiem. 

- Pr/yełiod7ą do nas pf/.ede 

- [>iinny, ja wiom. eo m.iin i.wu i rno w -.^* 

- C/.\ łveiiik'< się po r.i/ tini^i ' 

- Nie - iiśmicehri;^lcm sn;. - IM.i riiiiK* iiiipi,;\\d^' lo nu: b\|ił 

długo- 

- Pm^pras/jm. My^laltm li lobie jako ił... shuMii. 

- Czy wygSfldam siaro? 

- Nie. Wyglądasz lak. ^ de p^iętuni. Wlaśitie tak. jak 
powinienef , AlEle^ p€i^l?^«l^»^ 

bąd< &ury. 

- Wrócę niedługo. 

- Nawet gdybyl wracd w każdą z iwoichsot^H.h^^d/ics? 
widział jak ja się starzcie, * dla mnie ly zawsze /AKianiesz taki 
^m. -Poirząsn^gtoVn|,tdeza^miedicm.-TDjc«timdicyak 

relaiy wisty ka. 

- O lymicfcię tutaj ucz\li? 

- Je:yt z nami wykładowca fizyki z uniwcr\ytctu. Mysie, ^e 
poluhithyj go, 

- Na pewno. ale,., dlaczego nie chcesz ze mną wrócić'.' 
lego uśmieeh £6laiU. 

- Nic. Nic mogę. 

- Och, daj spoKÓj- Tylko na irodię. SkoceyłihysSmy do kina 
- przecież tutaj nie macie, praw^ Albo na mecz. Nie 
bri^kujc ci ie^? 

\V^/ru^zvf ramionami, 

- 1 uiaj życic jest wyslarc/aiąco interesuiąee i iHv lejio. 

- Mójiihyś miee i ji;dik» i diuł;it I \^0|.l [n.ilk;r ini.' iiio/e eii; 
już leia/zahrać. Nic wiedzialalłs nawet kim jcMcs. J-ikiś facet, 
z kióTvm sii; nieraz mnie widujcio nie tosamoet^ma^ chło- 
piec. Ńigdy Iw swroe.don^^^U. 




- Sk\ l;ilo, ia nie niopi;. 

- Sie ri^vi.s/ ' 
lił iiM iiiLnuvliv^o h/^e/me. 

- n ohod/i/ 

- ,Lin Ul /In: mało. żehv dostarczyć mas v nnrmalnemu. łu- 

■ r r 

I d/kicMui I-I. dli Su;ieik'm te masi,\ż)łcm łi/i(;ki niej, ażdoszc- 
I diLiit Jii punkiu. kiedy to co /icm w^Matcza mi. J ważę teraz 
T>lkił pari; uncji, jak prawd/iwa mysz. Nie mogę wrócić do 
i»oim:ilnej wielkości ludzkiego ciała. Gdybym cłl^ yTf^ Z 

tobą byłbym czlo«4tieikłem o wysokości szdd^^..' men 
mi. inni już tego próbowali. KŁ^ jett fil prsbz pewkn 
czas, trzeba już pozostać. 
Wstrząśnięty wysz^Malein: 

- Czy ptłwicdzieli ci o tym na samym początku? 

Kiwn;|l ;.:lo».; 

- Pimiid/ie!! mi. że jeżeli /ostanę- ti> ii'> zaws/c. l oto jc- 
sicm... 

- Ale,,. ,di" h\ h>łii. j?dvh>s zmienił zdanie? 

- Ten prłH:e> irvva p^ifi, miesięcy ezasu subiektywnego. 
.\łóglhym wrócić i być po prostu... duHty. ^iaiem wyjbór, Ale 
dieialcm zosiać, IC<)dMmtydihłdd,ttntttiL^^ I 

SZCZę^^łiwi. 

spojrzałem na niego uważnie. 

- Aci:y tyjcstcsszŁA^^liwy? 

- Tak - u<miechTigl - Tak. 

PT;"edsl;n^ 'ł luiłii. mil Uli r^jiit^/scielowi fizyki i facetowi od 
iikhim. pnsiH.\liiiko\\i \\ li,mdfu TiiiTiiihumościami, agentowi 
ube/pK■^/LilJO^^cm^J i ]'r.mmkłi\M. Kohictie, klór^ ptłznałem 
|i4ipi/i\tniiM i.ij^ein. Mi;j[,i it ia/ *i\M- vŁkisy. Musiała się chwilę 
z;isiinn»vi*\ /oby shIsk- mriii.- pr/v pomnieć. Urz^jd/ili dla mnie 
pr/> i';dc, wszysc) siiłi^ih \|^' i żartowali. Byłi łatwi w kontak- 
i.k h i pogodni, i niki nie musiał wychodzić wczefniej, bo cze- 
kała na niego praca łub ważne ^pmkanie. Ale wreszcie CKzą- 
Lin ziewać. 

Odprowadziłi mnie ws/yscy raz^ do sdiodów. W czasie 
lego rile mającego końea popołudnia stradtem z oczu £Lcpego 
spr7ed!LWcg« ale teraz ęzekat nami^*uoj4cnad|U|jm;6<^niu 

schodciw. 

- Tu(aj?iiępot^iiBmy-powiedziatDORny.->Z«jiideszsię 

nim, praft da Wiłbur? 

Sli'pice kiwngi głow;/ i /;K?.ył i^ysluki":!!,' laską swoją dlOgę 
w ^ori; C)d»r(K'ilcm si^'. żeb\ im pomadiae, ale już ich nie 
b\ło, /mkn^h z^^a^io^^ amm. papierowym le*iic. 

Teraz moje życie toczy ^ę diicń po dniu tak samo. Cosobo- 
ta odwiedzam Doiiny'ego, a nn usiłuje przekonać mnie, że- 
hvm pozostał* teraz atars^ ode mnie i wiem, że w ciągu 
paru łaIg09neę.iUcitakbymga^raeH,B{|yt9SlidlazabTa- 
U po ze sobą. Każdy z nos dokona! wytwni i nwje ttcmcie do 
niego nie zmusi mnie. żebym porzudł wszystko! zoU^ myszą. 
Ostatecznie ttrazolMjjestefinydoHrSIl.Kaidyin^ 
żvcie. 

Lubię swoj;j prae<;,., v^y^l;LH.vajiłeo. .. i mam duż^ szansĘ, Że 
/aj mi; miejsce mojego s/cfił. kiedy on odejdzie na emeryturę. 
I o M/ir iviJ:ie/ało/« isksi:<»iig odpawkdEiAolf,i|lemyśłę. 
że dam siihic radę i b^di; to lułiil. 

A ieżch kiedykolwiek przestanę... jeźełi sianie się to dła 
mnie zbyi trudne i l^cds^ za^uhinny i l>eżradny jak niegdyi 
Domu. wiem. tak jak i on. że istnieje wyjcie, ł^a razie co- 
dńcnnie kupuję u Wiłbura orzeszki. Oczywiście nie dła siebie. 
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Edward Damoii hyl komplclnymnicudączniki^rpi^'^' 
szeohjawy syndromu aniyspołecznegozacz^^i^U^'- 
go pojawiali je&zt^e U' wieku dziecięcym. Powiaa^lostjl- 
□owić wyst»R'?:ij4oc ostrzeżenie dla jego rodziców, kfdrych 
obowiązkiem bvlo dosi^irczyć go naiychmiast do komperen- 
Incpo psycholłłgrt /jjri]uj;ji-L-^osiQniclelnimi. Usijililln oiihc/ 
w.jtpRTiiii. ktor> ZL^lijmHjrUnu iniir/,jcvL]id/iL'Lici:\ sui.iiDjii- 
tona przyczyni! się dit wyks^liilcom^ lyth iiniyspolccznych 
sklomioki- Jednakże fodzice Danton^i, jjkkolwiek przewra- 
iłiwieni na swoim własnym punkde« uznali bt-ziro^o, te kh 
diiedtiś po prostu z ifego wyrośnie.. 
Nic takiego jc«ln^ nm tmtm^. 

W szkole Danton 7 wićffimłtrutfem ziiJiczył drupime Pr7>- 
sUisiiwjmic KiillnrL>\M.\ [lopLi^owanic Braterskie. Kn/po/n.i- 
\vanic Wartości, <Xxin; Zjitluiwań ^rodoMiskowAih i lutK- 

pT"ZL'd[l1LO[V, klnr\tll /lUlIdllHl^L" iL'sl pi > pKl^Ul Tli LV d llil . i>\ 

mÓL vpE>ko(nic ż\t wł' \vspołł.vcsiL\ m iuLc. Datium iihNoluc- 
nic 7.yi: spokojnie \\e \\sp[ik'/esnym świiiii- mc pi^łCi:!!!! 

Miński Sporo czasu, zjoim u> v)bic vv |iciiii uswi;idpnul. 

Palr/^c na Damsina uiki hy \\<; iii^dy nic domyśtii. że brak 
mu Zdolno^i Dopusowania. By\ Iroclii^ nicfniMbliwym, wy- 
sokim^ allctyc/nic zbudowanym młodym mĘŻczy/nij o zielo- 
nych oczach. Mial w sobie co^, co dość wyrainie oddziaływało 
na dziewczęta z jciii> lxv pośredni ego otoczenia. Kilka z nich 
ohdaTZ\łłi go naucl luii^ i*;!^'^'^ n' /łi nł^^-h im kinuplomi.'!!' 
lów . l'i /iV,W7\ iirniifo t!(> ^a odpOrtii'(liiii:i'ii kniiH^diiLa ri:i 

Jcłiniik największa nawet w iclrT^nica ruc mnght mc dosir^fo 
jego braków: potrafi! na pr/\kl jd pi.Kvacsi(,' Mniciii tmc /iuj- 
żon^ ledwie po kilku godzinach Tańców Masowych, kicfiy Ui 
[H^t^iWaizabatta dopiec si< ^^c^^isi^. I^Hlczas gry w dwu- 
aastoosnbow^plirydita n^li Dantona czysto gdzieś się ntz- 
łażHy i ku ?^r&zeniu jedenastu pozostałych ^aczy. musiał 
prosie o powtórzenie licytacji. Ajuźztyi^nteniedozniestenia 
b\\ pijdcza\ zab^rtA \\ M^iro, 

Stara! si^; bardzo ^^dilon^jc w wWw ducti.f icj ktii'-viVTiLj 
grv, SpIccioilY eiasno i jiiiuMKinu i kolci^sUm / d(u/>ju [/li.., ii 
Mt; do v\;igo[ni kole; pł>d/iemiH'| prol-iuin^ /;iMl:idriac nim, za- 
nim uda 10 si^ sziunnajijtsm ptii^i dtugie d\/.'A\ pi/CH-i^Mii- 
kom. Jego kapitan wrzeszczał: „Naprzód. chlopc\! Ii.d^-icni) 
do Rockattsiyj", Hapilan tamtych ryczał zaś w odpowiedzi: 
„l^igay!0^.tjttop^! Do Bronx Park albo nigdzie!^^ 

Danton, ze ^tucznym u<mtcehcm na zmarMCZonej, zmę- 
czonej twarzy szamotał się w napieraj:ja'j zewszjid ciżbie. 
Jego aklu;iln,i dzte\vtvvii,L]nr;dLi: „C o sic sl.ibi. I .dward? Chy- 
h;i dobrze się bd\^ iv .' ..IV"iiic odp^i" ]jid;it DaiUon. ehwv- 
lajj^e z trudem oddei. li hKnic. /c mc!'\ ^^(lLdy ł mics/jiii- 
U3 zdumienia i zuklopinania d/icwe7>n;i. ..C/\ ty nie rozu 
miesz, ze nasi przodkom ic itNn\l:L^nLL'spoM>h y!,ii!in\uv.ili 

W>jv a|ffesj.e? HiMoryey iwieidzij. że [>lko dzięki zabavMc 
MeKi0 m&^^dit>SEiC (ło wybuchu ^^ojn^ j^^drnwej. My f^ik/c 
mamy agresywne ^łonności i mulimy daw;i<^ im upu&l w ak- 
ceptowany pracz społeczeństwo sposób"- Jasne, wiem o 
tym", odpowiadał DanUip. -Bardzo to lubię i... o Boże!" - w 
tej chwili lx)wiem, skandui;|c ,.Do Cana^^ie! Do Canarsier 
runęła na nich irzeei;i. euisiiki /.bii.i .:rii|\i 

Takoto tracit kolejni} d/iettcz)ni,', ktorcj lEudno było u ^u- 
mie bmćza ^e. ze nic patr£»6ta <łestr^4)yt ^ietłmitfj przy- 



szłości rysującej się przed ni^ w riłzie kontynuowania związku 
£ takim eztowiekicm. Braku Zdolności Dopasowania nie moż- 
na iHiwiein ukryć czy zajnaskować. Oczy\\ iiielłyło. że Danton 
nigdy niebęd/te eziić się dobrze w rozcisigaj^jcych się od Rock- 
porf. >T:iii Mjiik-. Nmlolk. ^f,lll ViLg]nij. pr^cdiiiieśoijeli 
NoiYciiii liirkii W;jLp|[\^c h\bł e/^ isinie|e ^ ogolę takie nucj 
sce. klonni c/n!ln Mę di)bi/c 

Próbował jakoś sobie z tym porad/ie, ale na próżno. Mało 
tego.zaezi^ysEępojawiaĆnowepTob!cniy: ihI ciągłego widoku 
r^nych reklam wykształcił mu się asiygmatyzm, a dziarskie 
piosenliiZBC&oeaj^ do kupna tego czy tamtego pozostawiały 
po cobie przykre dzwonienie w u^ach. Lekarz ostrzegł go. że 
\:im-d i\Eko analiza objawów nie wyleczy go z tych psyclioso- 
nKiivtv.nvch dolegliwości, tym bowiem, ezym należało si*; za- 
I jc. była kz^łc;i u piidstaw w*izystkicgo amy^i^łłeczna nerwica. 
N(h^ lednak z;i]i^c się Dumon niu potrabi 

\\ jłj^i) m\stHLi;li corn/ c/ęsfiL-j p(łf;iH i;d się jłomysł ucieczki. 
W kosmosie było pełno miejsca dla /^jcmskich nicudaciMiików. 

Wei^^gu ostatnich dwusiulecj piłlccialo ku iazdom milio- 
ny psychopatów, neurotyków, sehizoire ni ków i w ogóle pomy- 
lericów nliźnej maści. Statki tych, którzy na Len krok zdecydo- 
wali ał; wcześnie, wyposażone były w napęd Mikkelsena: na 
doczłapanie z jednego systemu do drugiego potrzebowały 
dwadzieścia do irzydziostn łat. Nowsze jednostki napędzane 
InU pł.Ktprzcsir/cniniii koiiwcrlcrcin siłowych systemu 
CrM I iak;j -.amj pndrłv OLlh\\\;it> w kilka miesięcy. 

H<łZOsiii|,^tv ^v dnnoi DpbtkiwjdL i,jk ^polct/jiic dostosn- 
wanych przystało, stratę wspótłjbyi\aicli, ale jednocześnie 
cieszyli się zc zwiększone] lie-^bj [iie "\ kor /ysian\di zezwoleń 
prokreacyjnych, któro, sih^ rzfey. b)ł\ wśród nich rozdziela- 
ne. 

W dwudziestym siódmym roku życia Danton postanowi! po- 
rzucić Ziemię i ruszyć na pO(U)ój Kosmosu- Sżnuiny to był 
dzień, kiedy jego najlepszy prz^jaciei, AIT^vor,oti^mał od 
niego iTczeenny karlehiszek. 

O v<ii\. I:di^ard pimicd/iał I re\or <ciskajiłc w palcach 
dutsiiiŁcniic zc/'M tlenie luc ni.isz poięi ui. ci (o nas zna- 
cz) Zamsze chciehsnn nnec d^AOje dzicd. Dzięki tobie,,, 

- Nic niaotzjin móftic- przerwał mu i)anton. - ram,do- 
k^i,] lecę, nie będę potrzebował żadnych zezwoleń na rozmna- 
żanie- Możliwe zrcszlii - dodst,^ pierwszy uwiadamia- 
jąc sobie lak^ moźłiwość-źe^aii^i^iiinawetzkimtkkiego 
zezwolenia wykorzysiuć, 

- To jaksobiedaszradę?-zapytałzaw5ze dbający osprawy 
przyjaciela Al. 

- Jakoś tam. Zresztą, może po jakimś czasie Irałi stę jaka£ 
d/iewczyna. A piva lym y-Ą pt /ec i cżróinejpodki zastępcze. 

- No pewnie. K[or\ ^^sbierzesZ? 

- [lp^a■^ę ■^.ll/>" V\ koricn ni/ na jaWS tó^ tlH^ być 
pr;iki\c/Liie iiiyslijcym człowiekiem, 

- J:isnc W iJikim razie, powodzenia, chłopie. 

Wraz z pozbyciem się zezwolenia prokreacyjnego Danton 
wkroczy! na drogę, z klórej nie mógł już zawrócić; nie pozo- 
stawało mu nic innego, jak przeć twardodo przodu. W zamian 
za wyrzeczenie się prawa do spłodzenia potomka rząd dawał 
[iui dv^ulciiiickwipunekizapcwmłildmrMwyinmspondo do- 
wolnego /aki^tka Wszechświata. 

Danton nitiyi^mtai^.ru^ w.cta^ę, 



Gęficiej zaludrupge^ncty wolał omijaćz daLcka, bo>\-ieni 
^dowaly «ę ónfe pod bemgicdaynu m^anń 

nalydi, ipragi^ydi władzy erapek kolonltiów. 

Zupetnk na prx>'klad nie podobała mu HciT V, gdzie lo- 

niej w '^^^^t■l."lt■ sp(i\obiii> do piidboju ( ki. 

Nio hsl rc.v /ćLiii((:ri:słnvćiii\ KnrLini EL. / kolei /^ilo/o- 

nym pr/c/ siehic mulcniiiiyc/n) m imfit^runn r/jd/ił i;it^afiTye/- 
ny komputer. 

Zrezygnował także z Planet Rolniczych - smuinycti, oUizo- 
lafvaayd) iwiatćw, na których zajmowano sii; ^^wnicja-akty- 
Co^mpoŁmerdzanicm lub obalanicni r<S/jiy<.h ekstrei^do^ 
teorii dotyczących wpływu tiikich c^y innych c/ynnikńwiłń*y^ 

cic i /dnmit' f7lowjcl;;i. 

Pr/cliilujge kaio HcUonii /a[>f iiiinijl /u/ii nsittłlit \n; [cj 
^naiK] piius/^:diiiit pl,iiui.ii-. OdssitHlh <kI Uto /^;imi:iru 
pojiłiiski i> kird/ti królkmi okrcMC /ycia jL'j mios/kjricort'. ti> 
prawdii nawtl auiorj^y tydi po&losek nic zapr/x"czali, /c źytk- 
na Hedonii, aczkdwiek krótkie, z pewnością ni« może być na- 
swaiu nudnym. 

Danl<m ledat dalej przed siebie. 

Minął Planety Górnicze -ponure. skaUstc t-lcjhy /:imifs:cka- 
Ic przez posępnych. skor\cf] do hiikt hmd,kv\ . A piUcm .cna- 
lazł się juź na Nowych Ti.'i\U>ei. ich, pUmety bvl> lu nic zamie- 
szkane i wyznaci^ikły nitid;ilv.o ^rjnii; potiiyŁYnydi wply^tiw 
Ziemi. Danton zbadid kilka z nich, a^wres/cio irjlił iia jedną 
be/ ) ii kich kol wiek śladi^w inteligentnego życiu^ 

Planeta mialalagodny klimat tpokrytabylaolhr/ymim oce- 
abto, napiętnowanym dość gę&lo pyszniącymi się soczystą 
detenią dżungli, pokaźnych rozmiarów wy%pamL. Sprziwi^bi 
wrażenie za&obnej w ryby i wszelkicj^o rodzaju /uier/y ni;. Ka 
pitan siiuku skrupulaimc oilnłHoujiJ obji,'0!e w p)>iadanie 
put:/. Ldwarda Dantona planci) ti ii.i/wic Nł>\sa Tahiti, tak jij 
bowiem jej nowy właścieiel TXAianm\il nehr/cie Wlu^ciiiel 
zosial następnie wysadzony na największej wyspie i wziął sie 
za budowę obozowi^a^ 

Czekało go sporo pracy. Farę kroków od ol&niewająco bia- 
łej pla;^ budowa) z gatęd i irawy małą chatit<. Potem ^rz^- 
dzil sobie »cd. trodię sidel i oszczep do polowania na lyby. 
Założy! także warzywnik i z dumą obserwował . jak dzięhł tro- 
pikalnemu słońcu i padiłjgcemu iirtl^icnnlc nitvd/\ 7. ("la 7 .VI 
ciepłemu deszczo\si jc^o \\^it?\\Mi do^lo^vnie / dnia na dzieri 
stajg coraz wi<;k>zc. 

Ogólnie rzecz biorąc Nowa lahili była rzeczywiście rajskim 
miejscem i Danton powinien cm^Siętuuj bardzo SZC»ęfHwy> 
BytQ jednaj jedoo małe alc.iF 

y^immUk ctitf ttśftKMriiS ttiezawodny ^odck zast^Kzy, 
odeil^^ Jego od pewnych, ściele określonych spraw. 
Pod tym wzgięiJem absolutnie niespełnil swego zadania^ Dan- 
ton w d/ień i w nocy rnv<lal o kobieTjich i /;iwod/il smętnie sto 
pi>ni^rańcAJwego ksii;/>c.i nastrojowe, miłiisnc balLidy. 

\\\[o [o/.e wsicch miarnie/diuwe. Rzucił ^ic dc^pi iatto ri,i 
inne formy dziai a n zastępczych. Na pierwszy ogień ł>iwło ma- 
larstwo, potem wziął się za wydawanie gazeiy« nasli^pnic pró- 
bował akomporiowaĆ sDiłatę, wreszdc wyrte^bil zmiejseowe- 
go piaskowca dwie gigantycznych rozmiarów postacie . wy koń- 
je itaraimte istoM siQ CK^ldaćja <^m£ 

NiCKgo takiejzo nie dostrzegł; warzywa d^iwały sobie di>s- 
konałcrad^; be/ niego - jako pr/^ Insze z Ziemi me daK szans 
miejscowy III r<iśli[K>ni L,it\mi lauie.iini v\pl>w';il\ ^^ 

jego sieci, mięsa łez miał pod doslalkiem - wysUfCiyło lylko 
zastawić sidła, Znowu więc całe dnie i noce spędzał na rozmy- 
ilaniu o kobietach - wysokich l niskich* czarnych i białych, a 
takłe o kobietach brązowych- 

Nadszcdł wreszcie dzień, kiedy Danton zaczął myilećz po- 
żądaniem o kobietach marsjaAskkh -coi takiego nie t^dało siQ 
do lej pory z.idnemu Zieflńaiiinowi. Musiał {^LOi^pt^O^ 
temu kres, Ale jak? 

riiKiE jak wzywaćpomocy,niL mui] j^ik neici / ^tmcjTa 
hilt. Zajęły byl właśnie ponurą kontcmplaij^ swej syiu3t:ii. 
Uedy wysoko nad morzem dostrzeż czarną kropkę. 

Z zapartym tcttem ^ibserwomił^ jak roda coraz bardziej, 
modląc się cały C2as w ctudiu, by nie okatatatję j^lmś p^ 




kiem c/y owadem. Kropka jednak roznisiida się \^ biczach i 
rólce już mógł doslr^^c strzelający z dy^ blady ploroieit zi- 
mne^> ciągu. 
Siatek! Koniec samotnoi^f 

Statek łąilował długo i bjirdi-o ostrożnie. Danton przebrał 
sii; (\nie',isem \\ s\^oje nailLp^/e p.irvii. siiiij / Mór/ Polud- 
nuH\vk.h, \\rł;tv ide;iln> dki kojios rnioszk.ij.jeego w khmacie 
Nowej Tahin. Wyk;łp.in\, /c ^! irannio prz\ li/anymiwlOSIlIli, 
ol^rwował podeliiid/gL) do L:^dovk ^mia shilck. 

Był to jeden z gwiazdokUciw wypiłsażony eh ieszezc w archa- 
iczny napęd Mikkel»:na. Ztego. co Danton wiedział, wszyst- 
kie zostały już dawno wycofane ze służby. Ten jednak, co od 
razu rzucało się w oczy, mustal być w drodze od bardzo już 
długiego c/^isu. Kadłub, o beznadziejnie anachronicznym 
ksziakie, pełen b\I r^'^ i wenfeeeii. a minio li> sprawiał wraże- 
nie, że bez obawy można muzaxłjerzycżveie. Na dziobie miał 
wymalowaną widkifl^ łiteami nazwę: U>RUŻYNA HUT- 
TEłiA". 

Kiedy wra^slczdlugiej kosmicznej wyprawy, najbardziej 

jest si^ spTHpii^iRjwjeicgP ie<f;Eęma, ^im ^Dt^UŹYNA 
HUTIBRA** o^badęftOfiaf^,^^iflrt» i prz^ 

tował dla jej pasażerów stos soczystych owoców, 

W burcie -latku otworzył się niewielki właz; wyszło z niego 

d\^(vh iJ/br£i]i>n>e!i w kaiabinw uhT.Ln>eh olI stóp do głÓW na 
e/arno nię/czyzn. Ro^t!lgd;ili '^ię osiiożnie doiłkoła, 
D.żnion r7ueil sii; w ieh kioELtnku 

- Hallo, wiiam\ na Snv*L'i I ahiti! Rany. ludzie, fajnie, ŹCŚ- 
cie przylecieli! (o lam vl>ehHie. 

Ani kroku dalej! - kr^knął Jeden z mężczyzn. Mógł mieć 
kolo pięćdzieaątki, byl ^w^^ tJm&iz nieprawdopodobnie 
chudy, twarz miał niepr^jemni, poloytą siecią zmantczek. 
Jego stalowoniebieskie Oczy ^awalysię przewiercać Dantona 

Oii wylot, l.ufę karabinu wyeeliiw^d prosio jejio pierś. Drugi 
mi^ztw/oa miał szerok.j twhK^. bsl niLWysdki. krepy i liarózo 
mocno zbudowiins. 

- C oś nic tak?-zapyial Łairzymuj;łcsię Danton. " 

- Jak się n;izyw«K? 

- łldward Danton, 

- Ja jestem Simeon Smith - powiedział mężczyzna o po- 
marszczonej twarzy - komendant wojskowy „t^łRDŹYNY 
HUTriiRA A to iedckiab Franker, mój następca. Jakim cu- 
dem mniMsz po anpieKku .' 

- 7awszem(n*iłeni(>oangielsku-wyjaśnił Danton. -Zro- 
zum, lit... 

- Gdzie res/ia? 

- Nie ma żsidncj reszty, jestem lylko ja. - Wszystkie ilumi- 
naipiy flrtłttku były wjflpęłmww twarwfliii mąi^^ 



„Mii^<"'stwo olejne wymaga przede wszystkim systematyczności. 
Jeśli nie stosujesz si^ tio zasad. nicszcz(:<cic polowe, l^ohryrn 
pomysłem jest użycie w podmaiówce kolorów ciepłych, późnij 
trudno idt^Haph^^ z czerwienią, za ta błękit bardzo dobrze 

nakłada si^ na i'zcr\\ fe'ś. D<f pinSnialówki używam l\iif kolorów 
zimnych -paUma sjciui. czawień iłulyjska. surowaumhra-ile lylko 
możliwe. Żadnych czerni, łatwo je osiągnąć później, chociaż ja sam 
rzadko używam czerni, diugo schną i wyszarzają obraz. Jeśli chcę 
os iągnąć efekt czerni, khdę bf^kit htb brąz z błękitem na jakiś inny 
kołor'\ 
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na siertę owoców- - Myflaiem. że po tak długim lode będzie- 
cie mieli ochotę przekąsić coś Swieiego. ■ 
We włazie pojawiła się ślit^ dziewcsyna o krótkich, roz- 
czochranych wJosach. 

- Czy możemy juź.wyj&i^cze? 

\ - Nie! - odparł Simeipn. ^' To"- niebft^ieczne, ,Wracaj do 
środka, Anito, 

- Popatrzę w takim razie stąd - powiedziata^. utkwiwszy w 
Dantonie zaciekawione spojrzenie. 

Danton odpowiedzią! swoim i poczuł, jak przez jego dało 
przebiega łagodny , nieznany mu do tej pory dreszcz; 

- Przyjmujemy wasze dary - oznajmit-Simeon - ale jeść 
tego nife będziemy. 

- Dlaczego?-żq)rBgn4twied2iećDantonH 

- - Bo nie wiemy Jakimi truciznami chcecie nas załatwić- 

- Truciznami? A moie tak byfimy sobie spokojnie poroz- 
mawiali? 

- Co o tym sądzisz? - zapyiat Jedekiah Simeona. 

- Jest tak» jak się ^wdziewałem - odparł komendant. - 
Pr^milny. plasKzący się, bez wą^ienia perfidny. Przyszedł 
sam, b^ swoit^ ludzi. Taioią się, ±e czaj.ą^ę w krzakach. Le- 
kcja poglądowa byłaby miali^a«ii^fiĄKiĄą itó 

-Słupie, trzeba zaszcs-if^mlęk pTzed ćy^lizacją-: po- 
wiedział uśmiedinięiy Jedekiah i wycelował karabin. 

- Hej!-krzyknąiDanton,cofającsiĘraptownie. , 

- Ależ ojcze - wtrądla się Anita -przfedeż on jeszrae nic 
niezrobił, 

- Otóż to. Jak się go zascizeli, to ^tedy już na pewno nicnie 
irobi. Dobry tubylec, to martwy tubylejC, 

- Dzięki temu - dodał Jedekiah - reszta będs^e wiedziała, 
że mamy rzeczywiście poważne zamiary. 

- Aletoniefairl -zawołała z obnrzeniem Anita, -Rada,.. 

- ... memaieraznicdogadani<r. Lądowanie naobcym tery- 
torium stwarza sytuację zagroiema, a wtedy o wszystkim decy^ 
duje wojsko. Zrobimy to,couznaniy.zH stosowne. iPamiętacie 
d^ba, co byłona Lbd II?" 

- Poczekajcie chwilę - odezwał się jDanton.r Wszystko po- 
mieszaliście. Nie ma tu nikogo oprócz mnie, po co więc. „ 

Pocisk wzbił fontannę piasku tuż przy jego lewej stopie- 
Rzucił się doucieczki, szukając schronienia w gęstwinie dżun- 
gli. Druga kula świsn^a w powietrzu, a trzecia, kiedy ju± da- 
wał nura w gęste poszycie, Staęłą tuipf j^o ^ówie małą ga- 
ł^kę. 

Dobra! - usłyszał" ryk Simeona, - To powinno ich czegoś 
iiauczyćt 

' Danton zatrzymał się dopiero wledy, kiedy między nim a 
Statkiem było pół mili splątanej dżungli. 

Spożywając lekki obiad ziożony z miejscowej odmiany ba- 
nanów i owoG<^ drzewa cłdebowego próbował zrozumieć, o 
co właściwie chodziło Drużynie Huttera. Może byli szaleni? 
Widzieli przecież, że jest Ziemianinem -samotnym, nieuzbro- 
jonym i o jak najbardziej pokojowycłt zamiaracli. A mimo lo 
w ramach jakiejś lekcji poglądowej o mało go nie zabili. Dla 
kogo była la lekcja przeznaczona^ Dła Ohydnych tubjMw, 
którym należało dać naucdcę.,. - : . 

Otóż to! Dantimpokiw^ gtow^zprzek^U^ 
żyny Hutcera myśleli ^ewne, że mają docenienia z miejsco- 
wym dzikusenJ i że cała horda jemu podobnych czeka w krza- 
kach na pienł sz^ okazję, by dokonać m&sakry przybyszów. 
Szc/.er/c iijó\^iąc, trudno było im &ię dziwić Znajdował się 
przecież na odległej planecie, bez siafku i kiedy ujrzeli go pa- 
radującego tylko w opaleniźnie i skromnej przepasce na biod- 
rach.,. 

Musi^ przedstawiać sobą widok pasujący jak ulał do ich wy* 
obrażeń o zamieszkujących dziewicze planety dzikusach. Tyl- 
ko gdzie, według nieb, zdołał nauczyć się angielskiego? 

Cala ta historia była beznadziejnie głupia. Ruszył z powro- 
lem w kierunku statku, pewien, że w. ciągu paru minut będzie 
w etanie wyjaśnić wszelkie nieporozomienia. Jednak po kilku 
metrach sEan^T^ 

Zbliżał się wieczór. Niebo za. jego plecami pełne było bia* 
łych i szarych chmur, od strony morza nadciągała gęsta mgła, 
; dnirigląę^ig?Iat^i^i^a^oł%tiOsó?fj-^ 



nieszkodliwych, jak się o Cym już nie raz zdąż^ przekonać. 
Przybysze jednak mogli mieć na ten temat akurat odwrotne 
zdanie. 

Jak go nauczyło niedawne doświadczenie ^ mechanizmy spu- 
stowe ich karabinów były bardzo dobrze naoliwione. Wyleić 
teraz m plażę rówmdo.się pewnej kuti w łeb: Poruszał się z 
największą ostrożnością-ciemnoskóra postać ginąca w splata- 
nym tle zielonobrązowej dżungli. Ostatni odcinek drogi prze- 
byt cztrfgając się przez gęste poszycie. Dotarł do skraju lasu i 
wyjrzał na schodzącą do morza plażę. 

Przybysze zdecydowali się jednak na opuszczenie statku. 
Wśród kilkunastu kobiet i mężczyzn Danton dostrzegł także 
kilkoro dzieci. Wszyscy podli się niemiłosiernie w ciężkich, 
okrywających ich dtiktadnie, czarnych strojach. Przyniesione 
przez niego owoce leżały nietknięte, a na rozstawiany właśnie 
aluminiowy stół przynoszono potrawy z chłodni. 

Na skraja zebranego na plaży niewielkiego tłumu Danton 
dostrzegł kilku ragżczyzn objuczonych karabinami i pasami z 
zapasowymi ładunkami. Stali bez wątpienia na sEraży, Obser- 
wowali uważnie śdanę dżungli, zerkając od czasu do czasu z 
niepokojem na demniejące niebo. 

Simeon uniósł w gór^ręce i natychmiast zapadła Ctsza. 

- Przyjaciele- zwrócił się do zebranych - znaleźliśmy nare- 
szcie dom. którego tak długo przyszło nam szukać. Spójrzcie 
tylko - oto kraj mlekiem i miodem płynący, hojny i zasobny 

. we wszelkie dary Natury, Warto chyba było tak długo czekać, 
tak usilhie szukać, narażać się na takie niebezpieczeństwa? 

- Tak, bracie! - odpowied^ał tłum. 

Suńeon ponownie uciszył ich gestem uniesionych rąk. 

^ Nikt jeszcze nie zaszczepił na tej ziemi cj-wHizacji. Przy- 
byliśmy tu pier\vsi i do nas ona należy. Czekają na nas jednak 
nie same tylko radości! Kto wie na przykłady jakie potwory 
kryją się w gęstwinie tej dżungli? 

- Najwięl^e są prawie wielkości wiewiórki - mruknął pod 
nosem Danton, r Czemu mnie o to nie zapytają? Przecież bym 
im powiedział, 

- Kto wie^poza bestie żyją w głębinach tego morza? -mó- 
wił dakj Simeon. -Tego niewierny, ale wiemy za to co innego: 
mieszkają tu tubylcy - nadzy, dzicy, z pewnością podstępni, 
bezUcoSni i amoralni -słowem, tacy, jak wszyscy tubylcy. Mu- 
simy się ich strzec. Będziemy żyćznimi w pokoju, ojle namna 
to pozwolą. Obdarujemy idi owoćarni cy^lizacji i kwiatami 
kultury. !Być może będą sprawiać wrażenie przyjaźnie do nas 
nastawionych, atc pamiętajcie o jednym: nigdy nie możnn hyć 
pewnym, co się dzieje w sercu dzikusa Zasady moralne, iaki- 
ml 3ię kierują, S3 diametralnie różne od naszydi. Nie wolno im 
zaufać! Musimy być zawsze czujni! A w razie czego - strzelać 
jako pierwsil Pamiętane przecież, co nas spotkatona Lan II. 

Przemówienie zostało nagrodzone długotrwałymi oklaska- 
mi, po czym odśpiewano hymn i zabrano, się do wieczornego 
posiłku. Wraz z nade jśdem nocy na statku zapłonęły potężne 
światła, wypłaszając ciemność z zaj(;tcj przez przybyszów pla- 
ży. Nerwowo przygarbieni strażnicy chodzili tam iz ppwrotem,^ 
z karabinami goiówymi do strzału- " - 

Danton (^serwował , jak osadnii^ wyciągają z svk>jt 
śpiwory i udają się na spoczynek w cieniu ogromnego kadtuba^ 
Nawet strach przed ewentualnym atakiem nie był w stanie 
zmusić ich do spędzenia jeszcze jednej nocy we wnętrzu stat- 
ku, szczególnie kiedy alternatywę dla jego dusznego wnętrza 
stanowiło czyste, świeże powietrze, którym tak lekko i przyje- 
mnie było oddydiać. 

Wielki, pomarańczowy księżyc Nowej Tahiti skrył się do 
połowy za zawieszcmymi gdzieś wysoko chmurami. Strażnicy , 
klęli pod nosem i sUtali się Łr^mać jak najbhżej siebie. 
Wkrótce zaczęła się kanonada-rozstrzeliwali każdy podejrza- 
ny cień i odgłos. 

Danton cofnął się nieco w głąb dżungli. Noc spędził za chro- 
niącym go przed zabtąloinyiM ktilfflAd^nEC^i^^. Fo.na^ 
doszedł do wniosku, Że chyba nie je^ to najodpowiet^niejsza 
porabia wyjaśniania (^^okolwiek. Ludzie z Drużyny Huttera 
byli jednak ciut zbyt pr^pędliwi. Najlepiej będzie wytłumaczyć 
wszystko przy dziennym świetle - w sposób prosty, rozsądny i 

b^P<^ni- 
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..Naprawdę łlic rozmuwm, iUta zf^o toznitma się artystów i 
ifu\tratonhi\ DUt mnie przyftajmniej najlepsi nrtyśd / lak 
iIti\lrmoranii. Nifktórzy iitdzie niówitt czasem o tfły/azie 

■ iifcim kim - fiik. jokhy hyf ztn ztit. \U' rozamiem. czemu musiSZ — _ v 7 4 
hy( l7nrdzo abstrakcyjny Łiibo hunizo rektamiarski, by zrobićęoi 0\ A^V^>^4^,^VY~r,A 

nwf«f<#«^". vvooQroiic 
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^ Runu uvyM[C(ł jcvcj^c w^gt^d^ib otnccuj^o). Danion poz- 

Mtilil DruJ>iiic MuiT4:r:i zjeść *^>ukojmc stniactime. a potem 

- MnmmiLi»ni' - /jpf.ikaJ j,ikK dllii|H/> k. Ja lui: cIk\". 

- Nie hi>j sii;. kottjanK- - us^łfcajida jjy m;iU3 - tauii ma 
specjalny ^:radbĘ flaifeflaiSów/ 

Ze si^ilku |V]śpii;s2nym krokiem wysiedl Simson. 

- Dohrii, ly t:im' Vlo/.cs7 (widojsć^ 

ił. mli 111. ^vii|,.K' \A\\ ^ki>ri, inii 'K' .L/ni.|(.t' ii:i\'lki 

lu. lmK t/it^ [r/uŁmł^4. nil \MiU»ku swoje pusio rtfcc. 

- Ji;>[cm ik>wu(Jcy ivcli ludzi -|>o>M)li i tvyrażnię4akt|y roz- 

iud/ic. Ty wielki szcfiu-ój luib^io? 

- Nk wicni.mmup:m wiensprisóhdomnicini^i. Ledwo 
pan;t ro/Mmicm - <xlp^iiE lymron W \ ]:iMiilem pmv 
ue^orjij. A' łipu kv mnk nikoi^ił K^^l l n 'iil 

/.^^^^J'i^'l;^ lu.tr/ Simton.i pohi^niln / i:riicsMi. 

- Mnvv lopiej pruwŁ^s bu ;;ik rii^-, lo lci:i> pn/;ihiri*s7. No 
lAt^Ł . ^d/i^- ji.'!it twój fi^CZOp? 

- Jesicm Zicmiamneni! -wrza^oj^ panuw. - pltidiy ję- 
tó? Nic słyszysz. cai^W^^^? 

Pikis/cdł iki nich Jcdckiah. a "A tia z nim niski, ptzygartno- 
iiy. ^il1ltv^h1M i;/|o\kk'k / v\-iL'lkiiiii, r(i}!<mymi okiil:ir:imi 

/ihbfc mi ^Ls' /urucfl sai,' tłi>^iiiioiłna-/f nie mutem jc- 
s/Cn^e pr/yjenuiosti p("/n:ie luiwc^cł po^ia. 

- l*u>fl-MK«: Biiker. lon d/ikus uineymujc. ie je^ Ziemiuni- 
aemt^ nazyuuslę Kdwjird Dunion^ 

Pr.iL-Młf icdnyin d\itpm Npiłjr/ciiicm (>bneudl opeloiH|Sfc4^ 
n;. ^k;łpy \tri)i i hose >lop) IJanuina. 
Wi^c icic^ Z K' m ianinein napylał 

- A kio s\vrA'/l*i1 W- pti^ggTna pla^t 

' Jii - pj/}/.iijf D;mi1<>ii - akMiłhyl;i pi> proslu formuł tcripii- 

Oióż. uid}^i pun,.^ 

- It/e/by ic są ponad wizeJk^ uąt|^tvość dziolem jukicgoś 
prymiEyunefin Eudu. Tn Myluuicia, chamkiL-ryMyc/na linia 

- !o p^ wnk- pi/yp.idkiiin. Nitvii p;łH piisiikh.i: kjłk:i niio- 
^is- i Ii, [11 LI iłpu*tiU'i" /K'mii, im M,nkii. .. 

!,ikL riiial [hips'd? pf/cJWai mu priik's*łł BiikŁT. 

- ri>dpi/i:^ir/enii\ ki>nwtirtcrpó|silowychsV&tcimiGM. 
Baker hkiii^l gUiwE^ i DanicwwSwildalei, 

V. Hcd^Tiiia leż niezbyt mi odpowiadała, dałem sobie spokój z 
PliiiiL-tjimi Gńrnic/ynti i Rolniczymi, aż wreszcie ^^yl^łdowa- 
kiii LLir;i| Pl.iiu i;! /;troK^iio\iLin;i moje il;i/iMvkii pod 
n.i/\\.} łjtiiLL / jc/vii,tli> mhNtł,- tu |i'dii,ik iroifK' iiiid/R'. 

H it^c v'iŁ"'/t,' UJ pi/\Ii-\k'li. 

- I lak. prolołłrze.* - /jpvud SinKon. - C\> p;iii o Lvin m\- 
śli? 

- Zad^%k^j40e'-lllrukll4t^^r-dop^a^^ds /ikl/i"iiijiłtv. 
f^OS^tHtt 'OpiBlOWania pofm^zner 0dm1:tny an^ioKkiouo <\\\-aó- 
czy (i>l0^kiłwi> \\>vikim piviomie inicliiifiicii. co i kolei 
nnproKirtJ»i nil** iki leo]i /^Lui^k:L LA^t'»^|n)tyk,inL<jo\\ mcłio 
iiV.\\inivt>ch ^p^lk'C/c^Kl^^;lk.ll, :i lih:iiu>%\ kie jik'pin\\dopoŁlo' 
bnic /iiiiwansowancj uinicmtno^ci kaimitUzii. N;is/ pr/yijuci 
D»nia iiiĄ howieni iiaijłriiu dopiukibnLCj brzmi jego prawdzi- 

Vbc imii;) piwlnicn stuć sit; dla nas niewwzcrpaaym ^ródJem 
plcmieimy^h Ic^oid. niiitiw, pld^^lfHkott';.. 

- Alejii icMc:Ji /iL muniiiemT 

- Niesteiy . mni hk\1n\ pr7>iaiicUi - pt^pr^iwil podelikainie 
piłik snu - riK' ic^tc* / ]Vrt no^Lij naiomiuNl muMiik-* kied\*. 
^}^ilk,k' |,ikk'};ov /jtinuiiin.i. lU pr/^ktad xM;dro» iic^o kup- 
ca. kJnry u\I^Jo\sal Iii dla Jokouaina jakichś uapra^. 



- No |»V5zę - pokiwał głową profe^^* Baker. - Oto gp- 
t«via«[zciiie mojej htpoiczy. 

- Właśnie lym staUucm tułaj pi^de^eftt-ppSbm^li^ 
jasnić Danton - 

- Na uvk;it[; Ai'hh[<;[iic KHMiicż vjH>sóh - kontyituowal mcii- 

Tor^kini [onem p^t^k^^|^ Haker - \\ jaki la n ii^ ma Iźe wiary jiod- 
iVii hi^loit;L. L\ svMiidi ktiii:/o\\\cłi pullkiach. pr/cnid/ni 

sii^ w na|c/>MNzei wcłdy fantazję. przykład „podprze- 
strzenny kon\^cr(cr piH siłowych sysJemn GM jakim miA\ 
być jukoby napędzany mitycŁny staiek n^t-^go przyjaciela, 
jest bezsensownym nowotworem leksykalnym, jako ic jedy- 
nym uhw;tnym ^^ bad^ini^ich dalekiego Knsmosu nćipijdent 
je'-! Ti;ip<;d MikkcKeii;i. Nasz pi/yjaciel twierdzi lakże, że jego 
pod(o> / /itmi iru;d,i kilk;i iiiie^ii;c\ .;i wiemy przeciek, ze ta- 
kiej ]iri;dkości loe jcM \s sKinie. nawet tcorciyeznie. zapewnić 
siaikotAi źdden napęd. Tego rodzaju twierdzenia Daniy t4 
spowodowane tym^że j^o iuęwyk»latDoay i nMonttftiiiif^ 
akt iis& po w śtan^ wy^^iS 9^ ^t>imy 
trwającej cale lala, 

- A mo^e wynaleziono laki napcd ju£ pd itrau^ odlocie? 
-/ap\r;d iJanum. Jak dlueo b\liście v^ drodze? 

- JiRI ŻWA Hi rTriiA' opii^iła Ziemię sto dwa- 
dzick:!^ lal tenui- pi>Na/1n^\m Eonem wy ia^nil Iłakur -Ohe- 
cny jej /ałog^i lo gtó^Miie cz",iric i pii^ie pokolenie. Pros?^ 
zwrócić Także uwagi^ - kontynuował ju^ v\\li|e/nie na użylck 
Simeona i Jedckiaha - na jego wysiłki zmierzające do podania 
nam brzmiących możliwie wiarygodnie nazw własnychtsfowa 
takie jak ..Korani". ..Heir\ ..Hedonia", brzmig dla niego do- 
brze - prawdopodobnie s^iojakieśonomaiope je. To, że lakie 
niiej^e.i nie istnie t-j. me ma dLi jiiogo/adneiio /naczcilU. 

- Właśnie, ze i^lniej^I - zaperzył ^it; Danton. 

- <^dzie.' - /aatakOVk^ Jedekiah, - Podaj mi wspólr»;dncl 

- Ask4dniam}enibyznać?Njc|estcmi»wtsator«m.-Zda- 
je się. że Heil jest gdzieś kotoBoan^^ ea^ m6te fes^opel.. 
Nie, to na pewno było Uooie^ 

- Przy kro mi, przyjacielu - |Xłwicdzial Jedckiah-alc może 
zainicresuje infor iiiJk |;i. ^i; jestem nawigatorem tego sial- 
kit. Mogi; ei pcika^k' ^it[.ts\ -. \ii^t\n ^^viazdowe. Nazw, które 
wymieniłeś, i pe\^ rum i.) n;i iik li nie /najdziesz. 

- Twoje ni;ip> \.t osin lal pf/esiarzale! 

- Wił^e gwiazd\ też - odparł Simcon, - A leraz. Dama, 

gdzie^^iwoj b>^V' PliKS^^fCi^i^^ 

i?? 

- To n^edo^zeczno^e - /aproicMimi+l D;inion. - Jak mam 
ttas pr/ckonać' Joslem /.k iiiiamneni. iirł>d/ilem sii; i wvcho- 
wakm.., I 

- Do^)ć tego- przerwał mu Si mcon. - Byle dzikus nic bę- 
dzie nam tu pyskoW> DcK^tegjo, Daoia. Gdliesł tvoi lu- 
dzie? 

- Niema nikogoopróczmnie-upierał się liSmoft^ 

- Zawiązany języczek? - m^yt^ s^a^wA Jet^iali. - A 
może damy powifchiu:. . . 

- Polem. |HUeiii - x\ Tracił si*,' Simeon - Pt/\\d^ lu wkróiee 
jni U|Sv>niinki, W\/\vc> lubyky lak robi^. A lynicz^scm. Dan- 
ia, nio/es/ pomoc pr/v rozładunku^ 

- Dziękuję bardzo, ale wolę. „ 

Pięść Jcdekiaha sirzeJlla bly^awicznie, trariajge D<iniona 
giich. 

- Szef powiedział: „Nie pyskortać'" - rskni)! Jcdekiah. - 
( zenm wszy>ilkie dzikusy to takie sinierd/;!ce lenie? Zapłaci- 
my ti. jak [ylko wyładujemy pacioiki i pL^ kal. 

Dyskusja w ygl4dała na z:ikoriczon4. Danta, ogłupiały ioiu- 

iiianiony, podobnie jak przed nim miliony lubylcńw na tysią- 

c^Lch innyeh plai^et. doliczył «lo dU^H^ <^nka M^^^ 
podaj^ych wbie wydqgane z t»k»tt# 

Późnym pupil udnieni \^\lał!urii?k 7os(,if /,ikoiKVon\ i nkv- 
na bvlo n:iK"veie odjuK/.ji DHiiiToit ^ied/i,il uhoc/u. pro- 
hujijc "ykomlńiniu.ii. jjkpes "\isck' / Icj >\luaeji Hyl glelHł- 
ko w [ych rtizważauiacli pogr^ony, kiedy podeszła do niego 
Aniia z menażk-f \\xidy. 

- Oiy ly leż my<lis/. że jestem lubykem? - Jiapytat. 
tMeJla przy nim i povMedlnida: 



- A czy możesz nim nie być? Każdy pr7C<:ic7. wie, jak szyb- 
ko możi." it:Lii"L slaltk... 

- Wiek' \K /niR-niłi) oJ thwdi, kiedy opuścił i ścif Zicmii;. 
Cbybii nk kŁitliii-io ciil> len 

- Oczywiście. /c nie. Najpierw wylądowaliśmy na H'gaMri> 

I. ale źc ziemie nie były lam zhyi żyzne, naiiępiłe pokolenii^ 
pneniosto się na Kiedi- Tam jednak zboże przeto jak^^ mu- 
tację, w wyniku której o mato nie dosdo do zagłady wyprawy. 
Za następny cci obrano więc Lan 11. W$Qrs^ mkli nadleje* 

żo hii<ią to już osi^lnie pr^nosiny, 

- I co sil," sTało? 

- Tubylcy - weslchncta Anita. - Z piv/4[kii n.iuci ^>d^- 
wabi sii;, żc^iidośc pfzyjażnie nastawieni i \\> trlifd.itn n.im /o 
panujemy nad sytuacją. Aż tu nagle pewnego dni.i ^n^ite/liśmy 
się ni&l^. ni zowąd wstimie wojny z cal^ iiibyk/^ ludnością 
Midi ^ko maczugi i dzidy, ale t^lo ich zbyt wiciu, vdlc- 
ddlimy i |H^byli£my tutaj. 

- Hmm-mraknąl Danion - lem-nuimemt^tMBu tak 
nieufnie odnosidc do Uibylców. 

- Whśnic. W v.ińc najiiiEnej^ego ntftf^sEQ;n>żi-'nia prze- 
chodzimy pod roAa.^\ ^^()|:)kow^Lh. To j^ft^dłegoojcai Je- 
dckiaha. Kied\ nK^ixvjiieczeilstmmyB,sierpnijnnii4nBpO' 
wTÓt władce cywdne. 

- To znaczy? 

- Rada Stat^yrch, n^rau^ dobiz^ ludzie, btzydz^y się 
przemocą^ ^^mi&iT»i^M^mf»»as^^ 
pokoju.- 

- Nie mam żadnych Tudzi-znużonym tonem /iiproieMtniiil 
Danton. 

- ...lo piid r/ądami Rad\ Starszych bi,'d7iecie mogli wieśc 
spokojne i szczt,'s|i\\e żsciL- -dokoriLZ\hi Anita. 

Siedzieli obok siebie obseiwuj^c zachód słońca. Daniun \s i- 
dziat. jak zwichrzone wiaiumi włosy przytulały flę miękko do 
jej czoła i jak odblask tonącego w oceanie %{<f6ę^ 2U^rsowuje 
I uwypukla linię jej warg i policzka. Wstrz^sn^ idrodreszcz. 
kx6^ wytłumaczy! sobie wieczornym ditodem. Anita, która 
C^y &as opowiadała mu z ożywieniem o iwoUii dzjeciństwie 
zdawała się nagle mieć ktop<^2utr^maBim w«HeB.,Zdai^ 
rwały się córa:; byrd^iej... 

kh (Ilonie nie iTmM;il> ^.ukacsjt^ ^hyi długo. Koniuszki pal 
ców zetknęły ^i*; ddikamie i tak już zostały. Przez długi czas 
nie padło ani jedno słowo. Apotem, l^ko i fik^y zodąga- 
Diem, pocaiow^ się- 

noiny glos, 

Danton zerknął w górę i ujrzał stojącego nad nim tęgiego 
niężczy/Jię. ktiStoj^o poii,'żna głowa otoc/Ałna była aureolą (so- 
marańczowego kMę/.\L,i Zaciśnięte w pieści dłonie muif 
v^!^par[e n.i biodr.ieli 

- Proszę eię. Jedekiałi - iMie?.waia sii; Aniia -lylko nie rób 
sceny, 

- Wstawaj - połecił Jedekiah Dant0nowia^[nritiaira&^^ 
kojnym głosem. - Wstawaj na n^, 

Danton sun^, trzymając ręceij^^i^^łpwiu i czekał. 

- Jcstc* hartbą ć]a Drużyny HutKi^ t dla całej swojej rasy 
- /w ról. ił ^ię k^dekiiih di" Anil> . -Czyśly oszalała? Jak można 
mieć choć odroł^in^ v.ieunku do ciebie s/ł;Ljaj::c sie z jakimś 
brudnym d/iku-.i iti ' A i\ - (i> \u/ ł>yłi> pr/e/nac/one dia l>rfn- 
tona -słuchaj LI^^a/lklo i łej>ici, żebyś to sobie dobrze zapamię- 
tał: wara dzikusom od kobiersDm^y Hunem! Aterozv^- 
ję ci lę lekcję do ^owy! 

Nast^F^f a krótka szarpanina i Jedekiałi TmU^sói^ht^SM^ 

- N;i pomof' -rskn;jł. - Tuhylcy Eitykują! 

Na sLiiku rivd/\^ ii;e/.d mv aljinun\y d/iaonek, nocną cis/ę 
pr/e^/ył jł;k sueii Kohiciy i dzieci, dobrze przygotowane ud 
laką csKeniualnośe, w karnych oddziałach zniknłjly we wnt,- 
trzu slaiku- Mężczyźni, * których rękach pojawiły się momen- 
talnie karabiny, pistolety maszynowe i granaty, ruszyli w kie- 
runku Dantona. 

- TobyłojedennajednćgoE-zBwołalDanion.-Troclięsię 

piłspr^reczalilmy, to wszystko. Nie ma żadnych tubylców, lyl- 
ko ja. 

- Anita* eotoij się, szybko! -ro/.k;iziił najlwirdziej wysunię- 
ty z napastmków. 



- Nic wid^alam żadnych tubylców - protestowała gorąco 
Ozieurzyna - a pozatym.toniel^wńtoDan^,.* 

- Cofnij sii;! 

OdcigpnKlo na tusk. Ziiiiim ode/. waty Się karabiny, Dan- 
ton /.dc?tal dać nura w krzaki. Pięćdziesiąt metrów przebył na 
cA^'orakach, potem wstał i rzudt się do szaleńczej udeczki- 

Na szczęście nikt z Drużyny Huttcra nie mial laimarufO^- 
gać. ZatiUeresowani b^ jedynie obroną statku i uiizymraiem 
małegoprzyczóEka, składającego się ze ^r»wkaplaiy i przyle- 
gającego do niegi> wąskiego paska <^ngLi. W nocnej ciszy 
ro/hizmiewały ^ir^aly> wrzsdci idz^ okrzyki. 

- T;i;n je-it jeden! 

P^dko, obracaj len karabin! C^;ąiyŁ]iniI 

- Tam! Tam! Mam jednego. 

- U0(^!TM ucieka!... Na drKWk;m^tili;iUifl^^ 

- Sb%elij>13toillM^«lZ^ 

Fez ladą n^ Oi^itpn przysłuchiwał się odgłosom walki 
rużyny Kutfera z wyimaginow^mym przeciwnikiem. 
Nail świrem ogień ustał. Prze; noc zdołano wystrzelić 
około tony ołowiu, /dekapitowano setki drzew, cale hektary 
ira>^y wdeptano w btoto. Dżungla lEmierdziala koKlyteor- 
Danton zapadł w niespokojną drzemkę. 
Około południa obudził go trzask lamartych gałęzi i depta- 
nyeli krzewów, Klo4przedzicr;!ł hc pizcz dżunglę. Cofnął się 
głębiej w gęsty las i przyrządził sobłe obiad z miejscowej od- 
miany bananów i malago. P|^^potiBm»^WVT^k(»d<^id- 
nie przemyślet^- 

Zupclnie jednak nie mógł się skupić. Umysł miał beci^BUiy 
zaprzątnięty Anitą i rozpaczą z powodu jej utraty. 

Resztę dni spędsdl na ponurym laieaiu bez celu i bez sensu. 
Późnym popołudniem pOinrMńftflal)n2^,jaklaoilH3XM^^ 
się przez gęstwinę. 
Z.L^^roLLi już In ski7£i^W£lętri Wf«F9, Ijiedy t^ktlkf^ 

wolał go po imieniu: 

- DantŁi! Dani:i! Zac/ekaj' 

lo był głos Aniiy. Danton 7.yv^ahaJ się, nie wiedząc, co ma 
począć. Może porzuciła statek, życ z nim ^v głębi zielonej 
dżungli? Bardziej jednak prawdopodobne byto, że wysłano ją 
jAk) przynętę i że w krzakadi za nią czai «ię cały oddział zgo- 
towymi do strzalii.l»»tibiaan^ Sk^ mial wiedkkć, czy inote 
jej zaufać? 

- DaniaHrd/ie jestem.' 

ł.Nwi,idomił sobie, że przecież i lak nigdy me będzie im dane 

się połączyć. Nigdy mu n>c zaulsją, jc^^fte bfdCKsawne 
^<ls]alo na włosku... 

- CHniiti; proszę! 

Danton wzruszył raiQipil«gd|dcidroii^ńQWMrOQę,E|UÓ^ 

rq dochod/il jej głos. 

Sjhłtkałi M^; n,i m,iłej polance. Choć Anita miała włosy w 
nieładzie, :l tibi .inie \^i'^lJl^o n;^i niej w stT/ępjch, lodly Danto- 
na b\ła i l(ik nhijpii^kiiiejs/YMi zjawiskiem nu świecie Pr^ez 
moment uwierzył, że uciekła, by zacząć z nim nowe życie. 

Potem pięćdri«5&itittei^iEati£mit^^ 

żc/v/n. 

- Nie bii\ się -powicdTjała Anita. - Nie ci nie zrobią. Są tu 

t\lk(i po to, żeby mnie bronić, 

- Bronić cię? Pewnie przede mną? - zaśmiał się ponuro 
Danton. 

- ^ystko? 

- Oczywiście , Powiedziałam im , że to nie ty sprowokowa- 
łeś bójkę i Że \s.ik'7vk"^ w nhronie własnej i ze Jcdekiah kła- 
mał Nic było żadnei hoidy [ubyki.W . tylko ly jeden. Tak im 
powiedziałam, 

- Dzielna dziewiczy na! - zawołał z zapałem Danton, - 1 co. 
uwierzyli ci? 

- Oiybą^fc,V/yllumacz0amim,ieBtaktubylcóvriu^«pit 

luźniej . 

Danton jęknął. 

- U rany, jak mógł nastąpić jakiś atak tubylców, skorożad- 
nych uibyków nicw? 



- AIlv. - cidparta Anita. - Słyszałam ich knryfci, 

pr/L'koii;ii. Jc/cii nit- uJii mu ^ir.- / iLLiii^ J/icttCZynJł^tej^ 

I u'tC(L> nadc^złd olśnienie. Pomysł sam w s(łt>io byl hard7o 
prosty, jc^ clck^ mu^y.popro^umuskjty byc olbrzy- 
mie- 

- Juk ntzumiem. jeKtcsdc pntekommL ±c bylHdeofeiektem 
&0]italncgo :itaku 7e strony tubylców? 

- NaiuRiliiif. 

- Ilu Iłyli' [ł,Lh 

- SI>s/.i4.Ljii./i. ^k^MŁiicksilw^OMil Iftt nawauąkong^' 

- yalwi^yiig^ razie Viyi,t\kvm^ 
fanm? 

Spłłjrzahl nitfgo fozs/t-nronymi w /dziwieniii oc;tyma. 

- AIł'ż. DiiiUii, mój dfni:t' Wiclii ii;isv:u'li /n^^do riinnych, 
nicklór/y tkjv\ii tiŁ;^ki> D/i\\iil\ /c iiikr nio /osi,il 

Dnnion poc/uL j'ik /el'|]li[l cIi^mcji.' mu ^i*^ pini no^jiiii. 
Przei jcdftiłslr;i>/[]vy j Lhwili; uwit^r/)! ws^yNikti. o) rinn\i- 
la. Ci \udńe byli -"i^di^ przekonani, lo. ti) numi,j. 
natszczcr&zą prawdy! Mu^o rzeczyuiKcic mijit tiwiijc plemię, 
mole rzeczywi^e w d^ngli kryli sii; deAtfs^k^^. jnh on« 
tubylcy. c/>h;ii;iLA ti:i pkrws^ ok:izję, by.., 

- Ten kiipii.x\ ku>ryn3UtvylL-ii;:mgielsticpo-niim-łl;iiJalej 
Anita - niuM.il kYUuMikii Mi kv Nkrupufow IVi>^i" mię- 
dzyf\viLvdiu- /jhriMii^i sprzod^ż) limni pjhioj niics/k.tńaim 
/aci>i.Mi>di pi.inci. Mara»adzieię>±ekie^f^dap^L.. < 

' Umili |łaliiq?! 

- Wlainic- Oc/yniitit hil- (wiralicii; jej icbyi ćohm uży- 
wać, ale Simeon m4wi, że sama sila>;isntM»- 

- J^pti^ypoaecmi.wszyst^^wa^poss^i^^ 
pmtr/ultwtf? 

- Tak. Nic ptłzwolili wam J^bliżyć się na lylc. żehyjicie mogli 
uiy^luk<^w i no^v 

- R(ł/omicm - piiwii.d/i;d DHiniori. wywód i>kii- 
/;ił sn,'dijli|;irt .iri.;dL'iMkvii^^.Li tv/Tnii.'m;i uljzt,", że jednak nic 
1x>hir^Klał zdruuycli ziiiyblóiA. Maio doświadczeni osadnicy 
napytali Mibic biedy uganiając się po dżun^i i sinccIajiK do 
w&zyhikiego. co się nisza - cnrti ĘW^^Jcm. 

Było wi«ccj mi dztwnć. ^liffif sfeć»laf *r^b^ po 
prostu cud. 

' Wytłumaczyłam im jednak, żcnie mog^ wa*^ za lo w-ink. 
Zoslałcś zaatakowany i [v.o\ liid/ic mieli pTawiipr/ypuvc/ac. 
7£ je^ici w iiiebe/picLYLiiNhMc. R;id;i Siars/ych ii/mi,i lak^ 
wcrsu^ /,i ]uvd/o prawd(>p'>John;|. 

- 1 ii miło kh strony - iniwicd^ial Danion. 

- S(arajif sii^ być roz^gdni. A poza tym«^^^i^te^awę. 

żeieMoscieludżmtŁ^s^mDjaklw. 

- AezyiyteżtJ^ni^f^^^Mi^CilimiAH^Wfl^^^ 
pyiał Dantoa. 

- Oczywiście, Rada Slaiwcli zwołała następnie walne ze- 
branie na U'm;ii n,is/k.'i puliKki woKr (i^>ylcÓw i uslanowiła 
jej nii'podrtŁł/,ilnL- /as.uh Pi/c/n^K/amy obszar O pimicr?- 

l\^Ll^^.\l ,ikr('Hv na ri.vi'i >LL dl;j ciehii; i Irtukli liid/i. To 
hpury szmal /.icmi. prawda? /aczi^lismy już us[awLanic słup- 
ków grankznych. Bifdziecie żyć sp^ricojnie w sukoim rezerwa- 
cie, n my - w na^j I36ś<? B)^. 

- Co titkicgo? 

- A ŻŁ^hy sprawę już detiuitywnie zakoAezyć. Rada Slar- 
szycłi prosi <;i<; o przyji,-ctc lego oto dokumentu mówiąc lo 
Wfęc/yLi nui /.wój pcf^gamimi. 

- Co li] losi? 

- I mkr;i[ |"H>kojo\x \ . o^^fji^/.iun. \ /jikoiiL/Liin; \^o|n\ inii;- 

diy Druż)Ji4 Huttcra a Nowi^ łahiU i zobowii^zuj^^y nasze 
dwa mtfiad|r«to«lf^mywaiua wiecznej przyjEtfnt. 

Daiilon bczmy^nie wzi^l pori^iimin r. rgk Antiy. Oddział lo- 

warzys/jjcy d/iewczynie m/ptu^^U sic lynK/a^em i wcmiIo 
po(KpiiVMii;it \\bijai ^^ ziemią i/ii^niin ..y.iiik- ^iuj^ki B\lo 
się z c/cyił cies/ye - przecie/ w hiu^y i vj,hk: spo^ohud.ilo się 
Tmwi'47.ać niełatwy proWem tul^kdw. 



- Ale ery nie sgdz-is/ - 7apyial Danton - że, powiedzmy. 
Iep''j'vm jsdcni i ^vru,ll;ji hylałn as>iniiaejaV 

- SaiTUi im [ł> Aisnj:i. rim,it,im nJpiirla.poezcrwicniawsiy 
nieco. Aiiiia 

- Napia\\d[;.' C/yli zrohitahjs (o.,, 

- Oczywiście, że hymzroWla - powiedziała nie pacr/jjc nu 
mego. - Uważam, że wymienianie dwóch lak silnych ras było- 
by w^niał;j i jak najbardziej odpowicdm'4 rtęcią, A jakic cu- 
downe historie mógłbyś opowiadać naszym ctnedom! 

- Nauc/yfhym je ptjłowa^^ i Iowid ryby. pokazałbym, ktł^re 
[o^lun n;iJit]ii ^[,,' do icd^-ciiia . 

- \ Łc v\,i'-/.e upojne pieśni i [luko' - ueNkhni,'hi AiiiUi -To 
lu lu lo llap!.n^d^; "^p^jin^ik* l'r/\ kri> nn, D.tnra. 

- Ak- Cl)-* cliyl^hi dii sii; /rohić! Nie mopihym poio/miiwiać z 
Kad^f Sliir\/\c!r.' Cz\ rzeczywiście nic nic możiu ^>lnadzić? 

- Nic-od|K»w-H;*ii^aAiiiii,.-y!:ił*i|4b>^^ 
dzej czy pói^tl^liymiittfk^ćlM^^ 
go musieli nas szukać. 

- Właśnie, że nigdy hy nas nic znaleźli - zapewnił jg Dan- 
ton. 

- .Może i.^k. nH>żc]iie. W k.iżdym razie, ehciatabyui lo spra- 
wdził. . 

Kudłanie! 

- ...ale nie mogę. Pomyśl o sv\oLch liid/iach. Dimia! Nasi 
^hwyulihy zakładników i zabiliby ich. gdybym nie wróciła. 

- Ależ ja nie mam żadnych ludzi, do jasnej cholery^ 

- To milo z twojej sirony. że lak Ołówisz - łło\viod/iaia ła- 
godnie Anita - ale nic wolno nam w imię nas/ci niifi>M.i po- 
świę*.;Lc c/\iei^oC ż:\cia. Mii^i^/ powicci/icc ^^\oL^l ludziom, że 
jeżeli chea żse. lo nie wolno im przekraczać granicy rczerwalU- 

A na razie do ^^id/cina ipHni^.żenaidRlcjmoliuai£6kn>- 

cz^c ^żk4 pokoju. 

Udekla do swoich- Danlon. pa[rzj|cza nig, był wściekły na 
jej szlachetne sentymenty, które bez żadnej realnej przyo^ny 
nie pozwalały im nię połifczyć, a jednocześnie kodiał ją za mi- 
lo^, jakq okazywała jego ludziom. To, że ludzie ci nie iiiinicli. 
nie miało żadnego znaczenia. Liczyły ^tę intencje. 
Wreszcie odwrócii mi; i pov/cill w d;^h d^un^h, 
Z;urAmal się pi/\ eieium. 'ikolonyn; słLgaiuyc/nymi dr/e- 
wjiini i kiAL(n.|i.\nii ji;ipriiLi.Miii 0l7 ku czarnej wody i probowyl 
uło/.yć plany na res^^Ię \\\ci;o żyda. Amia odeszła, wsi^ulkie 
stosunki z ludami zerwane. Pr<~^irmał sobie wmówić, że ani 
jej. ani idinie potrzebuje. Mialprzcoezswój rezerwat. Mó^ 
nanowozajsićsięupnw^ogrddl^ttytzeźbićparc nowych po- 
sągów, dLompcMowafkilka sonat, zacz^ wyctewać k<de]itq|a* 
zelę... 

- Ho (tialAaz tym wv>sikim^ - wr/;łMi;jT na i>Iac/;ii4ce gO 
dr/cw;u [>osyć miał już tych srodkó\s zastępczych. Pragnął 

Aniiy i ehciat ^razBm 2liłd£ml Smic>taoSćri>^ju£mit(So* 

piL^khi. 
Ale co mial zrohic.' 

Możliwości miał d<^awdy niewielkie. Oparł si^ o pień 
drzewa i zapatrzył w nieprawdopodobnie nie^esk je« iwwota- 
hitańskie niebo. Żeby tylko ci |WZ]rf^sw^ai^b^i tacy pm^d- 
ni, żeby nie mieli tego kompleksu ttit^rid^.i^w... 

1 uiedy [^»xedl nudo głowy i^-abramlny, idri)K- 
picc^ny.,, 

- Ale w Atio spróbować - powie^rid do sieUe. - ffewei, 
gdyln mieli nmic z^abie. 

Ru-^ył kłusem w stronę granicy rezerwatu. 
W pobliżu statku ćostti^ ^^nain^t i¥8(.yi?hmiast skiero- 
wał w jego stronę łuf^ knrmnti. D^Atmrwndst ręce, 

- Nie Rir/claćl Mus/ę pnnuiw ić z waszymi wiwJzami! 

- Wraciij lepiej do re^eiwiilu - i:isir?.epl go sirażnik - ha 
będę sirzclał! 

- Muii/ę mówić / Simeoiiem - oswi;idLv.\l Danion, nie ru- 
szhIIhJc się ani o milimcir, 

- Nocóż.rodcaz.lorojd^-westchn^łstraźiiik^jt^ai^^ 
sit; do strzał u. 

- CbuflAMAf! - SMk«t wysn^ ^cn^winiiy pomso Si- 
meon. 

- o ci> cliud/i'.' 

- \\ nicił len d/ikus - w\jasj|ii sjjażnik- - Mi^g^zdmuch' 



" Oe|ochccsz?-£fip>i:jl Simeoji Dantona. 

wam wypowiedzieć wojnęl 
Pod/ialałc to juk kij włożony w mrowisko. Po KiftutA^ri- 

Utli \\okól stłukli ^i-romiij/ił się pełny shinosuhn^łT Dnjżym 
iluilLT;i. Nu tli / huku vl;ili» Riuln Stiir\/veh - jimpka ptiJes^- 
lych wiokk-ni nn./L/wn i*'\różni:tj;icviii sn,- ^iv^\mi hroi1;Liiii 

- Ziiiiki.V[H(iv\ :klivŁ'[e pF/L'eii_v irakUil jx>konł\v \ - y;ipfOk'- 

Simeon. 

' Skon^ulumalem sit; z p^JzoMnłymi ui)U7.;Lmi \\>sp\ - 
lidpurl |TiivKpuj4e krok inipmxi Djinton - V\i:Jliij:n,i*sir,iki;łi 
ięsi nieuczciwy- Nuwa Tahiti jesi imzu. Njkż^iki do nas/yeh 
oic6widńojeównas^whojc6l^^TulaJ wycliouyuaUśm^ nasze 
dzieci, żiliieriiliiniy /pl^lpkmy. zrywaliśmy owdcc^iwwachlc- 
|v>\^ei'o. Nie mo/eniy /iMdHć n;i /nimknięde nns w re/er- 

- imaniu! - /;i\S(ii;ii;L AiiiT,i pi^i.i^i i-L|.ji- ms' c ^^f J/it. - Pro- 
siłam cię przecież, żehys ^mińsi ptikiij ^^temii iLnto\vi' 

- Lud itie eheial mnie \lucłiiie-ixlparl Djinion. - Już gro- 
mad/fl *iK plemiona z cjiJcj "y^py Mc [yikcł moje. Cynochi. 
ale i Drovati. Lorognasli . Ref olJsmbroichi, ViteHi. OlBZ. izcez 
jusna. zależne od nich szczepy i lennicy, 

- Ilu was jest? - zapytał Sinieon. 

- Jakieś pięćd^ifsi;!! do sześćdziesięciu tysięcy- Nie *'szys' 
. oczywiście, mamy Mizelhy. Wił;kszti?;i; / nav hcdzic musiała 

polcŁ:;ic na nietM bard-^icj iwHcyfncj hrom. juk na przykład 
zaTruie slrzaK i dmucha" \ . 
Przez llum przevedl nerwowy pomruk, 

- Wielu naszych zginie -móuil z nieuvrusz^nym spokojem 

Daiuon-ale lonie ma znaczenia. Każdy Nowoiahitańczyk Ik- 
walczy! jak lew. Na każdego z waszych przypada lysi^c 
nassydl. N» s^sit^dntcj \\yspie mieszka j;j na^i krcstniacy . klo- 
ny zpcwnościa ^i': d<> naN pizył^czy. Bez względu na ofiart; z 
życia i cierpteni.i. j.ika przyjdź nam sdotyć.ZepdlBieiiljfWK 
do morza. Pi^icdziak-in. 

Odwrócił się ua pięcie Lpowdnjm, doi^njmltioktra Fih 
szyi \K sironę dzun&li. 

- Mogęjużgozdmuclin^<^?-przypiłmnialosobiestraźmk. 

- Udlóż ten karabin, idioto! - warknął Simeon, - DaiiM. 
zaczę&aj. Przecież możemy się dogadać- Nic ma sensu niepo- 
tizebnie przelewać kmi, 

- Zgadzam sii,' z i>m - ze śmierielnz^ powagg odparł Dan- 
ton . 

- < /ct;n chcecie? 

- Rłn\riycli prań' 

KaJa Starszych [iiczi^łoLvnic rozpoczęła obrady. Sim^^ 
przysłuchiwał im ^lę jakiś c/:is, pLiiccn wrócit dofi^aUitania* 

- Tostędazrobić. Cos jeszcze? 

- Nic - odparł Danton. - Nic. oprsicz potwierdMjąCefSO 
nas/ układ pr7>micr/:i mii;<i?y rodzinie panujycii Drużyny Hiil- 
leia a rod/ing panur-K^ł N!iwiitahita[1c/ykó\k. Najlcp^^^e było- 
by jakieś n),if/cri'^U\o 

Po kolejnej rundzie obrad RjJa Siars/\ch przekazała s^m.' 
stanowisko Simeonowi. Komendant \\ukiw:il si<,' czuns n.ij- 
wyrażniei wzburzony- Kark mu nabrzmiał . ałc zdołał stę jakoś 

opanW9& t^wa^ j^&mnu m^ n^^ ^o^m^ do Danto- 
na, 

- Zostałem tipoważniony przez Radę Slarszych - oświad- 
czy! - by z^>roponować ci zawarcie przymierza krwi, T> i ja, 
jako pTzcdslauicrele rodzin panuf^cych nasz\Lh narodółv, 
/mifs/^imj kjt'". a riijNlcpnic pod/iclinu ^ę chtcbcm i 
sok^ ll;;d/ie lo pinhiniski i rnaj^Lh wielkie ^v^TlłH^^[czue /nii- 
c/cnie uroc7y'^li>'ic. kiora. . 

- Przykro mi-pizeruat mu Danton -ale my- Nowotabitań- 
czycy. Itie uznajemy takich rzeczy. Tdmosi byif mat^rt&lwo. 

- Ate do cholery. czlowieJuK,.^ 

- To moje ostatnie slowo- 

" Nigdy się na to nre z&odzimy! Nitidyl 

- A więc wojnal - oznajmił Danton i pos/edl w kts. 

Znajdou^al stę akurat « odpiłwiedntm nastroju do prowii- 
dzenia wojny, ale jak jeden tubylec miał pt>rad/ić sobie z ca- 
łym s(uEkiemuzbr<4onycb łudzi? 

Rozmai ttlfl^i^^ ponuro len in^bJem. kiedy ^między 
iMEew«^f'^hiABim i Anita, 



- W porz^jdku ^ oświadczył wściekły Simcon- - Rada Star- 
szycli wyraziła zgodę- Dostyć już mamy tego latania Od|daiVeiy 
do planety- Mieliśmy już takie kłopoty wcześniej i podejrze- 
wani, żc mielibyśmy je wszędzie, gdzkłcolwiek byimy srę prze- 
nieśli. Zmęczyły nas ic dąe.\c probicnu / uibdcami w ii^c s.^- 
d/ę - tu możnie pii"slr/>mał n(Jpł\\^ bijące mu do oczu 17^ 
że n.i| lepiej bi;d/ie ri>/poc-^^ć prłłi-iv asMiidac]]. Tak \^ każ- 
d\ni rn/ie u\saza Rada Slarsz\ch, Ja o\ł>hiscie wolalb\m 

' -■ ^ 

wa kzyć. 

" Przegrall>yi - zapewnił Dantoa i ^v t;^ momęneie 
poczuł, że ism letfen pm^te dae radę dtf ej D>tiłytff^ 
łiuiiera. 

- Moiliwc - przyznał Simeon. - W każdym razie, podziękuj 
Anicit'. ho [>lkod/i<;ki niej moiemy 3tawn«^Aen.tikład. 

- D/ięki niej? Jak lo ! 

- BojcM jedui^ dziewc/ynij. ku^clidMaby^j^^liaCi^ 
!:o. brudnego, durnego dzikusa! 

Itak 010 wzięli ślub, i Danta. nazywany teraz Przyjacielem 
lliałych Ludzi zaczął prowadzić osiadły tryb życia, poma- 
^ajn^c Drużynie llullera w podboju nowego kiaju. \\' 
mian za to /ii^najonTiono i^o /cudiimi c\ wilł/iicji; naiic/oiio 1:0 
j-ry w iriMinsi'lł>i>\o3MA\L;.!o bisd/a 1 l.ina'" ^1;|so^^ych, a 
wkrótce |"KiK"jn Drużyna 11 ar fen wy^idow.d.i sobie małe Me- 
tro- przecież cywilizowani lail^ic mu>/.4 nticć jakieś możliwo- 
ści dawania upustu swoim agresjom, Daneie. rz^ j^M^^tab- 
że wyiłumaczi^io. na czym fa zabawki polega. 

PrdłKtwał się jakoś zidenlyftkoy^ ać i praktykowanym na 
Ziemi sposobem spędzania wolnego cz^lsu^ ale okazało się Lo 
zadaniem pnela^nG»^qifn swMtwofKi jego barint^ńskiej 
duszy. 

Cywilizacja działała na ni^ |vz^iębiajaco, tot^ wraz ze 

swojg żona przemierza! uIN^IBie f^Z^i^m pbn^y. za- 
wsze w straży F»zednie)^.iawszefakn^iale^odłpovvabów 
wilizówanega Świata . 

Często odtV|ęi£Ealk antTO|xłU>dzy. Rejestrowali pilnie 
\\sz\sikie hifftfH^. jakie opił^^iadał sv\i>iin d;'ieciom - prasia- 
ic. aido^ne howotaliikiM^kie lciiead\. pełno opowieści o bo- 
lcach prze?'t\MiT/\ idenioriach oceanów, o dachach ognia i nim- 
lach Z puszcz i lasim. ojiowieści o i\m, jak lo Kalamandurii 
musiał w ciqgu f rzecłł dni stworzyć św 1:11 z nkve^o i jakg otrzy- 
mał /a (O nagrodę. oiym. co Jevasi powiedział HooimentaliC' 
mu, kiedy spotkali się w królestwie podziemi i O przed^iwnycli 
nasrcp^^r^^ ^ich icj^o spotkania, 

Aiifi.ijłolodA dośir/ccli pewne podol>iensiwa między tymi 
opowieści;! mi a nickToniiu 7 7jemskich mitów - dało tooka^ji^ 
do wysunii^cia wielu cieka\sycb hipotez. Zainteresowanie nau- 
kowców wzbudzały także wielkie, wyrzeźbione w piaskowcu 
posągi z nalwiększej wyspy Nowej Tahiti. Te groine. ponure 
postacie ^yjE'^wm>£ci4 dziełem jakiejś prastarej, pr^etl wie- 
kami zaginionej t^y-k^ jęwtiJiTat, nie n)ógt jui mpo- 
mnieć- 

Jednak najbaid/ici d|:i i^s/\s[kTch |"iii'.ior3uj;ic\m piobk- 
inem była zagadka samach Nowoiahnark/\ki'm . Ci szc/ę'^li\M. 
uśmiechnięci. miedziiinn'hkoi^\ liarh;ii/>ńL:\ . ^^\7.^i. silnieisi. 
przysiojmejsf i /drowr-i iKi^^s^yslkich/nanuh doiyełitzas ras, 
zniknęli wraz zprz\ byciem białego człowieka. Tylko nieliczni 
z najstarszycti czti>nków Drużyny Hultera widueli icłi kiedy- 
kolwiek w większej liczbie, a i to wiarygodno^Sif icłi opowieści 
była przez wielu kwestionowana. 

- Moi ludzie? -mawiał Danta, gd> go o To /;ipyl;ino. - Vo/. 
nie poirnifili obronić Mę przed choro lia mi przyniesionymi pi/cz 
białych ludzi, nie mojiti znjcsć ich maszynoN\ej cywdizac|i. 
brutalnego i bezwzglętlnego stylu b\cia. Icraz S4 wszyscy ^^ 
szczęjiiwcj krainie Valhoola, skryci za błękitem nicbai Pew- 
negodnia i ja do nich doliczę. * 

A biali łudzie. słyszcie ic słowa, dojwiadciałi dziwnego 
uczucia winy i podwajali swe wysiłki, by okazać dobroć Dan- 
eie. o&tittmemti Nowot^tańc^kpwi, 



Przełożył Arkadiusz Nakwiiceziilk 



C>lll się bezpiecznie łbyl wyTH>czi;iv. chyba po r.iy pk"nvszy ud chwili, kiedy nu ..KLnnci;" mngliiulewft 

(^sma nit^ op;id:il;t iiLi mi.i^ut ktlhmmimi pt^tLimi. \i>*(.iKV;L]jLO,.L^(iVii. nicmul riic imtftta 
b]4ojcjtk>stnci.\ Jak occnit jcj iHugoić? Ajuk poHo-yć pt;iiki ^nicgu walcj^ccj /amicci? 
I w lej dmih Louis już wjcdziul, co 10 jcsi. 

- Milocń; znowu widzieć- powied/Ut, dc jcdnocEeSnicpocxałł.ifl-A!Sa7ilfcowniin M^jc^ 
Nić łącząca czarne proslokaty. Tfafita za nimi ai tuiB]. 

Loius przewędrował pięć pii^ter w poszukiwaniu iniadnnb, 

Naturalnie mc oc2^ckiw;il- kuditib l^-d^lc Łl/i;ital;i. k'hi:i;il iriitiLMlo ^Hli^lNifiifitaKftC^bldc i^lS^^ 
wszMil do kuchni. 

dyina«łuiiVcych-(ychniij^i.iUiki<.dvśhuMur.irłHviLki] KijJinijMiuwr^maoMćuMitycbnatniNh^^ 

TrZ<^m b^OcbylM catc) ;]ri]iii kiikli.Li/^ . ktklt*. ik^m . kL^lik-itn^ i poEnywac^.bysppn^dZłćpotfllwc.Ztl* 
nie^ jodo-ta1ibankic(o\sc}, pi/jnic-^- nnic/ynia. umyt jc. \^y*.u*./y^:... 

ZnnIaTLi k<)>i'e rtU(łwxvc.n \i nich kur^ i |:ikic'^\^>Mivoni:. ^ct. rniule resztki. Znalami chlodilię.gd^ 
kiijd}^ i^lsijly piilcitf niii;sii. icm/. piiMg 1 lupl^. /nakt^^ uic^k^ knlówkę. ciqglc ddjdaj^. &yć moftf 
część wikiuał(^ pou^iuu i.in\cli na j pólkach nuduwała jo»A:^* do jedzenia, ale Lmdswotal ry- 
zykować. 

Nic znalazł naUtmtuM ia^tnydi iHtjomniktlm' 3^ W4k]:|. 
Kranjrb^y suche. 

PprAcz lodówki mt^J/ic mc zauważył £a<lT^C| nia></vEn la Lir/^J/L^ni,i l\Lid/io| sV(^iiipliki>^<iriL^^o od 
AWamaiU prey dr/winith Pi/y kuchni Jth nic żadnydi rc^ulalorow c^y [crmoincium. Nij:il/ii: mc 
iłtóijłchMtrZCcntc/cjjii łv fiHi^aju (ipiŁ?kai:?y C7y piekiirników, Zsulilu zwieszały sii;s/[kLiryw>\vhmi,iyi:h 
btllwijilkbycchuJck - pi7>prav._\? - dyiby używano ich wcałoiSci? 

MiM jut wyjk\ ak obrzucił pomieszczenie jeszcze jednym spojrzeniem. Gdyby lega nie zrobił, nie 
ssauw^flbyaajwainicjszej rzee^r- 

To kkc^ wcak nk była kuchnia. 

Więc co? Maga^? Sała sici^rri^? ^mmęte^mit^ mf^ ^^ aqMttioifM«^|A)^ 
małou^a iwkiuą forb^, m£ pc»oAtde,rali(lEix^^ 
kkdv< fotcłach łubsofadi. 

Nicgily^ mopla lu być tuk^u*Lo\^o w\[)i>sażonii prii]cki.'\ ina Pi^k^m .iji.kMiur^i /cpMila ^i<; i nio bv!o 
już niki)pi, kio hy wicd/iał. jak ^4 riaprjwn:. P<i^rUL'j io ^anll> ^ii,' / nuU)]ii,ii\v/nj kuchni 

SuIl; przerób iimu wi^^; nu tradycyjny. obstugiw^n4 pr/c/ lud/i kLichni^\ Z pcwmt^^i^ powsiawato ich 
Wtedy corw więcej, w miuri,-. juk p^^uty ńi; skomplikowane, automiiiyc/ne uiz^daenia. ZywnoSĆdosUF- 

cizaty na g&i^ latujij^c c^żarówkL 
A kiedy i one. jedna po drugiej, zuczęty odmawiać poiluEzeristwa? 
L<Hua wyszedł. 

Wresjxie udało mu się irafić do sali bankietowej, a zarazm do jedynego, pewnego iródla potywie- 
ma-TkmzjacHiniadanie ^l[adaiqvc >i<.- /.cc[^icrki 7 rcjicncraioTMywnc^tó- 

* 

Kortczyl jul, kiedy do sali \\s7cdl Mo^Mjjcy-Jo-Zwicrz^r 

Kzin musiał umierać z ^odu- Bez sIoiau skicrowaJ sii^ do su^goskufera, polknijl lizy krwiste cegkłU 
i dopiero wtedy zwrócił się do Louisa. 

Nic był już „gumowynn kzinem ^ W nocy biała pianoguma zakortcjyla swoje łeczntczc<lziidaniaiz|i|- 
szc;{yla się. ukazując n^ńłwji. zdrowa skórę, o ile oczywdfci><|MH^rtB3«^B»fcri ^pg MP iB|| » . |^ 

nie kolor różowy. Tylko gd^icriiegdzic widać t^to szare ^rubk^M 

- ChodlzeQinq-poledłkzio--Znatazlerokoniiiaięmiip. 
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Rozdział XI 

Łuk nieba 

w sqMidnj;łC>'m mrokuc/icryskuicry nTbiry^ięjcdnoc/esrkie w^órę, W krótkim c/asic tibnażiina pi>- 
vlGfzdmiR konstrukcji l^cr^cnia zniknęła im /ikyii. 

Nentn poinstruował ieh wcześniej, jak włączyć :edałncsler<iwaak. Teraz wtzysikk skutery powiarzu- 
^pisliisznie manewry. ktAre w)4Mł^wał Loub, 
skuter |Vłruszcniami dw<kft pc^ćw i<lr4±ka fttcm«'[tfcżefo. 

Na(ldc*kfl rozdzicLczg unosiły się cztery miniaturowe, c/ęfeiowo przejrayste główki; jednn z nkh na- 
L«^a do uroczej czarnowłosej syreny, jedna dogr<i»^nc£;o. byi«triK>kii:go iygry»i. u dwie do nic/byt inic- 
l^^ink wyglqdaji|cyeb jednookich pyiomiw, Inierkoni działa! Ikz zarzutu, wywołując wrażenia :rbii- 
żOR^ do dtiłirium tremcmi. 

Kkdy ikinery przdaiywały riad c^OT^nni fi^antn^ reakcję iwołcftwspółlo-^ 

warzywy. 

Tccłabyhlp^ertt^/.l -'w^ m<,- |\i->ki4ky,foa^Bi&iaJy«i^tam,jtddcz«^kktr^^ 

nagramci;,/r»,i;.i/i> m, -kinu /, <f,iK sii; wic1l^inkr4g1c.aicjtwalUtl^4a1^łAfri^ 
d/ioTiłj^ec pi-'c/ bu 1 cltmui\ ■łlinicc. 

- fKrh. ł.oui^! 

- (\i /u ogromna gora! -/auwuż)l kziik. 

Nev>us nic nie powiedział. Jego^owy roici^L^aly się ncrwoxvo dot^ota- 

Ciemnodć zapadła bardzo szybko, C^^^ w( potitni^l n^^ciigromn^ górę, nk Kosrawfaj^e po niej 
naw(.'t £ladu, Słoilcc było już lylkocieimiiiEtm rąbkiem, granic/ijcym z nEepr/emknlonaezemi>)>Co!( po- 
jawiło się na mrocznie j4cym niebie. 

Olbrzymi iuk. 

Robił się coraz wyraźniejszy. Kiedy ziemię i niebo |H>chli mci ;i iu,- /i[|>ufrM L k iniuiH . pjika/al vic w- 
c.iKm pr/cpyclm 

pn/fiac/iMici^o bi,tl^ini plantami błękilu ptipr^ed/iehinc iHkirLk.imi ./^im i piulM.i\^> ju^ b\\ 
hard/o v/croki. In vybko /węzić się wraZ Jr naliieranicm wy^łkosti. W pi>Ni/M /cnau miał ^/clok<ł^^; 
nLa/nis^Ec] cienkim pędzełktem kreski. W samym /i^nicie Uyi przecięty niewidocznym w d/ien picr^ic- 
mem c/ai n^ch prostokątów. 

Skmery w niezmąconej nkzym ciszy nabierały s^Mcowyiokojci. Pole dźwiękochłonne nie dopusz- 
czało dti uszu louKa nawet szwnurozdnane^ p(MA?lCB^1^wivk«^ 
jego prywatna barika ciszy i spokoju wypetnila się n^te:iqBAEl)&n bogatej muzykk 

Zuptitnie- jakby ckspknlonjh or^ny parowe^ 

D^ięk był wrgc/ lH>lc^fin: ^lo^ny. Louis czym pn^gfl^ mionW uszy dłorimi. Oszołomiony, nk od 
razu zdał sobie sprawią ^. ago. co się ^ladciwie dzieje. &o^ero po chwili dd^^I palcemwwytiibzmk in^ 
tcrkomu i obuiz i^iAnhg^óy/ lalęt^nikE zniknął oic^ duch a iwlde. Potworna kakofonia (cod jakby 
palony ^rwcem «|M^łu«kidny) Ad^ihizoaGEflie, docicraj^e da nt^^c^gibią dn^, przez bneriKw^ 

Teeli i kzina. 

- nj.ic/.^^o 011 u>/roi.ii ' /.ipualazttdimikl^emTe^. 

- JcM ]>i/cM/ori>. Mniic irLK'hL: czaw^sulnitię óo 1cso'prqttKyczd. 

- Dli c/cgii ma się przyzwyczaić? 

- łVMjmuję<lawodxMte-omajMitM0tti^^ 
wać żadnych decyip. (»idMkzam,ic od lej pnry te 
jej dowódcą. 

Przez moneniŁ«A2Utanawial się nad jedyną ałlemaiywą. jaka nu pozosisria: mó^ sam og1od£^ 
dowódcą wypmmy- Wcafa jednak nio apieazyto mu się do walki 2 Mówi^cym-do-ZwkrEąt, Zresztą. 
sKzeiroin^H^.kBdhban^iKidamtaicdoroti dowó^. 

fi 



Skutery znajdowały i^ę Już aa wysokości p6ł mili. ZiemU i nidra byty Jui zupełnie csEame. ale czeni 
ziemi |K)znLi<.7on;i inhi iii i ówdzie jefaG>»exRn^f?ton^.f^^ 

gl4du.c<ich:ir;.krL'ru m.ipy, NKbÓ^^atmiłiM^^ 
walo licznymi ^wi:i/d<Lmi 

LuiMT*i njo|XxJ/iL'w,Mii<: przyszl.i r;i rn\<] ..lJi>^k.i Kornidia" DiiniLgo. Wrii^cth-iwiju wT(l^klL■^o pi«j\\ 
by] skiimpIikow:Mism tworem, w kiórviii Iiui/i i .Linoiiiw miiiK oUcgt^injiL ■^ciśk' lAn-sJimc ri^k- 

maiy\:h lrvhik6w. WL-hodzgtrych w sUitd niLV volirLi/Liliin." wii^Lkit^j mii!>^vnv. Pifriciiiń hvł lvviiiś WłHrzy- 
wi^ry. njirł^Tny sposńb ■sztucznym, czym^ en / rubionf. Nie można było o tym nawet na nł4>- 

mtnl /.LifJomnicL^: nad gJowij wznosił sit,' najhiird-fiL') widoi^jiy ti^go dowód- 

Nic d:£iwnegii, że Nessus nie mógł lego unieść. Zhyi sit; bał, a oprócz tego był zbyt wielkim reaii-itg. 
M6ic dostT^c^i piękno tego« widział, u mozc nic. Zcat^ pewnością jednak zdawał sobie sprawi; / 
tego, ic znaklii sią na ogromnej, sziuczncj konstrukcji, wiclokroinie większej od wszystktch planet, 
tworzących jeszcze niedawno olbrzymie imporium ]HL[L C/nik6w 

- Zdaje się. łewidzę boczne idany-p{łuiL'dzjal kzin 

Loui^ z wysiłkiem odcrwjil spojrzenie tyć łuku na niebie. Rozejrzał się w lewo i w prawo i pfłezul w 
^creu lodowaty paiok^s/m ^irachu 

Po lewej, krawct^ź bocznej •khny Pierścieniu możnii było do&tr/ee juko ledwie widoci^n^, eiemncfgra- 
imiow^nu ciemnogranatowym lic kreskę, iwouis nie pokusił się o lo, żeby ełioctat oszacować ieiwyw- 
ko£ć; nie miul pojęeia.gdzte mo^c znajdowaćsh; jej ixidsiawa. Widziai tylko^j^bnąfciiniCĆfc^llid^ 
go *ń« w ni^ wpairyw^, znikała. Znajdowała się tam, gdzie powinien ma^fĘ^^ji^vaFg^a^ Rdwoic. 
dobrec mOgta wi«c być krawędzią^ itilE i^o^^avvaE3D»pk£dii^. 

ntazywu^ się i triknięda. 

WsQr*tko wykazy walona to. £e»Kldmca^Bden^ W ^r^M m nie ^^clki^odU^jM^ od fi^odka iim 
W^tóJwstĘgi. , "ściany wydawały Sięł**^ ódl^...*^ 
około ptil miliona mil. 

Umili odcłir/ifknijł z wysiłkiem. 

- Mówiijcy, co o tym myślisz? 

- WedlugmnieUpoJewcj jesiodrobinęwyższa, 

- Okay. - Louis ski^l w lewo. Pozostałe pojin%^@^^y^p$i^^^i$|ę^^ 
Kkuicra. wykonały posłusznie len sam manewr. 

W|;ji:^yl interkom, b> spr^v\dzi(:\ )^1k^il: nui NVuU«,ljLk<iaili[^«^^epl(M^ 
nil ir/tm.t rioj^jnii. sthim,i1 obie i;li>"> |hk1 hic l łcdtf^AspMtiTl^^kldFĆc^anidOkid. 

Mórti.jty. jesteś pcutL::ii ' - /.ipyUiLi Teci;i. 

- Oc/ywiseic -odp.irt kj^m. la^eiuna je^r wyraźnie wy£GEti. 

Louis uiinLicchiiijl lIih-Iiu. Nigdy nic przecłiodzil iadnC^ iOlWlcnj.i !i»eo^^^^<\ ,ile wiLd/i iI co 
nieco o wojnie. Pode/as pobytu na Wunderland?ic znalazł sięniespotfcincwiinic w marnym sercu rewolucji 
i przez Ircy miesiące waJczył jako partyzant, zanim udało mu kii; wrcNz^ie duslHĆnAj^^^tatdt; 

Pamiętał doskonale, że jedn^ zcecb dobrego oficera była umiejętność !{zybXLCSCl|NMfi$f90V^VQtAi<^^ 
z|L Nabiato się ^Jko ciężyć; j^ti decyzje le okazywały się w dodatku trafno.,. 

1 A:i:ieJi iłitó^kruj 1.11:11 mośi l.k Ii Ei.T/e1miij Pierzcie rn,i Hli,'knii\ liik '.'s ici^ii dii/o ),LsniL'j nć Ksn,-- 
A'Ca, ale pr/eeie/ nawet Kmi:j^\l u p<.'[ni nie jtsi ^bvl wielky pomocy d^u piloi.i porusAii ji.eL^o ■^k '^<łvbko 
statku pi>wic(r:incgo. Pr^e^ )akis eziis srebr/>la sii; za nimi bru£da> wyr\[a pj/i.v be/whidns iip;tdt.-k 
,.Kłamey", ałe niebawem i ona zgtni^ta w eienioościiichr 

Skutery cały przyspies^ły- Tui poniżej prędkości dźwięku przez dżwiękoełilonne pole przcdo- 



dtuiopowym oknem sama wsobie była ju> ezym^ niezwykłym. Usiawkmc w niej stoły otacjtatyeeMIft^ 
Inę, l^nliMc podium, nEik1ór>msiałsanioinys bo^<ito zdobions Toicl o wysokim oparciu, W kn^lkimcscit- 
sk Tccii udało sig łHłkryć s|łtłs(>b. ptizwaUjiji-y imiuse m^,' wraz z luielem w po\vieirvt iiid/ itradKOHM 
unt^di^enic wzmacniające ^os osol>y, która go /ujmowała, nicn^ai/e do huku piorucia ł-oiel mógł się 
także obracać - a gdy iię obracał, obracała się także wis/^ca n^id r^im r/c/ba. 

Wykonana była z naprężonego drutu i -ikiadaia i&ię głównie z pouictiza. Wydawała doskonal:^ ab- 
strakcj4. dopóki Teeła nic ustawiła Jej pod odpowiednim kątem. Wtedy okazało się. że jest to wizeru- 
nek ^owy zupełnie łyacgo mężczyzny. ^ ^ 

Czy był tubylec m, 'Słonkiem spoiccznoki, w któriij zwyczaju łefafb golenie tw^|a^> gldw7 Czy t^ 
mo?L pT/ed^Mwicielenjobeej. mieszka jj^cej po przeciwne i 'irtniie Pierścienia rasytl&l^liraka^^Wało 
na u>. In lu.eli ■^n; kieilvkolwtek (e^o J<iwiL'dziee Jedni' Jn p^'''- n.' rcijukirna, pnsyMojlli tWinS natC' 
/jLlii ilo vvliH%ii.'k:i, 1 [o ilii t/!owii.'k;j nawykłe j^o do w viJ,iW;ini;i 1 

Luui^ spogl.jdiil w i st;ii.il <i<; za|iŁimLi;liJ(.- Ii; Uvar/. Ciijzar L>dpowłLd.'i.ilnoSŚS^^#rt1itójlicme 
bruzd\ I obciążył iKzy ei^^kimi workai^u. Artyście ^^ jakiś niczw\kt\ ^p^soh iid;iloiAQ'^3^|W£(cif;ie^>K3^ 
góJy w niemał nieważkie], ledwie zarysowanej kilkoma lekkimi tokami rzeźbie. 

Zamek im^pl t^tf^^^^riarfik W^^itko ru to ^ bankietowa, tiiezwykk 

okna<avmn^VB«i^nft»^hiqf»MN^^ 
ta twarz, 

Zaczęło się zwiedzar^. Piętra toczyły przepięknie zdobi{>ne klatki ^eliodowe, Ak- schoi.ly nie poru- 
szały Kię, toteż małackspcdycjaskicrowala*iię wdół. by uniknge mi^ezseej wspinaczki. Na samym dnic 
zamku znale/li ^vpjal^ll,^ 

Nie koncYgcL ■'i^ <.lni i ikkl- ipi,'dz;L[ie w [ocel.iili skuterów, po^-piczru knLhsiruL si^; i^lko wtedy, gdy 
l>ivw.[l;ili sobie na luksus igdowEtnia - wszystko 10 sprawiło. Że widok lóika podziałał na Louisa i TeeJę 
z mem^il hipnotyczny siła. Zostali w sypialni, a kztn samotnic wynisz;^ didf^j;^ 

1 rudrto bylo powiedzieć, jak wiełe udało mu sic Już odkryć. 

Louis uniósł się nalokdu.Dozdręiwiatej ręki pow<^ wracało życie. Starał $ję na razie zbytnio niq nie 
^cmnzać, W łóżku ao^-glo^ipcłme niemożliwe, pomyślał. No, ale dobrze, żcjesi chociaż takie... 

Za jedną ze szklanych £ćiao S^rinalni xnajdował się wyschnięty basen. Biały sstkiełet olbrzymiego ban- 
dci^natcłia pr2^q||qdriDiUB^f czarnymi, pwlyoijocżodiri 

Przez równiepfae^^'iciśnęin{»ted^^ 

miasto. 

Louis pr/cttirłał sit; pn łóżku i spadł na piHłłogę wyło/omi mi<;kkim dywanem. kttSrcgo kolor w dosyć 
oicpriyjemny sposób kojar?yl się z brodami tubylców. Louis zbliżył się do okna i wyjrzał przez nie. 

(Co^ zakłócało ostrość widzenia, jakby delikatne migotanie stcrcowizyjncgo obrazu^ Nic zdawał so- 
trie ztego liwiadomie aprawy, niemniej jednak bylo to irytujące). 

Pod białym, bezkształtnym niebem miasto mieniło się wszystkimi iłdcicnia mi szarości. Wię k sytość bu- 
dynków byiji dnić wysoka, ale kilka Z nich swoim ogromem przyćmiewało ealg rcszię; icli wierzchołki 
"ifęgały wyżej, ntz '.pod larai4eei:o zamku. KiedyS nie bylaiojedyna napowietrzna budowla. Tu iówdzie 
mt»żna byłodosirzee spore t>bszaty rumowisk, pozostałe pa upadku wazącycli iysii|CC lon konstrukcji. 

Aie ten n ie rzeczy w iMy, jakby przeniesiony zc snu zamek miał własne żródlo eaei^' 1 sypialnię wy- 
sturczajyeo duż4> by /organizować w niej całkiem przy/.woilą orgię. Zoknem. pnteKklÓrepanlwćtdea 
mógł widzieć swoich poddanydi jaJu) maleńkie mrówki, którymi w isiodc byti, 

Co< ledwie dostFZi;|ftbi^KęNii^nęło po drugiej stronie szyby. 

mć. Zaczepiała sJęowy^ajgćy gzyms, ałe ciągle jeszcze spadałaz nieba. Grubjt. ciężl^a nić. Spadała 
zapewne przez cały czns, kiedy przyglądał się miastu. [Jowodując owo leduic dosir/ciialm- /akł(V(nii' 

widzenia- 

Nie maj^cpojflda. co to może być. Louis zaakceptował niezwykle zjawisko po prosiu jako koJejn;;, 
i^B^Eroraw^tt atrakcję. Leżał.irago na wli>ctoym c^wociic tp^^lądał Giętpaęlą)ącej bex końca nici. 
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hasd I \l:Kh,i, poi-wmittplowi^z-iinilkL IMkd/wkvkothloim(;pr£yhTulomiiyksziatt izncrffucapano- 

Wkróicc ptucm skuicry o^ągnęłyswoj^ prędkoAtS pizdoiow^. Louis odpr^t ai^ i rozsiaA nftjwj'^ 
dnkj. jak poiraHl, Przemknęła mu myśl. ^ hi^ic muiiial i^pęd/if w lym fotelu ponad micH^c.włęck- 
fMoj. żeby sU; jak najszybciej do niego pfzyzwyczjLiI . 

l ymcza-scm, ponieważ prowadził cal 4 C7wnrk<; i nic bardzo mógł sobie pozwolit^ nu sen. ;fiicz4f zazna- 
jamisiŁ' sit; 7.C swoim p<]]<i^Jtm. 

I.'r7:jd/cnui sani lii nK h^fy pl0^lc wsgodrio w obducbe^iwymaj^pOd^nna^jlddGhk^ 
i> ^odmiśfi lud/kit: j i;iv lv\ m< w ivm loibiiju. 

SpTi^howal wcpohn^L' filon \s b^ricri; d^wi^kochlmin^. Była to odmiana miejscowt^go poh sitow^^ 
i> wcklorach LisE:m ii>nych » ten \po^óh, hy kierowały strugi powietrza doktrfamicjsŁ j zajmowanego V 
danej chwili pmcz skulur. W dotyku bynajmniej nie pCT^ypominstln szblancj az^y. Ltmis mial wrai^ie, 
ze nadstawia diort na bardzo sHny. psfis^mtAeę^jewsty^tkkAimm^t^;, ^ul^omrt ti^w.ilc^ic^ 
nale ^kojnym iiku cyklonu. 

Bariera wydawiila -się niezawodna. 

Upu^ir celowo kawałek ni<)tcria1u, który znalazł w kieszeni. Skrawek spadt pod podwo/ic skutera i 
zatrzymał się w pi™icir/u. wihruijc pk oszalały. Louis hard7o chciał uwierzyć. 7C lo sam** słałoby \ię 
Stnail> I"' pr,'vp;KlkiL^m Al;ir/> U* mii si<,' vpLiH' i fi^TcLi. co 7rł:^7lg v-\-.ńc nic w\'fil;j(raK> w-i Ltiv.\f spr^^M^, 

ZpcwTuiścij (.li. wi.iMiii-- hvli> 'II l.ilL-L/iiiki-- 

Pociij^n^l 7l; sprę/Ystcj rurki - v*o&a dcsivioVłan;L. ()Ewor7.yf pod^i|nik żywności - c/crwonobrijzowa 
cegiełka. Zamówił szcśe tiikich tegulek, kn/.ćit / nich nadgryzł , ii rcs7lt; wneucił do przcziteCKODCfO tU 
rooiworu- Każda miała inny smyk; k^iżda byta hurUztł dobrii. 

Zanosiło si^ na lo. ic przynajmniej nic znudzi mu się jedzenie. W każdym rttlic,. przez jaktjtzaH. 

Je^eU jednak nie znajdą ro€lm i wody. by uzupełnić zapai^ ,,aHP^i^:a«" db' i^n^^ 
iił ptłdajnik przesianie dostarczać czcrwonobr^zo we cegiełki. 

Z:imc^wil siódmy i zjadł j^ w cało^i 

Gdy myśtiił o lyn^. jakaodle^ośćdzicMlit ich l>J |sikLi.'|k(^lwK'k. nj^ci liipoceryezncj pomocv, c7uL j<ik 
npucycza oJwaga. Ziemia znajdowała F>ję dwjcseie laUwieilnych st4d;odleglii odwalała floialalccz- 
Miknu odLlihiKi si^-odrridi /pr^dki>ŚGi«.|iMWi^nmKjB3^ 

/nikiel im/oc^u ledwie kitkn-i chwflp0«fmtić. tmzfoiuB0ittfO'ćęzwyfyt9pa»ld^ 
C /y 7dola]ijgo jesiczco^lnależć? 

Oczywścic. i to bez większych problemów , zdecydował Louii. Przeciwnie do ruchu obrotowego znaj- 
dowała się największa góra, jaką kiedykolwiek oglądały oczy ezłowłcka... Trudmłbyło przypuszczać. 

;A był upstr^uny Takimi wzniesieniami- Żeby odnaleźć ..Kłamcę"^ wystarczyło znaleźć się w 
» a potem odszukać ciągnącą się tysiącami mil tniizdę. 
Nfld jego głowij blys^ci^af niesamowity luk. Trzy miliony razy więcej miejsca, niż na Ziemi. Wystar- 
czajyijo dużo. by móesię kompieinie zgubić. 

Prye? ci^ilo Ncssu.^i przeszło lekkie drżenie,poa^,}ędinąp($^ftq^,e!<^ft^^ 
lee/nik włączył językiem fonię i zapytał: 

MiniHurowe tmrtt kxnn ITi^iiTdmnly^ 
mami. ' - 

- mf/. 

- Co się wydarzyło? 

- Nie nie słyszałeś? 

- Moje nnrządysłucitiariencnisięwoluriiCBdlllSt.PlMi^^ 

nic docierało. 
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- Jak sic teraz czujnz? ' 

- Nie wiem. C7V znowu nic wpadiięwl»W0^C>|;^4fefeanifó 

njimi. c-^y i:hoćhy dyskami iransfcrowyml. 

- Nasi inżynicr<miG niL' byti.wsIaEue^TKniefiWt^id;^^ 
dSysia (h) ^ichie. imci74Cf^ęptzbz<^l«5pojneiiiems^^ 

zn^idcH uwugi; na ten gest, 

ftwmknijła mu mjra, czy przypadkiem nie j«t 
k^^ztuldł w &ot^e sod w rodzaju poczuda humoru? 

- SliiLTiwaliimy sit; w lewą stronę 'poĄ^.-J*SWłłey^2^ifl«zĄLtó^ 
mjmy hli/L'j. Moim zdaniem równie dobrze mo^łin^i3U(^m€imię:AJe 
d(ł\K(kl/[wi.>. kiedy ly wpacfleii w katatonii;. 

- "lo nicdtihr^c. JcflOrsfcutt^ zni^dlqej«^ pt^^^(^i^ 

- Zdczcku|chwit<.DUua»eonie]»^v<^imidowadxić? 

- Ak... ak... 

- Zastanów się- nie ustfpowat Louih. W riuic czego zawsin; moj^^sz u^yc laupn. Je^^cU nie uczynisz 
pr7>'unSdci|. ci^gtc hędzre próbował zmu&ić cig do lcgosit;|, PłJza tym, onfiig naprawdę do tego nada' 

Nit piminiiLk \o iKim ^hyba /iiszkodf ić - ziiipicwid puZBrianQwWm'ut)ktocaiik^-MoJedowSlt^ 
mt /witikvUi>lj\ w iiuiiL'i Lil]iv \piv*6b naszych wans, 

- Oióź hi. Wciwij Wiin \ąix-^o i powiL^d^ mu. je^i Niijlupifj ULrvt\in. 

Louis podł^ciryl jmd inicrkiłm kzimi, by nic nit' sir jcić/ /::i|xiwiiLdiijijvvj sis; lak in!iTt.'sujiłi:o rozmO' 
wy. Jeżeli jt^dnuk spudzkwal jakichś lajtirwc^kó^^ . loi^rudzc nii^ xnv.'ióiS\. Kzin i lalccznik 'Uimienili 
kilfca zćaA w ^yczi^-^^it«^(|E^P|^|$K?^ Btriiaien^« po czym kzin wyłącz^ ^t;. 

- Mussu; waii prHiepnisić - cKkzwa^ Słłj Nessos, ^ Ma'y.i glupoia sprowadi^iła n^ih w%/yMkich wielkie 
iifet«EpiccEeAstWo, 

- JeslOm isfotit im\lji..| i poiurn,- ^[>l>|^/cc prj\\J^iL" v\ iiiv\ . Popcimicm ^rr.j^/n\ hl^U, vhod7i o 
Te^Bnwn. 

- Rzcc^licie. aJc lo Jtic była t*oja wina, 

- Moja. Loui^- Powiniei^ni sii; byl domyilei^. dlaczego mam tak wielkie klopuiy z odnalezieniem 
in«ydi kandydatów. 

-Hę? 

- Oni mieli po pmsiu 7bvi włcIl' s/t?t;sL'Ki. 

LtHliS gWi/dnijł bt/llIłi^^lłK- I ,ll'.0/rlil. ^p^^lL^/ll kii|'.'|M,J (VLH K 

" Midi i wiL-L' s/t:zŁ;sLiJ, by wpL^iat mi; \\ liik iiLcbu/pic^znii hision*^ jak nji^y wyprawa l.ulena 
^ycia r^eci^ywj^Lc doprowa<kila^ wyksztalcema lUJW^^ A|etOKZC£0< 
de nic siulo vi; moim ud2iatentU»SujqGSkOńt»kr&wać^:£p6tQii^^ 
trafiłem na Tcelc BrŁ>wn, 

- Poriuehaj..p 

- Innym uddo^ tego unikn^, poiiieważ sptTyjaloimszczęicie.ZnafttdcmTcetę, by zapropono- 
waf jej iid^l w lym £fałonym|)aed»ięwzi^ Lo«J?,m- 
prawdę bardzo mi preykro. 

- Idi wrcszdc spać, co? 

- Mus/^ le/ pr/cprosifTeelę- 

- Nie,To|UżniojaiaifiBfl,ftft]^ĘMjapmt^ywa^. 

- Naprawdę? 
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odlegloU, krdra poEwofflabytai>ki«i^ Żiemkc aaić tub adedem razy. Pte«Zi»wom^^oBę)^Ra|^ |^ 
wiele było doodkrywaniat 
Obce formy iytria. (Niegroźne, jak na razie). 

Slcmeczniki^ (O^wkllony ni^nauiralnym btaskiem kzin i tyk bólu w idterkomie). 
Uiajqce miasta. (Które mi^ to dosicWe. Ic ^adaty). 

Bandersnaiche (IntcligeotM i nJebezpieczae. Z pewioSi^.iakle same byty lutaj. BartdersiiBlGfee 
wszędzie sq takie samc]- 
A <Emicrć? Śmierć również ws-zędzie jesi taka sama. 

Okr^iyli zamek po raz kolejny. «^ka)ąc jakiegokolwiek wjj^ia lub oiwaru- Okien, owszem, było 
dużo czworokąty k oimiokąty. kotu,clip!iy i po prostu du^tc , wybrzuszone płaszczyzny - :ile wszystkie 
^Ul^iętG- Znal^i dok dla pojazdów latających z czjmtf w rodzaju zwodzonego motetu, na który m mo- 
^nat^wylydowutL most. jak loTwykle bywa zc^wod^onymimosiami. także byl zamknięty. Znaleźli kil- 
1^U'iL'^t«|^iU^ci dEuuości spiralne schody. z^^ic^/aiaCl:^^Mvdót niczym urwana spn^n^l^iika-koik^y 
sii; pirt Lcii/ti. Jakaś potężna siła urwała jc, pii/osi.a- liijat poskrijcaiw.slalctwcb^U WjlZfflsertjkrtl^ 
ix-io]Kn\,j k^a^^t;J^. Na ich drugim końcu czekały zamknięte na ^ucho drzwi. 

- [>o tiii.i^la / lyin wViQ[sAun! Rozbijęktór^oknoi-zawoM^rozzłpSBnn^ — 

- sioj: - kr/yku^t Uwb.^pewteR.£e^tozn>^,'h4ótti^ 

wcjśt do <r<Klka. 

Wś\^ie11c Icjgcymsic z wielkiego, panoramicznego okna kzin wjj^l dezintegrvttij|!^iVBVtU 
Liiuis. kornsiaj^LzIegonar^gdfiana polu słoneczników iiżyłlylko jednego promieni, DCU^RbljO' 
ecgo ujemny ładunek elektronów. Tuiai również v. /upełno<^ei by louysiarczylo. 
Powinien był sii; jednak domyśleć- żl' Mi>\vi;]ty-dii-i^,\Mł.r(^^i i ink użyje nhu 

Dwa oddalone od siebie o kilka t-ali punku, na kli^n.' padl> iiie^\ nJ^ialrii: pn nicienie pr/^ br.il> na^k' 
pFzedwne miana dek ir>t/nc. Wysi^^pita i'VriJL,i ;»>K'nL)ak'>" . 

Błysk był o^epiaj^ey. Louis /aeisujl powieki. pr(>lHij.jc /.i|i,ino\^ .ił jiail i [n>l^-m. JediiocAsnif 
ze iwiai leni uderzy! oi;ius/ajyŁ:s , ri.iwLT przi;z diwigkochlonn;^ barieri;, grzmot. W osłupiałej ciszy* kló- 
i^nasiLipila ^^ ehwil^ pó/niej Unus l/uI. jak nsjfgo karku. Famioiiaolii>n«n!<^iałej»lioDŁCdtofH^ 
iAljqdrot>niurkte, j;n/4C[.'ez^siee.^ki. Na wszdltl W^^sadck.rite Oty^ierd je»9L^ 

- Musiałeś lo sptawd^ie- stwierdził. 

- Nawet nieźle dnata^ Przyda nam się. 

- Wszystkiego najlepszego, koch^anie. Nic celuj z lego w latusia. bu tutufi b«;dzic zly na dcNc. 

- Nic widzę powodów do kpin* Louit. 

Oczy Louisa odzyskały zdofaiioić widzenia. Zarówno on sam. jak i skuter byJi pokrydgrubg warsiwg 
szklanego pyłu- Pole bitowe zalnymało zapewne rorbryźniętc okruchy, by p(»iem pozwc^Ć imprnnalu' 
tku DpgM i potom^ na wa^y^a* w iiii{Dę<^o<9^ poziomych pMuczyznitdi. 

Teela wte^c aaiHClda w=^^:^iiiim pomiesz^e^^ Niezwi(^fqefuazj^ za dy. 

* 

LouLs budził się stopnitłwu, doznając zapoinniaTW^juitiiierrial uczucia komfonu. Leżał na cudownie 
TOUjkkiej poiłierzdmi. t^ierając głowę na ^^^Ji^^^^l^^^-^p^l^^^^ 
Pni^rędl się na wznak i otworzył oczy. 

Leiat włóżlu. pLiir^jc im w\soki. lii:iły sufit. Coś odrobi iK Twiirds/eco. ii:!inał.ij:łi.V!:o kkŁo ^t- 
braokazalo ^iop:j l^ich 

Zgadza sii;. Znak^M ro ló/ko w cioe\ . o^iomne rikwni lai^low isko [iii. v i;m|i<«dn\k'h roynuaroń sy- 
pialni 1'iijmujŁjoej coś. lo w k^^tlc] budowli stojjcei nii /ictiu moziłii by yy/iy.K pi\MUi.ł,-. 

Z:irum lulLij liafili, napi^lkali wiele lulIow 

Zamek byt rzeczywiście zamkiem, a nie tylko stylizowanym łtotelem. Sala bankietowa z pi«;ćd7iesię< 



()kr.j/,i!i \i- w 4 k^itiiu^k I ihk / MII in.'k' l \ Lr^j^ .1 i.Ki. / /si. ii L,iU]i.-[iiL'm jk^^.iiiij |iin,^\j Inilclki;. Tj|C' 
mnh;n"MVMicUtn)^Hi/iłU*Mi^ d/ion,dtłpiŁ;iriiwi't w'>^ł^^;tisci /iimiiłłjm unovzijc)insii,- (j^ji^Csiopnaddc- 
mig I ihWK-Uiinym niczym labika pfiyrz^\CW j:ikicj^ amvc2iti;j mbkiy- 

Za (iłhrzymim oknem wUh^uiwym, wygięiyni ink. iworayto zaróiMw Kckinc. pk i dSl|ć|pteBd^i 
lulitu znajdowało Nj^^pimiicszL^nicn-klknśiis^^^ 
|iouczatlabiryniMŁiii>\vikri^Ł-!>d. PK^jcKi<ci(>M<^¥iwnpneni»^iiiiQ^ 
pcInic pu^a, jcżdi nic lk/ycahstmki:yjnvj r^c^hy /«;fruiu, 

Ra/li'i;łii<Łf i i[is\ti;pno<(. pT/fMr/cni na PicrŃckniii i:iifj:lc iih |i:v\v^' /;iNk;łki";if.L N;i Ziemi jodu^ 

pruMu musiał kogoŃ /Aib\ć. bci w^lędu nu Ui.t^d/ic u|mUI , TuUij /jŃniicti Un LY^iikma Zt^^a^dilliiElklll 

sGul»tocj dtk^ bn^^^rad miaMami butUwIami i salami ^Ę0MHni9»^4f!«^4i^£^f|i^ 

PodiamkicmEnujdiwato^ic miaMii^^icmTM.hi^laitoyGhMatd.MiS^M^^^ 
nad nim jnk ptiluj^cy jasir&ih. rui^t^l^ilaiiic s.k w bimtoj pofwbcw teikwMi^ Wfócil c infasimicj^^te 
minsio Kirdl/n pr/yponfinji 7t^nnniiicliŁkt:lick. 

- Ma/t'm\ /Kuhu; jc /.i diii:t - }\>vi.k'(J:'ia|, - S^tln;- k n /.inR-k k *( dużo wyinicj^/y, MłSj;! pr7C- 
tnvaC w nK'/mK]>ri>ii> nt ^i.iuk od vhM ili up:idku cywj|uac|r 

- MuM inicO wliisrii: /nidlo Ł-ncr^i - sic nu glos Liwis. - Cickuwc. dlaczc^? W Zigna- 
mudkklid* nic spoikaIMmy sig z niczym pnddbnym. - 

Tccia skierowała swój skuter bezpośrednio pod lotoj^c^ budęv«%, J^^ęga^ó^jH^j^^S^^ 

- Louis. M6tti!Ky!-7awotMa--MW(ięte^jtpb9ea^ 

inT wis^cy nud Jego glow^. 

CnlJispłidniaNtrnnii /jimku pokryiy hyhi iskTi,Liiii r.ił;i rn"niiv -.khiiI.if;isii;/CNiykŁijj<:ych4ięase«3bł 
piłd najróinicjjizymj kacimi ścian, wysłępiłw 1 /.iłiNiioi^ . Mc moiilo Myć rmmy o pi^sfidzer^ gdcieko- 
Iwłck icipotgincj kt^tmkcji, Kioj^zbiKlow^r? [dlaczego właśnie wiaki%posćh?Bcionjst«l.q)lec^ 

zasoi^ winjdifwicaUeiB^ spoś^. „ Jak 10. ni^ 
taumpnmiK śemnóm^ tylkozcby i wraz zTccIg przcsuwaf nę pbmfi pod budowla o masie vdi;k- 
szcjodduicfopasaźcnkiegoliniowca- 

Tccla odkryła i:adziwiaj^ rzecz; duży. r^i;\łM;iL- its\ML[Um> Kt^L'^ w ks/iakK: ^iumy. Jl-^o pr/c/ro- 
CTyilc dno i M;i:iny pranie^yiy lylko i olwariym po^iŁtr/tin. / w>jgikicm icdnc]. klor;i Igt/yhi mi^ / 
Ci!ymN\\ rn,l/;ifM h^inr .t itio/o ^ćihiniL.^TrudnobyU^^okuKMtk^E^^iiTd/ti:, piitr/gtpr/c/ dwie załamu- 
jgcc swKido ^v'^;^||v 

BiiSL-n hyl suchy. N;iii:p>doit\|X>czywflłO|lłnymiszkii:łL"i pr/yponiinaj^cy nici^o szkielet bandcrMta- 
tcha. 

- Trzymali w domach duże zwierzaki - zauwn^l Louis. 

" Czy łobandersnafch Jinxów7 Mój wuj spt>To polował ^wyj.nśnHii Teda, -Urz«ddl sohie pokdj tro- 
fc^ we wnętrzu KckielcLu bandersrraicha, 

- Spoiyka\ie jc nil wielu planciach.Nick(ór/> nułset je jcó/^i W4::ilehvmsii; nie zdziwił, gdyby mtało 
się okazali. £e /Litiiies/ku|.) ^jkikiyk^;. Nic wiem lylko. dl^^/Liro ^p^ o wadzono jc tułaj? 

- l^a ozdtłhy - fxi" iL\ł7i;i^i po prosi n Tcelj, 

- Cliybafanujcs/-- łłandcnmaichprzypomioał^krzy^manic Mohy Dicka ze spycliaczem gąsienico- 
wym. 

Chociaż, pomyślał Louis, niby dlaczc^ nie? Budowniczowie Picr^nia odn4cdziłi z pcwno<cig wiek 
planeu hy wyl>rai! te formy żyda. ki<^cchddibywidzieL^ na ^^woim dziele. Wszy^^^ mmisilo 
byĆttk^di! sprowad^^one^ Stoncczniki, Bancie rsn*! (che. C\i jes/e^w? 

Ntcwużm;. Najlepiej skicrowaćsig prosto ku kmw^dci. Żadnyeh l>adań. Żadnych okryć. Przebyli już 



Nk vvK m Nic mampo^dit. Wspftć, 

\ie nuij:^, 

- W lukim ra/ie pmwadź. a ja przeipię. 

Tak le* się siało. W iKimniei liiwifi przed za^cncm Louis zdążył się jeuezc irdziwit?. jakj-tadkoi h«« 
wsir/^M^ kri jego stnicr. LukaaA byl nakom^ym piłotcm. 

{."III'' iUilk[/ił sn; u v\-.K K' 

NiL' Inl pi/i/wM /^iiony Ll^tsp.iiiiHipi/y pclnyni ti^A^niu, Jcs/e/ciiLyd\ wjc^odliiiiim Aciu niezdłU7V- 
h> mu MS M^^l^i^ '"■■^i Ott9«1»o^l4Si^b^j;Jl^»^..)i?^ 

rłwcjrzal si<; thnikola. 

,Winito tckniebylynictaftihr.^{M)«4nny. Sptijrzał w^^ uri.-zi;^i^jiKv^w 

zenicie htortca.ptnpoia, pony^.czekajV.-i^(K/yprce«ian4muł/awić JciioiHlTmlty 
jcgii niyŃłi. 

Polcuej «ironte panowała jeszcze LIL|lMl^H^k . poi^łi;hi.i|gvasii;ttTnzz*>iłlci:loxcij. Micisce. w kiorsm 
|vn\inien/n,ijilow:n:slt;horyyoinb>lo mius/:i,łiiij u-k\ i chaOM.zkldrcjn-yNirzchil wgi^ięniesamowiiy 
luk 

^^l p[.łUoi ^Jjoiik In I Ul/ d^icii- 

Świi na Pierścieniu uygl^d al jednak zupełnie inuczcj. 

PuMjml&.powoJi zbtiiida się do koriea. Jej granica. o»ira niczym cięcie notcm. wyginała si< lagc^Ric 
wtcwoiv|Mawo.Ztylu.raichptecami.ja4niaT iftltobialy, rozpalony piasek. Olbrzymia giłruciijglc je- 
S9XZc przeittaniala mzcmą cząl^C nieba. Z przodu błyszczały rzek! i jeziom. popr/edzickmc hrgj-ows ini 
i zicTonymi połudami łqdu. 

SkiMcry pijd/ily przed ciebie w niezmienionym \7ykH. Przypominały joduLikoi^Ł . ^iirbriK- Tiuns 
/najdowHl sii; iv.i pi/etl/io: jcizo p;imii,v jHHl|ło\\ied/i.if,r rmi. /c /yodnii-- 7 fuihł. iii i^hio[oi\\ m nii.il k/i- 
n;(. |ło pr/cLiwniej viriinie 1,ilcivnik.i, ji / islu łeviv 

/.boc/c }?ói> pT-^eeiniil;i v.is/g\\i ń |iowK ir/ii sniugii pyłu. jakby ślad p.i pokonuj ^ym puMynii; kolo- 

vm poje/d/ie. 

S'ic spi\/ |u/. Loui\? 

- Dzierż 4hil>rv. Nessus. PrŁ>wadzisz cały czas? 

" Kilka godz^iemusterowi»a^»«^W«H|^^ 
poftad Siedem tysii;cy miL 

- Tuk, - Bylin jedniik /Lir<.HT\viedrobn\ ipkinick <lToi:i V[or,i ich jcs/t/e tvcVahi, LO%ri!I« Ciitt ko- 
rzystujijey Z knbin iraiisiciow\,.ii, /,.n;K'tl Lid/ics /upcinn: poo^dtu.- iidk'^lości. 

- Obejrzyj 'lic - płiJ'i:^l/i.il - \\ id/is/ itn ^lslJ ' ;ii>-.liv/. to lo nnvt' hvL''.' 

- "lo/ f^^MiOsŁj.; po/r>sMln<^ po n;is/yn: iT-ycl.^i^' jt/l'/ ,iLnLiislL'L\'. Mc rUiLił K's/l.'^' Lv;isł; ufec rOZ- 
pros/LJiiii 

- Aha,,, A ],i myśl. Hem, że 10 |akiK buT/a psKiwa. Nicża'>! Nie niaeo. nieieJe spadaliśmy! - smi^ 
miata CO najmniej kilka ly^ieeymiłdlt^ośd. 

Niebo i ziemia by ty dwiema plaszes^-znami. i^zychmidymi jcdiiaHtod^L^.łfidbkaaiitttlldiĆtenii, 
pctzajiicymi pracowicie w pozostawionej im przesirzcni, 

- WrroiJoGiinićnieamKHferyezne- 

Louis oderwał wzrok od micj^, gdzie powinien znajdowaf vtą łionaoM. 

- ComflwB**? • 

- ^P^n » "MttltaliA d$^<»«a. Mt^dtt^ 

teraz. 



Pierścień 



Louis zamówiJ sobie%liKfaUilOw4 O^lt^ 

- Czy ID ważne? 

- WideinaByPB^^raclDwisku należy zwracać na wszystko uwagę. Nigdy me wiadomo, kt6ry^aSK0^ 
6każe ^ nagłe walny. Na przykład, ta gdra. którą wykorzystujemy jako punki orieniaq;ja)r';|ti^«f3ĆT 
wno^ciij jeszcze wyżs^ii, niż to nam ^yda^alo. Albo len srebrny punki pi^ed nami, 

- Jaki punki .' (rd/it ? 

- Pr^Hie nil linii hi)rv?onTij. |:dvh%' lu atś ukiego było. Dokładnie przetl nami, 
Przyp<łminjilo[o pr(>h<^ odnaftiicni j j;ikn.'g"s ^^czcgólu na mapie ^ig^ncj niemoI^f^iU^e^bofc^ 

Louisowi udało ^i^ jednak kjn ^niilcAt. jŁisiiy. luMr<:jny hlysk, odridriitc tt^lk^ Od pC^CC^^nC^ 

- Odbite świati o słoneczne. Co lo może byc',' Szklane mlaslo? 

- NiemoittiweH 
Louis roze^at się. 

- Łagodnie lookrcślite^^ A jednak lo jest wiełko£ci całego raia^ta. AlbopIbnĘmucgo^łapc^ryieea 
tuttrami. Może to wielki teleskop zwierciadlany? 

- Jeśli tak, lo z pewnością od dawna nic używany, 

- Skijd wiL'^/"^ 

- SiAiordzL^isnn ju^. zccswiliziicjj PtL'tsdonia nuibijł j coliijc ■■■ ^o?^^^.lJl:d(JL'[^okil\l^ba^^yńs^wa. 

Gdyby było iriac/ej, z pewnością ni^^ pozwolłlil>y, żeby J;Lkolhr7yniJOoh'i7;iry 7aiii[<?rLilysięiA'pusiyme. 
Jes^c^e nie luk d<iwno Louis uznałby słuu^nu^ lego ^rgumeniu, <ik teriiz... 

- Nie wiem, tvynio upraszczasz problemu. Pierścień jesi większy, niz nam się; -^d-i\sato.Sądię, że jestf 
lu dosyć miejsca i dla wysoko rozwinięiej cywiłizacjiH i dla barbarzyńców, i ;łla całej masy ncczypomii;- 

- Ka^da rozwijajuea ae cywili;cacja ma tendencje ekapansjonintyczne. 

KonsiTukiony skuTLTa nie prz*^ widzieli, że jf^o pasażer może micL^ ochuii; napić si<^ kawy. 

LouU puetyl^ wi:iśnie ostatnie k^y swojej cegłeLki. kie^ zauw^l na tablicy instrumenió^^cNa 
ddone^iatellca. Przyglądał im się pr^ez chwilę podejr^^KwiCfoiaym wypomniał sobie, ie przc^G^ 
wczoraj wice^^.^dł^^ imef^miy Ti^eli i kiifia. Ci^i^^fli^g^irócit pOtoOci^. 

' Diicrtd0l^:p^ł*8feia^^ 
nk- 

- WJdziateni-Oe^..T:.cla. 
Dziewezj^a nie odpu\s Li,'(!/kfLi 

Louis przyjrzał się dLik:ladniej jcj ;ir/y, B)4a,zftfRWyiióWl|nąi:£tt^^eona jak po osiągid^GraftiEW^' 

nv. 

NesŁus, czy użyu'ałeś taspu na mojej kofcae^"? 

- Nie- Dlaczego miałbym to zrobić? 

sięwtymstante? 

- Wjahimst^M-^nteresowatslcMóm«T-d^^^ 
o to ci chodzi 

Nic /as! Chudzi mi o wyraz jej twarzy! 
Mala. przL^^rticzysia główka Teeli nad Łablic4przyrz4dówspa{l9d^a w nicbkcinczimiisć nicwidZijcymi 
Oi:^ina- Tccla b;^fl dołilwwwlc> Spokojoię.fiitUĘ*^^ ' 

- Wjłaa)eik*«mi^- sw^«iM{ teto. - Jest w?«oAii*j Sut?tctnIę|sM ^sas^ ludz^ 
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Kzin większą eaęić tego czasu przespał, Pomogtlmuzejićdokryjówki.poczym zaaplikowali środek 
nasenny. Pokrywająca jego ciało biała piana tymczasem zgojmuflła { It^pnt^fpmiirai teraz miękką. gU' 
niOwą poduszkę, 

- Jedynygumowykzinnaiwiecie-powiedriflJaTeela- 

Louis slaraF si^ zasnąć. łCllI^l&zy f^wk mu ^ udała 

nec^it) d>-i^-n l aaW <ii^ na aii^«^i^dedi3giwniM£0'pr^okQta; Zadr£atei%lpaiK»iiiĆ^i^«itl 

w niespokojn4 drzemkę. 

Obudził się zlany zimnym potem. Gdyby wstał,Vozcspany,by sięrozejr/cc, sh>nct/nrki sp.Tihhj go 
w okamgnieniu! 

Ale cbmury znowu wisiały na swoim miejscu, uniemożliwiając groźnym kwiatom dokonanie dzieła 




Lecieli poniŻŁi ehniur. Mii'.'cli \ ;il> ^v.l^vvid^ic^ 'słoneczniki, bo gdyby "'^wIł ii' nk:f^alo idę, zc.sf jesz- 
cze nad mmi, miisiclihs pigdkn l.iLl'"\ac i pi/ygoiować sobie kolcjnj kryjówkę 

Od czasu do czasu I.omis *■:! i 01.1711 |i:v7.lvc ni^ui , by przyjrzeć sie z bliska terenowi. 

Po godzinie jakby znc2i^\:< ^li; iroL^li<^ przerzedzać. Pot^m szi^rokim pasem-cią^igi 1^ otiszur. na ktfi- 
słoneczniki dopiero co wzc^zty. rosiLjc ul i ówdzie w^ród kikutów spldon^r^ nkdaui^^i^}^^ ili:^" 
ptHraflly nawet dać sobii: rady z bujn^. walczący o dostęp do światła tn^v^ 

Apotem^kiy. 

1 Louis mó^ się wre^eie przespać- 

Spiił [ak iwardo. jakby kto4 dosypał mu do jedzenia narkotyków. Kiedy sie obud2il , była ieszczi: noc. 
Rn7CfrziiS się dookoła i 7. przodu, trochi; w priiv.'i>. doMrj^cgl mrugaj^icc ^\M.ii<.-łki> 

Jeszcze trucb^ otumaniony po ^Qbokim5nie, pomyślał, że lo pewnie i^wii^tnjański 1 obac^ek rozpłasz- 
czony n.i T1lc^^Ld7ialnejpowic|^GWbańC^dźwi]g)uKMon[lejH^ 
^wialclko Jiic zniknęło. 

Wezwał Mówiącego, 

Śvriarałtofo^ov omdii ^^fę^^^n^AratoFi&wterzdini Bcricbmla v^ewałn 1^ jasne jak 
prami^ słoricaaic^H$i«iatfa . 
Zpewno£ci4 nie były to słoneczniki. Nic w nocy. 

Może dom. pomyilał Louis. Tylko ^kjid la iluminacja'> Poza lym. gdyby miał to być tylko dom, 10 mi- 
nąłby im. o, tak i koniec- Przy lej prędkości przebycie w poprzek Ameryki Północnej zajęłoby im nie- 
spełna dwie i półgodziny, 

Świaicłko,fCT^ju*dbMadHfezprawc^«łit>ny,|Uae4at^ 

powi;idal . 

Louis uśmiechnął się i wyłamał zszyku. FlotyHa, prowadzona leraz przez kzina, okładała się już tylko 
z dwóch skuterów. Louis skręcił w stronę pojazdu Mówiącego-do-ZwieiZflt. 

Fale uderzeniowe kreśliły zawite wzory na przcsuwająych się nad nimi obłokach- Skuler kzina i jego 
c^rs, przypominająca ducha sylwetka zdawali lię być złapani w sieć eukiidesowyeh linii. 

bolero w ni^zjMecznie bliskiej odkgtoki Louis Mysnął reflektorem; diicłio^ył> Louis (Mlrożn^ 
Wpi^owadził swój skuter międ^ k^dD^ ąj^^tUę^e £ti^atclk^. pp p^K^rric Uymtf. 

- Tak, Louis - odezwał ^^q9 iLnoo. ^ Wtt^v Jddrfi*rifttio« prawej i^d t^u. 

- Przyji^jmy musi^. 
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W^'!;^! hroń i oJs/cdl s/\ bkn U>k J/on^ ^1abiddd^RnyMdviQCCi:^^-Ll<>V\\ •.•.-r/jl pa- 

liły j-u/)^^!" ii^iiiLOiii ! kuir.i iii^' «ti.<[H'i,ii.i ijK n łv'ilu, TTiofTa ptwMleklbowi zn^^^irniL^ kpiej,niż 
|j>uis. 

Włożył maski; pr/i:<,)^^ i sk1LTo^^,LJ u Uat lut poj kj[t;m ir/ydxtĆstdttopiliWtieB>i4.Nfealela- 

to mu specjalne na czasie, więc nacisnął LyLku jcdcn ic ^u&Idw. 

Otwór po«iuwal szybko, Lttńs aie in^ podadwn^.JiUŁ 8^ 
gęstego obtoku pyłu. Z micjwa, umtfm^M promM, dfl iMdy łtwut^, nmataj^cso d^tt«^(9- 

szego tUank^cia na rozsławionych szeroko nogaidL 

Zicmia i vkab. pozbawione nagle inąiący^jfk^latip^tik^S^^k^ 
pytUi^uis hto^osbwil w duchu irmskę^ 

Tak szyhku, p<>mysl;ir ^ |x>d7.ittc:m. Cickimt, ilc hy trwało, gdyby użyć obydwu promEcni. Ałewicdy 
na<«t;)pif by gwBltinvny przepływ pr^du cLekiryczncgo. 2eby u źy^- eufemizmu Mdwiicego, A wtejdmili 
Utunmial już do^ jakidikolwick airakcjL 

Tectii i kżin zeuti jui/c swoich skulcrów. Skóra kzinabyla (crazzupeiiuciiagA,Ct«rwmiofi(4«lowa 
i popiskanB, z wyjqtkiŁ*m dużego, pomarartczowcgo plHckt na stcdreniu iwgiki^paricg docAotaeera. 
Teda opryskiwała go crymi pieniem sh; i białym. 

Srrtrod pj|i>iicj sii-r^ci kiata ntep9£WDlił LMiflOWi podojtf bU&rj. 

- (piłtiA\f ^uiiA tcdział. 
K/in spi>|rj';iT riLi nlcjio. 

- /ruiwu wid/L;, I.ihil*^. 

- In dtibr/c. - H,lI sii;, /c może być inaczej . 

' - To »4 wojskowe Jcki. znaCinic lepu? od naszych cywilnych - zadudnił Mówiqcy-do-ZwjcrzqL - 

racj^- 

- połączę Kię zNcsiMscm - pouicdzial Loui<^. okrążając Teelę i k^ittołtrot^ym NU«n. KdnodOÓp 
do głów pokryły byl białą pianą. Nicprzyjcmay zapach zniknąl- 

- Wiem. gdzie jesień. Nc^^u^. 

- To wspanink. Więc gdzie jcsicm? 

- Zanami, Kiedy tylku £niknąlciitDmzoczu,mbilcj wielki luk i znalazłci «« ta naszymi pŁecami- 

i Mówiący nic o lym nic wiedzą. Nic poirafią jak łalecZB^^. 

- Ale chyba nic fnć?.^. że i3lcc7nik będzie przecierał im drogę? 

- Chyhu hi^J/ic ri;ii]i.-pic. i. jeżeli lak wlafnicbędą uwai^nć. 

- Oy /inn!/.? <is\ Iniii /mwu lii* wasdofączyt? 

- Nic K'1,1/ Mivc pLi/nii i. Vii^luch;ij. co się sTaU> . I Koms opi>^Mi.([7i,il Inlcc/nikotti optrfurfone- 
Lvnlk^"s^^ Opiw \\.,\ u l.isnic /c ^/lve^:l^^:lnl^ obj";i/cni,i, d''7n,ii M.tvi -t!o-7.^^ iłt/^i. kiedy plas- 
k.i Lili>w.j l.kk-i,/iuk.i /^[iikiK-Lt ^^iMi^pi ksirucr> iiuciki>nuL. 

Louis pifc/ck'til jakiś cza^. po czym wyiączyl inccrkom.Nc^uszpcHiwści^ wkrótce ocknie sięzc Stanu 
kumooN, bardzo lolelało im n j^«4m)vii 

* 

Dokoricatfniapozosuto dziesM^godzin.klÓK ip^ddU w wy^ jamie. 
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- Nieważne. Po9)KttRaviiazk3ni,clet]m?Wcizla«tra^ 

- Nic rozumiem. 

- Wystarczy. fcbyjwyl^dowal. 

- Zaczęli spada* w dół. Żoł^ttek Louisa pcMsut się przez diwilę niepewnie w swobodnym spadku, 
jaki znapJikował im kdn, ale na Ko^ide zaras wi<6etto cteMitt. Looia obwmwat twarz Tcdi; ani 

Un^ ŁAito pricował im iMtfHTb^h otoAa^ 
P^4di^ stmm^ji mo«na «ę t>yk» te|^ 1^ owego ciowi«dzlc^. Cd^ jencu) sobie tomfyadEó 
przypomnieć. 

- Byłoby dobrze, gdyby udaŁi:ft'«i^^^wMijf^ dolinę - 7wrócit ^ię do kzina. - Chciftlt^ usunif 
spracd jej oczu ten chokmy hof^aNMt. 

- W porządku. Ty i Nessus przcjdfcie na ręczne. Teelę ja sam sprowadzę. 

CzwenoMiny s^ rozpadł się na ir/y części. MiW t^cy-di^ZwierTą skręcB^W.U9i^idi!MiniB^«tt^ 
klóryt^uis zwrócił jnA wcze^nic] uw^i^ę. }ai\i\\ i \c^^u^ piid^hrłi za nhn. 

I r.LC.^c u vv^iko'^i.- pr/L:k'Cicli imi] ^iriimicmcti! skit^cil jeizoc nsi tecM tcnzz ItdnAMllaf 

p]v«lk*^^K.].t jct:«i bicL^ii . «,'uk:ij,LV ^ikij^ t^ki ^/^ k.L\^,ilk;L hrzOgu wolo^O Od dlIttW. 

3<os|iny Kird/o podohrK /pcm-^kicli /Lim^;t/\l \ 
K/m I htlcL/nik /^Okf/ili '^ię / lurii- 
Zakręcili. Iccgc mi4 koryicm strumienia. 

Tubylcy siali w płytkim rozlcwi^u. rozpinając w poprzek strumienia dłu|j| tiki. Kiedy nadleciała 

eskadra, wnys^^p^^w^l^ Ptm^E^4^ 
wjwN7 itcC icj wiasnemu ItKTtwi, 

Louis- MiSvH ij,n I Ncsviiv ALrr:i>-oWJ$^lC$d^ł«|i^tefi«imS|K^^ 

lóiy- Tubylcy iiiniiKi^i iim. /ukiIl li do iwn to dg^nMogiił^aliiyA 

- Pr/cij./cic Mci> n,i .luiopilon pi^lccil lE^'A|gpA- nk znoszącym sprzeciwu loncm,- [^jjdujemy 
gdKieind/(L|. 

Musiał się nauc/yć (ego lonu lylku dJaicgo* lon^ pnicbywać z hidfmi, pomyilat Louis. Funkcja am- 
basadon wymaga najróżniejsi^ luri^gUMfcL 
Teda nk nie zmitrófyla. 

- I eo? - rjtpyial Louis. 

- To byli łud/ic - (xlpaM lalccznik- 

- Też tu wtdziałc-s/ Mplakm.żc mam halucyn^iejc- Ski^d mieliby lu się wzif^ łudb^? 
Niktnw i^iróbowal odpowiedzieć na to lnianie. 

m 

Ro/dziai xn 

Pięść Boga 

Wylądowali wnkwictkicj dolinie UToczonOj niskmtkporośnięiymiłasem wzgórzami, PscudohoryzoiH 
znikn;jl za pagórkami, luk na nrchic Inł niij^AiJo,:/!)) v. bUisku pełnego słoika - równic dobrze molfi 
znajdow^LĆ się na które jki>l\Kitk / pi /o/ IikI/i phincl. Co prawda irawa mc biird/o przypo- 

minała trawę . aTc była zielona I rosi it uiin, gdzie puMinnit rosngćTfiiwa, Pod nogami mich ziemię i skrfy, 
a dokoła krzaki ogalęzi^^h podcręcanycli w prawic swojski sposób. 

Rofiinnojć. jak zauwużyt już wczdniej Louis, bytu zdecydowanie lyp u ziemskiego. Krzaki ro«dywla- 
ink tam, gdzk nakżato się icgo ipodiiewać. podóbok nagie, kamkniste miejsca znajdowały ai^ 
fElade meSna byto 0G2eld«^v AoBfómory* w jakk E^y wypon^^ 
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ziomie molekułom) m nijtjwini c ioslinv Inh hlL>kL> spokKunmiuj l /.loniskinu. l.ik i;ik l.iłui'- 1 Is/^i.i 
miuli kiedyś wspóintijo j>rzodk.i- n-ijpr-i\vdi>p(nlt>bnił;j jiikicgmwifusii, Ijk i drzewu i kize^^j iiiiiily 
wspóJne^ przmHui z ziemską roślinno^y. 

Jeden z pcHBstnj^cych skraj polany kncwów znakomidc nadawałby sh; nu żyntiploi; wyrastał 
pod kaicm ceicrdZicsiu inędu siu|Hii. wypuszczać bujną kuroih;. opudal w dół . wy^ntK^ciul kurom; zno- 
wu w góri;-P^ tym samym kj^it^n i tak diikj, I^uiswidział już coś podobnego na planecie Gunfmidgy; 
len irójkątny^ywoploi byl icdiiak j^iclnnt>hryzowy. jiikhy nW nii Ziemi, Louk och r/ci I go ..kij^ewcm 

NfSMjs obchłKi:^il p^^^u^^■ dnok(>Ui. /hitiiijji. dts Łninili/y i-^\\.\y\\ i i^ohki roślin, Jiiko jedyny w^igl /^f 
^oh^ swi>| ^k;J^;lnd^;r: o)<, In zaaiykowut', nuisiiiłoby ii;i||ni.'iw uporać sii; ^. nic>'^>kk wy- 

tr^ym;Mviii niiiicrijtlcm 

TcŁ^La ^^'dziulj Kv riiuliu u sv^\m skuicrzcj|ftj dufe. ddikulnc dłonie apiic^ywaly lekko na urzqclże.- 
niach konirolnych, łś^dki u-M były skierowane niezAftomic ku gOize.Sied^ata rozluźniona i czujni la- 

Fax^ , ijp<ttdwatui£di4itt^^^ i^l^l 

t pnMlban^ aielonycii wzgórz w nieskończoność abstrakcyjnego horyztłnlu IIcrfCLeaLa, 

- Nic rozumiem - pomiot!?!.!? tzin. - Co jej sic ^^Ji^ciwic ^T;tlo? Pr/^^icżnic Api.a jedUOCZejnle ńi* 
rciigujc na iadm; bod/LL 

- ł^ipntłza auiosirudouii wyj^ml Louis. - Saina T»ii; z_iego oitzi|^ic. 

- Wiccniciniibc-^Mśi^dmesoniebei^ecM^WH? 
nic jej nic grozi. 




Wóttef4im^5]OT^<.v p^iMi.' roid^w lud^it' spi^dz:];;^ piSł ^vu:l pro\s:K]:^;jc w';TiVj sk;il m;ilL\ j^^ 
Q$ę^biĆrt»^&to^ Ustaliijy pozycja uclHu^ gwiu/d, CJórnik pr.iajjucy P:L^iv s^^dAi wieł^^ 

patrząc W gwiazdy: ic Ułłj^ywc, h^dgcc pLiż^nunAymi ognik jim silEiikoń o/is fxl/ii-jc> nu nieopodal 
PS^eroidami i tC prawdziwe, bi^ce pojcdyriŁ-zyniKloń<.;imi lubcuKmi ^^ihikuk^imi. 

Cfłowick może stracić diuizc wśród gwiiizd. Później stA ierdui Mi;/L-/dLiniicnicni. /c je j>L>Li>iEo wyko- 
nywało wszystkie nieibcdnccranuwid. podczas gdy umyst przebywał w ob!izaradi. z kiórych ju£ nk nic 

wrócić do ciała. 

Slojflc na szezyde G% ^Kdofecitfw^ IWIE^.^!^^ 
dzie^ci mil wysokości, oleludzki WZTOfc.^UbltCi^m^BEltóh^^lGi^^irt^^ dosTr^L-^a wlit^Me 

nie^koric/onosć. ^ « 

Wi]t;oin-i rnełii lii.il.i f be/ks7riLEcri:i Rivi.f^i;,i mc '^d ?bot."7;i ( p<irv :i7 pn hory^onl, PuNtka cłuA^ta 
lap^:l^v^^ ^ nu p,i/ui .imi uiiusJ Lj£ti.AMł:k-L i t[z%iu;i nioi;nn. ;l oii be^ ruLlui kriuvĘd>:i Tlic^kortCjtOn'^ 
ści. aż wrciizcic kUis pr^yjdzit^ i zabierze go stumi^d. Nazywają (o „irun^cni Góry Widoku'^ 

Jesi WTcszdc PkTineń« a na nim nkizeczywiiiy hoiyzoni... 

- To ways|ko jest po pnwtu autohipnoz^ - podsumował Louis, Zajrzał w szerc^o otwarte, złełonc 
oeiiyH D^ewczyM zadrżała niespokojnie. -Mdgłbymja cliyha z lego wyei4gn9f . ale po co tyzykować? 
Ka. razie niech sobie pośpi. Samu sicohudd, 

- Nic rozumiem, co jcsT hipnoza - powiedział kzin. - Wiem, m to jest, ale tego nie rozumiem, 
ł.oujsskin^l gkrag. 

- Wtiilc sii; nic dziwie. Kzimm jo i pc^ nouij nic daliby \ \vLcle?;iio!nt. hipnoiyj^croni. Anilałecz- 
nikijakmi 4l^vduje-doda^ bowiem Ncbsu^pr/erwal zbieranie próbek obcego żyiiu i doliczył do 
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jesj runnyn^^HCipf.^ 

" Toptrawc^i-OUgt. . . ^ 

- Wjqcmitsimyza^3n^mv^ ^poi^sa^, •ryłM^^i^^ 
wlaircm- 

Louis poświęcił jak^f minuti; na spacer mi(;dzy kwiatami^ Było tuk. jak pi/ypus/Lva1: \^ królestwie 
%łoncczmk(^v nie ^ylo nii- oprócz nich. Nie nie rosło. Nic nie laljilo. Nie nie r>To w ^popicLiL j i^lcbic. 
Na vimytH slonccznikac'i nic bvlri źjdrndi p,iMs/>h'm . n;ir<><li k.vy z-ifuMcrS. (^d^ kión^ ^'ji.'lio^i\\al . 
irnc ndirvchnii,t\i no rnw/\K 

l.iJMr/;in> k" ial sranowił bronL^sirjszliwff mIc. .Fc^o pod'-^Hvii^\ yni ^;!d;iniem h;^Li koiKvnn .n. |,( pn>- 
mieni sk^ieL^rufli ii,! i>"'uj /ilIijcIl' i , ^rii.jdłii.^ t j mv j;-'^'^ ■ ^^\^kL: ri:in><li, w kuVt'j /lK IhkL,] Tn^es fo- 
kKynlc^^y. Alt :jiói?I w i -.korv>\-LH lou^ie II' pioiiiiLiin.' lUi n^Jiiiłi^ermni zwiL'rj£<L'iii kih p,.]:jc je 

wok;iingnii.miu. Wsz>'.[kon>z>jc. jesi wroi^itni ri>śliny islnK|ijtv] d?icki fi>n>M niLvk . dl.ik i; ■ \ 
stko, co żyło, skończyło jaki> nawóz dla sliłncc^ników. 

Ak skgdvię lulaj w/icly.zadumaKiclAUiis. Nic mogły przecież kocgzyMowdć7jjkgk<i]\i.iLki[Hiy 
mq życia. B)4y naio^yi poti;^. Nic mogły wice pochodzić z macLer/ysicjpIanciybudowniczydiPH;' 
ridenla* 

Mityczni Intyninwic z pcwnoicią odwicdzałl n^nc i^m^ w poczukiwahiu nitkowych i ozdnł>- 
nycłi if^in. Byćmożc doiurłi nawet do Srcbmookiej, kl«3ra teraz znajdowała ^% już wgranicacłi pozna- 
n^ KOUIKKM, [ y^it może uznali, że słoneczniki sa niczwykte ozdobne. 

AłcprzedcŻ powinni byli E>^rodzić je jakimi płotem. Każdy dureń by tak zrobiL Wysolci płolj pas na- 
giej powierzchni Pitwienn To by je pim^tr/ymalo 

1yle tylko, ^e n ie pimsd/yriMfo W\si.ire/>lo jedno ziŁinio 1 rudno |Kmiedijeć. jak ^Mclki obszar 
teraz zajmuj^ł. To nuiM.il.i bu ^^f;^sllJe [a „srebrna plama", którji zauważyli wspólnie Z Nessuscmn 

Ciałem Louisa \łsirvg^ii,'t nK^^^Rlrol^>wany dreszcz. Jak «ńin4Ć;4^ra,iei^nyn^iyjicymi ilŁOliU^ 
były słoneczniki. 

Kto wie. czy za jakiś czas nie opanujEt całego PieMcienia. 

%AaK«i^ ogromny, \^ 




R02ildfttXV 

- I.ouis! - obudził go^simyflei&^t^MMieĄlo^tl^tt^tKg^ - Wdtrm^soKkulM iDoaiz^ 
diric do kopariŁii zróKdten»fcp^dwh<. tłela, i^ffdfrił^ 

" Kr>iówk^? 

- Tak, Musf my zagrzebać sii; jak zwierzęta i przeczekać do noty. 

- Ociywiicic. - 1-ouis wziąi sic ^ garść. To on powinien byl olym pomyślcL', a niecicżko poparzony 
Ł^n. Najmnicj!;za dziura w cłimuraeh i już po niełi. Słonecznikom wystarczyłaby chwila słonecznego 
l^adcu. ALe nocą... 

Praesiukujoc skuter kzina Louis siarał się, jak mógł , by nic patrzeć zbyi ez^o na Mówiącego. Spoj- 
rzat lyłko raz i lo mu w zi^łności wystarczyło. Niemal całcciolo kzina |3<^(iyle b^tiiKWCgJonł waD3W4 
sfraloncgo futra i pizypicdotncj skóry. W mkjseacłi. w ktd^di pop^ała^w^dać b^iywe, ccemott 

mięstf. ł^ozdrza drażnił nieznośny odór palonej sierści. 

Loiii'* (-ujlazł wrcs/tie ..nic/iiK^nic odo^ kima łon > " dL/mriijr.nor S!;ivcni - dwiiluriiw;; sir/dbe o 
opływimcj kolbie. Obok leżał laser, nii widok kiiTei^o I i>iii-. ku.mio m^,- u^iuioihrijl . Dohr/L. ;c kzin 
nie pi»lceitsirzeluc do słoneczników z lasera, bo o&zolomionyLj>uis z pewnością by to zrobd,awicdy.., 

m 



W iiHi^rliiiiiiiŁ' roidegł mv p^^cr.^^li^^7 ryk t^ina. Skuter Mt^ii^trct) rtr^yMżyl się irticnvywnyiil hlas- 
kkni, poJoluiu- i.ik jogo pomarańcz n^ si 1"ht1'. Mi;ił ł',[d*'ni4;ii.' ro/pjL/lm ie oczy i szeroko ^siwurrciMn. 
1 krz>cY;il Alt, 

Ohi-ł/ u vlo swojcj poprzedni i.' j |.LNno'Ci:i. SkiiTci k/in.i /".iki/l '-ic /nc>wuil4ldwar^[W4c'hmur- Mó- 

W liolc. n;i s/,iii>lMMt'| ]>>iwier/chni widać było j.imi^ . pr/c^iL^^-ii.j^> ^i^ lur^: a^kcIttl^.^^^W^bd 
7asku(crcm piidq^1 snop .świalfa rzucanego przez ogromny rcflckrof. 
Mówiqcy1 hTZ]dcnęta Tccia, - Widzisz? 

\fdwi4Cy-dd-Zwicr£4t odsłonił iwarz. Jedyayra mt^eenn. w którym pomuraAczowe futro pozostało 
i^tkniętc. byt szeroki pas dookota 99^ ^>^si^^ivi^i^ pQZ<»Mc>pQD»nitflk0.w>poiimleiiieiztvc- 
gióoc, spieczone resztki , Kzin oiwori^ Oqj, 33L^hn^ ję< EOOwu otwoR^. 

- Jcsiem ślepy- powicd7ial. 

- Tak, ale e7\ v:k\/K/.' 

Loois. porus7nn\ i pv/ciA/.on\ lym, co (dęsiało. niemat ALC doGirzcEj niczego d/.i» go u lmh u.\i^\t- 
czyuym. powrór/onym pyijiniu. Jednak ;4lk«icEUwajtGac^l^jcgoun^nza^ejesl^o\^ala lon gU>hU ie- 
cli ni^'p*>kói..u>pr<kzicgoprzek(inaitic*±eh'fówi«oyilieod^^ 
mu ji:«AVL^ jirdn^ >t2ansij. 

Ale leruz nie hylo na to c/asu. 

- M6wiqcy. |H7clącz sicrowantc na ni<^j skuter! Munmy ^ jej się setironić. 

- Zrobione - oSwiadczyl po chwili kzin. Po jcgo gło^e słychać było, te walczy tc ftranżi^m h&\cm. 
- O jakim sehriłnieniu niówił:*? 

- W górach. 

- Nit'. Str^lei^ihy^m> i-byl wicie cza^u. Wicm» co mnic zaatakowahi. Jeśli mnni nicji^, lo jcsie^my bcz- 
piewni ( ik j;ik dingo zniijdujcmy siĘ iwd warWWłrGhnWT- 

- Sam sit; o c^m przekonasz. 

- Trzeba cię opatrzyć- 

- Rzeczywiście, ale naj|Herw musisz znałeic bczpieeznc nk^aW^ Ti^l£ti!^tlt4>S<^ 
wai. ZcjiU w d/Ą tan, ^feie pokrywa dimur jcsi oajgi^stSEa- 

* 

Pedgrbbg^^.>rs^Ag J iiuir ^'..ii. ni«^o^emiH).TnM^iiw^lBjc«&iakdod^ 

doiarlo. było iiaiubiniasi odJ>ij:in<:. 
Teren. naJ którym koioli byl nic korlezŁic^^rówmna, poro£nię(q z uadka roCmamf' 
PojcdyiW/ymi roślinami, rozmioszezonymi W r«3Wi^h nd!ftq)ach. Każda z nidliTiida jedien^-cN^ 

kwiai. Kaićy kwiat obracał w ^lad za i^uis^m Wu. Niesamowita, mitcz^, uwafna piiblicz[lo$£v , 
L^ii wyładował w pobtiźu iednej z rojlin i zsiadł ze skutera. 

Jej kwiat byl wicikoki ludzkiej twarzy; z zewnątrz miat całą masę iylaslyeli wypukłości, jakby 
fimezy mlęim.zaj jego wcwntfir^na powierzchnia była gładka i wypolerowana, tworząc wklęsłe zwier- 
dWtto. W jego środku znajdow^sj ę\<; kraiki słupek zakończony zielony, bulwiastą naro!«Lą. 

Wszystkie kwiaty patrzyły prosio n-i niego, kgpigc po w swoim blasku. Louis wiedział, żc usiłuje go 
Aihii I /er^riij! nic^pokinnic " ^lon;, n.i s/u/i,stK- chmury tt^iwiwoimndejlCll. 

- Mia^c^ r.ic^ - pow do svm:^o komuiiikacora. -Tofl(tte«^lHdSfa»nra.O(^A^nkdllitUVy,^ 
libysmy mariwi w chwili, kLcd\ wlecieliśmy nad ti; nizinę. 

- Możemy (u si< gdzieś schować? WiikMiŚ)nlEBa^.4#»«ę^B9^ 

- Nie sgdzę, Teren jest fl>y[ plaski. ^S1oiiQra]lijddi»Mt^i^^ 
ła, aJe i lak itwiecii jak diabli. 



- Nfo?cmy haiktć ui, c/ej!i> nie roiiumiemy - rRHvie<!/iai, - Wiciiu na pi/)klad. 2c jcsl w człowieku 

coś. co nil,- ytit/w ^,]a mu n,i piH.k']m owinie dec\"/ji. lak.L< w.^o iy^^ij .."Iii-y-, h\ ktoś inny powiedział rtłu. 
CO \n:: rr hn. rHiJ.LiLi^iii ii.s 1iiprł.vv (CSł i*la}ijey hiprtoiw, \ .--'.\. o Ju7Cj zdotnofej hOfKeiUra^. 

.Poc^ai l^i^ ni ^^^''^^lkk i^si k -^l pod | K> r/ ijd ko wa nl c i>^ohic hipnoi\ /uj^ccj- 

- Ak- Łvvm M|,i^L:r\\H' hipmv;[V 

- Nai/iLcon\ m / /\:v.u.jii / [EiL>i4onMnii, 

- A dliLC/cgo dany i>sobnik wpada w moiłomanie? ^ 
Na to NessuH najwyra^Jiicj nłe miał odpowtedzin 

- Ponieważ ufa hipnoiyrerowi - zastąpił go Louis. 
Mówigey-do-Zwierzgt polrzą<inq1 su-oj^ wielką głowni od^TÓdl^. 

- Taka wiara w kngo^ innego jesi c/.ymi nienormalnym. Pn?vnMem>±$ ja l«znieToaiiniein«£9lO 

właściwie [est hipnoza - w\7nal laEccznik, - A ly, Louis? 

- Tcź nic7upvłnic 

- lo dobi/e ^li\k rd/Ll Ncsmls i popairzyf «0t^ pV2aZ dlWilę WOe^.-NiCllU^^^ 
kto rozumie ciys, co nic ma ładnego sensu. 

- Dowiedziałeś sie czegoś o tuiejs^ch roillinach? 

- Jakci jui pow iedziałem- s;} bardzo podobne do ziemskich. Tyleiyfkc^łc niekt^ 
fdzicj wyspccjidizowanc. niż by si^ lego matrta spodziew;K\ 

, ^ Cłieesz powiedzieć, żc ^ star&zc? 

- Byi może. A może fesi tak dlatego, że bardziej wysficejaLizOwana roślina mąko latui^icj itialc^ 
przestrzeń i nie/l^i^dnc do życia składniki, szczególnie w n^iimczoQyin śnklpwł^u n^muesoiej pLane- 
cjc- za jak4mo^na u j^nać Pierścień Najua/niijjNze jesito^iC-i^inyi.owady^nTMHFGz^frapodt^^ 
do nas. h\ s[;mow \C dla nil^bc7ptCl.Vl'ń^l\^o. 

- I Mit \i,T^.u ^sLt■ pi/^pii'^'i.Y,nn .' 

- O, l.i?, \ickli'rL I ii^liin s.j laiLiliiL' lila iiiiirL;, nK^kluru' \t.\^\ ll dla ticbK^ Iliady ics7 inii^i.il |l jl^/^YC 
dok^idiiic ^pia^^d/iL. n.iiptcriA płid i^/j:[i;dcm s/.kiłdlittości, u pt>leni smaku, Jcsi jednak haid/o wiełe 
takich, kiore dad/a''!'; pr/cTobic w rc^cneraiooc iywnośia. 

- Wii;c mc umr/cms / ylodu. 

- Ten jeden plus nie lekompcnsujc lozli^^ą^ ttMep^^^i.:fld^^ 
żynicrom przys^o na myśl w^pdiii^i»^ ^tC(ići^ 

- GwiczdM nasiono? 

- Bardzo proste urządzenie^ skoa^ruowime T\siacc lar tcmii n,i ^\7Ól pr;iud7is\\c!i cwjezdoyęłitiB- 

lion. PodcHuTeiu"J(łgwiazdyen^iu)eeharakii- r>'*i>c/ii!. pi^irmciii.»vv.inK ck k >iai:nutuviic. Gd^Jyt^ 

my mfcll coś t:LkieŁ:o. skierowałiłiYśmy je \\ ^^ońcc i w icn \pii^óh 'scijgni;libvsiiiv pumoc. 

- Ale E,\^ic/dnc iiiisJona porn^7^lja sic ^'trasznie wolno! 
Moglibyśmy c^ck.iL Iai.uiil. 

- Ale pomyśl, LiiLjis: Niczale^ie od lego. jak długo przy szłobyaraMsi^^t nic mustf Utiyijnytyws^ 
ęzać bczpicczmzgo schronienia na sii^OGtt^ 

T ty b)^ to wyirzyinał? - prychnąt po£frr^tu/te Ldi^i Bp^rM 
Skrzyżował z nim spojrzenia. 

Mówigcy-do-Zftienąl. skulony na ziemi kilka jardOw od niego, paii^yl mupriłsiow <.n:/y i uśmiechał 
się jak kot z .,AlicjL w Krainie Czarów**. Pi^;ez dłuższą chwilę mierzyli się spojrzeniami, poczym kzin 

wsiaI 7 odaw-aiią«mxxaLaiUE^,skjoc3^j^tyBf]n i znikli 
Li^uisodwrOeasię.C^,ie«t:^iie4'ydWi^^si<cof#E^^ 

nami. 

Tceła sicdziahł w swoim fotelu w (akie j pozycji. jLikbyciągle jeszcze pędziła przed siebie, Louis przy- 
pomniał sobie jak to było. kiedy poddawał się hipnozie w celach leczniczych. Czuł s i*; wiedy trochę jak 
aktor. Rozparły wygodnie na miękkidi poduszkach. W' które wsiąkało jego poczucie odpowtedzlal^ 
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wiedza] d4>skon:ik\ 70 ^s/ysrko lo bjfc^tto^ nim A ^motjncran, ic 

Louis Wu. może miuL- i wyjś^. ' ' 

Tyle ryJko. ±c nigdy tego nie zrobił. 

Oczy Tceti oprzyiomiuDły na^c. Potn^sm^ła głowił t^ii^rif^^itilgrbnc- 

- Louis! Wylfdowali^my? W jaki sętaćb? 

- Całkiem zwyczajnie ^ 

- Pbnndi mi- - Wyciognęla ręce niczym dziecko, które wdnipato sic na wysoki parku i teraz nie ba- 
Fcto wie, j^ mazejfć. Louis objqł jq w lałii izwdut na ziemie. Dl^kiljl^ WciUfl^m?^^ 

drżenie widluijoeokrQSOslupa;poi^,iakpQl«foci^ 

zostawił awdje dłonie tam, gdzie były. 

- Z Itgo. cn ("tJitnio pamiętam, Tcdcliśmy nn wysciko^ci pon-id jednej mili - powiedj^iiihi TeeTa. 
" Od Ic] pory nic t»ap sii; za bjirdAiria horj/.oni. 

- A co. /iisfH;Iam pr/.y kierownicy? - zaSmiuła sic t>di2UcaiflCglowę do tylu. Jej włosy roaypaiystĘ 
wk^h'z^>L?^■m:j,^^^p^ln^J^qchmu^^;■-A1^ri^n ^ 

" Pogonił jakimś królikiem. Wła£dii^vlQa»mtff«yitfff9ii£!^ 
skOTd już nadana nam sK okazja? 

jS^^Ojltdi >obic nawzajem w oczy. odczyiującukryk- wnich myśli. Louis otworzył bagażnik swego 

AWra i«^«rtgn«l z niego koc. - Goiowc . 

- Z^KldWiademnie-powicd/ial Nesiui. - Źadnii innj nuchgenlrfu r.i^j niL' kopukijo lak ti^i^sirt, j-ik 
łgF.tttdojufcidfcie.Tyiko uważajcie, na czym siadacie. Nic icapominujcicżc dokoła roi sił; od obcyclt 



- Czjt wieła - zapytał Louis, że ..nagi" xmwxylo kicdy« tyle saoio ot «bcdm>m^"T 

On sam odnosił wrzenie, żc zdejmując ulmnilepQEtW<Viaii« j^^ 

siadai funkcjonLjjijŁ.g bio^fcrc z caląpc^mOchp^ m^t^imi^^ iuIbksKydi 
stworzeitJ^wii^cych mi; \wic/yjTi mięsem. 

- Nie - przyzna f a Tci lii. Stojyc napo n-A kocu ^yciygnęła ramiona ku wis^ijcoiim "jkJ ich plowami 
słt^CU- — Jak dohr/u' ( Vv wics/. z^: po r.iy pLcrws/v ^sid/t^- tii^ [i;ij"it'j;<> i\ d/itń? 

- I nawzajem. Muszę przyznać, że prezcniujcszsię mc najgorzej. Spójrz, cości pokaię. -Uniósł rękę 
eto swojej bezwłosej pi^- - NieżasL.. 

- Nic nic widzę. 

- Zniknęła. Na tym wlajniep(ri^kl(^xMZ-Utrw;i|;:czem".mepozostawiażadnyGliws^ 
n^znikajf, a potem... -[»ie3unvtd>oniq po skórze, ale nie wyczuł n^wei najmniejszego ^iadn. 

- Tobj^onaGummkI©r:żaifaczzdarł ze mnie cały p!i!s skóry od ramicniado pępka. szeroki na jakM 
cztery cale. Gdyby od razu ponowił atak, p^7eciył^v nirii^ poi N,i s/.:/i,śoic po>t;friLJwił najptefW 
przcłkny^ icn pierwszy, mały k^&ek. Chyba oka/niLui dia njcyo ■■nuLriLlrij irin-i/nj. l>o nienol 
naiycłimiast zdccłil w drgawkach, A leraz nic mam po nim juz nawcl n.ijnmicjszcgo '■iadu. 

- Biedny Louis, Aleja.tel.iijeniamaigda^żadny^Mjw. 

- Och. 

- iimm,.. Jcsteicaka^adziutka.,, 

- Jeszcze jakie- brakujące wspomnienia? 

- Kiedy£ fle pokierowałem laserem górniczym... - poprowadzi Jej Tt^., 

- ?olożylsiena wznak, a Teela usiadła mu okrakiem na biodradt- PrzicXiiH<q^Wip»d^^fawflEepit< 
trayli sobie w oay, a potem Louts wykonuł pierwszy ruch. 
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C/y cliodziło tylko c> lo, że Ujuis Wu lubił obcych? 

A może prawda była bardziej złożona? Lakczaik byl inny. Innoflćmiala swoj^ niemały wagę. Czło- 
wiek w wieku Louisa WtiB^^ptPiBm^iA^ięt^jFG^ było dla 'Wpm ko- 
niccznodcia- 

Skutcry nabierały wvsokości, wznosił się również przcs"w;ij;jcv pod nimi Tcrcn 

- Chodzi mi o jego punki widzcnići-powicdzi;rl [,oui'^. ^ Zn;ijdiijcm> wolu^m. nic/^^ m miej- 
scu i żełry zrozumieć, to [u mi; w o^ólc dzieje. poirzchUftm> rak duzo rożnych opinii, jak 10 lylko możli- 
we- 

Teela kiwni^ła z aprobal^ głowij: Dobrze powiedziane! Louls mrugmjł w odpowładcl. M^Mj^^p^- 
wno^ci^ nawet nie dosrncgl tej wymiany wlakiwych tytko ludziom gestów. 

- Nic potrzebuję laleciniŁa, ^ Vmm^ Wt^ m^^^ ii^B$09m.^^i moje iBiy w 
wipełności mi do tego wystarcza- 

- Być może. Ak' poirzcbujesz przecież ,.S/Lvc<lLWi. j:'''Tmfu". Wszyscy go poirTcbuJcmy, 

- To/y^k. Hiinorji;^! wjizmejszy (xJ zy'^k■Ll 

- Nieża^! Pr/ccicz ..S/i:zęśliwy TraF nie jcii dia ticbic czv dla mnie, lylko dla wszy^lćll ludzi i kzi- 
ttówl 

- NaweLje:flizy:ik nie należy tylkododdlte,nfenwłenftMlW«0i«0^><1tt^»^ 

- Mojemu honorowi nic nic giosi, 

Mlfrtęitt^fittoli^pewien - powiedział kdo i wyłączył int^kom. 

- fee>jl^ żm^hia iMcz, ten wyłącznik - zauważyła xe złośliwy uoM^ Teela. - Wiedziałam, ie to 

- JfttiSŻ. Alcy. go [rudno pr^ckon;ii:! 

Zag^mi rozpo:yi:icrnło>i!; hezkrcsnt;, Megiij^ccaż po nic istniejjjcy horyzont pasmo chmur, Skutery 
I^yneły nad ma Lowo:iZłirij, wełnisty warstwą; nadnimi.na jasnobłekiinym niebie rysował najdelika- 
iniejszym z możliwych cieni łuk Pierścienia. 

Góry zostały z i^u, i wrazznimiokolorie lasem jeziorko z wodospadem. Nigdy do niego już nie wió- 

W dole, na sktcbitmej powierzdmi clunur widać było wyraźnie, jak pcdzi za nimi fula uderzeniowa, 

wywołana pi7cy rrry lecące z predkoSci3naddź« ii;kow:jskuTerv Zpr^ndu tylko jeden szczegół /;ikł(krrtl 
nieskLinc/nii,^, \p(skiijiiij szuFoH cEimur. Louis uzna'. ?c imiM li> h^c ,ilłio ::ora, albo olbr/ymich rozmia- 
rów, nicził^kie od nich[łdlcgłairfl|>a powietr/na, locoś było wid ktłści główki szpilki irzymancj w wy- 

- UMii^F^nvnipdpi|i^pti^«ql^ 

- Jost bardzo jasna. Tak> jakby ^wiatto słoneczne odMjało się od powiendni* 

- Rżeciywi<cic, Krawędzie otworu jarzyły sie Intensywnym blaskiem. Hmm.^* 

- Mo*e znowu kcimy niid inHonięfj konstrukcja Pierfdoiia? JdBi tak, tot^4fey.l9IU^«ji^^ 
.sBir t toly chi.v v ui . 

- Chciałbym przyjrzeć mv <emu z bliska. 

- W por/,;dku - zgodził się Louis. SrcbrzysEy punkcik wykonał gwałrowny sknKEpl^^iwl ^npfiodlll 
i w pr:iv.a. /jiodnK" Z ruchem obrotowym PierkHerjia. 1^ szybkości dwukrofnje|WS»w^Szaiflcejp 
kość dżwii;ku Mówiący ledwie zdążył rzucif okiem na ud&lonięty fragment terenu. 

Louis miał ine lada problem: na co właściwie pairzcćT Na srebrny punkdk. czy na małą. pomarariczo- 
Jir^ glowc nad tablicą przyrządów? To fMcrwsze byloprawdsawe, la drugie bardziej szezegtUowc. Zołry- 
lwu źródeł można było uzyskać inform^Kio. ivle Tylko. Że róibWfiO nidziiju. 

Skończyło sic na tym. że Loui^p;łTr/].f 1 na [o. i na to. 

Srebrna plamka wleciała nad wyrw^ w chniurach... 
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Lott NIW 

czywisiym. unlclskim blaskiem— 

Orf wiellułki1:róJika wyskoczyło spombfcI^^iftfW; przegalopowało LQ«iiQtt{^^^0t|lfl3fV^^ 
po dragkj sWfltik polany, W diwilc polon itlH3vMi^w^ Mówim-^^ef^ińl^.l^iiĘ^iiM^ 



- Po rj/pii.Ts^vyuv>du-p!(wrićda*rfiiliettk^^ 
pr/.} użyciu kUm i pu£uruw. 

Potluchaf Jednak Nomisu i łyknął potrdjn* dawkę środka pnedwatetpcznego. 

- C%ybanajwyAuapm^.byiniyporo»1Wwialioiubylcach-p^^ Ncnui- 

- Olt^1cach?-Z9|9Uya:ec zdumieniem TccLa. 
Louii wyjajnP Jej- " co diodd^ 

- Alo iirickliimy? - Oi trut^li nam /nłhiL'? C £y lo byli naprjiwtli; lutbi^'? 

- łiJporticJ/i.łf 11^1 iM.iinii: pyt:Mijc. ponitwu/ ink/c i ji^mu nic i.ł;k\^Hili> inio >pt>ki'j[i; 

- Niu Mi.ini po]ł;Lu, Sk^^J In mi; EljI:ij \\7ii;lt liiil/ic'' 

- Sit- m;i /iitlncj wglpliworitr - pr^cfwiił mii k/m. Z.iufaj swojfj iniuicji. Lom^. może różniiisk; 
1x1 ficbio i oti TccIi, łiIc lo hc^ wgipicniii luil^n.- 

- Stiłil Ul puwiHłsŁ-? 

- Czuję ich- Poczułem ich woń, jak rylkci v,y1;jiv>IKmy baricf> dźwiękochłonne, Gdzici dalekos^ 
icstkbc»łania!ta. Zaufaj memu nosnwi, Louis. 

1 Louis zaufał. W kortcu nos ten należał Jo nu <liwc^<ł - mi^^snżcrcy- 

- Równoicphi c^Milucf,! * - mnikn;)! lu'/ yrit.-k^/cjio pr/ckori-mia. 
' H/.iiur;i - /;Kipoiun^,il Nl^^^i- 

- Slus/iiK Ks/i;ili i budoA^i hul/kiui^o \ h,iiiJ/.o wyj-odncdlaolHla(/imcgiiimcligcncj:j wy- 
iwńro n.ij/\t.l/i. ;ik- wtak' nic h.ird/ii.| rii/ ],ikikol\Mi. k ipiii). Ko/um pojitwn sii; pixl najnrżnicjszymi 
poslaciiLmi. 

- Triicimy lylko cm- odezwał się Mównjcy-tUi-Zwicra4l. - Pmblem nic poJe^ n»tym. sk«d lusię 
wrięliludzic. lytkona tym^jak nawu|2aćpkrw«zy'koni^rT)mbardaeJ.f«4bn^|»^ 

W- 

l^niniatrB4:ję.E»kadru!UŁulcrów z pewności mogtasię poruszafs^ybclcj,iiiiinformjKj;iorLi pr/y^ 
g$^*^@t^^^:^1«ll^ri^dy!^nn()wa]i czym^ w r<Klzaju ^cmaforAw,.. 

- S1usimywicd:^k^jaknajŁvic;cqozachoviiMiiu i życiu łudzi nalynłszciclflur^^ 

- VT.iii' isiki fH>iL,'Łii: o ;inf ropoiotiii - fir/vznał się Loui*' 

K l^,l^l,'v/n|o^M^ Miejmy n;id/iL|i;, /c autOpilOtl>ORiaa«lWĆ*irurn^^ 
TiniMiij/LiL ^LonULki / piŁ iu^y.j uruji^j, (U jiikj irjlimy. 

Wydawiilit M^. /hj JopiiTo tro H^niośli sii; powiuir/c. kiedy gęiily las uiłlijpił micjNŁ-a rcgutam^m 
k\^.idraUłin piM Liprau ii>cli. W i:lmil<; pmcin Tccia tkisir^cgla miaMo, 

Pi/\|Xłmiiiaio iniclK daunc ziemskie miii^ta. Składało \U; głównie z ogiomncj iki^i kilkupit;irt>> 
wyd), u4Hwi(łn>i.ii )odcn koło drugiego budynków. Ponwł tę /bil# masę wzno&iły się niełicznc, smukłe 
wicie, połączone krętymi estakadami tras knmunikucyjnydi; len akurat surz^ót w niczym nic prTypo- 
minał Ziemi. Tam \v /bliżoiuin okii-sk- i/.isu kor?:>'sIanct głównie z beliki^ierów* 

- Może już liiiai /riafLl/ii. iTi> (o. ^/li^o ^/tlk,L^lW? - zapyli znaćteli^ W||t09iebEiJl. 

- Założę się, że }CM >:upcrnic puMc - odparj lxiuis. ' 
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^naleźU się nad miasltm. 

W dniach swojej świclnoici musiało byd wręc7 nie wy obraJalme piękne. Szczególnie jednaj ego cecha 
musiałaby obu<Jzić£azdro^ każdego innego miasta y^WszechiSwkde; znaczno <^ść budynki nic stH>- 
ia na^mi. lecz unosihi mc w pm'ieimiH Jęcząc rięst^untemis^dnlm hłidWlaou; 
Tamp^i^O^ybOw wind. Te latające zanikL wolne od ' 
ofh^siłamiaf różnorodnctjiciy k^at(ó*A' i rozmiarów, 

Jct.i/ płxl 'ikuiLTami przesuwał sięobriiz^ni^ATLiii.i l.'p;nJ,ij;jł:. Iinjij.ito koii^crirkcit- niL;i^ J:^vh sio- 
pod nimi budynki, lotcż teraz cale j^Lifu^ 'Tn.i^t,, <-.-^[-.< ,:|hr/Mnini Ju:sK■■.^ isk^nj Mi/ask.inuli tc- 
g\ci. po)!riLL'hoianvih hLTfsmiwycli plyf i powygnumycŁi w nai J/iwHlŁY^ltrj^/u s^>o^o^\ ^lLllo« .lH konsnu- 
kcji- 

D:ilo lo LouMl^^^^J'■omdomy^Jenifl- Lud^e nie budowali latających zainkc^ w; bylinaiozbyi osiroini, 

- MuM^ily spuść ws^y^lkieiui^-zauYfti^l^NeHUi.-Njgd^eiijc widać £ta<^ 

- ^M>imyvopsokc^.Luddebyt^«^(^fo^ 

- y^^ae^f -Wykrzyknął l^ULS.«'^Bflptmw^«gO' OnipOpTOMu 0^1^ 
w rodzafu nas^go iilnk'ulacz». 

- Tak, lOŁiilkicmmożliWL-. Żyli kr6^^^i^niO^|4^1fOS3CS^^^tOJ)^-Za^^ 
/hyiniM pr/tjmowat się naszym. 

- WkTÓiccslęi»td(ćniflir^l;^^p^vV^()zm 

oknami? . ' " 

^elcdcli nad nim Uoslcwnie chw3«»^B. X^Mf*|ft|Eft«^ 
Witn lukkiB w to «Hino mie jtcc. 

Budynek hyl wy^ok^ na ji.kic^ dwad/ie^Lin pii^ter. ^dobiO^JtK^j^^ni ^fltMlKaaAf Wi^^fricr^ 
iilvLli. tvarnyi:h oknadi. W[i^k'/i»L L>k]L:i na puziomjt gnuH^JbfltL P^iAi p«^(n^tA;2 
om-iriych uiłosii się ku gorzc rzadki, szarawy dym. 

Wieńi Łiioczona była jcdJKil^^Wiut^igi^^ipm^^ zmiażdtooyprTez olbrzymi. 

Tuczący się cylinder który budowM. sam zamieaU sfte w 

oJbj^mią stcft^ gruzów. 

WiC^wznosila się na skraju miasta; tuż za nią zaczynały si^ kwadraty pó\ uprawnych. Kiedy skoŁcry 
JaS&iy^w! do ładowania, ich pawerołle zobaczyli licine sylwcitŁ pcd;racc w stronę miasta. 

Budynki, kióri? ^^vy■hllk;l wyd;i wały sti; prawie nielknięlc, z bliska okazaK ^iiiiToijc>njic:hyha |u7 tyl- 
ko z ■prayiwyc?aii.-iii;L nii nabili. Awarm -.ystemu zasilania i związana z nićj k-^i^^Trofa Tnu^i,il\ nas(;jpić 
wicie poktilcń rcniu. IJ/ri.1fi ^nisy^-^enia dokonały wandalizm, dcszcxc t korozja. Oraz lo, d/ięki czemu 

MLCs7kajK> ruo odhud^iwaliiw^tai&Ste. l^zdccydomU^ równłetaffJ^^WKsraifc.^pni^ 

slj tyli dalej w rumach. 
Na rosnącej z p<ri[(denia na pokolenie waistwie kmieci l(id|^ki5w. 

Śmieci i odpadki. Puste pudelka. Naniesiony ft-iairem kura i pj^ , Resztki ływności, ko*d- niejadalne 
cz0d rwOin. Popsute narzędzia. Wszystko logroraadriłaBii; bęzprzMwy. pGnfe^aż miCsa^ricy rulri 
\t}^lżbyi leniwi lub zbyt zajgci. by zroHć z iyin porządek. Rcały olbiizyinie uei^-, ouadaj^c podmiim 
własnym ciężarem, ubijane niezliczonymi lyMs^ami s.t6p. 



92 



Uśmicchajgcsiekii|2VB9.JlAtoiaotliw«,ie^k^^ 
Popłynął do niej. 

t^e rat itysz^, tignueo&ir RdKot^ spadającci wody. Ale^T^^teiala się radofnie i wyciągnęła do 



- Mak byiy głu|Heai^umcmy! - krzyknął, 

>^>dB była zimna, bardzo zimna. JcJ\ne ciepło pochodzilozdalaTcelL Klęczeli naprzeciw sit hii: n.t 
wąskiej, podwottaej sk;ile. 

Mil<>SĆ stanowiła cudLmn,* mic^/^inkt ^imna i cieplj. Kochując*i^i^jwWiS3ByWali^faWftła^ud- 
Lłycfi p^oblcmó^^^ alt: 7a ro nio^li dnK- na L-hwiię od nith ucii'<.\ 
WraLL^Ji do ain. ii iu dr--.^' [liLto wt' wnęirzu swoich ogrzewanych kokonów. Louis nie <xlzywa| si^.* 

Whi^iji]^' do VI [ł.d/.]a! Ml,' pt^^nuj rzfczy o TccJi Brown. 

Nie potrafiła sic od niego odwrócić. Nie potrafiła powiedzieć „nic" i wytrwać przy fym, Niewrtrafiła 
nikogo odrzucić* posługując się dawkowaną umiejętnie niechęci^^ J^p^^i^^^^łyri^.jTiHt^^ć^^ 
tegowszy^kiegonauczyf, 

Louis mógł^ Ją kizyvóntcoćxaAiddDAf)6s^okatvim,a^^^ 
Ale p<mmaby gomieiiafl^ 

Popiosiu nię chciał jej krzywdzić, 

jS^łiy mitPWni tl. trzy mając sie ^a ręce i pr^iekoniarzaj^c aę palcami. 

- W poirądku - powiedziała wreszde, - Jeżeli uda ci sic pr-'tkon;łL- kzm.i. nio/c^/ pr zaprowadzić 
Nessusa, 

- Dzi(;kuji^ ci - powi,-d/iaf nic kiyjjc ^d^iwitmif. 

- To lylko H^c wzgli^du na „S/częśJiwy Tiaf" - wyjainila. - Poza tym. i tak ci się nit: uda. 
Mówiący-do- Zwierząt mial wreszcie czas na godziwy posiłek i tradycyjEt^: ćwiL^zenia fizvczne. czyli 

pompki i przysiady. Mial również czas na nieco mniej tradycyjne ćwiczenia, czyli wchodzenie na drttwa. 

Wreszcie wrócił do swego skutera, futro na jego twarzy bj^o doskonale czyste. Nie zwlekając, wril^ 
z podajnika żywnośddwrie parujące cegidki substancji pnypominającej nieco J&wicżą wątrobę, ^^ileg^ 
myśliwy wraca do domu*" pomySlał Louis,z udanym zainlecesowanlera obserwujfle niebo. 

Kiedy lądowali, było pokryte chmuT^mLTei«z,tief^niuałi^ ani irod»« nici wl^aj. 

lotiłspodjti dyskusję przezinierkom. 

- Prsacicżtot^ojużtak dawno! 

- Poczucie gwiiokinic.dabnie z upływem tzasu,<*0cifl4,łzee 

Co więcej, wciąż mamy doczynienia z konsekwencjami ich postępku. Dlaczego Nessua postanowił za- 
brać na tę wyprawę kzma? 

- Już to wyjaśniL 

- A po co mu Tceta Brown? Otrzyma! od Najlepiej Ukrytego polecenie, by sprawdzić, czy odziedś- 
czyla ten .szczęśliwy- gen. Mial również prztie^Ęw^^i^ogif^ibwtt^dagodniett. Wybrał akurat umie, 
ponieważ jako ambasador na planecie . której mta^dh^ad^i^E$jB|^0jej arogancji, inu«iatemr>d^ 
ttać się łagodnością, o kfórg mu chodziło. 

Też o tym mywałem - prz)^ikał Louis. Posunął się nawet dalej: P^S^ttÓttipolfiCOlW^i^pM^ 
gwiezdnych nasionach właśnie po to, by zbadać reakcję kzina? 

- To nie ma znaczenia. Ja twierdzę, ie nie jestem łagodny. 

" MóglbyS przesiać używać w kłMko lego słowa? Zupi;łnic, jakbym muł klapki nmiczadi. 

- Dlaczegił tak hronisz laiccznika* Louis? Dlaczego zależy ci na )ego obecności? 
DoKrc pyriiiin-. ptmyśłał LouiŁ N<asus2iaI*peifcWśdąz«sluĄ^^ 

L^ić. r>]ni^,Ki^ic},że jeiliiT^j*y:s^ięj^r»id^p6^ 

żadne niirtłczpieczcńslwo, 
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DiiEkii;jl r jmrcnj:i Tooli i pokiU^I v, kierunku W/cgu^T>-mitn!cmT4Ein03£lowg i pitpłyiK^^ 

Drż^c / /imnn k^'li nji brzi.-^u iilicimui4C sh; ciiisnit' nimkmumi- RozkK&w >luifoiMry Uiwk^^ 

- Pr2cjiru?kZiiiii , sh," /Ł."k'bk śimnli:m piiwtcfl^i^if wrf^mc !.ł>iiis, 

Skim,^{ii^K>n;; pr/\ irmpj.j^' i.\i-v.] \-.li\y\-.i-.a l.ikr /■.^m . .II \\ :\ni ^kLJ]ii;oin nit ln'1i^ [1t /cli; uronią. 

- Zro/um, (O \'y\o I .il^L/i^iki ..i: .. .-i-- trik /n [i,Ł}\Ms'k^/'s v'li ttluirZŁ^^y 
yiilakTski. hniluj-itc InJ/i i k7jn,m iHLVsrn Jwi.- i-isyi^ryH,!^ M^l^L,^^> dłkskon^ili- ^Uiiwsit ^A^K ^pratt^; 7 
i>7yLj. j;ikk'ptKicjnuij;j, - WkJ/i.il.7C7'it)ii/iirtu'iAiwik-^vitł nJi;<Hlp;trl;łptiirzchęwyjj!£niC[i»i,UKpr:i- 
uKdliurcniu swo^i piiN[<;pf>uani:i. - l^ii|«jii7.tłiic/ogi>iJ(is;fli. l^^tHlny.FUZS^dnykKinUdi^lu nicgtii' 
pf p(im>^1 Wiem c(> niccoo uojn:ich z fcjuiuimj- Byli luiprnwŁh; oKtny, Przndkntdi; MiWrioc^ n^i>wna- 
UHriZignainitdkkdkk / pinnorrchiu^ ^tsu. Mówt^cy ic^ nicmtbd- 

Ato liMiJiłrt imiv ludi"! wcciu u/ystiiniii populacji mvc<Ł"i;ii/y.. 

- I w.iż.is/ |łiifvhiili Ni^ti. ro!>i:jt mnie nik.j- r "I'-' n.'^k "i 

\k/.is. rłu^h*/, dK\- tnfnkiKV>ĆV l'rol'MK l>lki' i>.AMk. J/kn. . /l t.> 7.jl\t\Mi\ pCW^.Siij^CflMi^ 
MV H'\^st/>, /c \\p;uJI> iKi iiic^ti l:ilci.vmLi. DJatcpł ulasiiii: ^i^; ^mkikm. 

- T« dobr/c, 

Nte lauJn do niego nienawiści. Chciaiu pociechy i i^polŁc^enin. ak^ztmięy. ^cakha i UitptAoM^' 
hyły w cieple promieniu] Ejcym /u skEifamlrów i wdcHylia pn^tiA<me^óD^aklMtt^ 

l.<u]i^ •d[n\yi\ j;j ilclik.iniic p<' plcuith. Trodię.nq odpt^ylfi. 

niiłjMiic. - Nic p<>4i«h;i ci sic; tcnponłysł? 

- Nic. 

- Nc»us? 

- Nicnowida; gD. Nienawidzę! Rozmnatal um jak... j;ik zn1cT7i;ia! -Nagle uspokoiła - Ale Wo- 
wi^ianirzcIUbyfoodra;^. jak lyiknhy ««; tuiaj poj--i<»iL Wiec nic maspniviy. 

- AgŁlyt>yuddO(nisicpi2ck(HiacMdttri;|e<:g<i. by (Ht^ttulil talco/nikiwi pRył^iO^yŁ- ^ie ilił nas? 

- Cickuw^.j^byAiOKniUL 

- A jtfzcii jednak? 

- Ale poco? 

' Ji/c/s'*lt«iY Trar- euigfe nalepy do Ncs»i»i|t.,,jS)^<^^l^t«f|^^ta3»^^|udM^ 
dtHiflć się do OWokńw Magclliimi pr^cd uplyMmMkU]UuttO.;p#i^mjM^ Wet4ćfeń b*^Ktr<^"«!ła. 
nigdy nie/fibuczymy MS7£i[ęjliwt;i^ Trafu". 

- Toohydne.Loui<i, 

- P(VA^kaj- Sama p<iwiod;iaki<. h: jidyby nic lo. eo lalccTtłiki zrt^biły kzinom. lo h\lib><my 
niewolnikami Mim i.Kc^n-i!iv/i\ ioł/,ji "r>tpr:i\vd:i. Ak ■i<.i\ h\ T.iks /niki iif<.- ^* mik.'*/.!^ ^n; nji*yc. /ic- 
ll»kiCT<pnmy. li> '\ ^^^oW b>s m^ iMiid/i1:i: 

CalffZC^ynniahi, Jej ucfLKiat4lbi|id>\k; naje] luarn./aślwar^-by^ 
jNk OCtjf, - ' 

- Tlt.tiOlfObi|ybleĆMifci*9VoMtyb«dKO dawno loom Oy nic piUrafis? pł/cbjKvyc i />pinmikv1 

- Nic! -oJlOC^BSięwbolUpTU^dolOlToM.HLK i woiU, [ .uiMvpi>thwiIivLaliariiLi jKis/cdl \\ i^i s|;ul>. 
^inny.BKłkry WifriE4B',- powierzchnia, TceiaNicd/iida na ^w^^im ptipr/cdmiu in^cj>eu usl(i|> wiHh^hpii- 
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Pii i«.njK \\ci^^ iL'dortTt7> iLi/.tauno/nakttłrtłięiWdpimicrjfchniiij^Riniu. Kicd> eskadra skuicrin^ 
uylgdouala it.i ukkpjni;) uar\lnicodpadk(^.polEr)^jKt-'id/h:M4-CM^ da- 
uny jKirking dla pojazd^ na^iemnT^^|M^CTjedr1t»2ofc1en picn^|er^^i^^ 
hunuinokintnych popłaci. 

Okmt byln p«>dw<^jnc. toteż mala procesja nic miała ładnych kłopotów zc x«tkxw^tAm ^ PM 
nim ipp 1^ jet*o ^RiiKicI) wisiata du^ lU>!!ć c;fa!cwk. bardzo piidirtinydi do tnda^k^h. LOub i^m^ 
da*iMłtl»Ji^"*Jidnopcłs>slcnnr, nc<lhig ktcłrcjjo nm^ily być rł^^^inics/c/iint:. 

Phi^iHu lubylo'"^ nt»./vli) kiLninku skiHi'fiH\ W pewnej chwili 7, i w. ih.il i mlj niia/nie^ nie wict^c, 
pi/\ lu^^/LiŁ. |.■^( n.ijł^ , K/ft/^^ł i^cic. ('V Ii 'li ^'m: Ju lii^l/i. alc nlcdO'k0ft' 

ca, 7 calu |Vttno". i;, iI.iIl/lIi ^iżdm i / wAiM>nnnnch pr/Łv aiiiinfiolopm ms 

K,i/d\ / mdl ^sl (1 Unhrwh s^csćtaJi niKzy iHl Louisa, Jch^krtra b>ł.i bard/o y.iw^i. a w pi>nłwnanili 
d /i>li.ihi;jAWłi( t.ajn.ii j.j Louisa czy jasnonil^Tj Tceli ViTi;tv.lnjpi*>N.ida, \\ s/\^^.y mieli lioikic [ulo- 

gie i lunukle. Wm^l^le^li^^SEiSEf^^^^ 

J^akdu£ot^a!dKM nt«e«^l^^ 
nr. ;Ltu ;e «al9 peA'n(»^ iMdnei z oieh «>dy n^t nie prj^nal.2ża g^le^z«nistu wklnJ było ^to 

łłC/V. 

Nil" rc/c^M ilud.iu .11. /u ^^ ^''.l.nl.ili .fokLidiiik' 1.1 '^ ^ tho 

- J.iK.) ^^ i^kli.i', I ' vcj>iiL;[,i rł.i.l,i. 

- Zo^(ancie na vkiJtci'acti - piikcd pi/yiUininmyiit j^Uł^cm Móvt'r4ey-di>-2U^'ief7i|rh - P(iC/ekujeic. aż 
faq zbliży i dopk-ro wiedy »:)d^i:k% W»:y!«)r mude komunikntory? 

Louis ukrył swdj w lewej dliuiL Kumunikiiiory minly potoczenie z auiopiluicm ..Kłamcy". Powinny 
d;dalnć« mimo dzielącej Leh od niego udlc^lo^ci. Zkotei iiulopiloipowmicndsif sobie rud< z ka^ym no- 
wym jgzykiem. 

Jednak n lym. czy lak jesl w iJiloeic, micJi ^is^ dopiero pr/ek<m:ii\ Nic byłoby mi; c/ym pi^cjmowad. 
gc^ynic iccnisztL.. 

Na pkicyk prxybyw{do coraz wi^eej iirfł^cim'. /.iii/\i)uw.ili -.n; n:^ wulok ro/i^i^u jj;jecjsłę 

na!^iKlkuscony. UHe^ nichavt«m;wbridsi(;duży.n>l,iw iimy w s/.ca>ki ki^i^ibnn. Zw^^^^ niid lakimtlU' 
mcm uHihiUł) >ie s/incrr«md»i wymienianych przyciszonym głosem uu ag; luiaj panimala jednak zu- 
pełna cis/a. 

Ryć iito/e obecni»<ć tylu widzt^' ^inki%il:t UTc^zde ptgikc dygnitarzy do dd.tbnia^ Ztkcytkiwali su; na 
Ltnu-^ Wu. 

ZMłska wi^denic wyglifdalt dokladnkink samo. RdŻiiiliMi; w^^rostcm. Ws/yw) hyli\n.vup1LatoO 
i1o^^h;n 7. nich pr/>pi>mrriał n n.cz s^kicIcL lo inny misł nawct COŚ W nidzaju mi^^i. C^ereefi bylo 
Otteiunych Av bc/kvr;LlinL] szarobure i^zaryn prQty iniltf AB wMc Mmogo, wy^izukam^ krojm 
tyleżc w kotoi7,' hlLi^lopumniLińc^nwyni. 

Odc/uaf sit,' n.i|Vi.vi]pk i''/\ U i^t/lIi jcsi" JK^iFU /dohi! t.MiiaŻ " kvl.iłL ic pTJikLi. 

L^^ui^ odpOW iL'd/1 Ll I 

Wyiaiui>wjin\ o\*>i»mk wy^loMt krtnk;* pi/cmowt;. Mieli ^JCZ^M-^ie- AulopiUn musiał zehi-.ić najpierw 
nieof iktn>v]i. zanim mópl rozpocnK dumocifcaiei,. 
Louis pitnownie tH^>Łm iedziaL ^ 
Chody inin-iccnumil d:ikj Jcg(>czicreiio«;«^^^.if^W^«^^ 

Autopik>t ^romadyil uhmi i wyrażcni;i. 

Louis niral wrażenie. >c la hicv:L]nouiiaciva /w^dtl11n»^ |^ij^na^glo«ę|li£brilU^ 
liiym cii;/arcni. ((f,M> iłum i>racfa1 s/cmkim pierM,iCi1łCitti|Hfc(:aiirdrkci pśędUzartjt^jKfcdintitjDi- 
kow. Ten/\^yiaruowanym piukiem ciggto mitwiL 
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Pierścień 



- NsTywamy gffr^ Piędda Boga- wikaTal kierunek, z którego przybyli- -DlacE«go? A dlaczego by 
iikJiiżyrueRe?-Musiatmkćiiamy£UDlbrzyimg6rc,ktć 

bloDcj przez .JOamcę" bruzdy^ Stą^ me motna jui jej dosirzcc. 
Louis buchał i uczył się. Auiopilot fwicrnic »>bie radził z tTumaczeniem. Stopniowo w umyfJeLotrisa 

Iworzy! sięobriiz mytej wioski (j^zystuj^cej w ruinuoh po lejnego niegdyś miaiiia... 

- To pr;iu J,i. /.Lgn.iniUklKkcliijk mc fU7 \^'^p^nJ,lk^ jiik Ei\ [o kii:d\s Ale itaknaszcdomo&twa 
du^o lepszt: od i.\i:h. kiorc mo^libv:»mv b^^mi ^obit w^budowjii^. Ji:^li zaczyna pr^cickaćdach, zaws;^ 

można £C}^ piglm niżej i przeczekać 7.\it poginię. W budynkach laLwo jc^Ł uirey mać ciepło. Wrazie woj- 
ay laiwo i^l się w nich bronić, a n^pa^mikom [rudno je podpalić. 



Tak więc. intytMUK, chodai ranę wychodzimy na peta. to wkczorem wracamy do naszych domów 




Dwóch pr2L'Titżaigo>ch obcych i dwt^ft' [irawii'-ludzt^6l^^|^8((tnien;iłurjlnie wysokich. Cała czwórka 
iK>bęzskr?\dhł.h. iTn:iaUi^i si.h pi.ik.i^ li '.-i\,t LYwórkftAI^MEiGttdnscnsy swvmi tiMami, a rupclmc nor- 
malne rzcłfzy za pośrediiiLiwfm mai\th, obtvt:h przedmiotów^ Nic dziwnego, lubylcy wzit^M ich za bu- 
di'^wnjc7vch i^dścicnia, Louis pusianowil nic prolcsUiwuć; wyjaśnienia mo^yhy polewać i kilka dni. a 
^yzj lyni byli lu po lo. by się uczyC. nie n^uczuć. 



- W tej wieży, inżynierze, mieści się siedziba naszych wladz- Mamy tutaj ponad tysiąc ludzi. Czy mo- 
glibyśmy wybudować w^nialszy budynek ni£ len. który widzicie? Odgroc^Ui^y gdnie pii;f ra. tak że 
łatwiej jest utrzymać ciepło w tych pomieszczeniach, z kT6r>'ch korzystamy. Kiedyś bronilifimy wieży 
zrzucają Z gi^TV yru^ i kamienia. Pamii,'l:im. że naszvni najsM^'k>,zvm problemem hvł ^irath pr^cd w \m>- 
kościq- 

Jednak lęskninn zj tymi s^spimialymi dniami, kiedy \\ naszym njłcścic zyly lysi:jcc lysiijcy ludzi !Ł 
domy i palące unosiły sic w powietrzu. Ntamy nądąieję, i^ppsturavÓ!»pj^^;^pj^te4nl, iyiówŁsię**e 
w tamtych czusach n^d^ino n^wct lenwi^ł^atuteUd K«Elałt,iak1 nmU^F^ ^Ac^.^ts^Kemntm pm/iG- 
dzie^, czy tak naprawU^ było? 

- Tak było - pt^iwierdzil 

- I le wspaniałe dn; wrócą? 

Louiii udzłfiił iidfK'" itd/i . j;ik mial n.id/ii:ic. "smij-ijjLVf spmwił lym zawód swemu ro/- 

mów<^. 

Odczytanie tt>t.i/u/;ir(>Miti^[C] iwam /.H^hinitriTi f^my ska/an^m na niepowtxlzenic. Z kolei ge- 
Sty s^z;]w&zc pewnym roilzhjcm kodu, kióiy irzeba znać. jośU chce się go zrozumieć] :|Eesiybrodaęza^ly 
'Opel nic ohcL|. meznancj kuUury. Spod popi elaiych wloiów wyzierały tylkfibrgzowe.IagodTW 
oczy. ALezocfu, wbr^w powszechnemu mniemaniu, nic nie nu>żnd wyczytać^ 

M^ił i^SmĘ-"!!!, m^bSH^j^ftB glł&em. zupcJ nic jakby recytował pbczjc; Autopilot tłumaczył słowu 
LiHiisa w podóbny.śpicwt^ysposfSh. chociaż do niego z<ATaćal si^ńftjKbpet^k^nfMrtfLłdnym łonem ..Ijiuih 
^łss/sił \A koniLiri i \. s^i-, 1 pdgwizdujc dchtiiktł wjłap^ku łaleczntttów^aMdw^ce&J^do-Zwie- 

r/ji p;l^■.^.l i [m i ■■. M 'ł'. i. i^. ^'■jicrdw. 
Louis l\ nic/,i\L.^in /,kI;(V^.iI jnuiina, ,, 

- ^^ii^.il4ymęl?e^nU^icste^yM(#^^^^^ 

Lcitt luiaJ od Ęhvd\\ upadku mlaiau. i^ry^Bii^lc^]^k4itkh(>i^ 

P43^eiiKtttiąf^ d(>Moj 1^ oii^t^M 3: im.^i^^ 
luiii. • 

- . /a^\n|,i1 tłum 

Aulopiloi iiiL pr/citmM.tczyl |i?^^uwu> 
Poraź pierwszy odezwa! sięktnfip*Mai.mól«C4. 



' Larry Nivc« 

- Cbcj<do£ pobudzić moją dekBw(^« tak? Rozumiem. Mjałcś zamiar p&pęlSwii&śa^lSa^^thi^ 
igodnego z twoimi oaekiwaiiiaroL Nic z t^o. Lalecznik led dalej sam. 



Świat sprzysiągł &ię przeciwko Teeli BrownrTccb Bro<mf)ptArii|!ywBla-CliAutiu^.uil^ 
swoim losem. 

Na te żale udało jej się ^aleić naprawdę przepiękne miejace^ 

Motywem przewiodnim była ciemna zieleń. G^ęzie i liśde fiad jej glow^ tworzyły zbyt gęsty parasol. 
Igi przepuszczać bezpośrednie światło słońca. Bliżej ziemi robiło się jednak znacznie luźniej, dzięki cze- 

1^ nie miało ęic; żadnych kłopotów z thodzcr^rcm. Prawdziwy raj dla miłośników przyrody. 

Pła?ikii\ piofiiiw i' sk-iK i').nv,il\ gł^'lnikii.' kr'' s/l.iłkiwo LV\'^lc jc/iorko, którego v-w\\i !v]ko w. |L.\lfnm 
miejscu była m^jcona wbjjajijCij !fi< w ni^ kolumni/ wodospadu. Teela znajdowała >Nii; wialnie w jeziorku. 
Szum wodospadu zagłuszyłby jej ro;^Bcxliwe szlDdi«nia> RClyby nie wnfiteaMitne ustaytieoie 
wzmacniających słabe od^osy. bfltt óór^^ vńraiei^MWlOm^*myfP$i-Z^ 

Nie zauważyła Louisa. 

Nawet Teeta, wyrzucona jako rozbitek na obcym kwiecie, nieodda^afc^|«^ri^£diEie^i^fH^^^ 
wu pierwszej pomocy. Było to niewielkie, płaskie pudełeczko, przymocowane do jej paska: mlSłoWbu- 
dowany miniaiunmy, d^iiilaj jiy btz pr^cT\^^ nadajnik iei!,<-" ^^ iiria! doprowad/il Louisa do ubrania Te- 
eli, ułożonegt^ TU ^l^'^,^J,iCCJ riicnial >h\ k-i/clim sraiiilin'.i.'i pók"ij:. 

Ciemnozielona ilummaLja, ^zum wodo^^padu i wzmocnione tKiglo^y tkania Teda sitdzuJa chvba na 
czymś przy ^imym wodospadzie, bowiem jej ramiona i barki wystawały nad powierzchnit; wody. Miała 
pochylonej głowę, a czarne włosy zakrywały jej twarz gęsta zasłoną. 

Nie fcryło sensu czekać, ażsama do niego przyjdzie. Louis zdj^ł ubrank i ulx>żyi je na pOłcc, ZadtżaL 
dfe(^g>jaki£ zabłąkany podmuch wiatfu. po czym skocz^ »«^dwę, 

Wiej samej chwili przekonał się. że p<^lnil olbrzymi btad. 

Podczas swoich Oderwań niezbyt często trafiał na ziemiopodobnG|)teiiG^^l%,|Łaktd^tZi^, fe^rły 
przynajmniej równie ucywilizowane i oswojone, jak sama Zienua. Lc^biiue był^i^ri. Gl^l^lffzyiill^ 
mu do głowy zasianowić się, jak^ temperaturę może mieć woda.., 

Ale nic przyszło. 

Woda pocłiodzilaziopifjeejiosił^ gdzics wysoko, na zboczu ^óry lodu i śniegu, l^ouis wiTflsnąłt^ wnic> 
bogłosy. gdyby nie 10. że jego f:ło\^ji znajdowała sii; już pod wody. Zachował jeszcze przynajmniej tyle 
prayttminośd umysłu j żeby nit ^^^k(ma^; io/p.:Lvliw'cgo wdechu. 

Kiedy wreszcie udało mu sic v''^L1v^ ic i:fii^sc na pł>wier^Ł:hnii,\ pnchal z zimna i łapał rozpaczliwie ptv 

polem ^sK^clo mu '.ic [o podohaL. 

Wicd/ijł , jak n.ikw H'-iL."iiL>vv\\\:ic sii," w v udzii.' 1. hufr;!/ \v-'^i wieilzi; /dobywaj \\ du/o v^^/ył'li icin- 
pcraiurach. Porusza! r\lniicznie nocami 1 n^ kanii. \.-\!^\ mujyc >ii,' na powierzchni 1 czuf^t, jak woda z 
wodospadu obm\\\a niii skon,- 1 /cskmu. jUKlpos^ici/chnioM vmt sli umienianii. 

Teela nie mogła go nie zobacz^ć. Siedziała bez ruchu, czeka^:^ na niego, Popłynyt jcj kierunku, 

Mt^^tiy ^masizczct 7. całej siły . by cokolwiek 
^ię do t^go nada^.^. Ale mógł przecież dotknąć^ 

Nic odsunci:i '■K Po^hyUła tylkogjo^ i znowu odgrodsdte sJ* o^Swimal^T^^ 

iLo. Lzut Uł kLLzdMii ' k I aw k i em^SwcSSi cSitla. 
Uszanował je| woię, 
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m>ci>fc'<i<Ayt:h. ht> dij^L'A>/yM ko wskazuje nu 10. >^ir/cl>^L l>i;(Ł7jcjako^pf7ciiivt;zy£j.lSaiau^lMl^mfte^ 
^u»^ ptmud c/KfyMu lyNi^' mil. 

- Di> tnxry, hiM». Chcinlbym rozpraw lowaĆ kifitn^ 

- Kin^dMi7ciny-thłkr<tn^bLbi,^i^mychi^wkc^^ 

- Bc/ w^tpkniJi. 

- Wiijc dtitczo^o nio ni!imv iidiiw*it: hoytSw? 
" M.iin iii [i>/LLmKv di>*low[iiL"7 

- l\ik. lisd'K-mj inli:r>",u' rul^ hijdo\uiKVuh Pi*:i Mnjmii. N 10 dysponujemy [jk;ipoi*;gŁłiiil( om. .(Ic 
hak luhii kum możliuoH^r nni«/.j wu1^l^v;K^ \\ ntco^rairiea^ke-^mo^szl^lM^iein,.* 

- Dzis^kuK- 

- ... a Tecla i akotiiiitni. Ncssus bijd/ic pojnuinym dcmofleiD' 

Z Miv^kkh piHłu%zccA:k dłoni k^tn^t^pmęjtfi^m^ttk itul pasoiiy. 

* Oli>w|jtsmuL'lKKłzi. 

' To nic jest niXŁ dy>kiK(ji. Louis; 

- Widkii^/kc»dji. l*utr7ch«icmygo. 

l.i>ui\ nit; iKird/o co m^dj/iC o [ych puzurachn 0^ " i^o^- ^^ ^^uv\ iLkv,ilLV.rii^ ud 

woli k'h wliii^ii^icLu? Ink c/y uwuk.ciggic hylo]« widaif. Gtłyhy ru/miiwicih pr/c/ iniLTkom. \luwi!jt.y 
dRWiui {uiprzcrwołby poleczenie, 

Dhii-^o wtatn^c LauiN wolał odbyt x% rozmowę na ziemi. 

- Pup:iH7.. jahiG r9 intclefctu{dnlę|UGkr>«. S)[Jbyi naprawdę wEipaaiał)^ bogiem- Z lud^^iogo punktu 

hid/^ nin KSIcsE o«0^ TOb^(%^|pŃli^^ 
mi na sUwo. 

- Dite/ego mielibyśmy pt>irzL'K>ii :ii: NowuMt? 

- Dorozd/icłimiiikarin-igrud !>. |.ikuhó|:, iivd7krii'*?\^gipi^O'-"h ru k:i\s;dki ipo/ciiTV nuocKttCh 
[lumu; (o knf;!. Tycll. kli^rytii ohdi!r/;is/ >\suj;j Li\k;/. \nt\ ii^yau UEspn Jaki;^nikU- 

- Nie modemy iłhoj^Ł* sii; bez nioi^i^? 

- Aeity 11K1ŻCS/ ^^u1>r<l7il.^^clhic i^^rd/io] hu^k^ n^i^rudi;'.' I dcTi^enic tTysLej FOZlUie^;':diS^ić<£|||!eT 
SIO ik> mózgu- Bez efektów ubc jojmj^lł. Bc^ kafii- TaNp 10 CiS le|K/cgo niż sck-i! 

- tMiVtrm'»ętopodobaXoprawda.tubykysqiylkolud«mi,aU;miitto»u 
ii^Te;f^ibf.Chyb;i lepiej hyfohyirh zabić. Zresztą. <n%plnlee?"nika di^ia la tylko mi kzmi^.nienalikt^, 

- Cliybii ni> \Wł. ^ 

- l-oui\s pr/ctiL'/ ohj] vvLi;nn , P^.' liisp sk^Mi^ic lhh\ ,iiui i-ik In J/i.it it n,i sn [iŁ!i;ri,' ffu>/i:LL k/m:! S.irn 
p> nLi --ohi^' iukvii!L'iTi. W jL'dn\ m iiiLis,' lacj^ ; i^i im.' mil, ] ^■k■-^;l'.l 1 '.■lii;nii,i. 1,11. /^-j Jiaho- 
lii;/nsi 

Alv' ^k.jil SMi."*/. żv k'H l.i^p nil.' d/Lihi n,i hid/i'' J;i '^n/d/s'. d/i,il,i /.mini N,:sM[s,ł .Mliu (cii I.isp 
d/iniLi i n:i ocl^ie. i na nav -nlho ma drugi. Nie byjoby imaj ani mnie. ani Tceti, i^d)h\ Ne^MJs nie mini 
na jakiego£łnK!l!)'l»< 

- To [ytkodofflydy. 

- nMźc ztf^inny got 

- Dloca^? 

- NfcjmipiUr/chy. 

- Z»p0mniaii.m. Po pnisłu ^Hć j<3*cńtfiekawy. -Małpia dckawoićhylattcałckrfn ofajmtnym łrięk- 

wieA'^'iiiirk'b^L'nEnyLli guiiu^^- 
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Lłwłs przeoczył co* i tSodŁonricTMal wbić z ICfO spnW' Nksictyi mc byłó ezaim,t>j' fięowl tyra 

- Poka* nam eud - z;ti4dal diudy hnnlac^. - Nic w^ipimy w twoją moe. aie mo^-sz joiTuMjn^i^ 
^'ifie zjiiwiC- Chcemy zobaczyć co^. o CnCym będziemy mo^ i^wtadać naszym Jziceium. 

Louis znsianowil «ę. Wid:daiK>ju2 ich lcci|cych jnk plaki. wii;c ra sirruc^kaodpnda. Mo/i.m\ {;Tkim ra- 
^mannBKregeneraroi^iywnoSd? Ale nawet urodzeni nn ^emi kid/ic ru/nili \i^^ nijk.d/> ^oh^j. r^^tt 
ohotlzi otołorancii; nu n^^nc rodzaje pożywienia. Rc^inieji ml[;d/> smakurt iiuii i,.'d/tnKrn a l^jd/jŁ:>m 
udra/ł; smii:t'i\'m w\Mi^itl,i n,i|tvi,'<i.'ii." / ll^\-nllnko^\;tn klll^ll^o^^■VL■^^. ,1 me / |.ikLL'.'os lv/w/.;li,'Jin;ł^o po- 
t/iiCNi ^m;ikli NŁekU>r/^ i.iJ-.ii -./.n /\; / rin\L'ni , niiu w c/l ii i Ji.i '-.ii^^is ''Mo p^s/rn m 

serem, dla innego pr/vd>.i;i'A'iutu\v;mosi;'',kisleiitł]nleka, Lepiej nwrjzykow.nj. Wiakimr;i/ie,muylc ławr'.' 

Kiedy Louis flęmli^ wnętrza boga^ni^^ 
brzcł^ti hloiwczni^ lai^; Znakhnnde. W ż&p^^łć^sBi^ pt^L^MpM^O^^a^óW^ w^t^ 
wraitenie- 

Unawil mal^ moc i szcrokg <ircdnłc< promienia- ]M>c£ym ikienm al swiailo najpierw na wyiaiuowuiC' 
go d»lojnika.p4)ieirinnje^oe2iereeh sąsiadów. uTCNzeienailimi Jeżeli nawt^ ln'li zdumieni, todobrze 
toul:rywali. Loui^ nie h^^ i^nrs^y: nkr>l nie/,iiKA\,łL ni^- / (.iV ^n^^i^k i.iłzliftej reakeji iskieitm;il liist-r w 

Wybr.it TH eel i'iał,j, r/^/bum^ ligurk<. ss>Ma}-jk."i jiiva kra\^^d/ daeliu wie^y. Louhi pr/esun^l poicn- 

ej<finerr 1 fii^uika ti>/|:ir/\r.iNiętHałymbtedtięm. Promitinzwij^£tcdo^doncj>oMrcjkr«iluii^ib^ . 

ebił ^iosi}/kii piTja^s ii \iw ognisty ip^p^^ 
Loui^ ezekaJ na wiwaiy. ^ 

- Walczysz Awiatlem - pt>vtied^a| Jtt^tC^|jm2 iRtEHK&nS m ięc«. -To jest ^obMmlunO- 

- .„^ -krzyknął! ponowni tlnm. 

- NJewiedzłdijmyoiym.Prorimyciwyblic^w. 

- Nic wiedzkl^? Jak to, mc wiedzielMcic? tt^ nic tiaiieSKde Loku ^ żoak PRymiena eC^ck 

wiekiem? 

- Jakicpiłiiku' 

ChiKi.iż i.^ai/hib\k,: lntaskryupodgQStąbnidq,iCfOEdlM«llicM<^tl£l^K^ 

- ł.ukii nadSwialcm.oinżyoicriEC! 

Louis dopiCfowicds? u9AiaiM.ow«t^«teii«?t«achnqt lA^ednn- 
BmdacK lanui^i^ HAie^iSk MesE^mfe pratto w not- 

Clu^bwJ^E^ł powiem inb\ k-i. łnł rni/ijrnci po^Tiir^ 1 ds^imniHi al njcw iclkj Ndy. Slab\ , ale hole"inv. 

I i>Liiflitm''^',(ifey?;wvt/;ijLHi\ do hiMu ii,'k'/. l.jJ' v nie /ii:if,i holu \\iŁ;kve^o ud 

pi/\depnii;fc^n psik.i. /!■>; pl>^^ Inl ^ sL':Ukj uMiiifi /ai IliIwo dosi^pna iTiHiun: ini;dv(;£- 

na. Hnl <hisiM,kk/uii) pr/i.v ii,iivi,ir/.L, Vu\v\ /(.uiial iiogi; (nval /.vvvklc iiiu Jłij/k'j niż kilk;i ^ekimd. u 
wxpinniiii. iiiL II nn In tu !;r/ijhaii*: \v n-iiiii/s/\cli pokladath podsw i;idoi»u<Li jaku \'iłs. w.e^o /druwy 
umj,sl me byl w sunie /mcŃc. W^^dkies|K>^ly waik. jak karaic- judoezy boks ziMaly zakazane jesJMC 
na długo przed urad;a:nicm Louisa. IjOuiiWa^.btBf^ ki^Mddna «^^ pciwncifidą 
mógł sf anqć iwarz;| w twarx ze £mierci4, ttfe nk feSłcm. 

Louis Wu wnukinijł przcra^tme i upu^il b-icr. 

Tlumrun^l na nieb. Dwusiu?ipokojnyeji. wyi1awalosię,lud7i;umionilosi4;w ty\igexx>dekłydtdeMnc^ 
nótt', SylUjLCja nie przedstawiała się nawei w e/i^sei lak wesoło, jak jes/ezc minuis' lemu- 

Wychudzony pr/ywt^lcaehuycil I.■1tl1^^| \^ Liśi. isk M\\L.h p;iUku\s;LiyLh ramion* X hiA^ryG^tt4'iri^ f*^- 
^'ażdZająegodo/iemi. Loui^i}s\ioiK^d/it ^^ |^ Jri%in ru.M>ii.^ 'ii^iunc/n^mSnipnlifdbm. Wnaiiępnoj 
diwiJj -lietkial juz w ^kukrzc- iilcw-ii;d> do-.zcdl do głosu iOv^>gUck. 



I 
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Urządzenia sterownicze pozostałych skuterów były podporządkowane iego pojazdowi. Gdyby wy- 
siartowal. one również by wystartowały, niezależnie nd tego, gdzie; w danej chwili y,na}dL>w;iliby się ich 
pasażerowie. Louis rozejrzał się dookcrfa. 

Teeta znajdowała się juź w powietrzu, obserwując z griry toczący się walkę. Njijwyrainicj nawet nie 
pisyszifłicj przi;^ ms-^l.żuby pomóc. 

Kzin HCiiniienił sit; w liikjjjtij, ni^^ci^jticlNk^ hU^kawici;. ri>wjlil ju^ pul (u2inapl2e<^lW!dkdw^&iV 
^w^U. kiedy Louis na niego paiizyl. roztrzaskał kolbą lasera czaszka; ^todiii^^go. 

ZMeMędint^^łdęb^ ^ niezdecydowanLe w bezpiecznej odkglo^i od niego. 

DM^^cnWM^fHttKWIlowaly wydagnaf Louisa z fotela, Byiy bliskie sukcesu . ciiuciaż Louis zaparł 
^«r^t^ftnii,it<Wg^|^. Dopiero teraz przyszło mu na my^. teby v^4czy£ barierę dźwiękochłonny, }aóm 
t^a pT20^^«?>n innym, jak zwykłym pokm siłowym. 

Rozległy sic przerażone wrzjiski, kiedy nic widziai nu sita odrzuciła napasinik^ od skutiBn^. 

Jeden ć nkh s\cóy.\ii\ wci j/ I iniisiiwinii plcanh. Louis zrzucił go. wytoczyt na niomciitpolc,SF<)tcm 
v\lgi:z; l ponownie. Rozcjij^jl \^ poszukiwaniu Ni,'ssus:i. 

Lalecznik próbował dotrzeć do N\M:gii pojazdu- Tubylcy roislępowalisiijna boki, najwyraźniej prze- 
straseeni jego niezwykłym wy^gdcm. Tylko jeden stanął mu na drodze, ale za to ściskał w dłoni pc^a- 
Łnyeh rozmiarów mctaUiuy prein 

Ncssu« wykoiUil unik i obrócił sie na przednich nogach, ochmcaj^ się i^em do niebezpieczertsiwa^ 
tAe zarazem lylcm do ^wego %kuiera, 

l^lccznik zgltiie. jc^i bi^xlzie posłuszny zakodowanenui w jego genach odruchowi ucieczki. Chyba. £e 
Mdwi4C>' ł«ł> Louis ióifżii na cZB££p(»10cą. UMIlHcaii^crfll julusU.hy vifro!a^^ 
koAczył Bwego tłhrntu. 

Luulszamknąl uKta, 

L^eczAfk potruchisl do skutera. Nikł nie usilou^ttufW^^^ilEgSĆl^ Kop>-to jcgo tylne} no^ 
ttź po piichti; troczone bylo-krwuj. 

Grupka ml1o^mki^tokniuHx>jL-nnegokzinacuły(r^a*L trzymBlu^ii;po^zu»iii;gkmjeg^ 
miim. Mówiący splunął impogiirdłiwic pod nt^i-gesi zapożyczony od ludzi - 1 dosiodłS^tf^dpOjAI^^ 

Tubylec, klóry usiłował ptmslr^^niaf Nessusa. leżał bezruchu w kałuży krwi. 

Wv>^L> b>ti ][</ w \w\w\v7u. l.ouisvii^a.iluwal jakotmaini-Zdal^a^^ 
rza SK M(migi.>-Lk)-AutTiji, i kr^yko^łzCldyi^ Mt: 

- PtK-/L'kiij!To nicpoirzchnci ■ ,^ 
Kzin wyd^gn^ zmodyfikowane narzędzie do kopania. 

- A czy musi być potrzebne? - ziipylal , ale nie pociiigiMl za spust, . 

- Nie róli legol To by bjHo morderstwo. niogaMmienizlU^0Mć^<Mw2UcKkamicn^^^ 

- Mog4 uzyć twojego lasera. 

- WhT^nic.żc nic, Ol-Hiwiyzuje pizecież /akir/. 

- Tak płłwik:d7i;il ti,'n diud/ick'!: Wieizys? muV 

- Tak. 

Kzinijdłt>iyl broń. Limiswtiii-hn^łlzulg^: s^c/er/c mówiąc spodziewał si^^.że Mów ijjLy-d^ł- Zwierząt 
zTówne miasto z ziemui. 

- SkdMi''^'^!!* się lenziikn/^H^zj-żby jakai Włijna? 

- Albo szaleniec przy dziale luMrrowym, Szki>du. że tiic ma kogo Aipytaf. 

- Leci ei krew / nosa, 

W dodaiku noŁ bduł jak ftwjwy diahh. Ułuisoddiil sierWanie kziiKiw^ 
i^m rm^b ran. IMd ^imi. w ^n^L-j-m powoli zo^EUiSgnanuiL^du-ifck. kł<fHł ^'nwi«^<i'eej^y.żUtbiy 
/cm*ty Ifam* 
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Chce być sam, Louis. Ten zjadacz liści okrył mnie straszliwy hańbg. 

- Ale to było tak dawno! Nie wyliczaj sj£>micjlilo£ć nwl starym człowiekiem. Obserwowałeś krajo- 

bna? 
-Tak. 

- Zauważyłeś tc niigie obszary'' 

- Tak, Miejscami eroj^jj Joiarhi ;iż do samej konsiruk^i. Burdj^o djwno [emu eoś musiało k^niiplei- 
nic rozrci;ulii\^iii; system ruehu m:i% powietrza, Tak olbrzymie zniszezeni<t me pi>w\iajj z dnia na dzicn 
nawet lut Pierśeiemu. 

- Stuvnie. 

- Louis, jak to ntożliwe, żeby nic nie zosiatozcywilizBcjidysponujiicej tak niewyobrażalny potęgy, 

- Nie mam pojccia. Prawda jest taka, że nigdy się tego nic dowiemy- Nawet lalecznikom nic udało 
się nigdy osiągnąć choćby zbliżone jio poziomu rozwoju. Sk^d więcniożeihy wŁedzicć.COCOfnQłoldldo 
etapu pięści i mac?ugiV 

- Musimy zebraL^vii;Łciin1.>ii<Ł;ieiinuirnlŁ\iŁli-puwied3^faaft--^^ 

nam być w niczym pomocni. Musimy ^nale^t innych. ' ' 

ImDUb( włamie na loczekaL \ 

- Mampcwicnp()m>-%ł na tO.^1^i%ia0^l9Miffił&M^ 

my tcjto poirzcbować- 

- tifobiłt^ Njpier%' wylądować^ 

♦ 

Góry tworzyły ustawioną poprzecznie do trasy ich lotu buricrt;, Ecłi jzczyly i pr^elccze miedzy nimi 
IŚl>il> znajomy szarości 4, Szalejące wiatry zdmuchnęły cienką wu^Mwe ^Icby i starły płaszcz skat. pozo- 
W^Hmiujm: wypolertłw^mą powierzchnie konstrukcji Pierścienia, 

LOLib sprouadzil (n,il^ flotylle wUiił. kierując sic ku łagodnie zaokrąglonym pagórkom przedg^a, 
adi^ładniej do mici'^:^ v^ kiótvrri ? gór pływał Mvbizysty strumień, rnkti^aienial od razu w lue^ 
koricZOncj- zd;L\\al<^b\ sii;, i-ł^sUMiiit Lisu 

- Co robisz? -łiiipyijłj nicspiłd/icwanic 'leela, 

- Ląduje- Jestem zmęczony. Ale nie wyl^Kzaj sie, cłicialbym eie przeprosić. 
Teeła przerwała poleczenie. 

- Na^cps£e,c;ę^an^ennae:sp(Mlzkwać-mrukti4l Loui^lK/wifks/cfoprwkonaniBH Alcieim. 

- wpadłem )ui len |>i>iiiysl t>ł> Wt L^if^-j iiadaiiinic o ht>gacli- |XłwiL'd/iał Louiv Nicsiels, jeyo ^ctly- 
nym słucIt-iczerTi li> l MowigcvLlo Z"ier/ąi, Teela zeszła ze swego skutera, spopielił li Louisa spojrze- 
niem i znikni^łj u lesie, 

M(^-iący-dii-Zxviei7ąi skinął gtowg:ii:gous/y drżały niczym trzymane w iicnvowveli dłoniacłi cliins- 
ki«wacłiłar/e, 

- Dtipf^ki josiei^iy^ powietrzu, uluseiwienk' nam nie grozi -podjiił i-ouLs.- Prawdę mówiąc, gdytw 
b^t 1 rzeba , nH^ib)-*£niy ddedeć tio krstwi^i bez l^ouama < a|łH> Ł^j^ly Iko lani., gdue cro^^obna- 

{ifHfsmitcjif Pitf h^eii^a. U' len sap^Jm^ z.pewAnAeiq pnez^ęaly cm me ^s^ttikOli^imy ty^i^thr 
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- Nic powinieneś był się z niej śEmiaĆ. 

- Wtem. Wiesz, otmniewtyijtw^i^mTiąibare^p^r^^ 

aro^ncja, ok to, żcpodcjnMjve^£)^eEda9damB na t^^£^K^e^(^;pb^fteCp<^te^ 

^ujMCga. jak... ' 

- CzyTeela mis słyszy? 

- OCTywiśdc, 7c nic. NcssŁis.czy Ty w ogóle zd*i jesz sohic sprawę, co jcjaOt^itefi? 

- Ji"*di wifdzialesH ie yą lo zrEini. [n po co podcjmowiiIcŃ (cn icmiil',' 

Liłuis jł^kngl- RozwjgziiJ pi:^n?ri pi.^hlijm i doszedł do określonych wniosków. Nic pryyszło mu na 
myvl, 7c L rozwiązanie i wnioski Tiioi^.^ zupełnie inne. Po proslu nie przyszło mu łona myśl. 

- C«:y nmsz jakiś poniysl, jak dopmuaJzić do potoczenia naszej ekspedycji? - zapyla! Nessus- 



Teren ohniżyt się i ponownie pokrył zielenią. 

Przelecieli nać kolejnym mor/^m i nad y^tclką, infJlE^liitdelt^^^^^ iTrid.lGtiilAI^I^^^ 
bnic jak sama delia, było zupełnie sudw;l^iflyflikuz^iqrkLeh]lUt6««HatrW 
dujEicc się gdzieś w górjłch źródło. 

[-oui* zmnicjii^yl wywikił^^ i wrL-dv ^[.ilo mi; j:L^rK■. /c itiLv!ii.VL>n^^ hsin.iK i k.ni.iliki Ji-liv im- hvły po- 
chodzeniu nalurain ego, lee^zoslJily iuifsinnjt ^^>kop,łuo \vi_'di^Ji:/ ■^ov\ /.i[iVi.£iL^vi [liaiiu [SiiJownic/o- 
wie Picredenianic nie pozostawiali przypadkowi. I mich Tacji^.warsiwaftkbybyiiinjiiozbyi denka. Po- 



R07dzialXIV 

Interludium ze słonecznikami 

Niczbyi daleko pr/td Tiirm pi>f:iwLtv sit; jjórj 

Lj.>uis prowadził cał^ noc i jesze^e d0iCdłU[!O pouschodzie słońca. Nie był wla^^iwie pewien Jak dłu- 
go. Stojące nieruchomo wżenicie >tlorice wy^/yniiiło i ^<^a>em najrozmaih^e cuda. skracajcie go lub wy- 
dłużając. 

Jeżeli chodzi o nastrój, to Louis Wu znajdował wialnie w trakcie swego kolejnego Oderwania. 
Niemal lapomniał o lym. żc obok niego kcą także inne skuieiy. Ten nic fcortczqcy się lot nad bezkresny- 
mi, zmieniającymi się ciągle pcdaciami lądu i mor^ niewiele różnił sic ^ samotnej włóczęgi w maJym 
siaieczku po nieznanych obszarach Kosmosu. Louis Wu znajdował sięsnm na sbiQ Z W^C^fewtEUeillf 
Ws/cchświiil zaś zawiesił na moment wszelką Inną działalność, zajmując się w^Ji^;^ 
Najważniejsze i jedyne zarazem pytanie brzmiało; Czy Luis Wu jesi zadowolony? 

Nic^podzicwiinic n:id i:\bU>^^ przyrządów pojawilas^poluyiapCMnarańcZoncyntfiltlft^ 

- Musisz byi^ /męe/r>n> - powiedział kzin.-Mwn|>riei4^łteły? 

- Wolałbym wylądottai:. OiK /cs?iywnia1em. 

- Więciąduj, Przecież ty pilocuics^ 

- Nie chciałbym nikomu niir^uLjc nRvo iLm:ir7vMv^ ,i. E>c^pii:rol^b^fCijp6ndnbŁ^d^lmi0.doitie- 
go, żc naprawdę tak mySli, Nnslruf Odttwjnlj jeszcze me mmął. 

- Sądzisz, że Teela bt:dzie di; unikać? Mozę m^L^z slu^ność- Nieodrani^aMtiawetdD-awue^dlodat 
-tkało mnie losamo, co jg. 

- Zbyt się lym przejmujesz. Ej^ poczcli:ajt Nie wyliczaj się. 
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- Powinniby6p^iiiŁl&0l^-pMaf^^U>^--l^^«'t^Q^J>mie^^^ 
mówił wszqdzic„i^^cir,jaifWwyGon)3Wf.j)^^ 

- Bóg? 

- z budownicKydi l^er^denw s^^Ui bc^dw. Powinienem od razu zwF^ęsj^w^ffl^^aft tO lidteieT^ 
Wolno było fKlczWaćsię tylko kaplanowu ^laćhowywalislę lak, jakby atw^d^^ftu^^Jfe^^dF^i^ 
litanii- Tyle Ivlko, że udzielałem złych odpowiedzi. ' 

- Więcrcngia-Bai^dziwne.A1cchybamepov,^taVi^^e^^ 
- Nikt nie śmieje się w kościele, nawei turyści. 

Lecieli w g;isnjcynibf;iskii słońca P^cr<Clen^^'.L'h^xl]'lf 'A,< nn hie i^osZlI! kowanym. %łlQkJE(^mlld^ępU 

- WyJa\\;do mi *.|[,' [o wik:d\ sLtiics^^iic - iKlpL^i 1 L^uri-. -N.kI.lI się ]o wyd«}e^fe^]te.ZapOmnł^T 
Że żyją na PierścietifU, Myślą, że to iiaii leh l;lo^^^Lml m.^ i>!brj:>nii luk, - 

Pizez dźwięliochlonn^ bitrier^; przebił się osiry, n;irasi,ij4Ly (iilgfos. Ftjc/ cU^Wt; świdrował im w 
LUZaeli, a potem umilkł. Przekroczyli barierę dźwięku. 

Zignamuctickciick zniknęło za ichplec<łmi. Miasto nie będzie miało okazji zemścić się na demonai^- 
Najprawdopodobniej nigdy więcej ju£ icli nie zobaczy- 

- Tanaprawdę wygląda jałc łuk - po>viedziała Tceła- 

- Ma*i rację. Nic powinienem był się śmiać. Ale i uih m^^^^ii^E^^ JK^^WM^ 
dy i nie odczuwamy na sobie ichskuików. Musimy t34lE6^UB^aiil^'^^« kaidejdiwi^ 
w powietrze. Wtedy jesteśmy już bezpieczni, 

- A jediutk skuiki niekiiSrych naszvch blt^diiw /i>si,iri,i ^ n.imi I m d|Ę]ijo - odc^\tL?] mo k/in. 

-- /.ab:itt nc, /c in .ikurj: [y niow rsz, - 1 oiiis pi"idi"."ip;if sn; inmiodiodcrii po hpmc. kcoi v ■'h --włpirii olu'- 
L riym si^iuc. pr/ypommał sterczący mu nie wiedzieć czemu z iwarzy kawałek nieczułego drewna. Zdąży 
się zajioic, zanim usląpj!ida;jat>^riroAuiran^^ 

- NcssiJs.'-powicditóęff^i^3sa«atK>wiefila- 

- Tak, Louis? 

- Cćrm]|^g^^^j^i^..l«t$airifi^^ 

- DŁipT»iK^.I.^,|W^^Ja^Łv^ft^d(^^^ 

- MÓ<więsMio. Tyi yi^ttił3c itMeidMSMitfl pabT^yiaroaitigwlaiciwej Mrpff^. Lałecarik io^^fii- 
ktownie udek%od.fii^t>^)HeezeAsiwa. tak? 

- Tak. Lou^> 

- Olói wta^tliet ie ndft. Lalecznik inilynklort nio o d w r ii c a się od nighezfMctótCńSft^. |%) tO, ^ 
wprowadzić do akcji swoją lylnii nogę. To jest śmiertelnie groźna brori. Noasus. 

louis doskonałe pamiętał, jak lo hy\o: lałecznik obrócił sic płynnym mchem i udets^ ze stras^«l| 
twardym jak stal kopytem. Gtowy miat przy tym rozstawione maksymalnie szeroką ł^f^nilHfd^a- 
^piHcgłosćodeelu. Wlaidwie lS«auąwyli^rtezęM(Q^s^ŁMa^ 

|>^g>ieczne. 

- Ale wiedy wcalcoljmnknty^iM^Daj^tfłtilnS^FldaOH^ 
j^OprzeeiMnika i kopn^lći N0niiEi%&te£niiltj>^l^M^^ 
liiejesie^szałony. 

- Mylisz się, ILouis, Więks20^1ałecamikówuciclEttpr£cdnicb<;a^p^^ 

- Ale... 

- A notmajesi zawsze ustalana piTOciia<^ta>l^ 
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Jikutlci nkklórych bli^dów >M>sian:j z nand"*.^ 
Cp miał na myiU Mów^ący-do-Zwierc^l? 

Nad ich ^Uiw^nii pojawił sii; picrfdcrt czarnych prostokątów. Ten. kic\r>' pr/e^kmil 'słońce, otoczony 
1^ promienisty jurcol^i. Par^i ho liczny luk PJeridcnia przccinut rozgvi;icż(lżt>nc ntcho. 

Wyglądało Ul juk konstrukcja złożona se trójwymłarowej układanki pr/L^ dziecko zhyi nialc. by -zda- 
W^lobie spraw; z tego^ co robi. 

Po udQCi:ce 7. ^ignamuctickclick n\a\ą t\oly\]^ sterował Ncjinuk. który pot^m prTckazaf Icti cibnwi^jFck 
|ifówi4Ccmu-do-Zwierz9t: ten pilotował przez cal^ noc. Nad kh głowami zza jednej z krawi;d/i mon- 
fO^alnego proKlokąta zactęl wydobywać się slaby poblask; ^Liźal się iwii. 

Jako^wmicdzycz^i&ie Louis znaŁiizł wretzoio sposób na u£wiiidomicnic soHic rzeczy- iMyL liTo^miu rów 
Pior^cicni:! 

W rym n:i]i.v;ilo wyohm/ić M>hn: niupt; [M>wiL'T/<:hni Zk-mi w prnjct^i Mi'it;nor;i :i wirji- nornui- 
Ing«icicnn4 mnp*;, jakiej używano kiedyś w bzkołjidi - lytc isiko, że ri">"iiik n;( k | nuipiŁ- bylhy od^^^o- 
fomuy wskalj Czicrdzicici lakich map. ułożonych jedna zndrugo^ pr7cvicf'iby w poprA^k błękitny 
Wti9ttf Rcr^ieniii. 

T^kimopa miałaby powierzchnię dużo wii;kszg(xl powierzchni Zicmr. ale gdyby potożyi5 |jj gdzie j na 
Kft Ri ^ Wito,łpojr3aĆwionqMronę>apoicmBpTćb<m'!i^ nicudaf. 

Ra2 pobiKlzona wyobraźnia mogła sobie skak:ti.Ułjk j K / ż;idiiyLh pf/cs/kiV1. N:i pr/ykład błi^niac^c 
occ;iny Picrścicni;r kiiżdy / nich hyl wii;Wy od ri.ij^^^k^/i:! / /.iiiiic-^konsi.h \n/<:/ ł.vlown.k.i nhnti. 
(idyby wrziinO (ło klóiciJDŚ ^ n]i'h Zieinit;, mogliJb\ imn s^Mibodnic piw .ii: 

R/cczywisL^ic, nic ^lowinicncm był ^i^^ £mia(.\ przyznał wduihLi Loui^. Mini;Lisp<iF<] ivasu, zanim uda' 
lo mi sic; oy,iirngif ogrom tego.,, tworu. Dlaczego tubyJcy micłiby byćW^^IppH? 

Ncssui. zrozumiał to wcześniej . Tej nocy. klórciporaZpicrwss^soba^^tAUcNidw.lde^Ilftkl^ 
c/ał z przeriuenia i pnjbowat scłiowaf saą pod n^asmym brzucłicm. 

Nic±m, 00 za... Zrcsxiv> to nie ma znacieniB, Ai^fjmnkj «tcnJy,ldcdy wurysakie M^costa|4tz 
z [Higdko4cit dwóch l)«ięcy nul Aa gocisttec. 

«' 

^ÓSAlisk Mówi:łCy'do-Zwi£.'r/:jT . prA k:i/nT korurol,, ri:ul . skjidr;) w rt^ LOn^, pO^KyRl pnjEfdl 
Z EC^rbkości^ siedmiuset mil nu sckundi^ j^d/il im nu apotkanic świt. 

IJnifijłdeltc^dzieri od nocy lUTywa sic icrminaliircm. Ziemski icr^nalor doskoiuilew|t^V^^^t^ł^ 
^w^lii^^iaktc a: orbity, ale nie mctżna w>a4k-n spov>bd<tsirzeei!o7pimier/chni Ziemi. 

PrC»Ye«0>tn linie oddljelaj^ja- n.i luku Pierścieni. i d/ień ih1 ułudnie kimin;L(or.imi. 

Jedrax1idik4t linii pędbrila n.i ^]"^rk.JllK i]i>uiii skiiik.it<^^ ' i ^ii; ^hI jwim <.u - r>ii.u,i. <hI jedń^ 

niewkiziałncj krawł,HJ/i do dm-in. i /t ii/.iLi ^n, ],ik /iinii.iisLti^'^irt,nK pi/^/n.K^^niK. . i ik si.i,tn:i zbyt 
wielk:i- b\ j;j oK j^i- pr/csk^KWi 

1 Wre^A'ie n;iŁks/Li. I*i><" i.ii-.i k^in pi/y]M.il,i n,i ^ik', In Eiiiirk r<vhł\Mijc peln.; J.l^^lll^^ i j. iisii- 
W^^M sii; krawi;d<^ e/itrnego prostokijtu odskmiła rjjbck slonceznfj tarczy. łA>ui\ ptKlziwial ueicku)ijc^j 
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l^bUzirim. 

Po południu pnwlaiywałi nad moraem widkofd Mom^iódziemat^. ari^M \oUttby^%n>- 
^i;ro:xjrzcć; pozostałe dwa skutery powtdn]^Jca(»it^^ 
tylko. Ac nikt nie chciał się do niego odezwać. 

\V/diu> cnde^o hr/L-^M óąpaę/to^óSbOftiOtwamifK^^i^^r^ Opr6a&^' 

F^onowe) nie różniło ^K zbytrgoadS^OOMcflcfcdiaE. lllel^^ 

iritaj nie dowiedzie li. 

Wkn^lce piłtem lqd zaczsjt wznosić sl^ do góry. ci:;gle do ^óry: ciśnieni^^Aidl^^iiMri^CEI^Ał jiAlS 
czas charakicryKtycznc pyknięeie w uszach, Ziclci^ la:sów i l^k ustąpiła mi(^i£iłv brwiowym, t^llty^^ 
krzewom, potem pustkowiu tund^, potem nagim skalom, by wreszcie. „ 

W wyniku d;ŁEalanLa wŁatn^idt^ś^na toacym co najmniej pół tysiąca mil długości grzbiecie nie 
zoRinIa nawet odrr>bina fiJct^.^b^^^iitrintBzaroicit błyszczał materia! konstrukcyjny PierfcieniŁ 

Z pcwnoklii żaden z jegobo^iimii^Jto A^ttMłl^dO^W^ 
cienia musiał &i<; rozpocząć ju£todtocbnimf«W^iiMSte«d^ 
nigdy nic odwiedzał. 

Daleko przed ■lu|tenmł,wlócm0lm.WlGB^mtt^ 

plama. Mogła zfmJdowtf^jakieipfećtbieiMlink^ 

Au^^^alii, 

Czyżby znowu od^lonii^ta „podłoga" Pierieienia? Olbt3^Bir«bpEl^i^;)rA 
dyś gleba, nyschni^- tu i rozpylona z powodu braku wody? Z!Vtł^|S||:^^|^ipii|^^ 
zasilania musbiy nasl^nć w ostatniej fazte iKiodkUp: 

Nie^^! Dobr/e In by In ^ kimś o (vm poio/niLmi^ic Tu nuve Int.- b-ird/'* u^i/ne pc^wiedjid^l^cmgt^ 
labJicy przyi ,';;ilov. 

Maj^^słońee zawii.]s7oni: nieruchomo n:ij zupełnie inaczej odczuwaioi^ upływ$t^|fttr 

ipOpołudniemczymsił^odMcbie nie różniły Ft/^^^^vw[.toś£ii3f4ępite.i^^^i|ec^tiMĆ^^ 
czynnofci I dcc>'Zie fniciły jakby nieco mi /jKK/<:n[u lo ialt.}idfe&y39filte^^<fi(}'«Ma^K'^^ 
diWili przeskoku z jednej kabiny [THnsfcrowej do drugiej. 

Otóż 10. l^zeskakiwalinuęcb^dwi^kadilnAni-je^Intnaj^ 
nia. C^a ich podróż bjrfa tylko snem. 
LedcU przez zamroi^ipy cm. 

Kiedy po raz 0«tatni rozmawiali zc sobą? Minęło jaż kilka ^odznHidŁ-hwili. kLed> J.ouisue/iAiił lec- 
lę. a zaraz potem kzina. Obydwoje zignorowali zielone lampki fiłoii^ct- ii,i palpitaeh ^tcrimniL/Ych ich 
skuterów, podobnie jiik Louis /ij;norow;il n,'. któn pluni^łni riLi jc^o. 

- Din\e iei?łi - powinl^iiil wreszcie i w|L/e/vl inierkoni. 

W jcgoo^y i]i.k rAlii \%LvbNirM IliIu muzyki, I^opiero po ehwili hikcznik zau^Aażył.j^- polijezcnic zo- 
stało pn^ rik o n i.' . 

- TrzeKi zroLiiL us/y^iko. ^L:h> be/ rozlewu krwidt^HW^dJ^^Ąs^l^nK^I^^^ 
-powiedział Nessus. - Masz jaki^ pt^mysd? 

- Tak. To niezbyt uprzejme zaczynać rozmowę od środka. 

- Przepraszam. Louis. Dziękują, tc lię odczwaki. Jak się czujesz? 

- Samotnie i głupio. To wszytko Iwoja wina. Nikt nie chce ze mną rozmawiać 

- Moff; jakofi pomóe? 

ByO może. C/> miałeś e<J< wsprtlne^ił / Rad^ l.iidmvicioM:f i Loterią Stycia? 
{ l^i^bi^ii- kJcroM jleni tvmi pTi^ftkliinii. 

\ieżjs' To uaj]:i>i*./a / nnvli\\\cłi łid|ii>\Med/i. t)l>ys Ml picrws/g ofiari* ws|enil^ kontTOH 
dycrt: Nie mu s/ans.zel>> Tcela jev?cze kiedykł^wick się do mnie oderwała. 
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- Lubicie nw. Jak lo mUo^ I co 2 1^? 

Dnpicro wtedy Tccb zrozumiatu. icj oczy zrobiły nI^' okrtgtezptflClMfCI^a;^^^ 
dztcć> iilc f. jej iLst wydobył sic lylko niezrozumiały skrzek. 

- Oczywii^c - poiwjerdził Nckus. - Nic £micj sii;, Louis. Twój gaiunch mtal nieprawdopodobnie 

duTO szczę^ti Ji . W wnvci historii aż Toi się ndszCTłjilliiŁ^th przypadków. cKJuniŁniĘtych o w 

w ^wrifkii kiitndi po7i'si;ifhv pil nawL'i riajmnifjs/Y *!luI. N;i"i.'t o cksplo/ji j^dr;! gŁihikłyki do- 

wicd7iLli'-^ lu ML /.i]'^'. lnic pf^^p iJkouo LoliK. JIjlc/ll^h ci,łL:^k' mc Miiieiij^/'.' 

Uiui^śmi.il puniL'wa/^:alyf7^siihsi.'r\vłiwjilTł.'cłę, Bylii zarumieniona a^po uszy Jej ot^yrozglą- 

łla^. się w punicG dc^iMłta, jaisi^ ||0szvkuj4c mie jaeą, w l^Si^m moj^by sję,*clMWfflt To nicJ^ pRy- 

- ZmicnUiiEmyvriccobo«iqzuj^nBZicmiprawił. Wszytka poszło nadspodziewanie łatwo. NaSM 
ifnikrkięcic/e znanego Kosmosu ^lowDdowatokfach na giełdach. W wyniku drohnycb manipubcjiwklu 
cdonków' Rady Ludnościowej znala3!lode na skrajubankrueiwn. Tych przekupili 

liśmy. by poicm ujuwnie ^(opicn icb T^korumpowania i dopnnvadd£ do pożądanych przez nun^in^ 
CalA operacja hyta wr^cz nicwyohraJ^alnic kos7Towna>alcza rozlanie bczpiccmaizakoAca^lań^Atę' 
Udowym sukcesem l isT^mowiono 1 Aiicric Żyd:i. Młclilmy nadzj^ęUigrifcaćlwi^cBaraj^c^Aięstop^om 
popiiLiffi^ './c/i,'hLL,ir/v 

- Pot\*ór! ^r/asn^Ni wreszcie Teela. - PoiwAr! 
Mówiłcy-do-Zrt icr/;^i ho wał bioń. 

- Nie W3Ui]S7>k^ti^'zbymio. że laleczniki sterowały rozwojem mojej rasy- powiedział. - Chciały wy- 
ht>dowaO łago<]iic£ci kzina. Stosowały zsvyktc. znane z ckspeTymcniów Ińokigicznydi metody: Likwida- 
cja nieudanych osobników, rozmnatanie tyd>< kt4re rc^cowaly jakici nadd^>l^ff4B4l^dtł«^?«:QqnBic 
zleeo> rwicrdtejjc,^c odbywało się tozpo^kicm dla ludzkofei.Tei^iiaglezdi4'i^iiB^ 

fio? 

Teeła rozpłakała z hcAsilnej w£cicktorici i wytoczyła inicrkom, 

- Łagodny krrn powtórzył Mówtąey^do-Zwicrząt^- Chcieliście wyhodować łagodnego kzina, Ncs- 
sus. wróćdłi n:L^, fi.vi.li sj^dm/. /o wam ^ię udało, 

Lolccznik ni^' ikI powiedział. Jogo skuter /nikn^łl już gd7les\^ oddali. 

- Nic chces/ ''K pr/vli!czyć do ił.iszcj malej łloiylli? Wiet jak ni;im CK bronić przed ezyhujyeymi do 
koła nieliczpieczerisiwamł? Chociaż... w3;iśi,iuie nmsi racji; Ts^oji: ob;iwy nieS4|)OZt^awionep9^JUn#. 
- Kzin od niechcenia wyd^ign^l przed siebie poi<;ine, u/biojonc w puzuiy (Horrie. -WflSU W/jy^l^ trjr 
wyhodować ludzj, którym zawsze ^rzyjaloby szc^^ście. także spctzly na nic^. 

- Nieprawda -zapTostt»«¥?^J^Ę^i^-?^^,1Bi4,?^S^ 
Mieli na to 7H ć»f.o i^zczę^a. 

ieodcgra{^ura^h^'tlalinAi'V0l4Aaga>Hte^i^^ 

IJL;dv / ^^LiiTii w kontakcie:, 
Tw.iL/ k/in,i znikni^ł:!. 

l.k'Ln>. Mótt ijcv sLv wvłyczvl - powiedział Taicc/nik- - Jeśli b^ę miał mu ai'^ do poi\ icd/ciii.i 
hi^ iłi/a [wiiMU pośrednictwem. 

- Uc<^y włkie - warlcn^t Louis i również wyleczył inierkom. Niemal od razu na tablicy pr/.yrzg<k^w za- 
ptoAi^»momeiZiekmeftvtBtdkou LakcsnikltoiiieGrakc^^z-ldttidpanKanmńać. 



pil lewej sironic noc.nadelKidz^cyzpFiiwcj dzień, przcsuwajife:^ się przez be:;kre«n4 równim; łin^lermi- 
rłaioi^i D7iwny. niezwykły świt, riemonsirow^ny spcq:i1nic dla Louisa Wti. turysty. 

Daleko / ivlu. ptmad rozm\i,i sz.irośei^ bł\Anył hiałv s/czvT. 
Pii;sc Rogii - powiedział na 2,\o-i louis. vmŁikujjłc nie/wykłe. groźne brzmienie. Co za i^nakomita 
nazwa dla góry! Sztzegótnic, jeśli weźmie si(; pod uwagi;, /t jest lo najwyższa góra we Wszechświecie, 

L.ouis Wu, c/lowiek, czuł potworny boi. Jcsli jeg<ł mi^^śnie i siawy nit zacznij sii; szybko p^/y'^ll>Sl.^wy- 
wać. 10 niebawem skostnieje w pozycji siedzącej i nic już nie ł>edzie w stanic go poruszyć- Co gorsza, cc- 

gielkf. które otrzymywał na po»]ki zaczyi^ky smakować,., iiriaii^jdcc^.Cowi9»i»<ieod3^sM 
jeszcze do kortca czucia w nosie. Co najgorsze, nic mó^ n&pj<N^ kan^>^ 

Alcl^łuii^ Wuh turysta, czul się w Al lę^^iŁn^^i^fri;;^^^^^^^ 

Wc^y na przykład odruch ueiecz^iMb»Ę^|^ Wi^.ń^^fio0i^iĘm0^X!^^e^^ ifkO^ 
nich walki. Nikt. opnkz Louisa Wu^ 

Weźmy n;ipr/ykł;Ld fwiezdattaBSiOfU.C^Zttpoctyd»nacWB!Pro5(aUf24(^^ 
Mjce lal temu. pn^k-Li/ial ł^esswt. I iaden MiiGEaA. 1^ lumri i^y za sii^DWiie. j|ę O i^^'^n4£. 
Przynajmniej do wc/i>raj, 

Ale laleezniki byty pfŻcek^'akmafonMl»ltyGZ1łe. 

Czy WLeU/Ndy. dluCt^^tallci Zc<itt«tr7n^ IfCCf w IcienuAti 10^^ 
gwiezdne nasiona? 
C^roaltOiWw*^ się t4 wicdz4 . czy ie£ mo£e uzn^y j4 ZB ni^ 

Nć?isus wyleczył swój intcrkom. Najprawdopodobniej spal. Louiswczwal go; kiedy lalecznilc się oliu- 

ilA. zobaczy na swoim pulpicie /ieUmc, nagl^jco światełko. 
('/\ l,Llei'/mki \A ic(l/i,iK'' 

( pwieyttriL ]f,isioił,t le [ii,lwiI/i\^i' bvlv To be/ro/umne isiorw łul krm vi. N '••A,< sn; pL>Mi/u 
galakivkL /\w ilv sn; rn/pj l>^/orl\ rn ^\ pió/n: w obiorem. Porus/nfY ^ic d/n^-ki f' ^iiuiowun /,i;:loiii ogro- 
mnym I pre^'y A'jme s[i;toiv.]I1\ m, iiiL/yiił \p,il1lk Iitoti skoe/k,i. I .o| godowy prowail/il je ■'wykic z jjdra 
galakiykiaźn^i jej skraj, a nasii^pnic z powrotem, już lx;z jaja, Nowo narodzona istota sama musiała zna- 
leźć drogę do domu. ićc^wifaezlbionowym wiatrem do ci^eB0v^>fNj.4G^w^v'^^ 

W ślad za gwiezdnymi nasionami przemieszczali sie Zewnętrzni. 

Dlaczego? Pytanie może prosie, :Tle nie pi«:bawiane pcwnego unAu. 

A motci nic nk^- piosU- Mniej wn^eej w polowie pierwszej wojny mi<;dzy lodźmi a kzinami jednoz 
nasion zboczyło pr/ypadkicin zi- swl-j:o kursu - zniesione w bok gwałtowniej s/y m porywem fotonowego 
wiatru. LecgCY w śhul z;i mm staiek Zewni;ir/nych zn:]laz1 w pobliżu Pnicjona. Zalr^mal się tara 
akurat l;łk dlu^o. by spr/L-d.K j^ubern.iiorowi NhIs/ci!o D^ie^i pl,m> iiapi,'iłii i^dpimtUmMegO- 

Równie dobrze mó<:l 10 ziohie na jednej i pianel należjjcych do kzinów. 

Aczy to nie wTedy^v^a^^llchdee^^^ikih;ldały dokładnie raSe, do której należał Mówi9cy'do-7.wicrzi^^ 

- Nicius! MŁim zbyi hujnij wyobużiiit;. Dyscyplina. tO jest to. czego potrzebuje. 

Badały, czy nie? Oczywiście, że hadiily. Sam Nesiustopowiedzia1.LaJcczniki[Mzyg1flduty się dokła- 
dnie kzinom, zastanawiając się, czy mońła ich w jokii bezbc^ny iposćb zlikwidować* 

Wojna rozwiązała ten problem, statek Zewnętrznych wyigdował na Naszyni Dziele, a kiedy Imbic 
dtysponowali jui napcdem nadprzcsirzennym, kziimwie przestali %tani>wi£ zagrn^-cnic i db nich. i dfa la* 
t^aników, 

- Nie odważyłyby się - wyszeptał ze zgro^j^ Louis. - Gdyby Mówigcy... -bvło 10 zbyt straszne ^ by na- 
wet o lym myski' riioli rny piepTZ(m\ eksperyment hodowlms' Wykorzysrali n^is. W>kor/>slałinas! 

- Zj;a(3^;i MC - pi>wiedzLal Mowijev-do-Zwierz;it, 

IVzcz chwilt; lx^uison'i zdawało Nit;, że śni, Poieni nad tablicą przyrządów zobaczy! mał^, przezroczy- 
stą ^ówke kzina: zapomniał wyłączyć interkom, 

- Nieżas! Słuchałeś! 

- Niocbcicy- Louis. Po prostu nie wyleczyłem intcrkomu- 
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- OŁ"h!-I>opięi\>teraiMiWftęapft6oo, Loułs przypomniał sobie wy^^^^ u-;riitL\.h k£ni;i. pr^- 
cupniQtefionalqcc w odległości, itdawaloby^ę.unkrTKłżUwiaji^ceju^^^ kiedy Ncs- 
su£skortc>£yl opisywać działanie sztucznych gwiezdnych nusion. Uszy kziTU ustonU drnpieiiiika.. A 
jego uśmiech byl odruuhem ubnużającym kly do wulki, 

- Wspomniałeś włft i> eksperymencie hodowlanym - powiedział kzin. 

- Ju ptł pro»^Lu... laksotue^-- 

- U1cc/mki^kierowi]łyna!i2cdwie]«^jcdn«pfZcciwlŁDdn^ 

nóH. Dyspi>n<iv.iiły juz wicłJjr sziiuanfini Buło^^ ^f^^iodnteci.^ałcfa, by skimwać aiMAZ^- 

cksperyniontcm łuidowlanynł- 
- Sluchjj.iotyJk^cicnkaiiiiSdim^ó^iiii^^ 

- J ty J ja zdołatl^iy]t jv>d<>akda!^%CG, 

- El'C... 

- Wułi^Lłcm si^-, L-zy z:ip>idi: u lo Ncssusu już teraz, czy dopiero-wiedy, gdy uda nam bezpieonie 
opuścić Pierścień, E crj/ jednak, kiedy wies/ o w^ystkim. nic^mam wyboni- 

- Ale... -/Jic^f lj>ut<>. lecz nie skończył. Nie ]>ylo sen«u. Mdwi4cy4k»-ZwieT2qi włqc2yl syren; 
nalizując^ niubezpieczeAstwo, 

Syrena u^a przcTafliwym, sztucznym ^tosem. sięgającym od ii^ do u1tradlwicków« na dtt^K^ 
mets^absohitnicnioirmtfiwymdoBTU^iii^^ 
I^N4^9Wsa. 

- PtHnagaUfden' wojnie n^i^/> TH wrogom " rsknył k/ifi Wiive il/r.ił;ini:i s,) rłWmvn:Leziii / 

wrkdEeniem wojny Pati^/c K/mu' 

Tecia włgezył!isię/mjJymiipi'/nierLitni. ii>itv usI^^hIłi lylkoc)siainic zdanie. Louispotrz;i>niłl i:iier- 
^iLYnie ginwy, Nie wii Ljcłj 'sii;! 

Cik)4^ liilec^inkjh z:ikolVbjł> sii; zdumieni:L. 

- Oc-tym ty mówisz? -zapytał swoim zmyvlowym ^^iłisem. 

- Pierwsza Wnjna z Ludźmi. GwienJne niisiona, Hiperprzeslraenny napęd Zewn^tntnych. 
Głowy zniknęły, jakhy zdmucłimcic łiuriigHiiiow\ m powiewem wiairu. Jeden a; skutori>w wvsir7cl"l 

w hłik . iKlł,jt/Li|,j<. slv ^ni khi L Miii^ lAii-d/iiił. /^- \n Nv*.vns. 

I\m'i.ił.i mt ii.ip;iu,ihi p> ^pociiiiuYm ]ckii.'nt ł'ivi'*(,iio ilw.i *kiJTL'n ],ik dLiIcko. /c 

przy|h)rinn-ili ^r"L riL nlN^/kl ł u!\ In sins/^i Jił si;trci,i im /leiiu, inoj^ln Inć riii-pr/^ [viliiiic Ale lo mO- 
gh> sii; /il,Li/y<' iiu.^i '^ ^^or/L ' SkuLii Lik'L/ii]k,i / i,Mf,i |>t'rt"iiosi.i;j byl Sj£>lłsz\ od poj;i/di] kzHUi; Nessus 
illetiylb\ M^,' ^' !o II k' ^■snTO'^^L■^vl MumjI mKt pewno^ć. £e ^ T:i<^ie e^L^go l\dz]e nió^ł uciec, 

Tyle lylko, i^e L:ilLC/nik ^Liile oie i^eiekul. Zulae/iil olbrzymi luk. zbliżajgc «ii; do Mówigeego-do- 
Zwier/gt. 

- Nie ehc^ ci^ zubić - powiedział k^- - JeHI chcesz aiakovmć w powietrzu, lo nie zapominaj , te za- 
twojego taspu moie oSa/ać się du^o mniejuy od zasięgu tego zmodyfikowanego urzijdzcr^ia do ko- 

Mordercjcy okrzyk kzina zmroził [j>uistłwi krew w żylaełi. Ledwo zauważył msilj, srubrug kropki;. 
kliSru odłgezyła sii; od skulera Mówi^jee^o-do-Zwicri^^E i jX>leciała w ddł. 
Zauwji/ył za to oiwłiHcz płid/iwu uslji l eeli. 

- Nie nidm zamiaru ei(; zabić -|Xiwi6rzyl . jUZ spi>kojniej, Mówiący-do-Zwierzyr. ^ Ale cłici; uzyskać 
odpowied? na kiłka pytań. Wiemy, że ptitryficic kierować gwiezdnymi nasionami. 

- Tak - pi^lwicrdził Nes^u^. Je^o ^kuier oddalał sit; z ogn>mng ^zyhkirici4 w kierunku, w klórymle* 
cieli. Doskonały ^kt^i kzina ilalecznika byl lylkozludzeniem wynikającym z lego.ie Louis nie potia- 
fl|£^dE^n»fi wyrazu ich twarzy, oni xaś nic umieli oddać %wydi uczuć intonacja gtotti> 

H^«WU»^tnickał, \akby ehoddlo o jego ±yde, ale kzin nic opufeit swego ntiejsca Wfiyku- 

Tao 



- Ch^C "^^dpott icd^T. Ncssus. 

- Twoje domysły sg słuszne -powiedzieli liilct^nik. - BadLinia Jakie prowadziliśmy nad krwiożerczy- 
mi, dzikimi kzinami doprowadziły nas do wniosku, że drzemią w was duże mo^Iiwotei, które mogti£my 
spuj^ytkowaf z korzyścią dJa nas. Przedsicwzicli^ my kroki mające na celu doprowadzenie was do lakicgo 
Mudium rozwoju, wktc^mbędueciepoiranii współistnieć pokojowozinnynU.ro rasamLSfo- 
wwu1i«roy metody pofrećfaii^iLpiWtO^U^^CA^^ 

- RKcczywiklc. Nessus.iOtt^l^«fca^i&p(M^bd. 

- Ani mnie - dodat Louis. ^ 

Jego uwadze nie uszedł fakt, że obydwaj obcy eaty czas rozmawiali w interworłdzie. Gdyby używali 
Ji;zyka Bohaterów. treSć ich romowy zosiułaby między nimi. Woleli jednak i^^ezyć do sponi ludzi - i 
zupełnie słusznie, ponie\^a/ b>la co fakjfe sprana Louiiia Wu. 

- Wykor^yslatiSiii' nu-- - funvnłl/L.ił. - Wykor^ystaJiśeie na*; dokładnie ttdŁSMdM, ^ lutilów, 

- TyJe lylko, J^e ku nnszcj Zjiubje - wcr^jeif Mówi4ey-do-Zwierzgt, 

- W wojnie /gincloież wielu ludzi, 

- I.oui^, -Hlt/ep sic od niego! - wkroezyła n;i aren«l^e^,--lM^irie1^lt«CznikL W^^tifl^^^ 
^Niewolnikami kziuów! Powstrzymały ich przed zniszczeniem naszej cymtizacjil 

- My leż mieliby eywiłiKację-tauważytzc swoim morderczym u&miechem kzin. 

Jednooka ^owa laLecznika przypMninała wyblakłego, gotowego do ataku pytona; druga najprawdo- 
pc^^miej oł^ugiwala stery skulen, kl^ nWfdowAl ricJiij BZinal dFOgi od nidi. 

- LuleOnikrwyluntsMidym 

nawoju kzint^w, 

- ] iK[;łlL> Im sil,'' 

OilL;ii>s. ..ik, '^^JH^I.>^ sn,'^ !:,irJki k.:tii,L :ii.t^lh> \ r/xr.USĆB^inla^aÓVBhA$flXqSOPfgr^ 
rliki Ole piiiiivliJJA i;i\Tiiasu je^io ivv,ir/\ ^ usnuceliciu, 

- L'dalcł im się - ptłwiorzyla Teela. - Żyjecie teraz w pokoju. Potraticie ulo^ KObie Stosunkiem.. 

- Żarnika, człowieku! 

- ... z innymi rozumnymi ra^mi-djritqtV2^!ękolĘl^fluKni^^ 

Kzin wydobył .,lckko zmodyliko^^i^if^^iM^^S^^ rprj^^tóagitótt j^pneed Imerkoń^m.l^ 

eła momentalnie przesiała mówić ^ 

- TomopIKnły być my ' nu'tlkn4łl^h.^^»jrzl^łi7«»inlcmoll^^ 

dla jakichś s-woicli cclóv\ h<idować 1u(U,tó... -unraNaglt^- O. nm^,hvsMli Tccta. 
Lniecznih milczał jak /akicty. 

Tcela płłrusi^yła się niespokojnie pod utkwionym w niej spc)ir7.cnicm Louisa, 

- OcochtHł/i. Louis? Louis! 

- Przepraszam. Właśnie coś mi przyszło do glot^y^-. Ncssia, odezwij się. OpowŁę^E n^O Kad;^ 
I^nodctDwej i Lxilerii Życia. 

- Louis, zwariowałeś? 

- RrT...-nirukfiql Mówigcy-do-Zwierząt. -Sam powinienem byl na to wpaść, Niv i j[ik, Ncssus? 

- ^uicftpRi-pgwiĆti^hiłećzntk, 

Jcpnskuicrbył jui tyko srebrny kropk:?, m-ilejijcy z minuiy na minuii;, Ntemal nie można już było go 
dosTT/*'^ riLi Ik' rmvniiv sichmcj. hKx/c7i|a'r plinny. oddalonej jev-cze ud nich bardziej, niijakicko- 
luit k ilv.:\ pnriki> iiji>i;l>h\ b><. od sitbit udd li I one na Ziemi. Pr7C7J<vzysta,|Ki4^C^nl. jednooka ^dw- 
ka nil- mo^la n^iic^cćod żadnej j^oźnej istoty. Władnym wypadku. 

- łn|;erowaliściewpopqtoqfjneproW<rm^Zicm4. 

- Tak. 

- Dljiezego? 

- ł-ubimy ludzi. Ufamy im. Utrzymujemy / nimi knri^m: stosunki handk)wo.Pom^ji|?"im. dzia- 
łamy na aDS<u| korzy-, bo z pewnością dtttr) przed nami do OMoków Magellana, 
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z polskiej fantastyki 



A^HMImwIc nigdy nkpodda^^afśl«ii^t>^r^R^^ jięW^.ZtM^d^irtdktełEo atowteka^l^ttl^dfli^ 

Av > d^i w a\o^ mąćrt i p^ihitc. obraca się w gtn^otf i 
Nigd/fc dotąd nie druknivane opnwmdante ..Fausteron" 

NJi k;inłi!i |)(r" k-^r\. K>iFr:i iik^/t' sii; Vł hiiuii.' 
u}lmrnIv%{irov^ Aihuiui llultaiika ^^ U>d;uviiklHk- , 

LilerackiRi. 1 luląj demenl> Mieace Oiciim przede 
M^y^kfm u^wnlanlu pmwdzIwyeH 

diariikUTftlnaii,vn>th h<ih;ili'n)» cir:im:itii, n>/^r) "plącegO 
^ mi^di> grupką osuh puddan}xli Ł-kspcrjnicnloiti 



c/yslef, iv> - jjik l«nivklor/> okrcśLiju - ..M^un 
ficiii>rr\ Nil' s\niulu\t al ani iiit^ ulj('/ll^^at pr/usa^iilL^ 
uiar> \^ aktualne czyperspcklyuic/ne sukcesy naultiS 
tcthitiki. Przeciwnie, posługiwał iiię wyją Ik o Atościa 
t'kN|KTĄ menta naukowego w wymiarze fanlii^l M /ju mf 
uka7>\^a[ r\ 7) ku rsikk^i^n i^ksponintnlu dla e^/^slrncji 
jednu^ilek i spi>lcc'zeiistv\. Vr/A uka/ji demaskoAtal naturę 
1 charakter bohaterów przyszloki, liowtem dupie ro » 
najf>str/fjs/ych prój^h odsłania sią prawiMwe nbticze 
t/lowłi'ka. 

lak n pierwszej ranIasi>Lvnej pu^ifśti „Kiila^Irola 
na -^iuiicu Antarktydy* , któr«j bohaterowie luusieh 



aułteron 



Adam Hollanek 




IWIaśdwK nic wj£in du Ł^ego potrzebii) In 
łenitttero«i fcreramFausioftj. Człowiek 
feęwsoasem potrzebny cdcłwiitovi w dwiticli 
Łfud^i^On uięc okazał nii bardzo pvŁ\ J;un> . 
Poińech odraieonycii pr/t/ ^s/L^ikic wyJ^j- 

nyLli J][^^kul^m di>pKL^v. io;pifi'in sn; Nj koszł 
swoich kok'żkow. PoLiłjikowł' jikicili za mnie, 
Tak.nawei pbciU. Polem zadiowywatisjęcoraz 

pnezdrzKi „nie nta.H^szedl, nie n^emsdaiego 

Ale ja i k.7a>L'iti kh oJnLiiJM\,ik'in /luEtin j^u pnNu knitipi^. 
Tam zhioruli. PF^y\-ikik-m ml; uied> J\;Aveljiic il'> ■-Tulrk^m. 
psukin III] njŁSiiój. 

Mówiłem „poalawnojeiliuj kolejki^ Wk'ckczv W;ici:k",£alcżnnjoJ 
dEO&TiK^. Fluraajf^ ^ ud^w;iło. Bati się. żo ziubii^ j^f^^rt^^ 
awaanirę. a zależało im prwticź na iwyycji, nanpinii. na Tym wszyst- 
fenn i>de mnie odpadło, aic wiem <ł\ z mojej winy. ale odpdlo. 

Zil^Wt■ ^lda^^a^l riii sie w ^ ru.n: kilku ii^i i^ikuj jf/LA' 7c n<r,j 
jakouikoluiiili.^wł,i''AV;i kiafi nii,nL'm \fvi\ ■^o^iciF^whi^pi/^pLidko- 
wo zarohionet^o ^rosz.i. kii>rv /icv[;] *z\hkii łiJi.- 'iLiiit lUk-k^ii Po 
pani tidiszkjeh i nindk;ił;h - |irzegi\ft;ilem. Ie^<i rtkc/tirn jtiinjk 
mi cue^' iak dzH piHniętam przysiadł sięwkth du nu*< stężeniu- 
kp9# ^UO. WkidteMo SHE a nim ntniete i 10 po pUTikLitv 

widł:!^ diiipei^tje^da dzikich szc^ef^dw zna<l Am^iTonkL Frzyjeduł 



^ ilustracje Marek Zaleiski 

Jo nav iij luiejszA um>ujivki. u^kiuu^jo la- 
kiem nspólno duże Łbświadczcnia^ C oś na^ci pi- 
>.iiio o \ym wptaae. 'ixssŁ\^. cz}^ ja niem- Mnte 
mi ^i^ zdawdłf» z ^ jego sla^'?, Rzeczyi^śtf^ 
rnjev7,dj mi si^ z t}m co jeszcze zdołałem prze- 
czulili: i poiii>'^leć. NiekiArzy iwierd/ilł, że c;ila 
naukiin^i k,<i]i.'r,i I ^iuvi:i [ii iMi.'lk:i lip^i, :t koleż- 
kowie z njszejio groiij t^.iJjIl uprosi, ic on 
tak p^ia ft^i(;dzic hci ł^Ju. składu i celu. bo go 
żona. kiór^ ogromnie kochaL dla ki^o£ kanion 
fUheiia, 

raeiJtteresonalem hi^speejalnienauk'.]. 
A 1^ ńie~tiar^7o na uczonego ^^^'gl^dal. 

/.iiyolnikni nic^M. ^jł,- pr/\'*j;idl do Molika: 
Nil kihKin p,in. dok[ui/u'. Lhi^dz [liin.i^iocił; w kariy nauc/ymy, 
I u i.n,'k,ii\s/i'oJ L\L'li \'.--!\ sikkti I . = nik. kwrtdr,iL i innwh pi r;iz\ oku. 

Oii jeUn.ik nigd\ me jMyv^aT. i'r;vpałr\wjl h^. pi>pijyl irochę. ilu- 
tlial tt mikzeniu plotek. Z mkim 4 gruncie r7ee7y sii; nic [HZyjażnil, 
Dfiiżnil ssvoj4 ^^y szuka elieganeją i manierami, SLaruł się v^ruin ic 
odróżnić od nas. Uderzał <^womi gładkim, niemal mln^kAcn^ wy- 
iilydem. Miałem to za buhkij. k;iriero^\i^va. zrirsziy teraz w naukach 
mrio^Łi\ri hubków. Jak k^^^^^il; iroL'hi; chenm tzy nKiii.'m.iryki i fizyki 
pnJiiL A , m iiiLjsi Ini. ^ii.s/r,) paskudnsm zajj^dein. In LiIm o mu zrobię 
/.iHTOinii k;irierc. I Jik. je^i icb - łych speców -ciggic zn maki. 

}e\f\ Faii^^r^choe widywalcin|opn^Bajinniej razw tygodniu, lak. 

chyba raz. indże dwa razy w ^^id;^ f^i^awaljiięzwracK na miue 

najmniejszej uwagi. KM-W^i^'^ ^^'^^^^Si^^^f^^ 
wracał . mii^ racje p1qe^. mćz irDraliol. 




'k-^ii sii; H ^aJcnspteóh nic płKralii; iulutvu- ivn-iTikj rar>o. 1:1- 
nka w ptituJmc i pnynajmniej ćwiartka pr/cd lub pii kobcji. Gdy 
prAłHi ję pisa^, a 1(1 pfTedeż mó j zawód, ręceini się iTrcfń^ jsk iai£\- 
TliihL" kurv, \Vv^^iVu 111 1 siy- pł^i.vc JcJnak/f im lmJ^^.^I uirik' i\\ ibw- 
iiilobsŁTtttiAjt. [c(uiiHjiv[ii> I jUłT NjcoIkVvI.' N.i iiuł|-^ jiolpr/ym- 
mn^ sum<il]iosc. Na pounti nu mu licz)'^ i na moje zniżone k^jny. 

Przymilnie. akm^^^^^ae^^^ijE^H a 
wid/i |vm , ^^ł'5Jylvam. 

lKI[.'m piKl dobf4 ibl.f AiL/./],:ni 1 h/li. A^i ^^.ilfui i rtu* iolj- 
Icih móL Jerzy I uu^- jumii;i.iin ui-|H>uolui);u zhicrol k jriy ]x>d ^lo- 
liki«n i przy|igd^1^i^<^BttaJtr^. MuscdI lUi lOzirddiuw- 

partner^'. 

' 7.nnc/otK - wykr^iirsif jc^den i nk\i - ly i^hII^ świnni. 
Bilisiriy chyKisiimr k,i],i,ir'i. i bhin: w [l'^KL[0^(ml7^^llŁV VkilHi 
iednuk w drugiej nuigli ^najdim;icsK K^C^c ludi^ic £ ^uwngir/. 

- Cicho - dodał więc partner, na ra^ OHckm S|?okojiiie,s^o^' 
niej Tiil ki7tu»1 to swujl^ .ly podia świnio''. 

Cliyha jednnk dalej jyc/^cm. Nie pami^iam jak to się nagb stało, 
DiK-, żc oioi^li mme wu?5^^ .Wre^ide innie rfapaii"" -p^raySa- 

OJcpcIin^Jem (.Ji> ba Łk>sc lirkko. 

Nic ju^ nie Pitęziteia poA ^orimi parkiet podl<^. 

Musiałem iit^ pnEy lym banlfo JrA:ć. w^zysikosiantmi^fiJiAafewnic 
wygunwłć, u-sKyslko co o nich Hicdrialcm i nił-il^iicni-łłrcinało, Zaty- 
Uli nUgs^hi; ttMii<;Mi / klunii hilirtv;ili vuifLji,jriioH . nj\^L"iko- 
piibUm. ihkm ilokkiJnE^' ^liIlhis. j ^\ll:ŁV^^^ p.iim. L'IJtJ Uimplel- 

WicJyondopomogi mi a>łłh.\ De Jor?j Husl, I od lego czasu żyję 
na jegii hoszi, MicbAam w jego willi. Chodzi; Mibie <a jego i^d^a- 
in^idi plis' £j iegopicniq^ze.Nav^frał«nihibii;<nNBpQgada^Fi- 

nl*;tmię];tEii pK'rvw,f ro/incmł;. 
Żadna niespokojna m\4 nie pr^c^jJj nii nA>wcz^s pr^ez 
^m^, A pr^^cK mógt xe mn^ irolM^ co mu stę podobało, w 
1^ pr/c^ronncj wilR. Nic mi nie chctal urobić, Ci<jglc»ę zasia- 
nu^łiiłHł do c7e£!o muhylem i jciem poir^ehny. Jcs/ctic mi szumiało 

i'ro^jijr:il mmc pv/^-/ ijmlihidi; widkidi pokoi. J.iL --0; u na^ ijb;i i> 
lyiEh faa;ttm od riiiuki - pofliysl;łlcn. I u się spod/icwai: można b\U' 
nowoczesnych, maleńkich pomieszczeń z małymi mehelkanii, barka- 
mi, kolorkam i ^ Tymczasem mijaliśmy niemni sale. Z ciemnymi obra- 
zami olcjiu mi,/ kior uli - v<t.i\\ .'ion:Esn,' kni.i|,! ku mnie jakicś g.lo- 
/antyLYnymi tokLtnn 1 komód k^mi im j4iimik'z\'ch nogach. Ma- 
katy ił;i bierni. makaU na ścianach. Dostojna iiimcti^kTii profesorskiej 
fe£)iiencji. jakich zresztą więcej w tym mieście, AJc ^k^d 10 do niego? 

Nic po ra;r picrA-«y żwnidlem wlcrrczas nwaja; na jcjo krok. Cięż- 
ko odr\Ał al slop>i>d poiUojf, |i<>\vkicz\H nieco ntiE.inai. Wyszliśmy na 
cWodnawij klaJki; scIhkIow;^, piUi-m nadrugij,ohiiiułVi^.CłHa/ bar- 
dziej ir/t/\i t.ikni i k.iziii •^/^/•^p^i\ nimegooUKycriiHi Al*ij,il nn sti; 
pamięć. A rac^j nicktuw Evlko szczegóły, lak. nkcktoro. Ściany 

sko mnie^ 

- Uw-iżaj - powiedział - bardiw kręie i urome. 
^Indln^ mnk 1 m^h oaicjif na pyskdo piwnicy > 

- Mo^iitiym. uttazaj. 

Na dole było ciemno. Wysforował %ik,- n:iprAuE. Pr/L'kii^cil koni.ikE. 
Co /a zmiana wenerii. Pu^jr.huł. Znicgu kilka biclul kich drzwi. Jak 
w poczekalni lekarskiej. 

No, lem/ ftajtickj\WŁ' pca^^dM^ 
Pr/\|\iirv\v;il nii / fVę^onii Mi; i>J icyf* i,ik prz\- 

p;iliiijc Ol.kYtL^o"' M,im ^1Ml]l■ m/iit: icorii' 

/.adr/wjjmi drcwiiijnymi bvh nwialoue Jakh) zamknięcie 0^0- 
mnej lDd6n1(i. ZnOHu coś tam kręcił, W9$kt |^tt^iohaft j«ff>^ 
.KH'i<;iłźl. Zimno. Zafac2<talem gębami. 



- łM3kreiv. /apł>miiialcm cię ubuć, Zmai7}ejt<»? 

- Zmaidcm-sziYęknąlemjehami. 

- Długom nic będziemy. 

Wk'd> mo/c /roJ/'|o p.>d.|r/cnio/ ^r:^\^d^^plll^obniL■ miałem 
doM" (ej jego opieki 1 chciałem napie. C7t:giJ>gi>i;łcego, Gorącego 
/.L ws/^lkg cenę, n^ pr/yk1adgrogu^pravsdj.' Odwróciłem się. Odep- 
chnąłem go na bok. Przytrzymał mnie. Wydal ipi się bardzo s^y. 

- Zw"ariowałeś/Puif mnicndilopie. ^ 
OEuor/\ł przede miiiłj'''^" !''^*'^^^^ lodówek. Dwieiduebj^iale 

jedny iiy}p(crw'oiwŁ>r/ył. /lohilk^m krok tJo isłu. ale paint>'łem, 

W y/ki.mynł nacz^iiu.płidohnym dn v;jinu', IużjIj kobieta. Gołe 
eialo nie^byi 11^3/19^ w płynie, w kióry m hylo rozciągnięte. Głowa 
lytko uyi^iaw^.Ubramw diadem z rurek, błyszczących w zimnym 
sukik, mctalow^dirorei;^ Motała a^«4osy, ale ^indywUi^ 
lych mrek. 

- Przeij^r.i'^ I ii:t u riic>|,prij^jżonkg-pmiied^»i^>CZy^i prędko 

oiwur/yl dru£4 knkiwkę. rakiesamvi!acuze.1^lteiiWE^£M 

- A 10 jej ukodiany. 

/^irntil sięilo pitiwvei Todówt^i. C hwilę patr/yl naTuiir/kobieę* 
hj.d:j i.ik lego nicskanleln} /ai^łze kołnierzyk. To płaskie piłrówna- 
niiMKirzueiło mi się wówczas najbardziej. Nie mt^ wiliam me. N^ivijt mi 
&obie trudno pr^rpoomteć, c^ si( trochę pfzesira^uylem. Oicialein 
lylko jak najprędttj stamtąd wyfS. 

Szybko zal^£ask^^.ll ijr/wazkj uch ^eziimów. ZdUvs.jżylei[K ;:lK 
wszedł pierwszy do pokoju ldŁkodiwi»ł się na noiijiih. Mnie uk/e 
ogarnęło zfliiżetueigłowaiitiiiędobrze^akrę^^kiedy^yzlpdow 
ni przeszli do nagrzanych poliai ^ 

lie/\iiednie u^;jdk rii w b;ird£q^^^te4Lim.khjtxiwym fotelu, obok 
biurka, \Vielkieg<>. cienme^o biunia, ł^rzy takim nie m07iiaani urzę- 
dować, ani nawet sieii/ieć. po co Łomu rakie hiurla -myślałem idioty- 
cznie. Leb mi sk kręcił. Ule jnc.botiomazy z posiaciamiwdug^ 
lach zaczęły mi lańczyif . 

- [ co- pnynid/Kii - ii,i;'ijLm\ mi;'' 

Już stała na biurku kE\vŁiilow,i k^FjIta/pize/roLYSsi^uintky, Już 
nalewał. 

- Widziałeś więc irzy dramatu. A jutro fatalni akt się zacz- 
nie. Jutro, moiepojutrze; 

- Jakie trA'" - cik \u pLłui(>/[LpualeTii w(e<iy.-JiJEkti^ 
l^^myślałem. lę mogUnm zosuicezwafiii. 

- Jakie trzy.' - powiór/yleni, myślyco p^ł^[ilciach /obrazijw. Tam- 
ten i^dok z dołu wydal rni st^jackim w«i/iadlem. ZiCkOąę^^ 

juzniepamiętałem. 

- No trzy . Żona. jej iiki>i:h.in> i \\\ llan^ilny irójkjcik, co? 
fłanalny - skmglem glowLj, uychylajj^c Jo dna kieliszek. Czę^ 

sAEihcua wyi^ita się. ^^^dc^dem ^kui«^ k<^nLQZ. Wyd««r 
lem i wycierałem. 

- Nie laki całkiem jednak banałny. Nic całkiem. We£bradepod 

ie^ieiTi i].v^>iiviii f^>7uniiE.^:U'a:0-^. Na, j«9«cjed- 
iii.'j;<i. .luno /jivnLi sn; ro/^^rM^ ka 

■ \\<i\w\ ,1,ik \\ MC n.izywasz, nO, gfllllj. |ab ^ Har- 

naś/,' - lak chyba zapdy wałem do niego. 

- Idioto - lak chyba mówił. - Jestem Jerzy Faust. Doktor Jerzy 
haust. Faust, Fau^t, ł ausi. - Ryczał mi tochyki wpnwi do ucha. 

- Niebujaj /d.ijcsiti./eiatodkrzyknijlcm.feżwsamoueho mc 
Izyj. hiusl inKitin tysi;|cljt. .\ ty,' ly jesteś gi^wnUrz. Gt^niarz. Ju- 
Jurek po papierosy. Szczeniak jebtcs pne^ ranie. Po papierpooo-iLy . 

To «tę lak dM^^^%SI^^l^ś^T^ 

wikl/ie. 

mM.ulrugi dzień rano: sam rniprAnio^-t Tackę z jedzeniem 
i kieli(.'h> 
Piliśmy na czczo. Tjiko odiobłaę zagryzali. Opow ia' 
dal mi o tej swojej Lizici o tamt^. Podobał mi się. B)4bymsię w nim 
zakochał na umór. gdybym byi bab^- Mial przecież gębę mocną, cie- 
kawy, nieglupi^. łmlodił. Kto by ]iomyślał. że l>>1 już grubo po sześć- 
d/Je>ivlce, Przysięiial ^ię. ze ui najpraw^^nra^piawcb- 

- l*anuętiiszięscvnęzlodówkami? 

Nic pamięram. Chciałem, żcł^ ra' oakl kk%eh. Samsftf^bfnw- 
lem. atf mi odswiffl rękę> 




- No TO co? 

- Byłem leź sami>tnv. I'm ^woią pifńldeiitceEhai^Ickm 
wygjodalcin poman^zcfony i sierany. 

- Pleciesz, 

- Slar>' i ^ni^^zc^ony- Parwywy mói książkowy. Bez przeżyć. Wksz 
gd^ic sii; pił7n;ije kobieię, u' kiórej niożna się zakwhćiĆ? 

- W iu|iilio|\tvTiicjs/v v[>iiM>h vit; (ij pivnrfjL' 

- &łd/iv? Bylasnijrkuly. Maglem i^ld^cirtiuprAsUiwiiicsrę Jo jq 
aW^. TBksi*izreszi^ zaczęło, Wlilharmi>nii jeohicohscittimiikTii, 
Ona lam z maiką chod^la. R/^ku witlywatcm obuk lych dwu paA - 
jediKj jeszc/e całkiem całkiem i dm^cj-smarkuh.slarucgo pana o 
apic^ajiiym nosk. Tamsia, On3mi;il;i nos pro^iy. NIl \^Lcm i.ik (o 
dzieje^ Sk^d sii; jej m^Łi^-^jiL Bo u nich ws/y&cy Jii1x>karLollane, jak 
malka i habka. albo spkzffiŁtCjdEtat^idsiadiA.Mntejsiii tym. 
ważne, w kogo wdała. 

- Lubisz muzykę? - pouiedT^l^lti. lUiraj^c ^ię nala^ dr^kiK^ 
ków. Poz\^'oTil lyni rajeni. 

- Nicprawjc^bridykimi.iTMt rozumiem. Nlc. Konipicinn mn^e ui 
nie inierenije. 

-ToiacDitamdkDddł? 

- ^^zobacz^i^E^^?^ Liił^lcm^t^jW*&^lE goś- 
cie Sk'(J/j i / ii-jhn/on^-twcm ml-uI.m.j <\[ hsnychll^Siy^węWfZcni 
faceum / pim\kKcan\mi k,iv^.il^.iijn ni^^rjlualboinrĘinipRedniu^ 
tami o ^iesznych ksziałiacli. Czemu lo ma akurai lakie kittSahy. t 
liie inne? Czemu to bumi wiaśnic lak? FunkcjoiiaUsm*.. 

- Ona leż ma funkqonalne? - za^^alem. 

Wi\m momencie pTzvpomnidem^ób4eif Io<f6tt^^k(^^winć- 
LjlowyŁii iurkdch na głowie. 

- l v. 10 bjdo naprawdę lam mm w k>d6wcc? 

- No, ją. 

- Odsiaw kieGdi i duchaj. - Popair/>'r ^ na mnie jak by m>'^lał 
Jdioio, i lak niczego nie pujmuTcs^. jIc ci opowi^iJam, Ki iim-^ę sii; 
pr^cd kimś rtAiiddać". Zres/tg pi> d^is dzień nie witm na pc^no. dla- 
czego mnie spiowadzil. Mam tó/iK icurie^ AJe o nich ehwiK' 

nfef. 



- Mi;ilem ponurs/c/oiifi '2';\\. ;ik' w sri>Jkii jł'vc/c h>icin nkvl\. 
No.nicl>ylemzep*.ui\ -pottn;d/ial.Ny ulenie/ep^uij.żeniisięida- 
wala.lc ora *c mnie zakticliaia. CzorL wie. miue k<K'1tab r/c- 
ęzywtkie. Była pocz9<k"w" ?3;diT>^na. Jewc/e jak. Piriem pivn^łi.ni 

dekaKWrfuK/emc u j i^iAlri -L j C Mi:n,,Li mriii? i\ tołk.t iiuvHii/>skii. 
G^ysposlizcgJa. ze mam jiovsiKl/eme. że sii; inn^ mk'^e^LŁJ4 lakie jak 
ona smaiiule - to wcale riAitaw nledKiala £re;Q^nvtta£. Rezygno- 
wała ze mnie. Misiła swoich kf»łcgów. Spotykała sii; / nimi cod/iennie, 
Niemnie nie obchodi^ił icn iej wł(i*.nye/;r^. Mi;/c/>/Tław moimwieku. 

pcfelLtmi coraz mniej z^ijmow^lem. kojiipLem-i ohoj^inirM: db \ai\i\. 
Nie, żebym nie luhiL Owszem. Tylko bez an^totf^fna Kuzu- 
niies/? A j^ tud/ie angażowali. Opowiadah ini poc/i|ikouił*/Lvej!ol) 
k4i/iki<o spiKkLjnij]. łiawiłci mnie lo naweL Zatumaleai sotiie z niej. 
( /,iv;mii ImiJa' /losli^Me Lik. ^Merz^-tctn jej. Nie pi^us^ein, 
abvmo^a. No, napijmy iiię jeszcze. 
Itz^k[i^j4^f6(lft«^# 

Już mi SZurai^o w v.\o\\k^ On birdził mnk- "K\ei ł^hiicint^Li 
niż zaim«^Vsowania. Po^yulem mi; d^^^konJe, U ikHJovik.L'|HmicJzij- 

tcmo[,iaki;obie.Talodów1^;Ed^anko^yHa4n^zm^(a^ 
Ul h\l pijacki koszmarek. 

- Ja ich juTro obudzi; 

Hyl fticicklv. Mtaltni pr/e/ thwifc; wnżcnie. nifsk' chce liipn.jc 
] /nsliMKiwkiłini ■'11;, jjk >;irejjgu)g. Tylko lego tiyłł.'mai:kj^v: j.ik/a- 
re.tguK. spiive/^ lehi/nło*ięlo,(^mu*»dda0l?Aleni«udefzył. 
Dobrze. W^al i powiórzył: 

- Ja ich juiro, iłajdalej płjuiri^hł^. PmM^3ftti9..B0!d«Sr'a£ 

- Niipijnu Mi; |e^zcze pi/ci^.ilem 

\^e łbie miałem ju^ t\lko^Khot^ n^i sn^k jlloholu. Jeszcze irudię. 
h^/c/c iri^chł;, Je^l wc^mIo? Nie.' Wszystko sii; kr<;cł. kręcą, zapa- 
dki. Njv\eT pr2e>Ljj^ wiedzieć, że istnieję. N;ijmiłaze utzude. 

Bydljk i\A drui:i d/ień nie ddt mi kropelki. Pilni ni, il i ik^e. żt- 
b^m nie uaekl, Ani sih. am uchoiy nic misiłem na u\k4 ucieczkę. 
Gd^ »3bie porównał klub t tym co teraz. Nie. sztoct^l^fai!^iH]^waf. 
Nie dal mi pjif. Ale da. 

Ptika^ywal mi dokłudnie tłj s^nijf n.iittii^k^/eikiswijidczenic. Gala 
UlIi lKu^i^i.] ikiuh u w.tnriLiLh / lo/Lworem fi/ioloi?iLVTi\m klórctfO 
iemjvraiura była znaczna niżva od zeia. Kazał mi doikn^eplsnu. 
To bl^ftAme^dfmalfid^^ada o żóltawymkolorze. Nagiedalfl w) - 
dawało się w niej woskowe i rybie. Nic hidduego. pi:;^nijęgam, pWf- 

^ię;■am. PmyĘ., 1 wafdy. pTolxivł:ilfm. Brrr. 

[ k\Młj \^ l\m |;ik,is v.iJl1[i,i ;vrL\L-rs|a. ydisis; u^ilii".MosMkji >f 
i;i kobi<:ia. z tymi tadnynu kulaliami jest jes^eż)'^va. że można się 
do niejzbftżyntoj^^aoAal^ec^ł^d^ 
w|jściivie jej me my. lJo£łęsyfc^i^(i(^irtiy^^tS^fakt 

Co ^ię Jziejczcflou iekiem.'ktAi^mu»<ięodHei?en:4iurj[ri4icm|V' 
raluri; ci^la ^'yjiiśnial rzecironiv atc pod lym musiała się kryć gor^- 
e/k:i. Wyjawiał mi. że o^aiuzni Judzki jak^yby ro^rada sii^ wdw- 
e/:is nai^^^i^jsi^ćsrffH 

Ju> pr/v 2'K(opni n l> i;ik - ph^i^Mid/kMu J/ic^ię/iu - /ani- 
kd \wiadomośc. LVhu\iek ^i;ije me';/ut\ na ws/eJkie Kwj/ce. Ma» 
nekin, biyla sztuc/nje polyczoncęo mięsa. ncTwVm' i kn^i. Nic- lo 
iesi lak jpę^ pm$jm^^^- Żjęię *łf5Pip*]!jprZł;d»d/j w *ian. 
kiory Clao(feWnarido4:re^ir|akoi%RMated^i^Nk magów 
gruncie rzcLYS. ti^^.Ł p^iK^oini,. di/ecm^gdj^^iftelębediojalfca 
ryb urtię/icmytl) v krze loJ^nsi,! 

Setct o^^gaswoj hifiiun t[łłi\lii pr/> d^ieuii^ina^iu, plus d/te wii^i- 
nasiu lub nawei ptu<i s/eMla^tu stopniach. Staje. Zupolnie się /air/y- 
muje. W miarę dalwegi^ ocbłhdzania zr>^'aji| stt; wił^e ńs/elkic kon- 
lakiy mtvJ/j, piiVi.Yet:oln\ mi oi^an.imi j Minuir k.iiiii. Każda 

czystka ciał j stara sit; leszikamisil v\egeLowaćrusvsoj vslasn) rachu- 
nek. Nie trzeba |edzema. nie potraf ppwietna. 

- Popatrz. 

Nałn/yl kłoszrrawmkowąltbarzwwaniiie. E\riuizalini manometr, 

( )::riiiiiin m.kfiiHueir / długim czalflyfli «^m. 
Wypompowuję powietrze. 
Wąs nis^. Ziirzymeil ^ w pohai^ ze^. 



fauiteron 



- ATłilr/lynypiłiflMrAn. 

mi^U;- 'Ł' i-i/d\ k*łlL |ii) Oki a/ UUłJnii."i InłpK- l'T/i,sLiii*;iuKKdi;K ' 

TlUrH»C7yl niukoli?i,/0Aed1u!:pr^v^4kp;imi4;i:im Jnskon^ik, ■■,i<; 
J/jwii;. że lo lak precmiwe paisiii^uni. piiiwa vjn THottj- 

)>i o|iiiiżi-mu kinpL'! o i.i'<]<:\n\<:h 'i* ^rupiii Po hk-niu 
Ll^ili JiiplU' ^^^r^^]lnl.l.■/^ll/;L[olKu.■l\J^lpk'h^Ll■.k■lllUl^oŁ./U/>Ll^,' 
ik'im A^:\ i.ilii i^pojiiWł; Ti J^iul/iotu \in]>]h,k"li ,1/ ilo^:- jiiiKLm! 
l NiEtij lii'/4C} sŁłhjc liKuipnii'iL'pL/ii/y^\a1\lku :^ prL^ix'nI Wj ik>śtł 
tIl-itu fal^ ^7^^pohtł;im«je w nonnHliK j lent^mur^c, A tuto 

0]'■]^\■lJ|^ im kh łiK*|L /^v.Lbil h ik / innii pi"-i,]pH / Jtriikimi 
liiiihj.Mi;!!. ttl^l^K/nK'^am nio mogl mu ilKi.ii moriK jiiiv*.vi'_ci>lu. 
ChPMJ jvw>/\stJiii niK-i:stt)t'/L\&W^lrteńł:iiv Nii /.l\\^^:v^ pym^i'!. 

i'f/fiTAalciii mu wkdy cyłkicniscrfe.ie jak mi KtUit ^braniaidu' 
k'\ pil' (n po iłk-zwliidTiit;- 

^l\^lJk■rn. piin\H»kj|i.' .h^.liiUiLi;. Alt nit' i"vlkii s[nidok;j pflnu 
mnu' ol>st'r\^ owili. V\ kllj i"' /ilmiiij] . htAinlil mi mi; u n.i- 
[HĆ- PrI i>ik/t: >uni- Trodii^iitii^c/kLn^o. Niemal iciArKpta dtugim 



■łi/^MiiLi Ak^Ułl diU>pA,L/ nij Oni pmLd^o dki sicl^i; bard/o 
.HipLmicilni, t!r\kon iL^ J^ip iMU\.im [i^\i.vnk' 1 Jikvmi: Rn/m.r- 

svw jIrMłNc każdy ^/^'/Ł■l;^^I ^v\\i'hulii^i\L7[uihiK/m'. Wsłił>unkudo 

po avij',A' ''lun i /rjkiin siHiKvm nic ma vop\k\i\ci\o robor\\zi' 

UJkO mgC/\ i nud/i. iLtkli' Ui tmojL- K^jt' usi:Hklu\,d;i I vri;s/nŁ' 
inrL'Ki''iv'r<v^i;ri 1.ik |>tm^al/i^l^:l,^^pl(l'^^ \'iv\ i,ini)uii.klor\ uikzi' 

d/l. /.jdriych|akk'hl>[^t^lnoFAH"-Ma\^iaUiL;ditof]dk.„Copari^^- 
14 o iMcj wie. ieijie^ (i»k>- Tud^i MIc m ^i^^^ 

\\Wi.\\ Ict/fintr F;hi'Ilwi rivi.iMiT!i^ ^ię « tilrmii:. Pi>^t;imłvvi| v\- 
łlos-ii mJl/^iili n.niki^^^L /jininźi; r.i. / .ili/Miiiim 

Mi:d idkit- <TkKlki ud ilauiia n>próbonyii-9Męi».^iSeiZęt>dt&%r 

- l'r/\pdiT/ mojej s^yi - pE}4wd£i;d.roz|rii^j^kalii^;i^«fV^j 

l^idau'ih> ^a^LklcpioRj^ch ranat^.. 
nic. Dtłdal. 

I /:łra/ pm-^/ia kok f n.i mr*vifi.v m^ij^kTfW op^^^ Aihicgim . jukit' 
na łydi olwyu ik)konvrtak td^ji; i4;idcm shmiudł odkryt E-iiaionj. 
kioiy JiiM^:^ V Ikunkdcb p^Hlda^^^nydi d^iul^inm nKkidi tempcra- 
lurttyiVk;]r/anic^ii; stihst;inqi tH)d£CU\^ul]./^v;Mi\di Nt>gcnil\ misis- 
imiUiUłrami- Kumium udain vii,-\iyiHlii;'^"H' icdiKi / lakich suh\tanq[ 

- IlawTlici mkl \iK riii'^?! łc;^<' /rohK - Mun^if o,ił:Ii-' ^ori|i.vkii"o, 
all^?14»vhoi^p]Vl'^:lżJ]^L;f n,jLiko^^;/dokłjdnos:N^ - Nicnió^LpLimc- 
wa^. mnie picrw^emu udało si^- tkiprowad/ić c/lowićka clo leinpera- 
luty ;tcriwei, u nawet nicw pnnizfj zeru. A ivimt«is u *ulłstanqa, 
bmnl^ rcs/tek orgam/mu od ni^m^-hrontiej Miiiorc^s/^-zćgdliłLe-ii^ 
nie sj^ujaw Ilia. Joi iti Uu/oi jcslhard/o.ikn^i.iKi, NaiwaJcmjjjtau- 
\ltfn>i>eni. /^^lil>/c/.l, ''e nu cliufakier /bhŻLiit\ mcci>dofiunTHinów, 
tticv? Adi, gdyby tidiihłT*; ja oiminywaĆsynti:iyc/iikv,C(K ta był- 
by £1 eliksir intcidtłści- 

' Prmm, if^UHryv^^t^m^%tH^ Pmcm diliży I 

i kil Tiitmu pfTcr.iireniu i \i'siivlowi zaczai jeod«facać* ukajcuj^ 
mi^jNCu, / kLÓTyi:li piłtiieral ^kófif, zawiera j^c^. Ów Ayiwamoy' pncż 




lił In] pDii^oi nic żmudfiy i poniirj pnicuder /[ipewniamfii;. 
O/n^biał l>vh d^ojc. Vm lTl]l.'^L:JL;Lk.^l. p i loku ivił;hii 

rucłi W\|o 'spiłro it"L:o rmiMLrunUr ^^ii^c idi /ah^iA Wsjl . L.łmoh,[l ilpnu- 
dłitt .1/ dtitliod/di piyv\ii;dopr^yiomm'*'a Ai/ii;f;il /iiiih riitukl 
kto pliktv ^kóT) . H?>/earpMl sobie. Prz)'Aracaly niUnlb^ jc|0 iwar/y i 

wuiih diupc mieM^ce zumrażaf , ZRowut^fl^^. FoacnvOte|V- 
bkrał vkór<;. [ i;ik mijah lata. 

- Ile? - mihI.iIliii iiki. icrpli^\ ic 

- D/it^K^ liiliLi mri,i di^^ n.i ll/|..'s^;L[k.l 

iet.i/. iiviinii.i!i.'in. ■^k.jJ ^pl7L'l.VlU■ inioi ni.n |l o ji;y,o dluj<idi ttA- 
jj/ilach ekspedycyjnych, nihy 10 do dalekKti 1 d/ikich krajów .,gd^cś 
Mad AmaA^nki;. - ^ 

Icri/ p.>|riiii|i.v'.' i u \ '.'W 1. ciIlI « y 

^i-iwc uk'iiisH./iKi i.ik ulirtc/.is. LiJs i.| kl,i(.ik-Mi jH* riH pierwszy da 
V, ,i\uv- <[/\i;i i^iri,L\iokiika n/'i[:ucA riLwk.i Ssim *Miak-/\cia. Db- 
t/tui' mialeni !eD> mc prohort,ic- NKi^blcm vł>bje /iiws/e: ../iiir/\' 
mam j^. /jnm>/i;w jcj pi»iaci jaka najbardziet kocham. jsJimsi^łJd- 
ndod/t; ■ irwahi. prawda. MiKiało irwać. ale whrcvk naiuizc oi^s 
pi Łia^rt y I iN j mnie. Odmłodzę się - mySlalom i wc\wx/;r* h^dę si*; z ni? 

ItpiLj i-Hui^iiMiJŁi.'. 7.oli;k7y mme lakim hikkyo ic-zc/c nic ivi 
d^iaia, Wii:d\ pi/ch-itA piohi,\U>s^\oje/imuivcnic. klort: pr/ccit^ 

baczyć, 

S\voj^ drog^ jak i>n mógt lak rozumovvdć? Mu:^tat l^e dabrzc zas/U' 
kowam Jakmo^nasifUKi^JcczKmiek.kióremuje^njbjiprzcrwuła 
życie najważnicjN/cj cTinili, pr/ehdi.v\ muwvysiŁtit 

Nic ni/iiiii]Lin JlT/i,i:o Sf.u jiii 'ti,. .iL' co luc |>o|i"UK' ^ic wiem, 
LTif mm ^icJ'! tł(>mplcinc ^\a^l^^^^»'. .\k' 4\arijawv płMępujgee 
takkLniv^k"crii[ik'ik^ęiŁVflfe,ifeialającebc£bkdn^^ -co/lo^awarij- 
i-iwo, Moj Hozcjaki^jc^icmir/eiw^, Zumiem st< zastanawiać. ei> 
wlaniwie Vk lym człowieku przcw^^chęczrnbienia doświadczenia, 
Mikicco nikł przed nim rae/rabii, rfięf sUw^. ^ odmlu4ttdia^ 
bit' ' A uczucie do tej U/y".' 

(iib ith ni/tjm.pcM.iJionil mcEdko u A. iih olwjczamro- 
/ic. I zagrać grę, Wo|n:|2i\'. CłLkav\\ byl piLkioIr^it. |ak z tej gr\' we- 
jdzie. Ja jesieni gKbuko prAkł.mar\-żc nie [no/ii,i v^y^vaL. f>Ti;i 
brała tego młoiicgn. kli^n Iciioicjwybtini padl oli:M4,Puakiii Jerze- 
go czy ł>ni oHojc z^^himajj pcln^ ^ftia(k»nJi>«: p>.i ckspef jmcode 
ja ics/czeci4^1cwk i^\ żl .'iił ^ icgo wyjdą ral4>J. 

- Ndlundrne MkipoiuctE/iiil. 

- Pewnie - (iiidai KvTL;uonicb^lo^l^ mojeipjn Wolftęigiy 
^1. W'|itóR|ilV'Uśmitiehnjfl »i^-i ly zi>^aleś wci^lęiy. 



C04I0 nuuc ni^ii^ ^y^<* uiLzy^lko jediKi. Nawel przy wtkWe mayń- 
h) mnie Jeftv^^dncopowtadanjc£c szc^rę^Nmin Ody idi ^siaU bie^ 




dyona oświadczyła i:bro!aIn^niena\^iśdą,źe dłużej znim^yć nie 
dzie, a ten bubek się nawei stawiał - Faust zachował zupełny spoiŁÓj, 

Zwierzał mi^ę: „Dużo mnieto kosziDwało, tAt oleiła mnie my^, 
7e mo^ą zas:ra^. Mogę za jednym zamadiem sprawdzić swoje odkry- 
cie i MdiLii^ ludzką. Nie miałem zresztą innego sposobu odzyskania 
jq Ro7LLiiiies?? Ennej smsy nie niiałem". 

Tak, me mial spfwobu. Chyba zabić- Ala to by była bezpowrotna 
strata, A nie cłiciał, on, len bydlak nie chce nikogo stracić. Przywiązu- 
je się chyha do łudzi, których sobie \vybr,il i którymi się oJotzył. Mnie 
także nie zechciałby stracić, bez względu na zamiary jakie żywi wobec 
mnie. Bawi mnie to, że nie wiem do czego mnie użyje. 

Wtedy uspokoił tych mtodych. Pnivii,'d^ijił. że owiszem.be; rozgło- 
su i formalności z rozwodem sŁę zalaŁwi. Na razie niech sobie spokoj- 
nie tu zanneszkaję, pod jego bokiem ;V^lH^izecieź otiszema. On ich 
w niej zostawi i wyjedzie za stanicę. Uwierzyli, W gruncie rzeczy ona 
miała go za starego zbzikowanego baranka. Obok odrobiny zioiliwo- 
ia nigdy nie wykazywał żadnych dTamaŁy(3ai^Bą>di cech. 
■ Nawet przeprosiła go za swg początkową brutalnofić. Humaczylaf 
że to był wybieg, jedyny s[)osób powiedzenia szczerej prawdy. Oba- 
wiała się podobno próśb i łez i w ogóle chcut. plo^ \c c-ilq syiu;iqę 
skrócić. Może pragnęła zostać bohaterką romansidła? 

JeiTy mówił mi, że ona wyglądała mu nawet na rozczarowaną jego 
kompletnym pogodzeniem się z rzeczy wisioScią. Widocznie całkiem 
obojętny jej nie był , Tak to sobie w każdym razre przetłumaczył. Wie- 
czorem dodał im do het^aiy środka usypiającego. Gdy ^>rawdzit 
(spali w oddzielnych pokojach - oczywito), gdy skonstatował utratę 
świadomości, zrotrił zastrzyki. 

„Porozbieralem ich, położ^em d»k siebie i zsaC5^fakqą wpycha- 
łem im kilkakroinie igły w dala. Adata drhły pvy każdym ukłudu. 
Zamieniałem icli w kłody drewna. Nie, to źtc powiedziane: w worki 
mięsa w końcu już w ogdle nie reagujące. Przyszła kolej na koktajl li- 
tyczny, dyże dawki largaklolu mieszane z inn^i prep^iratami. Mie- 
rzyłem nieustannie temperaturę i zprzyjemnoidą patrzyłem jiik stop- 
niowo się obniża*'. 

Miał pizygoiowanych kiJkawanien-kłdówek dl a swych zwierząt do- 
świadczalnyeh, dla małp. " , 

„Napełniłem je lo^iworem. RodiMir ii/ięhi!eii3 [^i!jpi^r^^ do plu^ 
dziewięciu stopni Celsjusza, Własnoręcznie zaniosłem każde z nich 
do takiej kipieli. Mó;^ utrzymywałem stale w wyż^j temperaturze. 
Widzisz te zwoje i rurki. Frajdami elektrycznymi pobudzam od czasu 
do czasu ich mó^i do działanja, do re&zikowego^działania. Żeby mi 
zupełnie Jife^nęB". . ' 



G^y (ch wJozył do wanny-znowu obniżka temperatury. Ciała sty- 
gły. Tężały i stygły, Zbłiżały się do zera. ,^nini to zero osiągnęły 
otworzyłem im żyły- zabrałem i^Szysiką krew, O popatrz- powie- 
dział - tu są bulle z ich krwią^ za konsl::r^vo wariuj i żywą. To dostaną na 
ostatek przy ożywianiu, w ostatnim stadium ożywiania. Mam mnóst- 
wo innej dobrze dopasowanej krwi do wsiępnych transfuzji. Tę [t/ 
dostawali, gdy musiatem od nich pobierać skórę do odmładzania się" 
- wskazał na szereg bulli pełnych czerwieni. „Potem puszczałem z 
nich krew. Ich serca nie biły. łch ciała ^!i!^Vf,łi -^k mai i^^e '. 

Przerwał to gadanie. Przybladł, ii zadowoleniem śledziłem znnuny 
jakie wnim^zadiodziły: cierpiał. Powinien^ był go znienacka ogłu- 
sz; ip^izawiadfMnić\^adze. 

t'a my^Tsiawała się szczególnie uporczywa w pijackim, a raczej póJ- 
pijLjLkini ^^idzii:. Jeśli ek:;;it[yii!L:i:r -.[-^ iii^' jlu? Je-ilion Łch niezdola 
oż)v.ic?AlbojeiU ichozpi.aom nieposLJipi^pojegomySli?Zadrża- 
łem na myśl o nieznanej roli wcałej tej stratnej, maniackiej zabawie, 
o roli lA^ dl:L mnie przeznaczył. Doczc!:o mnie użyje': 

Miiijidi domyślać się mego stanu, bo podi^uwal rtr^ kiclis^^ck 
kieliszkiem, 1 znowu całe jego opowiadanie uton^o w zapomnieniu. 
Stawałem się *esoły. Czort bierz wszystko. Moje żyde było zmarno- 
wane. Co mnie obdiodziły jego doświadczenia. Kobieta w wannie nie 
była kdjietą, chłopak preeitawał być chłopcem: martwe, pokryte lo- 
dem kawałki materii. Nieważne, ' 

- Wygł^amjużdo£ćmłodo7-zapytatnag^e- Tak, zdajesię, zapy- 
tał. 

- No, niezły jesteś, 

- Podobam się kobietom, 

- Wiem^żeunikaszkobiet. 

- Podobam śą kobietom - powiedział z uporem. - L jestem «ilny . 
No, spróbuj, silniejs^^ wielokrotnie OddcbiS' 

Aha, na to mnie potrze bO'-vat. 

- Głupi, nie będę się z lob^ bił . Napijmy się. 

- Broiisią, bos^niesz-zawołal. 

Prawdopodobnie zaSnnialem się sztucznie. Walnął mnie w żołądek , 
Zatkało mnie, zatoczyłem się. Sirgdłem jakrjś wazę z jtdncgoziyń 
je go zabytkowych stoliczków czy se^wantek. Zrobiło mi się ciemno w. 
oczach. Zobaczyłem zaraz krew: krew i przemoc w tych jego gada- 
niachcałoi^zieDnych. 

Wyprostowałem się, pochwyciłem ciężki przydsk. Poczułem dO' 
br^c ti; bron chłodną, orzcź^uajac^. Jego zwi^ionc oczy dojrzałem mż 
przed moimi. Uniosłem szybko rękę, żeby skutecznie uderzyć. Skon- 
centrowałem cały wysiłek w tej ręce, Pizerezitem się, że mogę )uż 
st^d nigdy nie wyjść i zapragnąłem wyjść za ^-szelką cenę. Uprci^ ia- 
łem wżyciu 'ylesporEów, boksowałem kiedyś nieźle, uczyłem się dżu- 
do. Potem 10 utonęło w alkohoiUn * 

Nie spuściłem tej ręki. 

Pomyślałem, że móglt>ym go zabić- 1 zatrzymaJem ćloń. Za to lewą 
poszukałem jego podbródka. Prędko. Bęc. Głowa z przymrużonymi 
oczami odledała w ly[. Przewalił się przez kize&lo. Wsiał, otarł mi- 
mochodem wargi. Nie mogę pojgĆ czeimi .rfe starałem się dopaSć 
drzwi jeszcze w tamtej chwili , Ale dągle b^em bardzo zły. Zalepiło 
mme trochę. Szedłem na hiego z pizydskiem w prawej, lewą miatem 
pT^gOtowang na odp!]roft;iniL vtu;u i na zadanie dosu. 

- Nieżłe-powiedziałiZnowuocierającwargi.-Nie^ie, Jeszcze nie 
zginałeś. Jeszcze ^ę liczysz. 

Kodm ruchem zjialad się (Hymnie, wy min^ł.baric i moją opadają- 
cą mu na łeb rękę z tym pt^sldem: Znowu mnie palnął. Wywn^- 
łcm się, Skuliłem się momentalnie jak robak. Czekałem na atak. Ba- 
łem się podnieść, bo liczyłem, ża pójdzie za ciosem. Działał powoli, 
ale bezbłędnie. 

Wyczekał kilka sekund aż zupełnie ochłonę. Przycisku już nie mia- 
terfi w ręku. Zbliży! się, Kopnąłem, ale się wywinął. Zerwałem się i 
Mcrpem musu ;j lem mus^c^ękę Głowa musięlefckoodwróciłaoddo- 
su. Poprawiłem lewą. Odskoczył w tyl . T nagłe poczułem dużo krwi w 
nosie i na wargach. Chwała bdłu. Nic więcej. Nie, to niebyła tytko 
chwila bólu. Wtedy pomyślałem osobie; ,,czemusię tak. jełopie, bro- 
nisz? Nie masz mkogo, nikoguteńko, Żftdnej tWarzy miłej w twej pa- 
.Oiięa, Dłak6gęiy<5". rKi.mnęwsirząsn^o. 
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„Od wielu tat świadomie nie używam modeli i nie malują z natury. 
Jeśti artysta może »■ ogóle zrobić coi unikatowego, y^-ynika to z tego, 
żr /"hi fil (■"< -nil- Uik - - lo daje lizu łu wdzięk i tajemniczość* 
Postna maluję teraz u- sposób, który Jest anatomicznie 
niepoprawny, feći f&pfćoł mrtpas^^ rfo obrutm. Myślą, źe wkht 
malarzy popełnia hfi/d i M/dri. :e katuorzne fesr ro^ iv rodzaju 





^^Wiodroffe 




TT 7 ^^'^^^"""'^ l0^jSi«|fite«»F3ii'.lo«i ^x(l/ięc/.nv 
I T/ 1^' ^^^y ' ^ lenn&trz^s. Żdalcm MhK spru\v^, £c jeiiy- 
T. T u\ia CTłowiekiem, kt^^ry sit; nin^ poważnie} zaiiU&etfwd 
byt lylko on. A więc jen la jedyna głowa w pami^. 

Wstdem zd^Sum tbem, Koiary na oknach zapuszczone, Cepló v 
[ej hali zanTykymi. hi. król^il,' piwułcm, mimo ciężkiej Kto 
tak kiedy o mnie dbał: machinjilnie ^^gnątem po sioiąoą obok butel- 
czyny. Trochę poomachu nalałem sotue kMszek^ Kotary na oknadi 
były zapuszczone, ale mnie mało inieiesowalo czy lo raiieŁ 
aór. Wypiłem ]esic£e jednego. I jfs/cze. Zapomniałem o ^li^Aic^ 
^owic. Mtatcm plaster aa prawej strome podbrAdkd. plaster tia jioli- 
czjui i nk wiece). Doiykaten jednego i dni^^^ Dawily mnie te obce 
odanaiwarzy- Wszystko rnnktegodnia, wieczora. a rno^e nocy -ba- 
wiło* Mogtem w kaźdc} chwiN wv]m' n.i 7:iw^/e [ ht iL- sii; i uciec. 
Otwierałem szafę i zamykałem. Wynucyftalem fo/nŁ\\łiv4C0 wniej 
ubrania. Mogłem w nic naiychmia*^ (zeskoczyć 7 mi;j piżjiny. a ra- 
C7e| 7 piźimy Jerzego Fausta. Tak mi się prz>'naj mniej wydawano. On 
me pi lnów j1 mnie leraz wcafe. Widocznie bardzo najęty. Aha, koniec 
eksperymemii. K^adec tych mafuibryc^łych lodówek ^piWMcza^ 
Laboratorium. 

FalEiycznie, Co mnie lo TmitĄ ^dndzL l^i^il^nesza 

^^^(.^i^;hul^lil^t.Lk£'>w.Niedlid^n^lWe^Z|Ml^^^ot^mzHlnT;lŻJ. Ni<.'eh mnif 
bije eoLl^LL-jiiiLL- po mordziCT bylein lyJki} mo^i bye iv i^kim nastroju. 
Zaśpiewałem soMe^ Coś lam sobie pod nosem podśpiewywałem. Kio 
wie acwią ety mc 1»rdbE6cfcQEtM3L..Cz^ we co. Nieważne^ I właśnie 
mcdyotwiirzy^y^fe^dnedfS^^, jakwauliuniwersyieokic^ 

Kobietaiisła w króit;ims7f,ifEi\vhi p;in(o1bcti. u], M miiiia jak- 
by trodię £k:pione. Zresztą pomiitovi;ma jdk iaikaświc/j-^^^j^igmęia? 
wystawy. Świetnie lo widziałem mimo pdRoroku. Nie wiem dlaczego 
zawstydziłem się bardzo, że jestem także w fdafroku i na bosaka i w 
takim nastroju i Źe irzymam kieliszek w njit . \aiy^hniia*;t o tym w^iy- 
ilziez:]jxirn nikłem. Na wszelki wspaJek cofnąłem si^ zaujellic/,j]jiv 
siół. Widać mnie było wi^ t^lko do połowy. Taka aii^y nami była 

- Ooo, kro pan jesi? Nu op,iiin nit ivied/iu1an. 

- Szuka pani Juika? On na ilulewypu^e^ pewne zuiei^ikaf; lo- 
dówki. 

- Mcticjużwypuśdł. 

Racja, ^e iK lym sdafroczku nie oades^a z ułicy. Musiałem mieć 

bardzo idioiyeziiu minc> bOfii«EB^^^> 2A£niMem$MCakte.^K 
wieit^m zmie^niem^ -. 

- ^-%|W»^t»i^il«paiu'W^ 

mi? 

Podbiegła doofcna. Wspię!jsii,'n,ip,ike Odwraad^aęzanijjlJk 
donecznikza stoAcem. O ile dobrze paini^Lani- BiKliHiGlota'atło. A 
bna^odwnScona, naltoMt^; b^ctari^MH^ip^A^jldc^^ 

- Cudti\\lłitf - pOtt^ó^^^lJ Pi/^ieninie jeSl^- 

- A, a pam. pjmcłń? i-iniietioprtniił^ia ' 

- Cziottickunic zawracaj mi ^łowy. 

Pcłde^^ładostoliczkazkarafk;ł,Nalala»)bie, Wychyliła duszkiem. 
Zauważyłem w'dwczas, że jei rece iTOcIic latały, Rodewatana stohic. 
Gestem rdp]\t<i]<i mnie koln 'ciebie, na tapczan. Skrępowany, ale po- 
słuszny usiadłem i napikin si^. Ona także. I jeszcze raz- 1 jeszcze. 

- Wesolyzdebje<:Mopak-powiedziria.~Widać,iepijeszea^ 
boży dzied. A tooa ciebie także tak urządził? 

Rozglądnąłem sic jakt^ nagłe niet)ez[uec2eAMwo byloiuż luź. Do- 
tknąłem plastrówu pysku, Pay^ay\e000s. 

- Gdzie ga pan zustawda? 

ko we inieri"s\ 

- Alen diugi? 

- Pn mon lupwdęwkfdmie. Cef wict ate^.- Ece. De. właki^ 



w te pan spal c/y leżał nieprzytomny? To już drugi dzień jak jest po 
ws^Mkim. Diap dfwń Pli co właściwie pan lu jest? 

- Po 00 tu jeszcze stcdzi-iz - krzyknąłem chrapliwie i zamachałem 
t^^jadEuf^Urf , machatcin bezładnie. - Poco tu siedzKz, wołalcNt, 
wstaj 4e . cłi^yia j ąc ją wpół iaiar^fiff dcfduićdadb!»vL--Uddu^ 

ł.cdwo się wyrwała. 
Dom wariatów - powk'd/i;il;i ( 7\ nic wMzi^/ c/!('^\icku, że je- 
stem w niezłym humorze i me aiam na rnŁie zamiaru sląd czmychać? 
Co ja tam sama zrobii;? Co ja byBta&lwittSMamft^itta? 

- PrzecieioQ<przecieżtuon,.- 

- On stracił swofą władzę. C/lowieku - powiedziała, imiejąc si^ i 
mtutacdomnie oc/> -człowieku on stracił wtjdz^ odkijd mnie oży- 
wił. Co mi może zrobię? W każdej chwili mogę st^ wyj^. W każdej 
diwili.Pairz-sdt^ała-kluczdołs^raionum.khMzdain^pfń^^ 
klucz do drzwi w^£G*i>wyęh. zaws^ Bogęw^rj^ 

więcej /r<4Nć, Je-n dobry. Taeodnyi - ipctcadtT>^^ Qfl rifi Jem 
tvlko mn/e bać. 
Nic mi sis^ lue układ^Fo ^x nhiw n-. 

- No 10 wypijmy -pŁiwied/i;łlcm 

Kiedy on przyszedł wcale się nie zorientowaliśmy. Zobaczyłem go 
ćoU niespodziewanie z tą fcgo przystojną, mIodzieAaą, gładko wy- 
golony twarzą, w tym jego eleganckim deinnym gamilurte. Przysiadł 
na sidku fonepianott>m. Okręcił się wkłMko, Przypatrzałem mu 
^lu^^a^■lE^ riiKt Ki[d/o nsi^imr oczy, bo się uimiechii;|l iJriviącO» 
pokafuj^c mi kiciiszki^ A potem podeszme pogłaskał się po iwar^ 
po podbródku i policzku, jakby chciał mi przypomnieć mcgepłastry. 
Czekał, że się zn(>w zdenerwuję? Niezłego. 

Nił Uł pijmy Jem - płiv\iedzialem.nałcwajijcljocbę trzęsflcg się 

Kobiela się fimiala ^L>sno. Za chwilę było nas już az irA^ch ini^z- 
cziTnznią jedną, Przypairywaicmsięz kolei jej bubkowi. Chudcrl^- 
wy. szczuplutki. Wobec Jerzego Fausta prawdziwy wymoczek. Tacy 
mali bywają mfliardziej zaczcpTiwi. On tei zachowywał śę wy- 

;ywHj^CO. A w stosunku do niej zbst poułalc. Gdy jy ob|;il i przytulił, 
spo^adajijc na Jerzego ic >miechcni . powiedziała osirs^ 

- Nie cbcę lego. Odczep się. -Gdepclm^la go bardzosilnle. Omal 
że się nie skaiulał z tapczanu, na kldrymśmy wszyscy razem siedzieli. 
R\ kn^K^y we ir^kę £miedtem. On ^ nczerwlefia, Prz^^tidl na 

ni\sl, /e ujdzie ci to na ^uchn ■ mńwit do Jerzego. 

- loc/ijmui ?ljdt^ razu me Unin^il ' -spylał JefA 

- Przcsicińcie - krzyknęła - źle wam tak? Mnie lak dobrze. Nalej 
Nalałem. 

Potem tariezylffmy z nią po kolei- Jerzy byt szarmandEt i staraj się 
Jlje re^i!ow,ić na ^acz^pki lamtego. Ja wszystkim ustępowałem. 

To b)\ u>j4[kowo zadziorny kogucik ten jej bubek. Złościł mnie, 
Zievl^ i on ^ię urzn^l. Nawet nie pamiętam k^sl^tli^lbsWatkóA- 
5^la; kiedy nadszedł wieczór, a kiedy rsm- 
' 'Orik. iWpraszam. Cholerna wóda. Jedno mi ^ przypomina. 
Gdy po fjz [iiL ^Mcm który ona uńczyła z Jcr/\m I ;iu';icfn /juuaży- 
iem./eon siara się pocalowjc. a ona przyjmuje to z radością. Dia- 
belska sprawka. Wypuścił k<^ieię z lodówki, gd^ przeleżała bez ży- 
cia całych dziesięć łai, a ona jak gdyby nigdy nic. Cah^; nim. 

Poczułem odrobinę sympatii do stawiający ^ Wttt. SfeWm 
czy on lakżi: widział. hohU kompleinie zalany iidJ^\a|omll^Lę,że^a 
jmhc^nym sioliku sZdc!iort>m io/pr>ua ^\ielkij pdMii,- 

l ^i.LiMl ^/j^lu, pi^jw^pro^^jj/iil piiins i ligui) Mruc/ai „ii/ach, 
>zach. Kzach, mat". Potem wszystko trochę cofał i jeszcze raz swoje. 
^No. czemu nie robisz ciągu" -zapylał mnie. „R^". Wzrusz^cmra- 
imonami. -Rdb" - powtórzył- 1 jesz^ coś plótł- Nie kudłałem. Pod- 
^nchiwałem rozmowę tańczącego Jerzego. Teraz my^ę. źe oni cał- 
kiem glofno rozmawiali, f.adrłj para 

- Jesiei teraz naprawdę mlodj chłopiec -mówiła mu. -1 tyle. tyle 
umiesz. Młody, fajny chłopce. 

Cży&j on wygrał? -pomy<lałem^ Już ^amo lo, że ona nie chciała 
uciekać mogłem l^ialo uważać /a jego wygraną. Teraz mu się przy- 
mihł.i Córy/ \sięccj sympatii czulem do lego wykiwanego bubka. 
Tyk co ona ptzcieżał przez nią w lodówce- Tyle pizeteżał i nie żył, 

i«by ją lenatirtdć^Tfkdł uwayicy 





VS^ukaltm jn p i L::ifym di^^iwn. Ani jej. ani hubka nic mA\n- 
idcm. 7- pr/ykrosci^i u^^*i(lt!o^^i!c^n suhk. że w?,/vs(ko robię 
dzii zupełnie iiair/tvw^> Niedagni^U^ rnine dobuid^i.ohoć 
po wczorajszej bibie (a może to było przL-dwc/oraj Lub wcześniej jel- 
cze?) do^M-^^£e^łtaiikMfeein pusiytii walało po baiTC i po 

■.T^^acli. N'ii\*ei niilałem, :ile zapomnij itru M>pk. Trochę mi Się lo 
smfi-sznf w viJflw;i|o In hicgamc pi> idhm domu. Dzialafem jat w 
gof^cytc. 'numaŁv>Km vK, -'^ to po wczitra jszym pijańsiwie i dlatego 
że dzisiaj ani kn^. DpbfTc. PaL di^^i Ujmnwz^i^ W kmytarzyku 
na Mt, ^ tr»^itetg^^^f% tii; Arie ła^^ Syczały 
^}o-v.". ę ' ]Uc^^f^^tx^?09»^^ -Irzd^^inlo wejść 
04.lur. iLK'>podziewanic- jeŚioms^ tdlaj. BiicEmoKi /imjitMn i Jerzy 
hni>\ u^iechyłsię przed kahin;|. Nic mówił jes/Lv^.' mc. lylko uśmie- 
chał iiki i obserwował nuiie^ Odsun^em gp. Wszedłem. Dat się łatwo 
od^n^ć. W wannie, wltóreiprZedlemonamusiałależej^tkwilokos- 
ni;i(Ł' łicKko du/L] iixnp\ Od^sl^JłL■m sii; mimo woli. Klepnął mnie 
p(> pliwEi. Oh|,)l I pi>lvHi/.it driig^ maip^ w drugiej wannie. Zatkało 
mnie. 

- Widekly? - zapylał- 

- 7iwwutedcKwiadczenia?-warknąłein- 

\.i\nc. lo nie mofe hyf pfwr^^no husk-f^n, rozmnicsi:? Nic 
mivc, be/ 4zgli;du ^laiojakuęnwja osobi:^u sprawa rozwioie- 

- Uza? 

Wzruszył ramiomimi. 

- Niewiężęjej.SkoAczytcmdofwiadezGiliB-Niewi^. 

- Widiiałcś^zc wczoraj miał dość, 

- Coon robi? No, m^iwżc co oni ruNy. Wywli jednak jraaSOT? 

- Nk, nie razem. Rano ^ow^ £woj[e maaaiki. 

- Pewnie się ^zie^ umAwiTi. 

PT/vjj/;il rui %ii, |iiUn innie pierwszy raz/oliac/yl Zachowałem się 
pokrei>n:^u. MówHem liaidzo Uiskojcgoiwarzy.Zpasji^ Więcza- 

- Nie piłeś? Nitniepłlef Pt^rzno^ 

łVzygl^dałefn sit; m:iłpi>m.TViedo7niesieniaby4ainy^,żeonludzi 
lr/\maf w i\tU s.mnch ^^ mnadi *.o It [iuilpv F:iK;v^^ic Lo wifa^am: 
inaczej to wówc^ tonnułowulcm. CaLkiem inaczej. Małpy Ie?ały 
iMitto^iei^s^ octyma. ustanU lekko uchylony- 

mf^E^ademem rurek na głowach. Skąd je wziął, te małpy? Gdzie, u 
diabła miał klatki? lżyłem zawrze taki pijany - willi dobrze nie zna^ 
lem. Temz sobie 10/ cał^ o^iiosci^ uś wi^idum iłem, gdy licz^em wszy- 
stłde obejrzane pizetL chwilą pokoje i zakamarki, ku^ przebiegłem 




- Nii£^at^^owińrz>'t. - Wys^lem naprzeciw ciebie jake£ liuk- 
nąt drx«^nri - zroHl rtich rąką: chth} mi pokazać o jakie drzwi cho- 
dzi. -Wyszedłem n.Lpr/iaw,bOM(;balem, żc możcSi... Tu r^kdinu 
przesta oad moją głow^» po drodze \ńMo siukn^ mniepi^ą w cza- 

mało co na wann^ nie przewróciła 
Opiń się o idartc, Miidcm pczez moment wrażenie, że rzuci &i^. 



Czekałem na io. Po raz pierwszy wyczułem jednak: nie mi^ odwagi 
zaaiakowaf. %awiło mi to piz^t^moj^ rcÓJadowato o^!^ 

- Niepijesz.bracie-powie^tf-i^aAiAawttjeB^fi^ 

- Chciałbym wresKie wiedzieć do czego ci h^m poirzebny. 

- A ja chciałbym włednef , C2y aę przypadkiem nie przydałem na 

ct>;? 

- Tvmnie? 

- Tak.jj lohiCr 

SialcSmy lak naprzeciw siebie. Jerzy fJia«ln»ejmialijC' Nte jesttm 
pewsy. czy to nie byto wymuszone. 

- NiehL^i^iL,- Wko JoJ;.! prędko.kbd^Cd^iKoilMrwihiaiu. 
- Bubka ttvr/ucild, wyrzucda. wyrzuciła. 

Wygrulc!;? 

- Wątpisz. 

- Tf4»e się zdaje, że twoja nauka pozwoliła ci zeżreć wszystkie ro- 
zumy. Tymczasem nigdy nie wiesz jak «ę z»Ju)tta cdowiek. Nigdy- 
Ja. ja s^dzę. Że tu każde doświadczenie zawodzi- Zawue nas zawodzi 

doświadczenie. 
Wolała Liza. 

Glos jej w lej chłodowi pubt^^^cj pr/eriir/e ni zabrzmiał wobec na- 
uycb musi^l^i^i^it^^caor Ob^podskęoyUiniy fcv dizwioai. 

Przepchn:)ł sic,' pr/eJe mn;j pryez di<*L ^ifeęiliwy człowiek. Czy 
iuuoh_;lem mu pu|[/( hn\7 /wrzuciła riMt^lll szyję. Zachowywała 
'^ll; d/is.nuvvMk I t /:'t^nv iiinejw wrHcjttukałem, Ubzdurała so- 
bie, że po tym co ^a^o powinna byt inna, że zawsze powinna być 
inna. TYmczasem ztam^ na pewno była laka sama. Z\Mfm, Na 
mój widok ucieszyła się wyrainie. Poka-rala nam torbę. 

Otwierała ją gorączkowo, nawet nie patrzyłem na ftalagŁi, )a6n 

stamtąd wyciągała. Ohydqrluoal.Gof fors^n^lMul. Sonin- 
powtarzałem sobie, 

Moina jednak z góry pr/cwidywać ^jchowanic się takiej kobiety. 
Faust znał i|j3f:qri«fifidę.t($i4j i dłiuej pd^mruc. W tej chwili jego do- 
świadczenfe:itt<ta &mto t ^ waUra i rywalizują 

zrobiła się Mbsohu hrjiy zmatU wmoldicczach, korMEdetmezau- 
lal. 

Zostawiłem ich i poiizedlem ńi; napA^Df^OniUmie, 

- Kalewaj-wdah-nalewaj- 
Dridy mi ręce, gdy nalewałem. 

- Z czego się tak strasaue Śmiejesz, popatrz jak on się imieje. Nie 
mju^zczsę lak w fŚmiecliu, tioł^dko i siaro wyglądasz - powiedziała 
do mnie. h raczej krnkrit^ła. R/ec/^ńi^^c nie miałem dot^d naj- 
mniejszego poji^da. że sit; zanoszę od śmiechu, ier^y Faust poklepał 
mnie po plecach. 

- Naiwidbiszchiopte.wpCHz«dku. 

30^ it«MT6i^lio«ćiino«łem śę po nidi spodzie Tik, ale 
lo jeszcze nie w^ystko. Ca się Mało dalej muszę opissC. cboć ręce mi 
się znowu trzepią od prcepicia jak zarzynane kury. 
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Nd dwone było mnó*4lwo ^otka. 

Wcinało sic; lu. międ/y s[are mebfe i obrady OdWera- 



paskudiiu: ^^dzic ooc. Od^^TÓęil do mnie plecami. g<lv nate^^al 

scn\owalcm jego ręce. Ani drgnęły. I 
' Nicm3*jJ[łmmeżalu?-zapytalcm. 
" Doool^ii: ^S.jm aebie Sprowadziłem, 

Ismuiic ftygl;idal napogodzoriŁ-go z losem. Ite* lym byłouda*a- 
Zniknął nawet najmniejsi ^lad/ik jego drapie^no^s Może w 
Ojm kyn ni^J\ nic było, Zrt:vij pixił.'s/flk'łn si<; - miał d" Crtgo 
wnuić Mul swoje doświadczeń id : podobno z jedną malp^, na dole, 
j/i^ilosK nienajlepiej^ 

- Masz swoje dr^i^Azi^.mauiMiiobBff. 

^ Zos[;iwide innie^^-Jap^iitl. 

To iumo pujiue po^lawil ji^a/L- rtVfl>raj. 

- No praceicż we trójkę iyi nic Ił^d/iemy. 

- Nie denerwuj Nie poinebujesz się denerwow^. T^ko po- 
włed/, jat; pójdziede, z czego będziecie źyli? 

\Viod\ misii; pr?ypoinm;i!o ];ik iMi.i lY/irinko nud ij) ^pr-l^\L) |)r^i's/- 
lado i^H^f/jdkij dł^iinneco. li^lo ]u/ d.>hr;L." pu poJnoty i Jer^> irtKhi; 
chfti^jn\in krokii-m p(>s/edł dn ^woith mJp. UparKii,'. ie lH'jdiie. A 
nu\m> mumówdi: „^fo^w U do Ate Jriuual nudzie i 

udl byLwl>,iidyi ona cOTiSi feidżicii Ifim ta^^ 

"niŁi» rtwcdi pmMJiii;!.! -k miiiL Sl,inł;ł;i ni/. fUA Icciuikii 
oparta ^ic^namnif. „OUiwicku iiłiwitd/uld - i iv m;śli>/pcuiHe,/^ 
ja bym z Jerjiym /nsiala. Po i\m ws/ysikim co stę sialo. Musiałam 
miećuiu-hco/.i^unaocbloni^ie-hamiegochcialamsi^ pn^hyi: '. Za- 
thndlern sit ^pod/iewulem się pr/ecici lego. ale dalibóg to było 
njimilvi' /i rt^/^'.[klL■vo aci^o doiychc^as doświadczyłem. „ZosTa- 
wiwgo?" ,.Pe^%nn.*. Nuchstibjc s^uka idioiki, WidzialciK jegouiu- 
crną młodo^^. Ona je«E lylko z wierzchu, W ^^idkoEoslat laki sam jak 
pr/edlcm". .Kocha cię jednak" - próbłwdlem go niby lo bronić, Ak 
j^łkini to Ę:Tmcni robiłem. ..C/kłwieku - płmiediriab - o miloi^ nie 
jcsl ac.iIl' iruJrn* ' Skrzywiłem się, Xlupii' --\<; Vlc^■*ls/ Nic masz 
pojęcia co ft c mnie sicdzi^.^osicd^n^Objłjia mnie na^k; i pocalo- 

Nie d(łvhv^ !i^rn\ ji'^o kniki™. Wszedł cichutko po lydi swfflcb 
puK^t^h. prul^sorskich ds^ anach. Dopiero kiedy iTan^l nad moi- 
mi pkcami zttieirzylcm niebezpieczcńsiwo. Szybko się odwrixik'm 
fc|Mflttyitó^nięicii»l»c^?kpM5.Com«^ DoświaJ- 
ezeme wygrd: flIepfisęFSi t^Stt^|gt^«tfki!v Y^/tKrijnaie pew- 
nie i>lko dlaici^o. /u- iL^v^;jl mnie zasbb^OF^^^ikd-O^mlEiw^ 
samego siebie ly rinin^ walky. 

Tymczil^em lak sii; lo wszysikn w^koiowaio. Co mial tcratdsW- 
cenia? PF2eMra»i^leniu^,ie w^biencostateofiofić. 

.Pomó"mv jide pnwn^ii7i;ił;i I iiTi Absolutoie nie mnm za- 
mi;iiu / ii^h^j AJvl,iL'. Pfóhis^v;ilJjin. .ik jq/ njL-inam Znmiiaru". 

„Nic id/ii* mi' - ptmilSrAl Ji;r/> w moj^sironę. Odpaliłem osira: 
,^ali»n> \-A króiko, że nie mam wobec ciełHc żadnych o^wwią^ 
zań. Poza lym iw oje doiSttiadczeiiia z ludźmi. Mam do^iwdctido- 
swiadi-Yi ii/ IihJ/mii. Nie hi,'d/k^v ^mi^lV| robil prób / luJ/mi' 

,y,alłrom\/ ' ■ Szedłem na n)cgo. IcnsŁun pr^yCł^łt, kió[\ mmlcm w 
i^ce podczas piemzego siarcia. uardg metalowy siaiueiki; (zabijcie 
mnie. jtśli wiem co przedsliiwuta) ju/.tlawłlem w dloni. Od ra/u 
miałem na oku. Tę styiueikł^, Ijegoleb, Podiylonylebzpr/ymrużo- 
n>iniiKV:Miii L niLisłem sLtrut^iki^ Po^ytit ^OWf jcsioe moOH^. 
Nie pair/vł nii mnie. Pair/yl w bok. 

-Radz^ mi nk do£«udczed ^tttd^. A 10 GEenw? fi 
tymstracir. 

Zdawało mi się. że go dobrze zro/umialem.Nre odchylił ■^ę,gd\' ro- 
biłem zamącił s nil.' widjcnjl ii.i\vl'I uk pi ^cil u^^i/ ( ivr[,]łk-iTi ^r;iiue- 
tkł w lusiro. tuireodbijalo n-tb/ą iiO)kę. Rozpiyslusii; Jia kiirtalki. W 
jednym odłamku została tylko czę^ twarzy Li^- 

Karmiłmnii, Wiajemniczał wswojcsprawy,jcśłi nawet chciał. że- 
bym liy I iaiwympntcciwnikiem -oŁajakmsię irudniejs/y. On Iradk 




l iza mfił;i l^^a^^ his(tryc/nio wykrzyuiong i pi'^zczaTa: .Nie ctwfl, 
żeby przeze mnie lala się kresv Obaj zaifzymalism; na niej oczy. 
Zrobiła ruch jakby chciała Jerzego. Zawahała się. Przyskoczyła 
do mnie. ,.We£ mnie si^d- Weź mnie &iad, Prę^lko". 

Xo mam nttńć Jerzy'' - zapytałem bfi^rH^. UMechn^ się. To 
byl gorzki uśmieszek. 

„Chciałem wam powiedzieć -odezwał się jak njjspiłkojniej umial 
- że nie bardzo mi pO!^y doMadoeua. tam ta Jcdoonrienę 
maMC^Ic B.ird'0 źle". 

/,v4ct:o będziemy ży li vivdwl^kę?Zaaa]tt«ltfe^ 
nad lym właśnie gdy mnicoioiq^.Niemo^eA 
o lym nie my^eć jak Liza. 

- Posuramsięjakoiwkrędćdotiarej robrtty. 

- To nie będzie łatwe. Znaj^ cię z najgorszej sirony. 

Bylcm ft-iciekły. że mi lamie sprawy przypomina. Na pc*Tio miał 
1,1^ K'. siIl- pu m. i^spornin;[|. 

Mam ^^le^ygnowat? Z^das/ jednak, abym z mej ia^ygrowar? 

- Nifa.abitioićEH^tu... oboje,., 
Sp;<ir/:dt-mmuwiK^.Niespi^»;Kp(Air.t&di^ 

lakierki ironii, 

- Żartujesz? 

- Nie.mówiępowaink^Md^b)mwampnczpcwicii(z»pomćc. 
Piaciwalbv« u nd^. - Ptkr^i^jBS^tlk^ Mi^in^ ręk^ - 

Ni^-pitr/ehniL' gadam. I i;ik zrobi- inacz^. Ml»di;£ p05l3płć ńacicj 
pil Kin U" fticiZ i rtidziales. 

- Taz^ujede si^ o mnie? - zawołała dźwięcznie i wesoło Liza. " 
Tar^ujde się sobie. Targujde. - Nagle zwesf^efo tonu przeszła na ten 
s^-ój hisiervczny. piskliwy. Czy nie widzide, żcśdc ol>aj dła mnie 
dzijJw Siarc. obrzydliwe d/iikh Akiiuifj sit; do tiink- z pasj-^: - 1 
\yś. człowieku, mógł choć ptzez niiiineni my^. że pójdę z loh-Ą. Ile 
jeUK ode mnie mm^. Ho, pomedz. OifLI^ztobi lob^? To 
sarno eo z nim? 

Ztiipal.i mnie za rękaw, przyciągnęła do okna. zza ktiSrego buchało 

słonce 

- WidzLszie£o« tamnadnigiej stronie? Czeka naninie.Spakujęsię 
iodejdę.TyMbtt^Mwi^, panowie. 

Pojąłem . że musiata td^posi^pT^- Teraz ja z kf^ wydałem się so- 
bie śmieszna . Było tO uCżUde tylko poczgibo^^ti nieprzyjemne, jako 
że do lakich przykrości nawykłem byl od dawna. Wvysiko więc było 
podawnemu'.' Dobrze? Dobrze czy ik? Obojętnie? 

Pozn;ifiTn ro pi jcgn njchJch./updnfL' ntcoprinoH'nn\Lb p i ■■pni rże- 
niu. Nanime /airzyinyw jl i\/iok z jak^śmemal ojcowską lzuUisci^j 

- Hm-mrukn^l do mnie, -Można by cojjeszczei)i»9d2^ 

- AfQianowide?-siaralenłsięmówif&wobodnie. 

^ iłftł^Kidymoie być Faustem.Tyiafcże.^Sciszyl glos. Carfo 
się,żeraówiwpdnym napięciu - Mo/nj hi f.i^ę u<pit ZwLibićtegci 
nowego sprzed domu i także uśpic Sprohimac jfs/i/t: r^/. Spróbo- 
wać, Z Uibą w foli głóftTiej - dokończył bardzo szybko. 

Chdal je^zcM raz w to bawić? Ucz^ po cichu na odrodzenie 
swoieb szans? 

- Idżdodiabla - warkrujkrn. 

- Słuchaj, zrozum. Zadjia syioatjd się nie powtarza. Absolutnie 
żadna.-^n^£^~z^^i|bdUm przduimwiem. -Ta nowa będzie całkiem 
nowa. Nie skorzystasz z moich rozczarowad. To będzie kOffł[l4^i^ 
coi nowego. Pojmujesz. Niewariozobaczy£,©o? 

- ICażdyno^ebyĆFmeicm-pnediTe^at^njsO^-^ł^ 
poco? ■ 

Gdy tt tym momende Liza przeszła juzez pokój, mdwi^c -biorę na 
razie torbę, po walizki wrócę z robtu cm" Jerzy, który pmcd chwilą za- 
stygł w ge^ przd^onywaniji. z u) c^gnięiymi du mnie rękami, opu- 
kii te Tttc£. OdwPdcSemsię i pcEez rainię powtórsyłcm mu swoje ,4» 
co". 

Adam Hollandc 




słuchowisko radiowe 




lis(opaduvl987nnKCstr£>gn^tukoalutfSi«slud^^ 

Polskiego Radia {werd>kt opublrko\vi]tiśniy numerze 4/88}. W pracach jurj- 
konkursu uc7estnic/\l nchiklor nLie/.elrtv .,rjnfa!itvkr\ Adam Hollanek. 
W^rud »idu nade^lamch kk^ió^ ^tuchuwiskpOHielai^cychprzeslarzalett^tki 
fonlast vki, szci:ęśliw!e zndazio ^ IdRn orygiBataydł ^r^i^i, których 
autorzy spróbowali sit^ wyłamać / gella klasycznych tematów SFtotl£vrie^ 
Iradycyjn^ formę ^liichoui^ka radio^vef;o. f'r/edslawiamy Pańsiwu 
uyróźntającjf się pod lyni u/Kli;dem nagrodzoną pracę Róży H^dzman (godło 
„Ada"F. która zajęła n konkursie trzecie miejsce, (mp) 



Gsjif^ NARHATOa OZlEWCZnA. PRZEOHUZlUk 1^ 

Tineszu. 

NARRATOR: Jei^^g^h d^iKl^ifm me cłicianp.PDjswaEnEif 
^ ^fucirw-wtyzOi oiGkiarych autorów dUU^lH it t)e2G tuk 

co chad^i 

snsm- o^«rk(^ iuksierti. Jed dnbtt i 

tifiir kBRshi ^|Bi w deikn nidm. 
«n OHfcihttsici w wytM'* ■ '>chH(V*L ale npuwieni 
%la) (Ktp ?5twiit - to ^ dMC' lAugnpateB. mscftf 
Cfwytinvf . Mim\a\i<^ dełiliaine. ^ os Kdaą. kiora sama 
!qir/3ia. gDTiJ}^ piejze. W (Njotf sama - ani rodiinf, nti 

E?|nę. btór? nricra w :tnn« Slarego Hiasb. Zwycnjam 
DZIEWCZyPU: Nie gticwai śwę^ Ankn i pomóż tn 



r>RZECMllZlEil:S^il^ 
GZlEWCmk Mt do luna muti' ^afg mwi Ctf 



tne^. ^ tt moim ifom dwnnoić onAźk pamrfi Hś^ 
iią na mrat. łtiedy tutka wncam do domu, ju od progu Dmth 
^1 nis. pM|. Ii^f »rfdw. Ciłsen (alill ti| 

'mie ^2a:ht ; 7^ dlugin rj tai iMl ft li ft iJ rt a n in. 
PRZECHODZIEN II: 

DZCtfCZIW; PfBuę rłie zBeopoć, bt znRMf.- Iftj 

ka widzi ^s«BU w MlA IhMfcł afaii HAk .0. 

mir na cnkar Ik W pffffrfzM: 

„Hie ^ryM| sif..." SmętyJMori, pozwN rizguW panift 

o^in. LlDifPac^ fBpalS SwbUoT PotnA rni choćby lak 
iftupc 1-;^ 'n-'. iiriis^uirrywrtc drzwi tnieiAania.ciesflc 
oę. « klas wttanie z folela, usmiechiiE Się. obejmie mme 
i piw«: „1^ dlu;^ Di ccfaif t;titalem, dobm^ h jestem!' 
OłlffiK: T A Aą|B n ciMbai. ddn^ 

lUltfUTM: Ko nć. nie tiMfanl Kk £ 1I|S Goi mal- 
mie? Po kola! ?vz^^Pt7eć^t»^tiśiańfatnv^. 

fif«ivc/yna biegnfc po schodach wycinnęte z lor^bki kkuLr. 
wsunęła go do famka, ale m drgA^I, Atedy khicf i 
cłnyydla a klaridtę, która usi^piła. W potayi na Meli ńdzi 



CKUnO: W n <M dsMan. Oto. iii^ 

steśl 

D7l{WCZyN«: Jak się tu zctalAzt^? 

E^tOPlEC: >Vn^!e. z^uMem sjf odm indziq i znttzln 

lif iiii&j 

DZJEWCZYU^ Jak (tmito *iNi? 

CnflPB: Ulf^ Czy A iMilMM 

OZIEWnU: Jakivtiti>dMć«^^ 

slape w sndm miesakanu DfaaoiariQMci.lMMii- 

Elf pr/cil&lJrtil'' 
CHŁOPIEC: Go iGaguję na k^ite męskie am-. ty^ 
nt ns^omSan bołuftiyni gloani, b» wtedy nMy- 

we? 

OZIEWCZnkPah. 

CHŁOPIEC: Pada? Pa Jna? 
DZIEWCZYNA: 

CHŁOPIEC: PrzGdu to btajj:awev/iQ'ka' Jaki Htol^iS 
nie man pr^y sotie or^^chim, basju-baw. 



m wi^ tnttouk^ pBn^imriim, ^ dostries di 
rwefjo sbrtica. t?y te jweridrika 1o zapasy na nrrłę? He 

:rlriv^ j ^r; c^iylja, nipklore cfnnosci zniernl^' ■^ł^;:it]e- 
la lo jdktry pren)id wysitpk N^^jsem mow^c uarndi, 
H kreiym nastawilEii^ A«dę ri3 hcdialf naiart^j^ gwi^dn 
Jedi inczts&gKz nuu kołac^. tnógfeym zoM dUi aa 



cm na śniadanie PrawdopcdibrieiMlw itt W fa li tW , ih 
muuę pr^ać, a: me pocMam tiU^B poi lff O W W iŁ 

Nawet Ihifilzo ciejpi^ z pD^Dilu ssmoinoici BzinvcZ)nane 

powinna ^god^ć na propo^ naziT^qi A)8 czy 

mnie kiDi pfU o zdarie? ZiproDrunowann mnie tik, alyn 

madiM^ rołai^Dnował Hfdl^ 

MaMt. panpA pmmM nagOet pntM H 

łtrcdcuie- 

OniTffiC: Dq Cńlu). 10 tit cmtfHię aa poh^ 
cją fft mnie toftip Mka, a ^ wściekły ^ spAMcolh 
skreśla ml prentf. Bymajl Ne lalą. szabna? 
lUHMTDR: C]ffKznf k«uz* ^tałzier wbkiiw^ 



dró mid mnóstwo fcbrflf A Driewuyna codaałnie ; 
omf unoc^. a lynt ra?tni jiu na pewna. . WbśniF tiieg- 
FM. skKffl po dM stDiHije, niecłf!^^ 
mb, intkfęcs, DtokaOTM i wDlno 

ocrto mnie syntf? 1^ ri ag mi^ fn tfnm, 

7r^/niB^Tiy ^ rsabow. Ozc^ się cfconc;^, C!a$ na 

w rBcłunkł, fioga - ta rw. rhwje flCiu - In dwa, in^ęaonha 

-Td. mFMem, jak im^L^O^. PracdWiTr dzień. 

Z iryti^ Wita n M fniv| noR AurcBMi t 

(łneduanf butem orlDpedyunym, Priy słdepis i MiMi 
pocnAm pfryph^ en?fgij. jsk H^^cnnie p^di i juJ Intafli 
potowa dD pr^eproMd^enu kQrG4<r> aretomi^j Oanv- 
coś odcniła. ZaIrrrTnala ^anie^nkofani, ^- 
chwisto s>?. prn; ctiwU^ nah^ □ MzfAimit inwmwayi, 
* K udrio JE3 1 grzmotną D chidnA. Rimb f prn- 
iMl i r £ liSlu i)Bw4e leł - npsci 2»a^ 

hsni odniifN Jf ud wt jiilJ ■ pi i B b iB tfm i m dnioi Mnnt 

ulicy 

Dy^s ^efimat? kob«^ spoUcałam ro Knikwis^im 
rT.tlrr.ri^^^^iu Sjjcęrzałara irnie ksiffcin riuem inacflfj, mo- 
zolne aliii^ w siDdek coti. Wygtfdałi, jak nujusione pU- 

m« l^Midi Mid« rif inKłaA ftzm chiHit nvB 

dwAt ogiufMb, > polem wyciągnęła f tMiUa hoferto i 

Tizy: Tegt sta'^eoD in^c^znę Aidywitam na Rynku 
Stir«ciD MiasU. stedaał m ogrodź \iv\m i jsk zw^tf 
daunitG J]r£K2kf auMD puchiAa-jHłlkren. Doptera 

UGtiwydbniIegi dbiM. .,Ji teVe pvd m prjiHnńBni, ji 

;ian ^it zrurn'" pQhvta>7ał ptacdiwie, kiedy tak ^ 
Jzidi^rrr^ s^ilecionymi rD;1a'jnyitB dkirimi. Oriamęla ffinif 
niemiiema ^bcsc M« mogUni tego w\1i7vm%. YlTasnę- 
lam m tfżecdię do r^ki. a iotćf iXi^ ną ^nswu IfHonić 

DlKngo ri| rda ud^i? m rpn^ Jtfn 

Mmilft Ab Juka M*idE #nle UHi^ 
Sain zTKzti opMift WiMiAhgbdi) doo^ 

foleHi i pij^ięŁa do £«biE telefon 

OZIEWCZTHA: 31-91-11. Nie itm, Pi«edvsii. tm ^ 

lakm?! CMbienrit (TodN^ 

Tahiej^ Dd lal ^n^^rep temu <mx1ci<m. Od vrasnv do 
jesień sifida (9 kiicheflfyn sIdIoj. Kifc 
himeni, nosa Kiyci^grięta daidto, pusta nog^ podpi^ 
igraft). Dbotna inordi fiołetowa od aLohoki. Budi^ 1o 
iK [Hte Cfirsz ddiuę i wsdeUość. Poiiewu niE 
dKiiiMMniBnM inM<!Bdii6m4tnRr-nuvlamzmiB- 

rie tfri m irtfi. O^U gMA (At d«le noBi. Bi 
Mri,nW»1nntfbdo)uM, 
Donfi u Kupniki abc w Bdehfflwie i ain^fti mi i 
KOI. Więc n'«di inu iji ':^D^B^^^ r^ga wfwcie nłrstw^ 
Suitom otatL Skupiłam Po pouubm prZffJy^ 
tly, ktinj nie fuumiem, ale r Irlon^ uisairi korzystam. 
Oddifwk wkHMi pric6i. Kiedy ny^^ 

^VM,ldedyriadirib|tzvi^aiEl>''lechcitfw^ U^- 
foAilani 90 podniet, ale byt bardzie ciężki i stawał opoi. 
Mete^^iti s\c ^le^c nie EylkiJ diateriD fp. l9'n sn; ct^^F 

kffcg inJiqand. ale Mga, is przypływ enoyii w 



dniesć. Me wiedif walnął mrń pięścią. Zabolało - wipc si^ 
wściekłam W szaniDtanniE przewDuHr się krzF^, up^dfy 
hda. Teraz byt zdany lyBic na nnń J^dn^ "W > włastiMe 
na mnie. ale ii4aśnie D^IICM. bl po tfCM 

radl. sfft PWidk Ji»ańdmlMd|t9k^ 

ttn ńnBOa. tf^C lnq r^dnrocłWiiiailąKipn- 
nf a bdhr i ata^ vtf£ jego pliwi q inar, ll^ 

nka nrlBnib wnldfttrych niit^scach kolQ~ i \a b)^ ctir?)^!- 

we. Jaka& ttAini naniłdi wrzasku, kidzie zaczęli się gro- 

madóć. PoiMBlam Kruczy do jU^. ^ałam za sobf tupoi 

ntelu odg, DAafliiem enticpi lulbisn tlt od krtwf£niu I 

KZłBiMM. Birdzo Uif tBo inment zacMyin^ 

ttiaeHDid na amą^. pt^pwnttMidb^J^ntM 

w:ks>i>^-^f"jj:<i 1 lip y. y.łi j l-Miiriipiiyri M.ljlliUt 
Trudna, n»?ch ^api^ m byle |aVtf jesfi ju^ Uft pnwizte- 
raii i|łcn«v 1^ 9Dry. jakby mgdr jesjcze nie wid^itli ^^laj^ctj 
dńew:zyiv Wit^doMtam fM Aipmi aiitDbusii I75,ie&f1ict 
ei^rozMin^mTW||fc#«<lffcwiw^^ 
tnidki^ CMoMjBitMi. CIV Alin ofjiinzdarzEnon^il^ 
w Eifradc? lU nytfti: wtanyiuca czyteN 
Cj| jsilM dniiySłl tię, fe to o inde? Czy 
dA IV bito^? Ito to jiV bcdzie ; lym ra 
leciło z móżdżkiem? Da» czy iit«7 Ctaczego n kolko jile- 
n&z o temperatmdi. o {mM^^fch o^dach? Przecież ^- 
m ifk czIOMiek, Ddpmiedz rak czIoAiek^ We zacboMi 
Eif. j* biipiitaka kmaiifriB, do l;ttf^ każ^ 

iMMIW: Teraz, już ptmnnD się /ilsiTyc cos dobfeoo, 

znaleźć lego Bałgana, klorydiii -i-h/i Ir^i : ^r^jeill, po 
sMje'^ MDiT jemg tułałoby się irr^.T.ii: i \i iti ńydaricń, W6- 
ra ziTiie^ w saronę. Jest coiaz bard^iq poAMORB, 

vfrB&cie ocznie to^Yuać gbseii nie do zi^e^^ 

« panikę cały dom. a kiedy przez zamknięte okno wyRuci 

pełatgonię i ł^iHbik Jantar" - karetkę z 




kF?^mi santaiuszami. nfe (nobubjr jej potfiAc panini 
b^tzie nitzb?djiy kaflan bezpieczentrwa? 
OZIEWCnfU: Biedna, mati drżąca Pelau, t« diugo Cac- 
kała na mrw. No i jestem. Sęąn tnOa. ca d kiptam. 
B4d| lat Mn wóć pi idttiM i IW ttn^ 

dwnA, wiesz g^ie, przecież ^ slraunc chamy. Hopla' 
A tera? n^dzi&iny na taras, □. tu ci będzie dobrze. Zaśpie- 
wam Cl aie ftsi' mme isszczt raz wysnue^y za id. że !al- 
szu.t - ID ci^ Di;dę 1lsc PD lik:io, rDzumiesz? I zDStaiM pu- 
sly^cirek I (tireslan wie&zcielii^MirtTTJttit- 
Żt sję b^fl Bo) się, bq Eię! 
Mnum ł^s ititti Kofit p(«aMić O pOBoeT 
AMUNdPi^di tegi, n n sł( n dMie M 
Kievma: Hn^ o cBi wyllMnae^ JMbŁ Ji 

ladw, anł (kugie nie upohbsh dę do legi, zebfi inde nłi 

btiij/iL o god^incf. d ktorę cię pmAm. DłKze^n ^rawias^ 
oiikkipflt? Ja jestem na ka^httieuwobw staram się. 
żeby d było dobrze, a jak fy masz zrobić ifia mnie rajmr^- 
uy drAiaift, to ad lazu d Ml cifttt, Uau Wc| pocA^ 
q,Bld|;ft,iiaolfma<dkęlt«lahygbslLKlobf^ 
piucal. ^ taki z ciftiG cgoisti! Zdije ^. ze imba d 
rmrd4 ręki, Insczą zupeIrAe rozkl^tocec. T me rób ta- 
kicłi [jlupidi min! Widzisz? - matu tu iriłotek. Jak o; Malnę, 
tD wszystkie si?ęiynki pogubut ł ntedrnij ze mme^ H«po- 
IrzAuję ciebie: NiepAz^nkogol liMdBQfi««4 
liGłiil Wynoć S4i ą MW 

NUKITOR: Pmń tttnż/m. że Id ^lę zfii:^^ ' Jak nida 
tak tńenic przygi^iłać się cudzemu jiieszczęsciLi? l^ aa- 
prawdę na|ważri^ jfiA spi^ we intoBoym mieszkanki i 
jilin^s^ybszfpoAyties^ uci^wej Sfsiadhi? Pewtiijuż 
adnuonfe na pogotome. Lada cImU rozlegnie ^ tygni 
kandti (liffM^pBrjMlji^nHniEaAa^ 

SJlttTJUNHSe 1^ Pnmp^M tBpyi 
SAHlTAnniSZ II: Ni i pakrytai- OzKcki; tadme w tym ka- 
ftaniku. No, a te^az loiedÓBmy fti spacerdi za nado. 
SANITAAIUSZ I: A ten jak tu tłatł CzegD? 

IHzt h mai flttd, ^rii pn«ftiM 
fUUniTOR: C7|F okaie się c^Aiekłem, cfjf zechce ^ 
móc^ Sięga po orze^iłiy, po co te orzecby wlaki^ cM?A]B 

jlr:'^-'ł:T ^\ ijgj nEi^ii] nrH Z lazLffyfiTrt F nakłada je naszym; 
<i\&\iL\ Diiiej Dj:k'pV[:4iiii!. Ona {^atr^na l>iiopca niabksko- 
granatciAYiiii oczami i wszycie pjiDiarki t^kz^ptynildB- 
Q0 patr^A. Sanitariu&a pizytemi^ 
SAUIAmsZ l: Ml mmm^^tiS^^^ 

odńdzac codziennie irsędo' 15 a 17, 

mnUTDR: Saivtarii<Lze popydi^ CUmConf lai 

drrwłom. Wyry^ się im gwałhmnym szarpnięcieni, 

ga na taras i riKicna nbia Bq ad jqjo kiwfdd. PdM Sl- 

bie km Zabije figi Urfa poMMJliinn,^ 

tjrtagbssml 

SUITMIiSZ I: JA fln 1% « tf. iJnsk makz « 

QU|! Om łatał 

GMIOPIEG: Wieszn basahbasiu, zgor^zyte mnie. I3iałupa 
pełna gośa, a ty idi zostaMasz i jes/czt: i n v^iti:.^ nad gla- 
wv matkami, A co mam zrobić z orzechami, pognat za lobg 
aidotaziendt? 

HUfUTOR: IMta in, nddi im! PdN^ 

M bgdiiB^ mladKŁ tNliiuuMMi nniii, 
tWTWKZ 1: Ty. at* i^ii^ rrtam poad 
«|1 Pndd MM liB iv4rqf 



% ^ ^ 
<^ ^ «R> 



K ika lal sUa Wiłem ;a mloOu na heavy 
rrreT3l-pjnkov-ym męczeniu eleMry- 
C2ncj giiary Nie Iral łem niesTety dO Jaro 
ona (atłsoiuiny brak sluchui, parj locjn^tk 
rzeczy Sie nauczy'crn M.gdzy imym 
lego. zc kepsłłierr-u oi^ifzyscc w^ra od 
dOb"ogo mslrums-i^u Poit. p lu|C na ..de'i ■ 
Ij' wzrracniacz izę/> L]i'fiF;if/c^i i mozna 
wytrzymać A!e na . GihsoniE? ' cała fpgo 
iTiicinosć wytazi n^i wierz^-h sposób [ak 
laakrawy.zoi^iC. fylkousiasci^^ię ws1yd/ic 

Po7"icj, k'cdy ^ar zuchem kancrg 
gwi^/dy rocka na rzecz Uvorc70SCi Sr. 
nrzf^kniraUjJTi^ ę.zo i lU|OSl oodohn.e. Nic 
Ttia rn brać sig oti razu /a łeii z iiaj^'ek' 
s^ymi i5rylj!ornarn '.G!}Q si.via:a. AulOf. Kio- 
loyi) n)uzi ńuscj ^^ar^ziaioń^e swobodnie 
wys;afi;zaja na spaco oporę lub bajeczkc 
o AyDTawic poiikryio w rjórach skarby, na 
ŁV.rlk.rfi inmac o wykłada sięz reguły ma- 
Oh',n r.zoiał< Hap na skotce banarw. A po- 
lem mus łyiiac ukradkiem izy i dhigo ma- 
so tvar obolało sedzenie, 

M'pvvało Sie w zycu tak.e pouczające 
przygody To:cz iJoFiwiadc^am leraz zło- 
Sliwti ?aiyiifijkC|i. kcdy na lymsartiym ba- 
nanie wyw ja orla Ko riny Z/ilaszcza jCsIi 
icsi to autor starszy y^ic^. 'tti &:azein i ce- 
niony wśrftd fannw 7akłO| Ma?nie nic- 
Clii^eScifanskie) radosi: oosiarczy' nii 
..Sian zagrożenia' najnows/a ksi^rka 
Jacka SawaSZkpew.':za 

Szc^oc^rtskl au'c' od dawna [uż mkotjo 
ne ia!jkaku|c. zżymając sif; / powiesc na 
ooAiosc icdiego ^"'vohijK:a Jego recepia 
na ^i.koss jest prosla duzo seksu. Cv/o 
ipviwn £? n^smolant" f-ibiHy zwfęzly pro 
cyzypy ft!yl I "ado ■.^■s/y^.^kn sPzganłesię 
po pcw (jr^Ci^ni ;^;inj!o.vi.j|rjodniG|$?ych 
przed ki.kc;'!'' Ji^h if l /k'e wyCawniczn:"! 
lały ^oa'c;-i'i"in ii^Ti 'u kj.zoi nio ma sic 
co snod7 pi^-ji- - i-i-f." po [en-|j' 
Misfrz wyspco;.^lj/oiw ■^h; ■lv opowiadaii^j 
Ciekawostek rodem z „Kunera Polskie- 
go", I j3k doi^d dobize mu z Lym było 
mimo reconzenckich cięgów, jalUe Mbf al 
od ParottsKrego 1 0ramusa, 

PodeiTZewam, że ,Slan zagrożenia" lo 
wtaSnie efekt ich recenzH- Sa Waszkiewi- 
cza wyraźnie zabolał zarzul. ze stroni od 
poważrłych problemów tego świata. Wział 
zatem na warsztat (a daj mi 8a£e taki 
warsztat, ale cat^ resztę dawaj mt od in- 
nych pisarzy) temat wielki. Tragiczny i w 
ogóle najpoważniejszy z możliwych. Przy 
iat mranowicie misję ostrzeżenia rędakdw 
przed totalnym dumzdejem, atomowy za- 
9lad9 i o^ateczi^ KfeeemłŁMtZlGC^ 
lizacji 

Jak na starego fachurę przysłało, naj 
pierw przeryi siałannie Ijleraiufę przed 
rmo^ti - bomba lakEye^r^ mbucha bez 
picu. dobre i \a. Rozc^rKWoit^ dwupia 
szczyziowa [abu'c Prerwszy jej plan lo 
opis zagłady trafionego termo}?dfOwfl ra- 
kieta "iłiasla. zawarty w dziele tajemnicze- 
go proroka Eliasa (prorolc to bardzo poty^ 
ieczT)e w ŚF stworze^fie; aby go uzyskaó 
wy^ymarny kilKs powieści Dicka do azkta- 
nec^ki ^zarabiamy wod^)^ Ran drugi nato- 
miast to ponura rzeczywistość fmpe^l* 
stycznej Ameryki, gdzie wszyscy 2lOpia 
coca'Ccie> gonią dolarami (Polakowi 
Inidno lo zrozumieć) i zion^ obsesyjrt? 
nieoawi£ci3 do postępowych systemów 
społecznych. Z zawarty^ w tym ptarŃe 
wzmian^ wynrita- £e za kiflca lat proroct- 
wo Ehasa niechybnie.^^pełni, ale wogó- 
inyiT^, woacłwyindlEtu|iad^9cego, amery- 
kar^sktcgo systeir^u rozwydrzeniu nikt na 
proroka nie zwraca większej uwa{^. P62a> 



recenzje 

za [ania sen&acsij ■ ^ionpCyiv„ n enawiści^. 
i poza agerirami w szecM obecnej CIA. klo- 
i/y :^'3gn^ pioroka ZA^n^c, ale 'o im si? 
n,o uda Bo lo w^alc nn' byl prorok, tylko 
aijicnfyczny kosmita w skali leden do jCd- 
neno' Hal Przyleciał r\as osir^ec. ale n e- 
sicry [raHdo USA, gd^^e porrakrowano go 
jjk cickawosike zoologiczna w stylu po- 
Iwor.i / Loch ^J^;S^i Wbęc się Obraził i ^vro 
Cl' do swo ch. a glupi lankcsi bcd^ n^daf 
budować rakiety żlopac coca-colę i zio- 
ngC nienawiścią, az im się zrob. iak'e3 
zwarcie w tych ich prymitywnych kompu- 
lorach. i wywoł^ i bąóti^ Ou- 

mzdei- 



Jego próby, by skleić Z cudzych słów ja 
ktes niebanalne ■ mądre zdarłkodaja efek- 
ty wręcz żenujące. Warlo. na przykład, 
zeby autor mia! lakieś pojęcie O relign. jeśli 
ma zam'ar się z mej na kartach swej Ksiaż- 
kr podśmiewać. 

Mam jeszcze jeden cyiactk: ću-du. jest 
I piec I gaz. 3 skutków jakoś niet t.Lady 
Pank"). To znaczy, prsze nam się gładko, 
watki pigcza się w zgrabne supefki (szko- 
da. że niG zawsze się polem rozplgluj^; w 
planie, współczesnym przydałoby się tu i 
owdzie coś na ksziatt puenty, ałbo druga 
bomba, jeśli inaczej si^ nie da), zdania cie- 
kną rawniulko jak olej uniwersalny z fatiry- 



Dumzdej!!! 



Wstrz9S^«ce. prawda? 

Uczciwie muszę dodać jeszcze, te w 
nolce na okła<Jce zapowiadany byljCKcze 
leden Q\art. ale go nie zauważyłem. Może 
jestem tępy. Chodziło (według słów wyda 
wcy) o eksperyment socjologtczny (...) 
Oęd^cy próbę wprowAdżenis poprawki do 
"Apokalipsy Jarya Eif/angełisty. Przy oka- 
{ei^i już, 10 świętego Jana, n^e zabie- 
rajcie mu tego tytułu, da^ fllow^, le Haro- 
wał fia niego cokoiwiehii^i^ nizMorno- 
ik: na swDfc ^n^r". 

Wracajłc do naszej zagłady, autor mc 
szczędzi wysiftów, żeby czytelnikiem 
wstrząsnąć, a przyriajmntej znresmaczyć 
go wyrafinowanymi opisami śrriierci 
swych bohaterów - pieczoF)ycti. gotowa- 
nycti żywcem w basenie alt>o rOismaro- 
v^ywar\ych r\3 jezdrM }ak masło na gtiance 
nrzcz fruwające dachy Gaiena owych bo 
''■filerów jest lak oryginalna, zt\ drey/ciz 
bierze nawe! bez bomby: młody Cliłopioc 
klory bardzo cłice zostać już mężczyzny 
ale nie może, bo obioki lego wcsichnien 
chce zoslaC kobielg z kim mriym: młoda 
dziewczyna, kTora lez cbcoiiez n e moze. 
s:ary, lanatyczny pułkownik, ziongcy n o 
nawiSci^. starzejąca się temperamenina 
samica ,bez przesadów', szukaiaca so 
bie buhaja: ciężarna w osiainich mrosia 
cac*i. niewint' pachole, które me Wło co 
lestgrane Itakdaiej Wszyscy om oczywi- 
ście zostaną przez au[ora rran e^ieni na!i 
Stę trupów, ZC ^^mutnym krzyżykiem przy 
nazwisku Przepraszam, pacholę 1 rnio- 
dziemec przeżyia Ale za to reszta' Sta- 
rzejgics się nimtor-nankę. na przykład, 
przebodzie wielki maszt anrenowy 1 pizy 
szpili jai Z zadarły mi nogami du samocho- 
du (celem lepszego wstrząśnięcia czyteł- 
n k om aulor najpierw jg rozbierze), a mię- 
dzy te zadarte nogi wpadnie resztka spo- 
pielonej wybuchem głowy |ej osiain:ego 
buhaja, 01. jaka ehor? wyobrainię maja ci 
kosmłci. 

Żeby wstrzęs był pełny i skuteczny, au- 
tor wyciąga z ręl^a leszcze jeden dra- 
matyczny efekt: ko^z^c ponura wizję 
atomów^ zagłady list^ opatrzonych krzy- 
żykami imk>n ofiar, zostawła na nt^ wolne 
miejsce z adnolat^^: tu wpisz drogi cryte- 
tnlku Nnię swoje, swoiej matM. żony. 
szwagra J pana od PO^ 

No i 00! No i psiro, a myśWtiy Krto, że 
coś, jak śpiewała ktedyś i^uii Rodowicz. 
Żarjy, f^pmy. JakpłsalToHóen. Aco^albo 
moja żooa mamy do roboty wśród tejd)ie- 
raniny wydętych z okrętowego papieru 
pól8ttw)(6w? "fti* Jie gazeta była ameryKe* 
Aska.iitewfeie£ttaczy.Wog^errumwra- 
ienie. że Sawaszidewicz coraz nachakiief 
przepi^jja podr2^<lni9 amerykailshf prozę 
#a nt0ln^^iiyc». z ktf«>wafrtem 




cznego opEUcowanian a czytelrnk, zamiast 
rzucić Sł4Zkrzykremr>ana|bNższ4aniery- 
kart^ bezę wojskowy, drapie sfie czegoS 
w i^tynę i ^oględa gtufriiowato spode 

łba, jakby nie wiedzist, czy się bać, ^ 
płakać. Takiż to świai. okrutny świat cze- 
mwż innego niema świata (Leśmian, i na- 
prawdę już koT^czę z cytatami) i takiż jest 
ponury, pisarski fach. Nie zawsze wystar- 
czy zlać do gara odpowiednie ingredienc- 
je w odpowiednich propoicjach. Trzeba 
/eszcze odrobiriy tego « Czegoś \ co nie 
£>ardzo daje się i>azwać. co pisarz ma ałbo 
me, jeśłi się z tym nie urodził - a bez czego 
frteraiura staje się wypchanym trocinami 
ptakiem, który ma skrzydła. fr\a pióra i 
wszystko 00 trzeba, a czegoś, chotera. i»ie 
chce się wzbić w przestworza. 

Poważnie, iesi takie powiedzenre, ze 
n;e należy sobie robić )aj z pogrzebu. 
Zwłaszcza jesli faktyc;:nie mozo stę zda- 
■ .■yc, zc będziemy w nim grać główny rolę. 
C.-'/;,iłnm kiedyś, żo titm , The Day Alłer" 
pocia^n^l za soba lalę masow/ch nasla- 
dcwriiotw. w których ewentualna kafastro- 
lę sprowadzono do roli jeszcze jedr>ego 
Kng Konga czy monslrualnCf wielkości 
rCMna t bulla tlenu w rozdziawionym pys 
kii ,iacek Sawaszkiewicz, lak srę zdaie. 
miał zamiar przeciwko takim właSnie prak- 
lykom zaprotestować. Zamiast 'ego doło- 
żył do nich swoja cegiełkę, opisui^cczler- 
dziesfu tysiącom czytelników malowniczy 
Dumzdei (tak wiaSme, f>ie ..doomsday"). 
Nieosrrzega, niccf^wytawas za gardło. To 
po prosut sprawny 'zemiecha. który wy- 
i^ial sobie lemjl na kolejr>e piętnaście ar- 
ku!^zy autorskich PoShzngł sie na nim, ate 
lo nic. wsianie, otrzepie hajda wery i rozej- 
rzy Się za materiałem na nowa powieść. 

Sawaszkiewicz nie mieszka na podejś- 
ciach do pasa stanowego loi niska Okęcie, 
tak jak im to zostało dane. Nie zdarza mu 
się. że w środku nocy wyrwie go nagle ze 
snu potworny ryk. od którego trzęsą się 
szyby w oknach. Nie zrywa się wtedy z po- 
ścieli z łomotem serca, z roa^MCEttWff niy- 
śla „eoże, czy to już**'" 

I nre idzie potem chwiejnym krokiem do 
kuchni, żeby napić Sie wody i z wolna wra- 
cając do rzeczywistości uświadomić so- 
bie, ze którejś nocy może to nie być kolej- 
ny startuj 31; y nad dachem odrzutowiec. Że 
za którymś razem może nie będzie już 
n^ozia odetchnie 1 svróciC pod kołdrę, do 
otulonej mgiełka c eplego snu Żony. 

Być moze, gdyby byto to jego udziałem, 
poprzestałby na meiempsychozach i rein- 
karjtacjach, Sa takie gitaiytflałAyych po- 
trafi- grać lylko na|tepsi. 

RaW A, Ztemklewicz 





Uwaga: 
Idzie Jabłoński! 



Mirosfaw Piotr JabIoAs>;i należy w lej cTiwib 
dt> naibard^re) ulalenTowar^ch autorów 
tettetyłd naukowej w Polsce. cN>ć rwo wszedł 
doltoóturyzttkifn ruz machem i rozgtosem. jak 
nieco starsi od niego Marek Oramus i Maciej Pa- 
rawski albo rć wieśni mu ^^a^ck Baraniecki i And' 
fzei Dr^ewirtski Ale też, iak się domyślam, wyni- 
ka to z faktu, że Jabtort$ti d^jattry na uboczu 
catego rozbudowanego ruchu amatorOw i auN> 
rOw SF, teie^ olowielo&m przycM^cym do 
lego typu HteratUTy z zewnalrz. ale nie przycho- 
d^cym z pustymi rękami. Już debiutancka po- 
iMt .Kryptonim -Paima-" pokazata lego ta- 
Iwil i umiej^ooścr, a potwierdziła je druga ksi$- 
Hta - rtie wydana jeszcze, ale czytana a radiu - 
^Sctwon", |ak również opOMaOana. na kióre 
uważny czytelnik mó^ trafić vt G\^gu osra:nch 
kilku lat w czasopjsmach lOjriegu lypiJ No i ic 
raz mamy druga onubiikowana dowcsi: JaWon- 
stóego KNiesmeiiehy 7 O-a 

Piftwsza myśl. jaka "".a^ijni^a sn; oił cdło- 
ier^u powieSci JilJło'i'"'iv;K . ■'\.n do 
czynienia, z niezwy'*^!'-' ^p'^hmio 'ij;; •.-h^^ jioza 
rozfywKowa. Niecamię:^.n n^k^iti u 

-włeczajacwlorOwriieiwyrnicr.ioiiy';:^ '^.i /-'Eie- 
pteaulorćw-liios potraM taklionsekwj?nf'-ii''^a 

prozasor^k' ■ ^r;--! ep s:/j:yf.a"if ieij<ory;.ziie wi- 
zje igw^CE^jiAne P^4Cfa"ld'ildfUKL] 'idTdCiI JdOlO- 
rtekipOSlflpujezzimni&rDCy^l^ v;,:riiyVTii;grj:a 
wodowca, choć lO przŁ^cio? dcoicri? logo "r^ecia 
powjcśc (a moiic nawei drug^i .tozIiwc ze 
została napisana wtzesniei niz .3ch^o^ ) 
Śmiało opcruie kilkoma pJaszczyznaTii t^s'! 
wymi. 10 zriacry c?a$em lerażmcjszyir, hlo- 
lym OofTJlf?! pi?azi ,eepem przez pu^iynng Krir 
ne doznając łon^yoncjonalnydi w iei sy!uac,i 
przygód orar kilktTTi.i pcziomani rOFrosi: o^C|j. 
t^zez Wóre u!?'.v"i'! ^'ii:r w-szysikii; mclywy 
ruffce bohai"rr n .-owiesci i - co na|waz- 
niejs^p-n -y.':<i\' A- jwiMamc jego 7yc\^. •■•.c- 
wnęi'Z"i-:o: 



Doprawdy rzadko się zdarza a fantastyce 
naukow«j, by poslad miały tak rozbudowany 
psychikĘ, by byiy w lak wszecłistronny gwsób 
pokazane od ie[ sirofiy, jak te lest wiaV^ w 
.NieśrrHerteinym z 0x3" Z reguły boha1efpw« 
utwonSw Sf wyrażaj? sie przez swoje czyny, ich 
życie wewnętrzne praktycznie nie istnit^e na 
karlach oowicści U Jabłoriskiogo inaczei: po- 
stępowsTo-n oo*^aiera kłerujc zawita ptalanma 
iipta^i^^i I 'T^iroś^;!, ^^trac^Hl t brawury. pocztiCi^ 
oDoń-iorl-if i mc^ortpowiedzialriosci l auloron' 
udało 1 c ^n^e£Cl3kili|erat:kiEp05r'!) by \v^zys- 
■-.G Ii; Dul^azać w sposób i.im^o ^^.i^-c/iny da 
czyiflnikfl mc bojąc sie pyy i/Ti ^wailownycfi 
i/ficHa^na--- płaszczyzn cza^o^yLn, br;:Vyfuro 
ft\'cM ^koi.ir^on przc5^.''koA iko.i v.' fzasiC i 
fjrzcs^zem W rozuHac ę relioir^ujc 'cw^o^og.e 
kiik.^ y^SikoiA precyiyinie p'OAadz jc le cia ąao- 
isfci w^^polnef kulminiłcji w .'ak-/'czeniij powieś- 
ci, kiedy ^apadaj^rozsfi zygnic'. li 'i.if^Ha/mejg?e 
I kiedy bohjtc zys^uie fakies L^rr n^ppełnc Z 
oczywislycM wzglcdow rozcznr-n o loęo a i^- 
lirej sytuaCii ^-(i znajduje 

i 0'^ł?il OC.'y"\i czyieinika Zoslaje cnłsloniĘle 
cale zycc boTiasera pcyvieśa, lego lascynacja - 
jak ST^ o^i-.^Ji^ inie. me ujawmę kim ona jesll 
Wcllv ■ jego ''"•'-riBn\<i do Kf^'ta. błysk uczucia 
lRi:a; -loif?"co'oocmicnicie30ii>siwyrwac90 
z za^'i^lec;o 'icik^ta cia^aca na riim pf;cz cale 
zyce sprawa ijcri. kj^ręrgn - !iie fez okazufe 
--tiguryzvciovveboha1er n e 'a dom powtarza 
siA^m ',vł:-:r!v-n /yc^o-Ti -jo^uciil' synowskpe do 
Ti^.iki I ;\^: /■-I-ii: drar-^rycz^^e p'zypadki z iyCia 



zawodowago i wreszc^ łilsloria ostaln^. ruf- 
ważniejszej i skazanej na niepowodzenie (piszę 
lAprosIn bo Id r^ do \cofta pramb) wyprawy, 
która ujawnia islnier^ n)e&nief1eln>ńch of a£ al- 
ternatywnego WszecłiSwiata itd., ild. 

Jak z lego pctiieżr>ego wyliczer^a widać Ja- 
błor^skr odwołuje się raczej do w^w t pomy- 
słów juz w i innych rodz^ach literatury rozry- 
wkowe) wykorzystafiych wietokroinie. Nic w lym 
7\eT--: "łi ly"" nhszarach literatury (i nie tylko na 
fy :r :i /^ykomplekaówj pomysły wracają, 
p'/Lks.'!,i?f^jc s?Q w scłiei^aly narracyjrie. Nie w 
lyrr hV-ęc rzecz, ale w [ym zeJat>'oisk[eniuutia- 
tc -.le z ;oy.: niii^r^ału. pi^ezutego )uz przez in- 
ny.:' . =CL''^4iŁ\: bardz^j zgrabng całoŁĆ, tchngć 
wrii3 -ioAC7ycici podać A' taki sposób, że wcale 
ta schemalycznosć szczegółów nas nie razi, bo 
sfii/y jakby nowyr'ło.'in'n pokazuje, iezasche- 
T^alini le/ 'lożm lozlegla problema- 

tykę pśychofoohcznj ruczego me Ujrriuj^c przy- 
goi:lOAOsci W len sposób autor „ t^ieŁmiertelne- 
qo z 0x3' daje tJo zrozumienia ze zaczyna mu 
sii^ 'oLii: za ciasio a łych ogra'^ic?eniach. które 
lakiadi 'i^ri SF. zg będne musiał poszukać 
nycT mczIrAO':^* pisarsl'ic'i dla siebie i ^ jak już 
Wiem po lekiurze jego prc^jozycji jeszcze nie 
opublikowanych - poU to i dcftfza lola^ ai 
przyszlo&ć. 



MiroŁraw i^icu Jaofoi^ski NfBśmietlctiy / Oxa Wydaw- 



- pi ychos kopowi W tym momencie czytelnik 
refr Juje cafy ^wó| dotychczasowy pogl^d na po- 
znawarjyswci WteleelemenTówslajesiejasny- 
mr F ZTOZumiatymi dzięki wprowadzeniu nienor- 
malności ich twórcy, Prótły uporządkowania ma- 
Teri' powieściowej okazuj? sie jednak po chwili 
be;c^^^:;Lno Ostatnie strony utworu w pewierł 
sposcD liKwiduia ledność onicbgfczna Świata 
przed Sławionego Rzeczyrtij):':c uunrj-^g orzez 
czytelnika za fealng i ■^tworcb^^^ir-cgo umysłu 
zac7yn^j^ Sie ia siet^e nak!,^d;łc. nai^iępuie nie 
tylkn ^in?!locita odczuć i zdaize'>. a',e również pe- 
wne pi?eb'Cie dwóch różnych si^'aiow I w lej 
syiuacji aulor pozostawia czytelnika samolrw^, 

zezwai^ muMsmAtt daii^ domyM» f 

reiieksji. 

,. towca śmierd ' to doshc^iale n^isana litera- 
tura dai^ca witie możliwości jnlerpretacyinych. 
Wałson swobodnie porusza się zarówno w świe- 
cie symboliki kulturowej, jak i wyobraźni surrea]- 

nei Zakresem pofuszanq problematyki .towca 
smiercł ' wlicza się w ambitny nu rlSF. Ułwóiien 
sianowi refleksie nad mo^iwo^i? poznania 
świata, granicami obiektywizmu i subiektywiz- 
mu. Waison podobnie ]ak Dick podważa nasz# 
wiarę w prawdziwość percepowanego przez nas 
świata. Czy naszt? dttyzje i wybo.7 mog^ stai 
Sie zalążkiem nowych. ocfręt;nych rzeczywistoś- 
ci^ ZdezoF^eniowani bohaterowie wraz z czytei- 
nikamr snuja ^etiekSfe dotyczące aHematywnych 
egzystencja i możliwych światów rńwnolo^ych. 

.towca śmierci' lo ciekawie napisana po- 
wieść o pTOblemalyce wyraźnie epiStemologiCZ- 
ne|. klór^ można poiecić wszys&im zwolenni- 

Kom«^iiaaki.iatftiejSF. 
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Polując n 

Nieczęstozdarzasie.zepoiYi"^'. sf /.iTpo- 
kaja wybredne gusiy kiyfyko-,v Ti io^ri kow 
kieratu ry piękne; Większość pro Jukon 'e 10 ga- 
tunku opiera srę ia ul5rtycn ^chcnalacn < -,on- 
wcncjo^ainycn chAyiacn ■Sr.:zę^ior>r?;.- ''■niei 
mawspolnnfjozgTŁLSvvcbodnc!^v>L.Lo^ 1 ►■ora 
stsnowi przecie; korĘryfutyw'?^ (Aat-c-t iania- 
slyki. Wio'n?sc ino:yAC'fl I łiowenoii on; jeslje- 
diakzjaw.^^ er ,'uceł^'ie nowym Nnwetłanlaz- 
jR mi '^■o I r' n',\'\ "i'. rnozNwOSC kombmacji wca- 
le nie <cs[ 'iios-..nozcna Giamce !Pft7znacza)a 
ludzkił! -;^i,'':;>tiy i.LfS!rzei}ania i ■'lyiilyr^ia Mo'e 
działają iroi^he [jk |ak kanjowskie formy ztiv3Iq 
W03C. I kategorie mtokrWu. Buduf^c najba'dziei 
niesamowite fiwiafy zawsze korzystamy z maie 
rialu dostępnego naszej wyoljTażni, kióregfj 
Starcza wspólny nam wszysikm świat Cnyba 
dlatego -it^ rii-.-,vii:i[' znajduiiJTy w '[eraiurZG 
wiarygocłnycn 1 cokrywczych przed si^ń-ie"* soo- 
ikan z obca cywilizacja Tak daleko nasza wyo 
braznia me siega, modemy tworzyć izecjry o^jw 
no, ale '■I n neludzkie. Na cale szczęście laniazja 
w naszym wymiarze i lak posiada o '^izymia ri -y^c 
pokłgdów I mozkwości Szkoda lylko, ze maso- 
wa hleraiura 1 lilm za wszelką cene usifufg za- 
przticzy" l^mu iak:L;wi 

W tym konlGKSCiG niezwykle ceszy lektura 
powieści zaskJkujacc! innci, z :rija'"''' '^"■■."■sz- 
cz^coi SIC w sche-naiach. a taka ^ pe A'f^:;scia ,esi 
,LOwca ?rn'e'o' lana Waisona Wydan^p iGf 
ksi^ki częściowo wypełnja Ijkę w naszej zn^o- 
mosci lwórczasa znanego i popularnego a ngiel^ 
skie9o pisarza^ Wcześniej tytko Fantastyka ~ 
prezentowała jegCłdwaopow^daniB (numery $/ 

mmi). 

.Łowca śmierci wprowadza czytelnika w 
śvAet dziwny 1 niep(A0|3Cy, Ogt^damy go oczy- 




ma Gii>'.vio:^-:i t>:rij;era Jin^a ToiJiiu-^lcra, Który 
pe'n i^'otri^ "'jii^cic w ftyiiragłujwanym spofe- 
czenstwic przewodnika w Domu Śmierci Ide^ 
ologia. wyznaczaigca sirukturę lego Świata. 
OD'e'a Sie ria '■.pe'"tf'irzn/m i',j''^ie ' "Obiii!acji 
smieici 

Todiuntc zamias'. spen'dc ''A-.!'] Międoiic 
Obowiązki. i.vik<a się coiaz grębiej nv r-adiriaOc 
tyczące ■^t.o'!^' To. co wyda/^iito s\q jo- 
leniem w.':ri iM i- --^-u c ■^ig (Stnieji^Cym faktem 
Konfionłai , ^y rti-ilosci Z lYiZja ciblakaricgo 
fo w "30I1' udiNiAOwa sfruklu'a ksziituj^ca 
sw'ia[ n'?^vie*:ci Watsc^J Todhijnler pcluiac "la 
■iTicfc, łamie gramce 1 przenika na drugi siroie 
[ajcmnicy. aie tc lyrko jedna warsiwa Lo^^cy 
S'>-iefci" 

Wraz z rozi'.'[>iem aVcji'zeczywis1oscs;aiesic 
coraz bardz-.' 'nespópa. zaskakująca, okr jina 
Obrazy upodotfr.iaja się do surrealisfyznycn 1 
groteskowycti wizji choć nadal Ikw^a sw^ 'ogika 
w świecie percepo^anym pr^ez lodhunica 
Dopiero zakończenie poMr':.-' w zupełnie zas- 
kakujący spc^oh ZTie'łi:i oer?pokiyLvc rozumie- 
nia cafei p^efl sławionej rzeczy w i^rnńci Watson 
w świddcmy sposób kszial-jje T^^le'le swego 
ulworu Konocwc zasKcczcnte opiera sn* '^a 
zmiariii' ocspckfywy r^a rr^^yfo^ (JzyCic kon 
hretnycii pi-^nniow w.dzenia odrcznia .Łowce 
śmierci c J ftiększosci utworów SF, ktore zre- 

guV r-^'j':'f'3 5.ę wszedwriodzęcŁ praezfo- 

CzySfd ri-iira.'j 

Osiain^o ici/d^iały ksiazki przenoszą purtkt wi- 
dzenia narracji ze świadomości Todhuniera do 
psycMeNoeiaRes'1'CKa DzJi^kM emu zabiegów 
CM NsIotIb okazuje si^ wytworem wyot^ażfA 
obłąkanego Kapłana^ Wt^R )ę pracottf^ Do^ 
Życia cbseiwut^ dzi^ spegalnemu urządzeniu 



słownik polskich autorów fantastyki 



Piekara 
Jacek 

(un 1965) 

Student prawa, autor fantas^ki 

Urodził się 19 maja 1 965 r w Krakowie, Jesl 
siudenTem cgwa na Ufirweisyiecie War- 
SZavł&Vi'Ti Deblu!c■,^al w '983 1 opowadanicn 
.Wszvsl^i? ^ziUr\a" ZdniJ05!c;ofivm na 
łam'j.'ł sieic"i.oi\eęo numeiu , Faniasiyki' 
SwO|C ic*^&ty d'ukOŁV^i ro^vriiez w .Cdglosach", 
, Miodyn Ti?c'^niK!] ^rob't'rła"h", .Femk- 
&e : .SFcrzG . W 1987 r. Jkazaiy£iQ|ef^po- 
.v.c$ci .L^nr(Minap(efl4i..S(noMHaJdc>- 

ru" tlsXrył. 

Trtófczość Jacka Piekary nawgzuje do Irtora- 
rijry faniasiycznej spod znaku .Mcczs i cza- 
rów' Aulor poszukuje dopięto odpowiednich 
lOTTi wyrazu. cieię\ę z poetyki rnoderfiisiycznej. 
kiesii n^^Tr:;|L;',v3 ni^^iboie. wp'owadza narrację 
omrycin^, ukazuje walkę dobra ze ztern uwikła- 

Pik Franciszek 

Czcisław 

Pseudonim: 
Mirandola Franciszek 

(1871-1930) 

Poeta, krytyk literacki, 
tłumacz, prozaik 

Urod^ł ^4 1 3 grudnia 1871 r. w Knśm. w 
lalach 1391-1B93 studiował farmagę na 
Uni|VHavKcie Jagidtońskim, później wyjechał 
dq8firtina.Heiddbergu iParytanaslutSa t^o- 

KratoHti^. OpOGM kAta tniAdw poetyckich. 
mJtn. .Ubar trishiin- (1698). .UryM" <1901)< t 
dmriiłOryCfWwiadaA .Temper* beli' (1616), 
JPCfiy* (1919). W 1906 1 w^^diał do Aaper- 
swOu. p^fH^ camiesAtf W KfoSnie. Pracować 
jako apt^rz dzierżawiąc epieki w Bukowsku, 
KrofiniSH Lęcku \ Sfr^. W czasie wojny prze- 
friósr $1^ 6o Krakowa, Związany byl i ruchem 
socjaftB^tznym (byt człmikiem redałtcji „Na- 
przodu ",wsptypraco¥rai z „Ogniwem"! , Robo- 
tnikfem''), Redagwat .Ekran', 2ajn>owa1 się 
prscft przekładowy (przetłumaczył ok. 200 to- 
mów prozy i poezji m in. floHandan Fłarłce'a, Ki- 
płlnga, Baudtiaire^a, Maeierlincka, Tagofego). 
WUKłv191»-19£1pfzeljywAlwWars£awa,pi> 
M aemrluaze filmowe, wsp^acow^ri z 
mem^SitałnicaPotelia'^ rOd1921 1. mieszkaiw 
Kratowe iyfoc na Bhr^ nędicy i iu £inat14czer' 

Francifi^ Be i^dzt£,r^dobr$ sprawę, au- 
torem zapOHlAiBnyfTi. Jego nazwisko nader 
rzadko pt^awia się *t poetyckich a^lologlac^ 
modernizmu, opowiadania ma sa wznawiane 

opinie krytyczne nie przet^wa^y cróby czasu 
Moiedlale^o zei.\.'-^i/'p.^ - r^.-n^^iinaitiyicio 
brzeodport^sd^fy zam'3,\ priryn epo^i. sianowi 
ly egzempljfikację nid^^ilPa^.ii': Maefefrcka 
Przybysz ev^s kiego a niGi.^ j:^hve \'.'anoS<:iJi 
lerackie osiabiaf rne fabryczny jęz/k, uczjivnre 
nia siyi-styczne. eTiocicramy slosuneh Oo 'ze 
czynrslości. Byfa Iworczcsc P^ka nust^SCjS fiio 
zoliczn/ch orze-nys e" Scru::ennaueta ukazu 
IflCych Dez-doiio^c zycia ludzkiego podlrzymy 
war ego wyJ^czn e przez slepo siły. pooędy: itó 
ivna, ze isloi^lego zycia resi oezn^iar creroienra 
ze swiat jesi dia człowieka piekłem, a prawdziwe 
męczaiTLie zaoate nam r>ie szatan, lecz Inny czfo 
Wiek Powiadał Mirandola, że ludzkie d^en« 00 



szczęfioa jesI wędn>ivki daremny* źe SKzęScie 
\M ctfm^ nł&K^yiny rn i rtieosi jgalnym. a na- 
szej egzystencji towarzyszy ciągle uczucie nie- 
d(»yiu wyniltaj^ce z n«możności zrealizowania 
piagniei^. Tyho likizoiia, sziuka. religia mołe 
zmniejszyć człowieka. lAoić żeoo lęskn^aę 
za utopian Innym, doskonalszym światem. To 
ona powstrzymuje d^atanja popfddw, nadi^ 
iakiS sens nędzy naszego istnlaniaH Uc»nl i w- 
lyśd staj} się zatem symbolaiiri nMifteyoBH(. 
strony człowieka i śwca^. 

Korzystał takłe Mirandola z koncepcii Innego 
myśliciela epdti - Bergsona. )4ie intelekt -twier- 
dził - lecz iniuiąa naigłębiei rozpO^iajO iwiai i 
naipetn^^ ukazuje jego różne wymiary, znacze- 
nia. Ciasny praKlycyzm rozumy zniekształca 
obraź rzeczywisiosci: tiadama naukowe filmuj? 
się wytknie zcwnęirzn^ siron^ bytu^ toleż tie 
mogą ujawmć inOywKlualnych, osobniczych 
wlaściACści podlegagacycli działariiu tajemni- 
czego ..pedu życia" umieszczonemu kvewnairz 
wrdziaJn^ s wiata 

Faniastyl^a w Iworczosci Mirsnflo'! wy^cozi 
^:^ezlradyqleurl:(ly!^'^■u:^0 5y''lOC■ll:'rJ^■;d^;^ 
nego we fr^rq zw.sizani^go z "JZrti^k.-iTii 1,3- 
kich aulcroAi i^k Vi'rf:J' l; RiTiI-ud. Ma larmc. 
Cl^udel i V^-l?'r; PI 7:-7y r..ł pdng^ Pik- Ms?ier- 
liockOi'/! in-' o.'Llr'-''iej. ouroii-i.o-e; .•Az\\ 
Sw^la. prob.e iJol^JCid Jo lakich ^ibńt^Ł'^^ osy- 
cfiiki, których me spou^b zbbó?.c za ormo^a ro- 
zumu Głosif N'3C'crl acKiC"! ze ceieTi :ivoi- 
c^o^iT ip^l nm/nrf"!!' I.j:pr'v ;ifLU. ZG Z^^ysly 
odz.v<e>ci&dajg izecz^'^"''^!'^^- 'd^sins aoi^kno 
I Drawdi tla'^o*vij wy^njjc/rnki a&sdulj Aby 
c^żi^ac Ort SAial luetia pu^lużyc S'^ symbola-ni. 
znakami, które zawicajj (rtiiCi cleosze :eal- 
nycft. nieokieslO'ie. lajL^Trf.czc Siad lez opo- 
wiadania Mirandoii S3 oiwcraTii wieloznacznymi^ 
pTobUfa oddać mjgolliwosc crzezyC za pc^oc^ 
niEuchwytnych slow iilGZ!iuri (zcb lom Trooy 
Kraków 1919. naH c^ssopisma .Maski", zfi- 
wailosc. Zaiiuta siudnia, Ulica az!łVna. Wolno^'. 
CeL Pułapka, Świt. Pociąg nad?^vyczajny. Gos 
ciniec dusz. Sła^y dom. Zamknięte. Cbicb 
woda. Hotel poa ideałem. Dola Drogo^^^-łaz, 
lut perpeiua) 

Fantastyka Wirandoli niezwykle rz^dkc ^ega 
Oo motywOw sqen1yflczńycii :es1 
jego opowieść -Sztuczny żołnierz d jwsj.i'j po 
Iraflłcinych doświadczeniach 1 wojny światowej, 
OpUblikowaiiJ w czasopiśmie , t,'asXi' [*9l3, nr 
151 Trp^ci? iiTworii ^l2|^ jjię Ic^y 9 6 "laheg'; Sa- 
mouka ■■/.'ynalazcy Proiszeoo K'jlasa,liTóf¥orag- 
me ;apobiac 'OZ'fS-^cw. -:",m : budu|e automaL 
zastępU|acvzcHn.er?f -lan.o^u waik. Ku zdumie- 
niu wynalazcy maszyna ocm^ńia Oos^yszeńsl- 
w£ p'zechy1;ijic szslĘ z^^7CiCSLA■s i^a korzySć 
orzeciwr^i^ia 

.Sztuczny zdnierz" ;est utwceTto l^y^aznej 
wymowie pacy1islycznO|. ć T:Lin[ =ij]oma(ovi słu- 
ży udowodnieniu lezy ;ylko człowiek może 
przekroczyć grarficę ocdfosciwyslcouj^c otwar- 
cie przeciw drugiemu człowrekowr. 

Teoretycy rodzimej scence liction (ztój. np. 
Handke, Polska pcoza lanta^yczTHJ- nitkowa 
Problemy poetyW, Wrodaw 1969) uznajgpacyfl- 
opowieść Miranddi za jeden z prekur- 
sorskich tekstów naszej SF. ACe riie jest to utwór 
dla Mitandoii reprezentatywny. Dlatego let 
przedstawiam dziś Państwu łnn^ i^iowrieść Pikan 
wybrany z łomu Jiopy". Jest to symbohczna, 
na^rojown Mstorla o cziowieKUH Który wybiega 
myślami w przyszłość! zarazem skazany jcsł la 
ś^iai odarty z ideałów. Historia O pisarzu. kicr> 
rozpoznaje ów świat w matzeniach i zwykie.. cc 
dziennej, herok^^ rzeczywisiDid^ A może o 
czymS jeszcze?,,. 

Bibliografia wybrana^ 

- T Strao teflp'r-7Hi f (wy.tiui |v- ■ CziS' ^V<^•2. 

- j. SwisrzoAic? \^ ) .Kjner L*owski 1 92^/113- 



Łan Riumierzooy \^ pp^ ffp^ 

flpcai doia uwt^li s»ę Mcc. 
Cdowek z wiadrem nedaal na' cembrowinie 

sludnii ^KTzieial uttumany wokół. 

Mial przykaż poić w&zystkich spracowanych, 
gdy pif zapragną. 

To jego urzęd. OcbMme i«H^ unur £ nk 
; popizednika. kWiy ^O^^^tiią^Ml 
we wlBkiwym czasie. 

Siłii>ini ramkinypeTritf i^tadiro dobyty z ^ębi 
7n;mi knsljlicznj ^koilij 

Pr/Vk."hL>J/iri iivrjJo\*.iTii. j-uijdomi, Żc pra- 
inij A ti?i:hi]L-hł^>J/iltt/oijn.ipowe*iiełri(^ 
iru. nim usl^i przMl^r^i^li do wixly. 

Pfzychodziłi k'ż. okryci kuncm drogi wędro- 
wcy ze stron dalekich, oie bcd^cy pracownikami 

luzlodiiyinlaiw. Twarze ich bj^obcc.uldeij 

nieznaiK. mowa dżiwna, 

I rym dawst pić w l-JIc pfzykazu. 

^IiiIj^zjIi mi; tczpfii^niiny . ^vdzi)i;> /.pracow- 
nikóH, i^kj|:ja im >1im:i uydcrczc. Sprag^O- 
Tin ich uMd pu/j;dsity napoja* 

I tym dawd wcdk przyliaza. 

Najehęinbi nacfayUI, wiwfro hu ustom dzkd 
/granych, spoconych, imęczonydl zbytami. 

Poil sprjpmiMi}ch. tw len b>'l cci żyda jego. A 
LI nu^Li |Ci!0 nic z:ijmoa;ifo « zupdnosdloz^ 
przoio utul im Lr^żyć. gdziedidaly. 

Zrjzu luUlywtAdlpiMBdtaMalpiiygMliy 
się Kncom. 

B^li lam młodzi dil^pcy. chyl^ tię elastycz- 
nie Łazicmi.dzkwaęfawfaMychsirojadiro- 
zc£flrianc i r^otne, ^arzy ludne osiwiali w pr^ 
c:y. pogl^dajj^:} czi,'".!!! ^ciniifhu. kot^y wkto- 
^to u c?.^rn>cfi s/.H.ich, s?cpcŁ)£:c pacierze, tiy 
p iJiili i;H;>u>i LiLvii istłi koNL'l.a*.pi.)jrzi:iiLJsrii' 
k,iK u/ po 1,1/ nm^il. ki;d\< lanie żtaj skn'- 

fi)Lł uni k:ipldni gtos^^cy nduki pracuji^r^ni. 
fNłdnn^li ręce nad podiykMiyml ^owimi. da^ 
rzflc pTKOwnikdw bb^oslawieftitwcin nidno- 
sów. 

Nie hraklo tej kraimny \ pdOiiri, pchani 

iaiKJci> i « rza&kłiwych skoczków zacbccaj^f^ 

du ui^sirio^i. 

Wróciwszy sponad liirm-myili usiadły na eon- 
browinic smJjn.pilJi^t: 

- Gdzte icfjzpolŁCimj? 

- Lc6;ie w/dliiż gu^i^w <Uel^ imJł- 
cych się bezmiarem widnoŁr^iL 

Poleddy. 

Wzhily się uazv w niebo, by obi^liieraidŁ, 
polem mszyły ^aida w iim4 s(t(»)C fwiati. 

Człowiek z ^liiidicm pelntl tymczasem dalej 
pu^mno^. v\ J1l^7) iTijjl pi7v[cm uiełka 
tieV;iwośc. ci> mu IC7 jcpn m\'śli pr^snios^ Sie- 
d^i^it I prucL>4ul L latL byt zu^i}. że nie spo- 
si ize ^ . ii jedna tmj0 ncpdlo^wiwi wqr- 
mi. u<MiT^^^a^^i|A^^^^^ 



mt. 

- Ciemiiiostatai tutaj? -spytał, EpostR^^ 

''Z) J3 n^*.le. 

- Chci; MC ud.tc fdzic indziej - odpowiedBoa- 

- Adok^dżcbię Lochee&zudBĆ? 

- Cłict;zejićw^stiidffL. 

- PóCO? 

- Oicf poauąsią|dpM«Wdl,^^ 
być cnl«4m^> l Pt>^ po- 

czatdL 

-Nic [am pA^m. Przyiwól mi 



pożółkłe toHk 




Zatruta studnia 



Franciszek 

pn^ieirić uc « malerik4 r^c albo pajyaŁi 

^i-odne^is, 3Thi>krcl;] Juh j^iltie inni- slwoizi-nii" 
tak hjm in^plj 7Jv|-«>koit priip rUŁ-nk- 

- Dohr/tl - iMp.irł - Dafi; a moi: pmhn.'Ed- 
ni»pl>'^^J|.i. jijkjclicibt,-dziu pdr^cbj. ]iJ^ iiipL>- 

niosą, i 'ipll^lJd^lU7l;^To w dal. kuskrai*mi*id- 

Gd\ Tak p.LirAf . u|r/jl n,-łi!!L: łldkko nwm 

NieZ]idji?m) hyl hutood^i^ny ipuKskiwal na 
ile zieleni, jik oHok iirdHzysicgo opam. 

Ate obowigzd; nk pozwf^ Ckkiwklfwi x 
wiadrein wpam'uii£ sic dlu^ w ctddal. ^glnii^ 
nt^lud^. kiór\<'h musijl iiiip<iK . 
Pracoftal wUi^auIc, Ws?jwy jctiiijik, kUłr>m 



Mirandola 

prix'divlał wiadra, wydanniusięttfw mniej pił^' 
ktii. mmci ąoJin nił'^lr;Li:dt brud rjk r^u- 
i^ifi mu sii; i\ 1'i.r'. ^I;nj\ iiii^ v iJ] r^^^ich. 

p(iJkrjroii\k.hoc?jclł ^^idr.Nil ■^/.iI odcsm, 
A <jrk'itiu rąk, sLuick n itoi^nii brzydkich. Mlo- 
dzieACy wydtii mu Idkomymi unicalDń«hi> 
4£n^ jłdAymi ucii^. dzjuwczcu rozpustnica- 
wy^fdaU oask^pcdw i beaay^ae lU' 
iny . wieliW kc^y U p<id>awi^ aucu 
bożDo£ct dewotki. łuq;lam mwel pned^«ia]i 
mu się leraz bez wiary, bei 2didnii<ri do unie- 
sień... <»iai mu całv ^hm-dl i wcrninil b 

■ r 

Pragn^L by nasiniii diHilji apokujna. bed> 
nicEnajom^nu 

m ccnihriwiric. w&lał i pi?ydoniw«ey ociy 
mką. zapłiSęlł sp"}rzcntc-w daL 



^ B^dź ]xi/jRłwionj [ 
Głosjakis lo/hrzmid luiobok, 

dcdzi na wielkim 

Skłonił «i^ pfzed nuDgtębcdŁd^ Potem uj^ł siL- 
TiA ini rniniiins linę i nyci^gn^iwkiej wody. 

Pli.'i', Hf w]jJ[o ku jc^ouslom. 
\'i.vrL.Lii>;ii' ikVMiil jtsl iMlmcy**'. 

- Nil] piit Ii-; ^^od\ -pDwitJ/inl 
C;li)uick i uiadfcEn tiaj ^adziwkin^ t pauzyt 

ny pr/s bys^d. j im dlu^pttn^ 1]fW lOFd^' 
roKło jego zdum>eiuc, 

StsIa nicznafonKgo bjala byU i pdy&kiwtta 
isik ^K^^" mimo dalćkitj "^t^drt^s^ki czysia.nie- 
fvl^.:ljn.i Sp^daUzjł^go nmion u przecudnych 
bfiJji-!i- MiL'piiJobnEi ii.o\:i iibiaió^ liidc 
%*ipok7i,''nu"h ^l Fijbfk jej do[nvn,iWci nic no- 
sił sLidfi pi tu R] hłor^. iz rt\dLL""al(i iię, ic nic?- 
rsi]|^iirL\ iic ditiyk^ stopami złcmi, dJc unou się 
punjki mą, jdk amoK 

Kapciuu ztożyJ na Lrawie, 

Twarz jego iriul^ (Ru|ic, ckiioe wloty. S|3ti- 
da jtce w ked&oracb oanauni. 

Atwaresama 

dlugi> Zr^zuzgutcL nie^iiajij, coiJkZJiiu^c wyda- 
ujb bCihzą. bardziej pmi^iną. podobnicj^ 
doiwarA z^pLimTęianych kiedyi... 

- Znasz miiie? - spytał nktUjomf. 

- Mc ineni»^«»iiobk pizspominani.-. -od- 
pali E wriwto nttn dodał: - ^AV£t«duz pa- 
nie, jak kte^Eu^i^.,. 

- My iKiysty raamy podobne rysy... wszys- 

- K[óżn>'flyje&iek:ie?^spyial, 

dział przjbysz, 

W lej chnili uvm ńi; rozlej w powieirza nad 
głowami rozmawiaiy^. 

Cdowiek z wiadren sfN^ral w £dFę i zoba- 
czył fiadkogd^- 

Byly 10 jcjfo myjli, kióre wrći9y Edn^. 

SrrtL]i(,-f> n.i dul I przepadły dotoUBlriemłO- 
uKi^o. luljc Mi^ doń milo^me. 

Bi.>) |cł.k'^VaA)0 dn ręki iprz}crskfl! do picm. 

Oddi^ikmccm]if:tir.łk siawaiy sic src- 
brz^^sic I pii;knL' 

Gol^c opowiadały, co widziały- 

JA dakkosięiołć mogły wzjnddem. wu^dzie 
m c»\ya\ iv\tót pracowali Judae. Scanali luy. 
karczowali porcb>', dr^iyti ^ w głąb ziemi, uu- 
kiijqckopjlinuż>iccznyc!i. mm zaś. pozornie nic 
mc izjmąi:, v^Uł;zali mjsl nad ^piaw ami iwiata 
albo ir\Ktv, dum^h o lem. Z3.\i w ^a^wiaiacht n 
pjjep^sinuh ^łi;biach przeorzcni. znajdują 
Iwon podobne ludziom. sl«arcione 01 icbpodo- 
bieibiwa Zn^ iooi zaiapiali »ę « pytai^adi O 
począUŁutHK&iwiMi. byH zi£ i lacy. kićfym 
ponad wszystko siało prawić, jak lo ^ trzeba 
poczciwie i zgodnie 2 woł) bożą. 

Ws7i;d} /j^. przs kjżdcj gromadnie sjtdzial 
zawrze Człowiek z wiadrem i poił spienionych 
wod3 dobyo z^^oni, wsęfiln^ ipdtfMi 
wszysikich. 

Gdy 10 mdwit^|Dt^.j$lttg^ snd^ la- 
dzie, pj^i4daj4(7. 

Cdo^TCk z wiadrem wsiawal niedięiaie i rm- 
poił ich, a oni odeszli. 

AV zł>rakli> wodvdla osiainicgOr 

Olit^iik ^ wijdicm musiał /noHu napraco 
w.ji sii; niL fiLiilit. mm naci^gn^l wod^. 

Gd^ i^KidTd ^ncło na cembrowinie, nagle 
pluMii^io co( j w^koccyla nu irawę malertka, 
dońlfL rybka. 



Mrjdiii- 

CzJuwiek £ wUJrcm pochylił ku nicnm i 

On ne mizumie... - odparł nicznajom} . 
Ofl otwei nic vkla antc ai lego gd^bia, 
słów. jidŁk nmi^iMiif,iDepad»iyQ. Nkauis/ 
widEc ludń. . . 

- _0 pank! - zji^gł p'Jjl> Pr/>hicrakm 
ró/nc posiAci i dourkm uvi;dyH gdztc doirzcL 
moa: myil aJo^icla Posuwałem ^ pod biec 

wody. jaglfldaj^ ifcSKjdy- ^^'ł'^ *9czy cho^hy 
jedna kropla. Przy ^mej studni toruje sobiL- 
drogf Iródtfopizczwidki siary grobowiec, ł^u- 
kuj^c koici pole|tyc^ w iakidń dawnych zap- 
sach. p^m^iej jesi złoże zbroi zaidtcwialych. 
kiipii i micczdtt starożytnych. Wdiiałem juk 
krcwiudzkfl micaasjezrtodfl, jLikwnijWii^kj' 
14 osiamii: wcsichnicnia lonnij^^Y^^hs ich U^^i^^y 
i bó\r Piynic poprzez fiujisni^^lc pn;vj i i.ikimm- 
niaitf wrc:i^ opiumuje ^F.lT^A/-l pLY.''^niMli ^^■^i i 
miisT, napAK^ łię łiO[i\fii' f/jim mu joi i Jdi* 
Przez cał4 drofę n)(^ sp^iik^kni na]nKiicjszcj 
ęneOmm. ^ńt l>y fjódlo mc plynflo pucz 
nieiknicte akćtńą ludzką pokłady. Czy siurw, 
ay ttMsK m^akm ttajmy, wuficdiie widzia- 
łem, jik i<«da zatnrra i unost z y^^ady bólu i 
gradu. i)k ue pdni tiuo^n^ okrq)a3. mpun 
zakała się jodem. 

Graniiowydi chyba Marych dawnych 
cpi>k siłigiia'-' niu^i.ili. /iL'Llł.N. \'\ doir^cc d" 
f7vv[vch, rnodiikirnih rsiiLhi', pił^u&Latych z 

r 

Ale siarnl^*} mc bij^ zn>JI,i 

Nieprawd) jesl. żc wudd cz)'ki ^ii: ciekle 
przez ziemią, Kt}'^|jlk:zni^ jej lo pozór lyłko. 
/adtia naul^nic uykryjcskiadnłtdw.tlkie za- 
wiera. CtytmpwjoEha^ 

O. z^TonMdif loii^M ie ludrie ^ 
pai4 po zmaTłycb.tonii^ id) dahn i kh 

bóligFzech. 
]dtaicgo«4,czyms4j" 

Gołąb jamiEM. j Ołomick z wiadrem obr^cif 
Obejrzeli sit; obaj. 

Spragaiony objtf Uc^n^ i prQ4oi>^ 
uudoj^brzcfa. 

muvri»ror^iapO|u^ 

Nkch pije. . . Di^ piieU pw^rk^ 

nc. 

" Jakoż Ifi S;d(; mó^ł ^fiiz czynić, o p.iniL- ' 
ji,kn4l KikśnPL Cilimiek / wiadrem. - Jjki>/UJ 
mrtgf icfJ^ łvwiic'' 

- Bi;d7ies7 inój tz^nk' pi/.f? ciUt/Js, [nkm 
zosial priezftac;rinv jc^l' ^uprzt^iUnics? puMni- 
wvpiiszt:Łn; swobLH]mt,^d7ii.'im an; la[ac%piidii- 

Wsiał £ ]MĘxm, $kiB^ ran Ef^sźnię głów;} 

Za chwile majacz^ jui lylko, jak npar trc- 
bnjsty pa bezkresnej, szafirowej dałi. 

FnaautkiŚkaMiff-nmMmK „ZMibM- 

A>idiVif7tMvMnR>ki 
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o pilskicli wyitawniełwach koiniiaawycli ostatnich lat 



Jerzy Szyłak 



W»^idkii po minton™ okie«e losi^ nam 
kilka serii. te albo ledwo zipi} (iak„WB' 
(flugDiidkefta''iikuuj9ce się w tahcłi od^ępach 
cww, źe inrio kio ie« w sunie nerwowo ocreki- 
vnć na następny oddn«k), albo roi^adaj^ sią na 
rapefaas oaóbre calośd ędiączoM - iak gdyby 
pa^padkowo - posaoą glówjtego iM)iutetL 

ta 8|om 4HqpuUH)vo' Toa z czysi^ 
ifcHwe^d, ^itbttBgo^ te duże odfloiiT dzid^ce 
kdc^ ofici diMgo qFkb^ poflson^ nie bez 
iiFlTwu pa kłi kn^ i odłiór. Priynnmod ruu. 
że my^ pzHde wa^nikim o .Xa^ i Eokooir 
JunśaChrtsiy- Ostidnia cafićiagacjddn. niyni- 
lomnt -W krainie borostnorów" jed - aesEtf 
>(K)dnie E nmletzeniein auiOTa - utizymana V zu- 
pełnie imt«ł kMwenqi niśncieśm^SEe ^^HJdy, 
NagraoBdzenie dEńracinydi stwotzoA i lOEmat- 
tych cudovmoddt I jokinii mainy tu do <3ynjud^ 
IBsypcniina raoej JtM^dUdoratiych' pii^^ 
wane oogid JMane" niż wcześniejnie .£aiki l 
Kokoaae". Dyflans mlędry p^uiym" a jKwynf 
widać j»SEC» i*in»itd^ d^ tenni, ie EAW 
KSecydowol sif na wydude także tfarydi - pier- 
wodoe dndcowuiydi w gileA^m .Wncnne 
Wi^^nte'' - opowleM o vo^ HinnaL ,2lo<r 
podw", Jmidd Ł kcaikay craź Ja^łrmi t 
D^idBdwm' Om o nkdi mońąjflł luftłnanńbar' 
dziej ratjoralnymi OftU raotoa lak powiathieć) 
ruż powBUle później ilmny. Pnew a i a wnidiln- 
tenqa haiłOT^tycm easem wręci sa^rn^^ 
S4 bardzM^ ddiicdiwi k3^ e beijiioffych reguL 
ru UB^ badni^- Wytticzy apcyieć na ewduc^ 
poattcl CSodd by to wimiyd W ^.Ooiym pu- 
chaize' jest ona po proffii rossybue m^^cf i 
ai^ytr^osi^ która wykcuzysn^eto, żeijudm^ 
ną w caazy, by kierować ich pcMfpowaniein i 
zmuszećdo podHSBBwnra so^ laau^Feaihn- 





Abf sh^i&ymdm^ Stępem mp^^ 
rynlmlmm1b}wym, wystarczy trzy słom: 
przypadkowość, sporadycznóśt różnorodność. 

Zniknęły z kiosków iksii^garu magazyny 
komiksowe: ,.Ri'lax" i .Alfo \ zakończyły swój 
żywot tasiemcowe seriale: „Kapitan Żbik \ ^^Piloi 
śmigłowca" i „Kapitan Kloss" (wznawianie tego 

ostatniego idzie tak ślamazarnie, ze właściwie j(st 
za^^mśem mmlidei serii^h Mn^e 

zajęły hądi ki[ku0d(Mx>we opowieści, hądi 
samodzielne, pojedyncze albumy. 



ka. a obc^ raj p^Mi^ełę i kiisncltidkl ianiA 
HBn*. .Wkraafe fa włn wriN f-tofcd^ 
■tnmt cudownośd tym nz^n jui bez zadnycfa 
ograii^czeil 

Podcui gdy nr komiksadi Outsiy o lanianie 
odbiotcy bifonni^e nas zmiana icli poetyki piza- 
miany fwiata pizedsrawkawgo itp., n « dngiej 
sflandarowoj s«ni polskwgo kcnikei] - ^Tytusie, 
Romku i AWLku". kióiy już dawno przes^dł na 
p09^ CDdownosci bez ograniczen (i zwi^drów 
Z rsecEywisiosd)) - iniofmac^ę otym lakdemoBł 
zaŁugi inacznie mniej szbcheine. Keiuyk ]eny 
CSunidewskJpoplosn] bezwstydnie powiela sia- 

KtwnUy MttEame I siare pomy^, ^ 
stegoHyU<9aria wynik<,iedawn sympatycy ly- 



tusa już wyrodb i }e^ nad«lta9i«|t«n kttniks, to 
joi [de dla »^ ^>&i^W9cdidiiecL Hoie 
jMl « ^ ąnsobie lą^ie^^dst^n^ aJe ety 
idtt tefM^byk)^ nouiriCtfnwiukiifOł tego 
komOsUp samŁafl nsbić idt (metnriflfbma. jak 
pczypuBzczanO adt<q>aiodie? 

A pfopos rfOudoMioA^, ^ Jesr ona cech| 
rikieryaycmt ke^ege idenal kotmknL Do- 
świadczenie wskazi^. ż« każda dhiga wia ko- 
miksowa sięga w końcu po )akis }ej rodzq. Bai- 
hiowosc jest bowiem merozerwalnie mifma a 
samym plastycznym iworzywem, a]eidrymobo4| 
lyfiownky. NaJeżyten^p «deĆQnavfE dwóch 
jzeczT £ tego. że c^.koińBs me jest ddelem 
[dastycK^n (iv Ofla as^d*. w jul lin 





ttm, iysuneV^ oiafjkd czy fZfa^a). pomewa;^ 
prECdamncnie zostata w mm pi>diJaEie fdkiowi 
opowiadania. To jednak po^gu)e się graficznyim 
środkajm wyia^u dla skcnsmnwam piTeka^it 
pewn^ fabuł/: a także £ tego. tytko 
jediH £ melLJ możliwości isiiuejęcydi w svn«cie 
■ztuki W ^woltu czasie leoieiycy Idnagkośnoar- 
tirlmtowAlŁ lezę, ze fiin z racj siodkónr jdómi sj^ 
pOłhHpjJe, temi*Je po to. by opisywać r=^ 
nkL Pnyokooi pkUt nowczas sfoimulowa^ua o 
mK^nleiila pczu fotograb? szmlc pl^tyc^iych ixl 
.jealisłyczrej obsesji" I pozwoleniij im na ix;szu- 
kLwan;e „ausortomii esieiyczri:-! K^imiki r. rdci: 
swei nuiacyjnosCi - oaltcAi^jfc-d leiLimuLKO- 
Inic s,ęrL:einci£e,a]e- dz:ękj£wi>:giafiC!ne|naiii- 
Ez« - £i keizdycTi ra^cm uimuje realność ŚMrtaia 
pr7ed£iaivio:iegQ w ramy umowy-konwencii. 

Z łednGi siiony jbosiwo realizmu, a djugie) 
strony bogactwo kryj^e się w plasiycCTydi 
środkach, popychają komiks nieuchioimie w 
stron? szeroko pojęu^i tantasiycinoscL Nie mam 
myśli fantastyki riaukowej ani żadne] mnei, 
konkieme] odmiany firta^tyki. ale ow* wielopo- 
siaciow^ roi]ewa]ęc^ się szeroko lajłTasTycznosc. 
która może pojawić sią zawsze l wsiiidZif, 

W nafczystszej postaci występnie lo zjawisko w 
komiksach Tadeusza Bdianowskiego, takich ;ak 
,Podi02 STrDkiein DjpSodokiem", ..Antresolka 
profesorka NetwosoJk^" : liorych Baranowski 
proponuje we wszysikich 5'A-o.ch pracach me^- 
krępowar^ ruczytn Łibawę !oijria komiksu Zon- 
ęluje jego elemenlarni dyrnkcinii, lamkaini. ono- 
malopejami- Tworzy r.ii.'roA"siŁi!ne- irt&g^ce 
isituec tytko na papjeize ko^^s^^JkcJedemlsku- 
lące jluioryccno&c swjasa pisedsiawio^iego. 

jest to swoisiy auioicmaiyzm, o tyle jedrdkme 
ciekjAy. ic-^-ijT.N-f p.'ifdłczo Szkoda wieika, j 
fRimo obtiiosci komiksom Efliarjjwskiego na ryn- 
ku, me zostaty wydare dci^d przygody (znanego 
z -PelaAu") Oneni Mena, b^di^ zbior )ego ^rad 
pcaktyc^nych" (diukowanych kiedyś v JUwnl, 
I jedna, l drufji seria bowiem. piTy zachowaniu 
CAtego usenału śiodkow charakTorySiycwych 
<Ua twórczości ichauTora. wd^gahcsyielnikow w 
prien uonn dialog o wspofczesnosci 

Oczywiście, saiyryczDO^ nieiesi^yn^diog^ 
pneoBcscni dU twórcy komiksów, ale w tym 
wyptdku lest 10 chiAw droga M^«te:nnza. W 
p i w d u my m lagic, pozbawwneopaid* w zMca^' 
nn. komiksy BwKmskiego zajnieniaH ^ n 
W&ikininacyiiiej w dekoracyjny.. 

RozpairuHC w daUzym d^gu necE cał^ z pmi> 
ku widnnia.sKiwnkii śinua pnedsiainonago 
do neoyirisiośd i iswmii;^ Btcnckldt, 
ko od Buinowskłego należdc^ dokować Stu- 
k«f Fiml iM kontdEsamL Zarówno Klaką Jak Ł 



Kubuś Piekielny s^nieodTodnymt dziećmi 

li Młodych ' t bliskimi - choć uboEszymi krew- 
nymi Tytusa Borrik- 1 A [om'f.i S-AiiTy. * kiorych 
zy]3 1 prjez^-waij swp przygcdy ci bohateiowie, 
i2eciy»Vi.ci!^scLartiL bdsniowymi i wszystko jesT 
w nich możliwe Co prawda irafus lych swiaiow 
me jest okieskiny do konci i raz dzi+^j^ nę lam 
cuda lyJko w wyobraim. .imyin rdzeni znow ,jia- 
prawdę' , jednak zav/ize t"^-- :o s^^a', al uproszczony 
idoslosowoJiy do wyobriznj dziK^ę^E-] L^fAm^a 
niV^-"l'J"'V^. I^kiei hołduje pani Paweł zr^jdujo odbi- 
cia w jej kresce i^yiunki w komJfsacK,okiorvch 
mowa, (rudno nazwać pizeladowai^ymi, wyiafi- 
nowanymL wyszulfanymi, czy nawet starannymi. 
Ovn niestaraiuiosć wykonania rym bardzjej szo- 
kufe, że^l rysunków, za pomocą których zosiały 
cł^łwiedzjane pizygody Kleksa, można określić 
>ako najbardziej doskon^^ bczsiylowosc Takie 
komiksy - a prrynajmmej bardzo podobne 5* 
rysowane dla dzieci pod każd^ szerokceci^ geo- 
grafiaitą przez rzesze rysowników pozbawio- 
nych serca i wyobraźni. L to one wlasrue scarowi^ 
glo.vny ^kradnik ałewajflcej swtai pulpy komik 
sowej TySe ze w Japonii. Stanach Z;edriOC?on ych. 
c^y krajach Europy Zachodriiej rworz^c^' ;e w>'[o- 
bnicy pŁorka dbaią o btaranno&c wykorania 
swych skiomnych prac Inacze] rue pjscjzljby 
przez wio 1 mogfiby co najwyż^ pokazać karrony 
niewydrukowanegj kc'rTiLk^'j ,:^'o.m ds-eciom U 
nas, dzięk] brakowi konkujc-ncj.. Keics stal 
gwiazdy, a kornik&y o )eęo pr7ygcdach - besis^ 
lerami £ę one pjiykladem komiksowej .gumy do 
^cia dla oczu' , co zref^ą znajduje potwierdzenie 
w fakcie, iz po twórczość pani Paweł sięgają naj- 
chętniej iidjmlcdsi - najmniej wyrobieni i jeszcze 
n:e umoejjcy wybizydzac czyielnicy, a którzy 
dopicio niauczyli się czytać i dopiero uczą się ro- 
zumieć lo, co przeczytali (szkoda, ze pomocy w tE^ 

nauce musi byc włamie Ifleks). 

Zupeitue os(^i pozyqę wśiód dzieł sauki ko- 
[iiik*Dwej osiatmch lal npn4« mtH .WaOasr 
Ditidkeoa'' rysowajir prm BogtirimPo^^ 
poróniuAln £ inn|im kondMtiii Ktem fleck^ 
jakie pc^wfly się iv ostatnim cn^ CjOMtniŁ 
przystań" Szyszki. j3ośde z gmudońAm AąuA- 
liu&a" i inne Kasprzaka) sptawii on wiaieiue 
przybysza z mr.eigo swiaia. Dopracomnado osta- 
tniego szczegc^ rysunki, clegindM kmin, dy- 
nanuha BWĆ i proji^ I h M Iilf wy^ .^ 
ws^Btkotok^żetttfriiićdlAdaf^db^ 
BfPi ifsownflnnŁ OczyiriśCMt wsBjntkin wiAdcK 
MO. fe .WedkMi D&rikait' ponstdo db adnd- 
nionieniieckiegowTdwfcriWiiMaw W ot hm* ' 
cey. Zauważyć tizetniadiuk. i* PobdinwKaiy' 
ioffti wtansam q»BóbilidMaaftJ«go kettfk- 
a6w nte [DOinaWtpdćftfawMi tt dgit^^ay' 



najnuiie) w warsme fpificSMq). A zututn tOffO 

me są w stdiue umknąć inni amony. 

W przypadku Zbigniewa K^^rzaka jest łotra- 
szi^ zarzut mote n^eco chybiony. Jego komiksy 
gjzess^ raczej mai^ wyrazjfiośc^ rysunku (co 
idajG się wynikdC z TuewtelkiegD prtyirc«7warua 
stylu lego rysownika do połrzeb komiksu) i pne- 
ladowaniem tekstem. Wady le występują lakże w 
najlepszym - jak doEąd - komiksie lego autora. 
,2agladzje Atlantydy", choć trzeba lei przyznać^ 
ze duzy format tego konuksu pozwoli! omawiane- 
mu rysownikowi rcowuiąc skrzydła i przed- wić 
mekiore sceny w sposób naprawdą inakomiry 

O wiele gorszych sJow nalezatoby użyć przr 
ocenie zeszytowych prac Marka Szyszki, pome- 
waz rysownik ten pokazał juz lwi pazu: i udowod- 
nił, ze rysować poaofi. ale czasem mu się nje chce 
(itookr^nie^J Zamiast >«tnak poddawać sję ro- 
zgoryczeniu, lepiej skupie swoj^ uwagę na innym 
komiksie lego rysowruka- na .Sądzie Parysa', w 
zamiei^eniu c^wLeraf^cfln cykl -Miiy greckie" 
(mam nadzi tj^, ze doczekamy się w końcu konty- 
nuacji tego cykh) Komiks ten to prawdziwa per- 
li choć pohgrafia skrzywdziła go straszliwie. Zre- 
alizował go Szyszko )ako ciąg kompc^ycji cmr- 
[ych (ani jednej ramki w całym komiksie - grani- 
ce kadrów są tu wyznafaone jedynie przez kształt 
I wielkość sliopyj, przełykanych catosironicowy- 
mi rysunkami Powoduje ro baczne osłabienie li- 
neamoscL opowiadania. Czytelnik me przesuwa 
wzroku z ołnazka na obrazek ,ale zostaje zmuszo- 
ny do ogarnięcia nim całej sliony, rozdzielenia na 
me) składników osobnych pned^więzi i vpo- 
iz^dkcwama ich w podponądkowaną chiortolo- 
gii cakiść. RecygmifC t nidki iitko granicy kad' 
ru. Szyszko tym idd nnDc przód kooioa- 
noćoą żmudnego i iria4|c«go mib Mpttwgo I 
aityzmem, wryBowynAit V do kitdo0OotnilEi 
pnedBMuApnaslnBii, wjikiej odt^wtri^d^ 
CTft- Scenedtieit tt i^bapnM jedno- lub dmł- 
krotnEo, 00 wyttum dU pottiaitia jej «7^0«di^ 
poton nsiopi^ miejsca zwiększonej lic^ po- 
siad ukazanych w dkalaniiL 

Ąd Parysa' (o prawdriwy pokaz możliwości, 
jakie tkwi^ w tworzywie komiksowym Można mu 
co prawda zarzucie jednostronność - ożywiłoby 
go znacznie wymjeszarue jioTrrialnych" komikso- 
wych r«indc X Otwartjmu kciaipocyq>nd, ale i tak 
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mctwo iPomoize" (bard20 ^aby} irTyodcinkoi^^ 
Iropuk^ .Zemsta Haipeia." jest prob^ wpisaiua s\ę 
w1iadyqe westeinu- nkom1ksteswlaIowvmbo- 
g^e,u^as- własciwiezadne Rówmez wydane w 
1937 roku .WjIcip unpcnum" n:e odakak^jc zh-f 
dolsko od IP] liadycji - Iewo]^,'p:o^^'^' poiedyrk], 
pogonie ■ napady maięre miei&ce iis A]dsce, zo- 
siały zaltotwicżone gdzits a- Łaiach d*'Lniiies- 
tych-uiydziEsiycJi - co por,v^iSiJ :ii manaz we 

PasTiMU 5iy\<i rprco (chi^c r 'l-^- -^i ko- 
ntiltsow z lamtych lat) rue można w lym ivypadlru 
nazwać nieudanym, choć konu^. mnis przyriaj- 
mniej, me przypadł do gustu. Ka?da z j&go stron 
jest dosbiviue upchana ly^unkaim. Są one dn^- 
rm i nwwiele pokazują ^nent zdarzeń Za dużo 
tarównieżouonidtopo) - naiarczywic atakujących 
WVOk i lue zaw5Z€ trafnych (np banalne .F\i Fu 
Ptf',Cly_WfIEUUU'') I Ates^cse.iaciynassiłtorw 
udmiaizc tałrze przedziwnymi skroiaim pci- 
spektywicznymi postaci pizekszTaka>^mi je w 
grotesltowe monsua. Co prawda. )esi eo chwTi 
piTOZ niektórych rysowników kom k w \vy<:h chę- 
tnie siosowany, ba pizydaje dynanuzinu r>'5un- 
kora* ale we wszysthm tircba nuec umiaj-. 

Głównym daełem Nowakowskiego jest ^ie- 
wą[p3i*ie .DDman" - zbył pcchopr.:e reklamowa 
ny )ako pastisz komiksu hercic iajA^yiz ^yra^rią 
giaficEna sugcs^^, ec auior ma ;i: r.^ r.ysli Coria- 
na). Od ..Conana" do ..Donła.-ia" droga jcłi nniz- 
miemLe daJeka. a i jak ^a hetoic lanra^y ia adapta- 
cja ,5[aji?j basr.L";tS( zb/i ugiadzors, maić dy- 
namiczna I zbył nialo tanlaslyczna przede wsiysl- 
kuTL Giowiie zalety tego komiksu lo siarannosc 
rysunku i dobra jakosc reprodukcji Wady - lo 
nadmieine iizymarue się labuły powiesa, powol- 
ne lempoalfcji [ rueeJe ttownoso przedstawien. W 
koncu komiks rysunkiem sloi - 1 ro nie byie do- 
brym, ale rysunkiem prredsiaw.aiacym poaacie 
w dzułaniu (zwJaszcza laki komika). W koncu. 
ntbna ie imienf. tuoią 2Upelnie pozbawione 
nnoŚCi dokoOjfWUW prsez zachodnich kiytykón 
pop^inuidi mnanfch komiksiajry do malarz 
nennsowych - { }«dJd, i drudzy bowiem muoelj 
wykazać się doskoni^ zn^omosat anatecnii i 
wiiejętnoBci4 pizatsuwimu cida hiddciegD w 
róznorodnydl, 



ukazany w nietuohomytn diiiele - lo jedna z lych 
rzeczy, kioiych odkaiucr ankaj^ w kofniksie 
przede ws^yglda. PJtaydtowMtgo ją^gttbi' 

rdzo niewiele 

?. drijqi^; ^lOny , Doman' lUdMOtalde scho- 
dzi we wEzysikcizm Właściwie nie wiadomo dla 
)akiego czyteJnifid zo--'^'. ywvzrr-,i:7fc.y cd^mek 
w krorym bohater i^isial Fi^edzJ^^rzgriieiy w sze- 
wczyka Skubę Hozumiem oczywiście, ze smok, 
poiwor z piekieł {albo chociaż z Saturna) czy 
choćby c:saroktnik powmni pojawić sią w komik- 
sie [ego lypu, ale chyba lepszy byłby w .pastiszu 
komiksu 'aniasy" jakiś mniej 7n-.:iy . -^^ obrc^ 
sły LradyC}4 przed^awiciel gddziL^go pienuema 
Fantasy powinna byc grę wyobraźni faniasy. w 
ktoiej spotykamy tylko znane od dawna clemen 
;y, siaje się natomiasi gr^ braku wyobraźni Od- 
czucie [akie lesi zdate się powszechne, bowiem 
pier^'sze odcinki „Domana'' znikały w mgnieniu 
oka, koiejne - ]sią w kioskach do d^. 

Celowo na sam koniec pomsiawtlem nadei ob- 
siferTiy wybór piac rysownika, kioiy riwzc posz 
czacie ^ję chyba raiiiczniejszym zestawem opu- 
blikowanych komiksów, Jerzego Wróblewskie- 
go Kaoii :ia swoim korycie Liczne zeszyty -Kapita- 
na Ziiika" I .Podziemnego (rontu'. Wiele druko- 
wal w .RelaŁe". narysc *al, eden we 5:1 nowy ko- 
miksik, a wosfatium czasie wydawmiciAo ,£por[ 1 
Turystyka" wypuściło dwie mlodzierowe serie 
jego autorstwa i jeszcze - lym [5f em 'iti KAW-ic - 
wydai trzy 1 pot aJbumu 

Pozyqa Wróblewskiego fesl dosc dżiwna Iły- 
suje on zawsze niezwykle starannie {choć me u 
wsse w sposób porywający), ale ;eęo komiksy 
aeszfl się uir.^arkowanij p:ip'Ja;7.r;^c,^ Ptzy^zjTi 
lego sianu rzeczy doszjk:\valb>ri: oii? w 1j>c-c. ze 
poiosiajc on w kręgu maJo ir.rti'j^i:jii:yL:h; lema- 
tów. Najbardziej egzotyczne tusione, jak.e stwó- 
rz^, toów wesieraik i hisiorycmy (więc mato po- 
rywający) koimka o Cojtes^. ]ego specjałnoscię 
Sf fabi^ wc^nt^mtodzieżowo-kryminalne w 
pdskich realiach, co nie pozwala mu rozwir^c 
skizyd^ a czasem więoi wyw<riu}e ziadliwę auid 
krytyków (myslę lu przede ws^stkin; o złośli- 
wych uwagach Jerzego Ja^tnęb^ngo na leniU 
leabów n Jtapiiuiie Źteku" a m l ettca c ny di w 
U|to6 1100 aom pt MWnO. OflUitfB 



dwa komiksy. ^Skradziony skarb" 1 Jigurki z Ti- 
los' są zreszią dowodem na lO, ze Wrcł>iewski 
szuka drog ra zrzuceni? krępi^^cyi^ go w;ęz6w^ 
Fabuły obu toczyliście kfynunałnel) rozgiywaią 
sie w egjoiycznych sreneriacfi, gra idzie lu o 
dua^ stawkę a przeciwnicy dysponują bogatym 
arsenałem srodkoir 1 umiejęinosd. 00 siwana 
okazje do widowiskowych jJ^c;! Tę parady aitak' 
c.i :o;akb¥ pierwszy krok -k ^irorę szerokiej for- 
muły [amasiycznosci. o kio:e, mowLlem wc:ej- 
niei Eo piiecLez nawet egzolyczr.c scfnei-e iali 
lylko umownym, niereaJnyn' n"a rjc^n LWia 
rygodniC niepra^tdopocobri'? p:.-y.rMv .'c, r ic- 
zarzut - me można ?ai2ijCic niczc:i- !--■:■■■. i'£:.w. 
kiory się znalfomicie ogląda: M 1:- ■ ^! d- 
rzemem ;est zoŁiaczyc kcr:r;^ !. -.<.- :■> o 
tematyce lamastycrr:-?' a^hr. [d -■>■!■, . .,iiko- 
*'e; Ale laki. w kioryn; vv:'';j.-o,\riM.,' 5-o-:^^:;e 
jak z fego rysunków F i.v^l-;v^. „ aktr.i mo 
zwijała Się w nadimerrje literackich Łniepiasiycz- 
nych] meandrach )ak w -Yahanarze"... 

1 lo JUZ w zasadzie ws^yslko, lezdj choito o pcH- 
skie wyda-WTJCtwa komiksowe osLalnich lal Duzo 
10 Lin^oEdiazem Dizo le^,.] wzi^r pod uwagę 
czb^ i^Tjlow W kojic j jnLi/k^vosOi iKiligrafiCEne 
Sj u nas dosc mizęrT^e, a :ycji komiksów zebrało 
si^ sporo Mało resli chodzi o nowe z;awLEł:a W 
koncu to me i&sf [ak, ze w Polsce tylko kilka osób 
rysuje komiksy. Przepadł gdzieś ^womir Jezier- 
ski Uulor znany jako tlustiator książek dta djdeci 
1 :worca jedrego - di-jkowancgo jedynie w rx- 
w:elk-m fragrrpn.Tic w .Y/ieczorzfl Wybrze*a" 
k^iTLiks'! bęćgce^o parodia 'abul baimowychj. o 
kioiegoaiburuekorTLikscwYm pizy}cr/m podo- 
bno do dniku słysałem juz cziory lata lemu w 
gdańskim KAW-ie: me docrf-iial ^;:ę ,r?7czę '^d- 
wipublikaqiks!ązkcfl-pjT.-ir:?n::.7 K^i-,f.fv;\-z 
od kilku lat slale obecny na l-in^dth .^Aiała >^ro- 
dych": znakomite ."fisLinkj kornjłri'jiwt: Jeizt-go 
Skarżyńskiego możemy ^'bfjriec (ale w nioTnel- 
kim wybotse) * J^rojekcie' , nr 6 z 19SS r.), ale tyl- 
ko tam, znikła Krystyna Wojcjk - autorka ptzcsti- 
cznej adapiacii -Pajtu^tnikow Casar,ovy' , druko- 
wanych okob 19?S roku w .Kamenie Gdzie są 
jeBCzeiniiŁ? 

Zamiasl nich możemy oglądać słabiutkie ko 
miksy rysowane pi^ Węgrów - rzeczy, które 
mosftrby cieszyć na bezrybia ale me tutaj 1 nie te- 
. winne S4 lemu wyda wnidwa, fue 
aomr |E0tTiks6w. Ale lo Chyba dobrz«H EG może- 
«f naudcać na wydaivcow. Pozwala 10 odczuć 
tfla rysowników- A chyba (mimo 




nauka i SF 



HiLi fMtuljtt M rutami wfńribiK Mkretf i lilonfil ItiMDMiwcj kifctasi, pDrioin polihiej paputerjucj] iMko- 
pMi^MtoOT Ate^i^ phi: wpU wiia 

ijtimtefrinw)łiirtra' ztlllMI^pl>l^^ 



Szczeliny 

z Maciejeni mmu nzopni Mmi 



niitikif się rfrtf fjj scjentyzmti. łWłrf 

^F^' ii.i:-i'-ii,i\S " 'i'iii nf\ ••i\h upriiin iatiie tiauki. i> 
titiii-yiii pi"-iihi;"'m f i " Uikn^o? 

PlBcIej Iłowiecki; - r-ocz/-'. e GjckidŁimy 
do rcgu- cq ijtzeninaz/vvai^zmian3 paradygma- 
wspołczesnei nauki. Zmienia si? podejście do 
natAi. do ja rr^o^^f^.clp i ogrflnic2«rt. 

BpfdbuJ? wyjaśnić o co tu chodzi (^M^abym wy- 
głosie xró!ka pochws-ę mi^ i odpoMed^ietS na 
PVta'>łC. czemu uv.a-:aT; za lewn £ naiiep 
izych iys^emów wicd/y o ^ftit^ c Oió; nauka 
iesłsy5lęrnenłSamowcry^ikowil'-yr:i JcsllOfO- 
<lynr$^Blin)£ę«szyaihich mo^i^cn ludzkich 
Systemy, ttófr u^f^ wOsm błędy, tropi )e i 
j&at ziegozodeHOkTny. ^Jie FTiusi Togo robić fM 
ZZ&Hf^. mjfr^eba łu nikogo obalać ani robić 
rewolij^Tftlięopiostu Jeaii£io:a nauki. I leraz 
zbliiamySiettonowegtłfc/jecia Nic ctiodzi lylJłO 
o rroiofialogię nauki, ale O \t\ wi^jc. o lilOJCliC 
«20i - wtaśrric o paradygmai. O vticn postępo- 
wania, m6w«cy cojesl co fw -apotecM- 
nstwa nautoncóiv wyiwaizaj? wdo zbiorowy 
pr^ekorwi^ w ró^iy^ (MtresaiA H> wrisi jakby w 
Pa-^em Bogiem W70'u popfjetJniS' 

.: j\i::/jT,:lu wklirym my jes?C?eCieśCtO- 

uCiunego UylO a^uhanie fan!o», deisironne, 
OOiokEy wne sprawdzanie icn doświadczatn^ I na 
tej podstawie tormulowanis nip.otei 
azydi teorin Mówiło się i mygfatonieueionyiBÓi 
bcrsironny, obiektywny, da^y <ło prawdy, pfzy' 
s(Cl'ł'ii^ <Jo doświadczenia bez wsiepnytSi zało- 
żeń Tc by! if^zC" pniadygiic' ""Cftozyinej r^fluki 
gdjio^ od Ga'i'cj&za ■ ja oyi^ł aiłsoijinie go me 
Ctłcia' k^yiyic.vać. ::i do^ltc^aie spia^w 
ijzaia 1 len^u za^dzięczaTiy v/spantaiy rozkwrt 
eufC0«lskie|cywH2acji. 

- Aie'^tesuio sr< spmwttoK? I tuBifumcj w 
nmarh lamm^ryfikacji posunoK^ ów pmh 
ttyaim odrzwi^. Oytyiknez^wogoaikwc^ 

- ' j wyn^kio lakby samo z. raowyu samej 
nauki Uczeni dosziidowTiie^.iejMlirochę 
inaczej Nie rTia nafurtfrienrez^S^tych UCTO- 
nycii ani AiezalO^'^ informacji- Uczony po- 

Pr; CCief jufpod kflom tej koncepcji ustawia po- 
zornie łsezslronne doświaiłczeniG. A w5ęc - leo 
fHicsl pieniraza. Teona iozie prita liirer za 
wszo lesi ukW" Oteenvaior f To Co Sn; Bada 
Czyli nic badamy pTzy'<xiy. lyJlio jakby po- 
wier^chm? ^ah^ka. rzeuywsrosci, kłore 



&^^^tióim. Brofl Boże. me chce przez U) 
pmle^eć, 2e rniebSmy w stosunku do przyro- 
dy 1^ m. fEdszersłue zamiary, tylko, że 19 
mełodf nre badamy „czystei" przyrody, iecz 
swc^ co do niei przyi^OMnia f jakby łączny 
układ: obserwaior^rzyroda A mozc pizyrnja 
jesł jeszcze Inna?- powoli dochodzimy do lakiei 
wgiptiwośd. ria przykład pewne doświadcze- 
nia, klOie ieSti nawet nie dadz^ się powtórzyć w 
lyeti samych waiunkact). 10 wcale nie oznacza, 
2? mc dekaw^o r^ie wskazuj? Zmieniań się 
iaicn jakby kryl^ prawdy naukowej. Poza Tym 
-•.yy-^^s lo ze ws^y^lkich bartao fizycziycfi. hiO- 
!ogiczn/c^i, cłi^^fnicznych sit a] lawi się 'am 
dzis rDOłłiCfn lo slogs-^^em) baroziCj fako myśl 
niz jako maszyrra. tiardziei jako loca niz >ako 
rzecz. 1 10 w podobnym rnoże sensie, w lakim Ib 
wyobrażał sobie Baton. Wspótezesni fizycy czę- 
sto przywotufl nazwij Plaiorka, od którego, z 
dTLigiei strany, wywo^zl^^ wuystłtif tw, łł^e- 
al izmy, 

- Ma pm ifi ti^/^ ipe<}iihiH"\- 'idfizyh uio- 
tiKiwef. vd metfimiki kn-antin^-ri? pozioiiw 

A^tiy»teti w^nmlt nowy pmtdygiKm? 
Opifujijra lo zjauiskti :asBdii MannaCloaoici 
I Icmtibetga Uczy subi^ ju: 6tf loi. 

- Rzeczywi^e mówię o mikroAwiocie. ^ 
klórym to wszystko przejawia się n^wyraźnlej, 
a(e naukowcy zac^ynaj^ podejrzewać czy nie lak 
samo )est w m^QiM«OQ. wręcz w ^^ycn 

przyklad. i& bardzi^ realna |asl ^mDżflwffi|| 
bytu" niż sarnbyl Aslronoinowle. fizycy. W|ire- 
wadzajgdziś orzyKisd pojęcie brzcTien 
no5Ci orózni. To znaczy. my ludZłG <nfrho- 
^,a'^i w rop'?^!)^^ ri^'adyg macie zakłada! i^-ny. 
ze piOżoa oznacza Nic, Otóż lak nie jesi. W lej 
nasze} prOżni zawarte 54 JAKOŚ czas i prze- 
strzeń (ten ozafi jpneatrzeń, które narodziły aq 
w momende Weihlego Wybu^ bo prządłem 
ichnieby^cr ]. a przede wszystkim potencja^ 
lnie zadarte już wte) próżni jakieS czystki, ja- 
kai Tiaiena To przekonar :e jesl v;ci'-Q kopia 
przeróżnych tzw, idealiziriow subicktywnycfi. Ta 
,brzemienność'' prdżni wynikaz badari. Prowa- 
dzę do t^, U śwót w swiaie pizyfodruczym 
mt^oKazae ^ mv. wftiAfyiiiivd«rtye&iy 
sposOb zmienia ^ gramoe rtiamołSwepo. »Ja 
prryktacT, że COS może povk«tać z NICZEGO, 
;e MC jesT Tj poieiii-jalnfl bfzemicnnoScłg W 
lym swjecie. klory (łopji3fO ookiy^amy. moze 
być lak, ie akaie siy iz SKUTEK woływa na 
PRZYCZYNĄ- AJljo ze pfawdopodOOierisiwo 
^^.)Błdegot7j9>rz«^ ozy «nę$lidy3Ey^ 



ne dDiyczęce lakiejś obecnoScc (np. częslW) sg 
wazniejsZł kaiegon^ Oii sa-nego bylu. To 5ię 
wydąe niepojęte, takie niestychaoe rzeczy, o 
kiófytft nie wladon» wlaidwte inMfi.1» 
dopiero szukamy języka do jch wyrażenia. 

- Skui'-^ M plyi\-iiiiii i nu przn:v/n^? Ftmto- 
stó-*' nie przerazi taki panulok^. /.naią przcf-z 

podróży cztisit i faniastyczny dylanui 

- Zgadza się, hJaukowcy podejrzewała^ że w 
skali Wszechświata ?rzeszł(^. Tebain! ejszoSć i 
Przyszłość mofli na przykład isfnioc icdnorzp?- 
nie I te Teorciycznie jr^f rrczJińiG iz i^lnieja lóz- 
np s^W:lv i i'."7y,\ ^i.n ^^szysl^ocoi^^ueje - 
jest to )Loncepcia tak ZivanogO holiztnu - je&t w 
\m spGttĆb pdw^m. Tymc^sem 
naula newożyina. nftiha tego sMrefio paradyg- 
matu, pnyzwyczaila nas do krajania świata rta 
pŁatierki i badania każdego ptasterfca z osobaa. 
To wydawab się poprawne, chodzHo zreszla o 
L&psze poznanie. Teraz, okazuje się, wszystko 
fs^i pewn^ n,cro7dztelna całośdę. Samo 
■.y^odrc: 'i 1;^'-. iMcgoS olemenluztrtentołMOtfl 
rzeczy 1 n^sz wg^^d wlęi^Otę, 

' TVjzł.i,rft" Uf proawdzi nas znów do M 
Siiu'in\ znii'\oiniiffKo ir ri-lii!ii. ktnre^i nitda 
sję aiH(ic:\ f (iit luk porny ilanei:" '•{Jiifficf^ 
tfs:tfh^»iaiii 

- Tak, ale w kTorej relign? Naukowa bczsiron- 
nosć i rzetelność fetieion^ fity me pozwalają mi fu 
nk^zego apnoryczn« przesadzać- Jest przecież 
nie ledna, tao: parę wizji ewentualnego SiwArcy 
wynftf^gc^z l^nowei koncepqi wszechświa- 
ta. Tó znaczy dopuszczalna jest koncha 
chrzeicjanskiego. mrtosiemego Boga, który 10 
wsiy^fko zaprogramował, siwoizyl. unjchomil, 
|eb! slale w naszym siMeciL' obecny ihMj^i co ro- 
bimy. Inna, oży^^aj^c^napowipc koncepcja pan- 
leJSTyczna, woii widaeć we wszechświecie 
wszechtdiecn^ inielioencię cz]f f^fiset^nado- 
mość. Udrą owszem, weżywld. 1 1^ i nas 
stworzyła, ale dalej nic 0 nie lAchodzi - czy to 
lest dc^, czy złe. czy kłoś Się rnęczy, czy rve? 
h/a i nas. 1 Ziemię. ■ cały w^zechśwat za prze- 
proszeniem. .Qaz\et < po proslu bawi się nami 
albo nas ^gnoruie. Jest wreszcie Irzecta koncep- 
cja, najbliższa ateizmowi. sprowadzająca się z 
grubsza do tezy, ze sama przyroda )eBt absolut- 
nie niecekiwa, tylko pozór celu wynika z piaw 
przynsdy. zaS ^ucjai nteeamowity spTot |»zy- 

- Tak można dedukować z jego wypowiedzi, 
mnie to nie odpowiada. W^tJaje Się nieinazii- 

we. dKićby w £*ieVe lego comówig niektórzy fi- 
zycy (np. Ocke). żeby 10 było przypadkiem. Na- 
wiasem inOwiac dopiero w^)ófczesna nauiia za- 
czyna doceni^r rolę o'zyoadku Ale wcdfog 
mnie rola przyojd^u w '■^^zym Sńiecie 1 ^ na- 
^lym u l-:oL a:e n.g .wiod^C^" 

Coś lu jeszcze jesi me przypadkiem, podejrze- 
wam w tym konieczność. Nie wiem, ktM 
werąa zwycięży ivi nauce - bo swoja 
swój użytek), ale sadzę jednak, że sam „czyety" 
rozum nie wystarczy, żeby to Obfęt Tu mask 
wkf0cz>^ kiyiyczny osad naukowy połączony 1 
o^^den sumienia. Rozum i sumienie, wiedza i 
aksjoicfjia - pouczone razem pomogą nam \o 
wszyslko coi^c 

- thiinycsua m:ja miechśniaia. » którym 
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Wyśmiewtiii ('h"f'hv uuftu./imn ^l\^tI^t"^ll 

- Nawet zabM^rr; sii^ nrssn a :h.iii::'"inL] tP^ 
wa$ na Jci tcni-r, -.iif: Aicn ^i;i:oio[) j icsi 
tjeiwona ptacfil? na «szvi^"^ith llC^onycJl i rt 
og^ tzw. r»^ai$łów. Na ra2« powiem tylko 
tyle, £e fćżne rodzaje a^ogii, zalety |£A 
i4nxnva6. HorosKopy na pczyWad .KuiW', 
9łt9$n^ zabawna rtie m^^^nych, z pr;yk<o- 

10 Stwl«rdzari>, bo w^l^m żeby było ina- 
czej. pOiJsiaw r\iii!konyc*'. ChOL ^-'^y^naję, ze 
zamsze mr.ic zaslanawa. gdy czylci'" le slosy 
{^piŁOA'. n f-.iTL^A-lilra/riCSC cfifl'ahiiTyslyli ró- 
żnych zPiikow zodiaku Zaat^nawia nrino, dla- 
czego lak cżp^o jest to zDieźne z iyciem i laltie 
ipy(^ripw«ią,^|ipll^p«W^jMd^ charak- 

- 1 dohre tiimcit^ <sam mso;.. 

- Właśnie. Czyiajgc o 5<ftte, o zn^omych. 
mam częsio mażenie stuproceniowego trafift' 
nia Tofestmezńy^Jc ^!c-"i3r.vi.L'''.L.'dzieć,je 
poriFeważ ludzie lak skomplikowana i lah TO^ni, 
10 każdy w Jażdym inaku znajdzie jakieS ele- 
nwĄ^. łd4r« nwiig potwierdzi, Ale lo nie jesi 
AiM wy^sA^rCte^, patrząc na aslrok>- 
Olę szerzejn w lym swisie holistycznym, le 
wszystko wpływa na wszystko, jesiem zdarua, 
że znacznie więcef czynników natuiy kosrr»C£- 
ne|. klóre dorychczas lekceważ vii sity ma 
wpływ na nasze chałaWcfy i zacr 3 

t6re rzeczy sijużpoproftlu siwrerdzoni^, CMoc:- 
by wpływ na nas sytii«$ meleorotogioznej czy 
fuy Księżyca A lojuż przede^ coś w rodza- 
ju uarepdteteMr^.cdnowionei .asirolooii". 

- Wkróicf pft m: koleiny wyjedzU pan na 
par^ miem^ty d'i Sitinói\' Zfedi\ocznnych. Czyż- 
hy u(lti:\ (il srŁ7iim if-^A mofiv pod 1f kopulę ksit;- 
i) (0»-ego m m ^itt :k a op \ \anef;a w it^saittim fetie- 
ionif? Pr£fpras:a/ii zn/iieily^krirK. uffiCzytel- 
mków Jwiusiyki" i mw ciekawi bardis, co 

- DH^mzobKfyftortfASłecztonawtas- 
,na oczy. ale nic z 1e^. rft mam żadnego sty- 
pendium. uda|ęsi9<la^an6wpTyAaine P-?ZQ 
laki k^izKę. nie wietn czy powini'^''oni o lym 
m6vrić, bOibOjesiezape&zy^^ 1 ^-it lego, je 
rzecz mnie przerasta - lo znaczy, ze nie starczy 
nd &. moSiwośGi i czasu^ Zamrerzyiem hslfikę 
o«1dadzi9poiekiej kuiiury i nauki w kułt^ę I cy< 
)ii»C#9 ^wi»ów9- Racz<q rtie ^e w sensie ćo- 
llOnaA konkretnych -Kopernik, Curie -Skk)dow- 
aha - ile w sensie tego. co myśl polska wniosła 
dokuJturyogólnei tło newnychkonceocli prawa, 
cywilizacji Można iti mów^ o "iztyO-- rzeczach 
z różnycfi Oziedzm p7-/k*.7,f] :i :,o\- 
noŚć waszi t na^z$^. idea pewnej solidarności 
ntiędzy narodamf "lo jest połsła pomyśli AJbo. o 
czym si4 naogM nie me, ^ doktr^ „pKlwa 
Cfioru * to łjyb ptiska koi>i»pc^ stonnubwartt 
^nBpza windniwteu przez ni^tftj^ Mar- 
dna £ Urręrtewa. On mM }\it w czasach feuda- 
lnych, że jr^śii rządzący zle rzgdzit jedl król jest 
zły, to nafCd ma przyrodzone, naturalne, toże 
prawo zmienić laiyego króla. Polem looczywiś- 
oe posiedzieli inni. nji. Rousseau, Thoreau, 

padb^ rrio^iWznalaM .zacłwinie' nazM^^ 

deto Połait b¥4 pien^szym. kt^ o£m>etl się t?ka 

ideę podnreśi: l^k wcześnie! ^t^ilna Ksią- 
żkę zamierzyłam rne ma 10 być encyklopedia ani 
kompendiiini. lylko cyH ci^i-jow W St.jnpic'! 
Oderwę irciii^ ud rr^orderczcj piany lulaj. \ic- 
buBAifępo^ Woief^.aT^w^h, Ho 1 ni« 



t^ęiegoiaił, że poniewazmusreTeżlrochę za- 
robić, będę tam miał trochę wyŁj^dir,v yiownu? 
dla Polonu, o sytuacji naszego spo^eczensiwa, o 
najnowszych badaitiach aoc^aiós^cznycłi, o m- 

lormie. 

- C^y ma pan itifił ksiąźki-marzerdOfdo 
rych by h< pan wirff , dopisah tdnmie i 
^iplyhypffBfitdmy, doba iMa M sodiiay? 

- To bardzo ciek»fe py^ie. Gdybym t^^ko 
megt wylgczyć Się z pracy zawodowej, gdybym 
doslai stypendfum wystarczające n^r zycie przez 
3 lata, to z przyjemnością napiKałhym ksigzkę o 
Sprawach, o xtorycii n-ó^L^^Tiy To znaczy O 
z m i ani e w n^uce Jak było hPifys. ■'o nauka 
nam Gafi pow inismy odbjeiac raukę. 
jak to się zmieniato w c^^gu wieków. Moltem tej 
pt>cy mofltotiy być siynrw powiedzenie Poppe- 

^ i^^^i*ńe»^: m ^mmm. mśk' 

poznar^ przebiega w Spostto bardzo dzhvrty. 
Naukowcy mAwi^ dzli, że nasz m4zg jest tak 
zbudowany że właściwie odgradza nas od świa- 
ta, przywołuje czy dopuszcza to lyJl-o, lakie tylko 
informacje, ktćie sg. nam (-.K^bgirznie n.e zbędne 
do życra. Odcinji a' ęc mózg pc-wii? Krańce pe- 
wne obrazy, pew-i.? ilr:Tmrj-;e lo .:'i^i:,^y ■^asz 
mózg nie jest zaprogramowany na pełne pezna- 
r*a pizyiDdy. choć jednocześnie z tym pozna- 
nieiii tak świetnie scUeiednak radzi- 1 naukow- 
cy prdbujg właśnie poza te .Mogiczne' ogra- 
niczenia wykraczać, przełamywać je. Jak to sie 
więc dzieje, jaktmi odbywato się elapami . O, 
gdybyrti mogiło co^ludio^ac 1 o;)m n;i;:i-:2Ć, 10 
myślę, ze bylaoy lo może ciek^hv.: ksi^/KS. A 
druga - lo chęinie napfsaftym o wszysik^cii dzi- 
wactwach naukowych, o roznycii absurdałnycfi 
koncepcjach, o tym, które sprawdzały, kiilłre 
nie. O roli błędu w nauce, o tym z czeęo błędy 
wynlk^. Bł^ w ogóle jest lo bardzo ciekui 
spr^. Często zdarza sit w nauce, ie broni eiQ 
słusznych zatożeA złynti ai^gumenlami -(wypa- 
dek Galileusza jesi pod tym względem bardzo 
pouczający. Albo odwrotnie - doł^rymi argu- 
menlami bTom sję niesłusznych teorH, błędnych 
uogOlnier^. Widzę, że te dwre ksi^żkr można by 
wtasciwiE oo(fii.zyc. w jcdna k^a-'''"^. ^^H l^k 
.Sk^mma technolegiae ' pana Stanisława Lema. 
Gdybym miat zdolności Stanisława Lema 1 
jego jnożHwoŚd, to bym n^9teał .SMmmę ' 
osdence. 

- W takufkiiąicemoina by poSwi^tei tro- 
cki ntiefica niebezpkcićńsnmm idącym do nas 
po przyjęta się non-go paradypnaiu. Z krainy 
racjonalizmu, ny^;. szkiełka i oka prowadzi on 
nai przecie: m su^yru^ pfzeruznych irtocjotiaitz- 
móiv wiaime. dowoinoici, pieuduinatycyznuiH' i 
nieazasadnionych domnieniaA. Takimoie by£ V 
każdym raik potoczny odbiór HOtvq metody. 

- ifiiti^taide niebezfrieczertsino I na pew- 
no warto o nim napisał Ludzie maja ^itonnoSć 
do -irracjonalizm&w" , sam Kjbię rzeczy l^mni- 
cze I dziwne Szczerze r^ó^i^c «o'a*ym na 
przykład, zeby latajgce laler^e c^^rafy s'ę lak- 
iem i łonie przyrodniczym, ^o1a.'bviri zeby Aia- 
tałscycłi talerzach znajdowali się ONI. A^e dopu- 
szczam my£L czy nawet niestety podejrzewam, 
że jest to lodz^ ^awish czysto f^zyrodnic^ydi 



wy^irimtanie UFO do niczego nie prowadzi, bo 

)^ lo laU ' może społeczny, może przyrodni- 
czy, a mozc jeszcze dziwniejszy? Matomiastpan 

mowi - nowe lfractonal^zmy, lęki. misiycyzmy, 
meuzasadniorur pizcczucia zwł^zane j nowym 

paradygmatem. Każda ^»fca nnala pod lym 



wv|łęden nro|f charakloyayciDe doświadcze- 
nia. O tym tei można by napsRĆ. MafcłWiC l hifr 

ram ma[?nat> do taSiiej książki. 

- O f^kerh I ruidzifiach Uidikoktl 

- O lekacn 1 nadznejach .zwykłych" ludzi fo 
przepowiedniach ljiLiii"'\r,g:)w w różnych epo 
kach, O tym czego Judzie w przysztości się bali, 
a co budziło ich nadzieję, na co czekali. To się 
wyraźnie zmienia w pierwszym i drugim lysiade^ 
ciu. Tysiąc lat lemu ludzie myśM, że zbłiża się 
kc<^iecśwata. bodatabylaokr^gta. Apozetym w 
sposób najprawdopodobniej r^eśwŁadomy wy- 
czuwać przyspieszenie zmian, że coś się koń- 
czy że dobiega kresu fakiś znany łm rodzaj 
swiaia i ':<•:,••-. -/:(: ■.^ti^dy inr ri.iywnfe umie- 
rała porzymsU cywilizacja : lUiJzH iie Świat feu- 
dalny, zdecydowanie chrześchfansk' Aic ludzie 
bali Się przede wszyslkim końca świata. Jedni 
uo^i więc w lasy w obawie przed strasznymi 
apokaliptycznymi wydarzeniami Inni zamykali 
Się w kiasziorach. Je&zcze inm, przedwnte, 
wmwiaJi nnpusię, żeby używać życia dopAU to 
moiltwe. Ludzie ówcześni bdi^diebta, Boga, 
klęsk żywiotowycft* duchów, zjaw.,. Lęki wspót- 
czesnego człowieka s^ rnne. My też co prawda 
czi^emy instynktownie riasHeme się wszysikkii 
zmian i ich zasięg globalny, aie isloie bania się 
w&pólczf^onego jCSt ięk pr^cii sob^ sa- 
mym Pr^ed c^fO'vii?kreiri |ako lakin^. 1 tym. do 
czego ludzkość ^uoi/ia co dość dokładnie 
pokazała nam naj':owsza histona. Ludzie podej- 
rzewają, że '^asza cywilizacja jest skończona, 
tzn. dochodzi do pewnych granic, popełnia sa- 
mobójstwo na raty, sama ^ niszczy. Do togo 
dochodzi lęk plyr^ z rozchwiar^ warKiśd. z 
wysuwania &ą nam etycznego gruntu spod nóg. 
Aiakowarfi ze wszyslló(^ stron ludzie irac? już 
razeznanle-Gotajesidobro, cozto. co jesiziem 
mrti^Szym,acowiększymdobrem''Mamypcd- 
świadomy (czasem świadomy) lęk, bo pewne 
walośd. wydawałoby się tnivate, s^ kwostono- 
wane i podmywane ze wszystkich siron 

- lak. rodu-{i przerazafące. }ii' a rneksór\ch 
huizuich }firfazczfenergHdot^'alki z zasedani, 
kióre są uczciwe. f« dotrr. 

dziennikaru spctyi^ się 2 tym czysto. AU teł 
szcztg^ite dziauukarze mają możUwoit, by 
slawai czynair w obranie wanoicL Choćby pi- 
SZęcffiieronycZykniitżkfiakptin. Rozumiem, że 
nigdy pan nie żohivałdec) zfi sprzed !ai - porzu- 
cenia biologii na rzecz dzieiiniliarsswa '.' 

- Przecłwnie. Czasem zaiowaiem Właści- 
wie. Wie pan, moim gtownym marzeniem była 
jawsze medycyna, t mam o lo do siebie zal. że 
jednak jei nie wybrałem. Wydaje mi się. że to je^ 
don z niewielu zawodów, które nadają źydu 
cztottieka jakiś większy sens. Oczywiście bar- 
dzo t^ lubi« i nawel cenie dziennikarstwo, uwa- 
żam, że jesi to nie tyOto sposób zar^iania r^e- 
rtiędzy, ale i rodzaj dcire) rt^oty. je^li tylko ucz- 
ciwie, w zgodzie z siemieniem 1 uznawanymi 
wafTościami. crijbufe si^ ^pi-zmaC na ludzkie 
umysfy. czy i---j.y^t\- 'o/r i-: ■^[■or.-i-r.ia na 
Świat. Ale to }G0'<^^. nii^dy.>'.a jes' tom pjaw- 
dzrwym ideałer; I T!f-"?y:ł'"'a . biolog-a fascynu- 
jg mnie od strony naukowej, uważam, że 10 jest 
fascynujące! We wszystidch ustrojach i syste- 
mach, w każdei epoce medycyna właśnie jesi 
n^bardidej wa^ l pobzebna. Zawsze lec^ 
ludti nu pai p0C3i|$iję$Q^^!f:^ tio. oDi 
czynam glo^ mmk..^ ŚBt^BfmiÓ^ Iśk my- 
ślę. 




Trudna mAiulCotsNemu połsld^szkoty filmu 
rantafilyczrwga. Mobntftifi^Jtiiiiiara- 
Uin. również i lunokiQrw«i«W4lQgf Otmay 

film .Ga ga - diwtfa bęilB^pmi' 
prawwtfMaiaiatemu- 

Nlew^wym wydarzeniem była .SeksmrS' 
ia" Siikaza MechMiego. kt6fa ukazyw^ ka- 
r^iuralny obraz współczesnego ivflm. Reży- 
sera narwano nawet polsnim Sprebergiem, po- 
nieważ udowodr^ił, żs i u nafi n^ozhwe je$t zro- 
bienie rozrywkowego filmu SF w stylu ameryka- 
ńsl^m, przy zachowaniu realiów poł^ucfi. Ma- 
diulsł^emu udaio się ęoćtUt pol^ publicz^ 



negoSwjala-w^Kngsajzie' reżyser dyskuh^e 
nad Eak powałnyn^ probłemaml, jak w^no^, 
możliwość tt^boru, odpowiedzia^Kiic. W rezui- 




przeUadanialegOfMIOw rajozyk filmowy, a ^k 
powiedśat Cocteau .film po^ td^iakiywtzo- 
weć n£0afdzie| nawel sutn^oywne abstfakqe ' , 
Tyle, że pol^ reżyser robi to ^ naiwnie 
Samo OfZ&3stawiertie tudżi jako istol małych 
^dusz^ sercem, rwuriwm?), irocłię Smiesz- 
rrycli, czy nawel groteskowych, głupich lub po- 
dłych, jest wyważaniem otwaf^fCłi drzwJ, 
śiT^ecłi z własnych niedo^nabSd może być 




film I fantastyka 



rcisneludkouiy 




hldl 



war byt ,made in Polani]". Akcja -Seksmlsii" 
njzgrywa się wroku 2044. W wyntku wojny irn- 
szczone zosterfy wszystkie męskiegeny, a ooio- 
stawione samotnie kobiety radzi sobie jak 
mog^H 10 znaczy nie najlepiej t wystarczy poja- 
wtenie się dw^ osobników gakinku uznanego 
za wymarły, żeby świał wpadi ria pown^t w siare 
tarapaty. 

W najnowszym 'ilTire Jytiusza ^'achulsklego 
„King&ajz" mainy czynienra z sytuacja i>'S- 
woln?. Jego bohaterowie - krasnoludki, fepre- 
zenii^ wyłączne piec m^k$ (czy słyszał k1o£ o 
kfasnoludłaj dziewczynce?]. Jak powszechnie 
wiadomo, te brodate, lagocftie morzenia za- 
mieszkiwały kiedyś przepastne tasy, pomagj^^j^c 
biednym sierotkom. Ale czasy sie zmiemly i rrsf,- 
ludek przeniósł się do zakurzone! szullady 
(przflpraszarn, Szuftandii) mieszczącej się w pi- 
wnicy budynku biblioteki.-l prawdopodobnie żył- 
by tam sobie jeszcze długie ^la gdyby nte od- 
kryto sposobu pozwalającego krasnoUidkom za- 
mienlsćsię^rudz' Hudo^^odznryctopDmysłu 

klóry siał się osi^ 3 Kai I Imu 



■ch przyczyny. T^n^^rn u Uacł)ulskiego ana^ 
zarozmywasi^wanegdocie. To prawda, nieła- 
two jest zrottć film, na kiórym widz śmiałby się z 
poślizgnięcia na skórce od banana i zastanawia! 
nad prtAternami egzystencjalnymi. UdSito się 10 
na przykład UndsE^wi Andersonowi vr .Szczę- 
śliwym czh3wieku^^gi;^Jt^^]^,||1fn^ 
cz^ oczy wiste. 



JM: - Ja ^ piKtf diif nWM t|n»v t tioa. hddi « ł^ 
kri^ Byflą. £IB blril IDWISMI połralf. rd< tyio lu- 
brWM. ńm Iw lMliwif ro ndnnicl EMiafi ińcb 
proUNi^, kUn Pil dQtrcq. bcfiafeMli iłt ■doAtrim' 
)|i^lffi[UH dzMd[itiv|ipL BubIWi J|łiitfn>iiii 
Bl^MfcŁ GMd ikf^ tt Min nW M| b 

ip itafeMM. A jM JO^pr lilIMi Mqnl- 

jil; to wyjdoL.. 
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»Hk JłpipnikdM|««inaAiBztŁ i^ikiitMi 

gnili «i|Ciftft|*iBH dyci^DNiBL Siri 

fnt k Muik pitttUm I M 1 ti|e MV*ife M V**> 



Wachulsló jest zbył mleligenlnym reżyserem. 
Żeby pcsvlaizac cłiv/yT. klóry zastosował we 
wcześniejszim mti^ Tym razem to me kottieiy 
zwabia krasnciuCN' i^o naszego śivi5!a Bo oczy- 
ntóścle mieszkańcy SzullaniSii będ^ cłicieli ^nc 
fzysiać z nadar^aj^cf s\ę okazii. Zwłaszcza cł, 
kiórzy zaznali smaku wolnosoi, wysłań* do Ijdzi 
w riagrodę ża^logi dla państwa Tym bedzte 
Się zarzucać, ..że lylko baby m w gło^vic" Wła- 
dza Szdlandii, |ak Dorzucony kochanek szukfl 
najprostszych! rozwi^izan A mozc ivka i^kic ęłD- 
Si? Jak w „Seksmjsji", Która nie rezygnując z 
teUi^ formy poiS^ćt^ rnedoskonałość obec^ 



, Kingsa.z' zaczya sic iv siyiu dobrego kry- 
minału Włamań u. ucieczka ^ p.crrt-s?y;f' parę 
scen toczy s ę^\arfko Od :jOcz£iku leż i^'iUz 'jvie 
z k m na Irzymac Chcemy, zety krasna''-' zdo- 
byty Ki'"gSflfZ I wyrta'czyly mymarzonj ftOlnosc 
Pfzecifii my. Polacy, uz / m:eniem matki wysy- 
samy .zancszai''^ssza " Ancia kjyminaina jak 
ZAykle ij Machulskiego, .es" p^prc^adzona m. 
leresoi?co Aklt^r/y wędr'j|^ Z jednego Świata w 
drugi, wpaOaj^rt pułapki uciekała Zasicsowane 
przez rezyseii. rfiOdne az^s pcmi^szanie ko- 
nwencji soran'ia. ze clrzy^ujemy w rezultacie 
koktajl tcdacy ooJaczcicm fiimu społecznego 

D.ij-"! ^C;Tl!:^;l .| -.r,'-:.n.-iru VelOda tabytf/azwOd- 
nicza. poniewa? crzcc^odzenie z jednego styiu 

drugi powoduje niezamierzony spadek napię- 
cia i zmieszany je&l przecie wszystkim widz 

Główni bohalerow.e . Kmosa^zu' lo Olo 'Ji- 

u- 

cek Chmie1niak'«, Ala (Katarzyna Figuraj i Adas 
i Grzegorz Heromiński), Trójka młodych aktorów 
wypada zupełnie nteźle. Może tylko u panów, 
wcńł^ocych się wposlaciełua^^luAdw, pm- 



szkadza i ań n^lntiema ełispresyjność, zwła- 
szcza w chwilach większego nap^Ócla ah(|, Po- 
iteważ kłe? firnu byk> poliui^ ź« mieszkaA- 
^Safflondi IM naprawd? ftie fóżi^ stę w ni- 
(^odbHłd, rdB|Km>zuntieniani bytoRaraica- 
riie iMorom msMryczrui 
sugeruifceł inlerVyfrM)ść, 

ł^jęcej glówn} rolę kobtec? Katarzynie R- 
gurze, reży^ dał rzadką wpolskimKir^ szansę 
pokazania ntą w elegandoch tirc^ach. Choctai 
równie pomysłowe, aczkolwiek madaskonafe 
technicznie, jest ujeda aktorki wrednej ^scen, 
tym razem bez ubrania, za to ze spacdn^^cym 
po niej małym Olani. Element mody zosttf talde 
wykorzystany dta potrzeb akcji. Bardzo dobry 
iŃt pokaz rnody .Troi Trerid M&ago cho- 
reografię opracowała Uza Macftidaha, debiutu)}- 

UL -BiRaiłMt *ifi^«lMl*ttMirf 

Ul,: -lliiiBn. MB«OUMtoM>»^ 
th«liiqdfiiUi, E ffiporindi A ni* tfh 

n vW*,k JU0 to i4i ^ kHifWjM. 9x1. cb^ «Mft 

IfR A fltti Udi|» ftn, M tal WaD « jm4 
liimitaorii, ta pan 

4nv Uiiv Hnt rfnM Mpnl iMnd&Mi Hm 

'^7 wwwwi^^ gm^^^mmf ^^^^mm ^^m^wf ^^n^" 

-Kingsajz jesi dowodem, ze i oci^cy iwccy 
coraz smielEj sjęgajs po efekty specfalne [;i"oć 
n ekiedy spod cukierkowego oświetlenia wy- 
chodzi tektura, jednak zasiosowar;o w filmie 
parę świetnych i prosTycn pomysłów, kJOre zna- 
komicie graj^- du'sziak-w.ęzienie. cJy^aszybko- 
Obrotowa fako naf£ę.3zie lonur, orab'ni3 z zapa- 
łek [która oczywiście musi sc^onić) otaz lazma 
parowa IV czEjniku. zktórei korzysta Jerzy Stuhr, 
jak zawsze bardzo doijry i jak zwykle obsadzony 
w roli czarnegił c[^arak;eru - ol^darzony dźwię- 
cznym mieniem Kilnujadks! Afezeii|uzmowao 
łmicnach waiozauwazyC, ze występujący w roli 
^vł,"j ny,','a cza Jin Machulstii nazwany został Kwj- 
Tkif?m T.zy czRgos nam lo nie przypomina?). 
Wzcrujao s;e na Mmach o superagencie 007 - 
Boniłzie, w których stałym elementem jest zega- 
rek-gadgel bohatera, nasz reżysar wprowadził 
postać z białym.1^ mt^u^^^nfl^ 
towk^. 

Machulski wypeinta swoimi filmami pewng 
lukę w polskiej kinematografii, zaspokajając za- 
potrzebowanie naszego zmęczonego żydem 
widza t\3 filmy, które w lekkiej formie i w zaska- 
kujących pomysłach, dotykaj? treSci społecz- 
nych. Ponieważ jednak apetyt rośnie w miarę je- 
dzenia, ci. którzy oczekiwali czegoś lepszego od 
„Stiisn^r. mogj być nieco zawiedzern. 

Cięato starzą się, że reżyser nie potrafi za- 
koAc^fkmu interesując? puenty szczególnie 
Qdy podejrzewa, że widzowie mogiby życzyć 
sobiehvpyandu.Nlc2l»oowprzypadku „Kin- 
gsajzu'^ Zarówno pierwsze scenv> jak i ostatnie 
- daję ^Ladectwo sprawnej reżysera (zara- 
zem wspi^scenarzysty]. Bo gdy wszystko, w ryt- 
mie pędzącego pociigu zmierza do szczęślrwe- 
go zakoriczenia. Machulski wyciąga z cylindra fi- 
nałowego królika. Ta sc^na jest naprawdę bar- 
dzodobra Przecieziomysamf.proszęPaństwa 
jedziemy tym pociągiem. A dokgd, a dokędn a 
dokyłtakgna? 

L 

HirOCa Mdioowska 
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